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NA GRA NIE 1

Ostat nim wi do kiem, jaki w ży ciu zo ba czy łem i za pa mię ta łem, były szar pane wia trem ga łę zie gru zło wa tej wierzby,
która ro śnie w na szym ogro dzie, przy tu lona do muru po zo sta łego po daw nych za bu do wa niach. Pod nią le żała ła cha
brud nego śniegu, resztki dzien nego świa tła z mo zo łem prze dzie rały się przez ciemny wał desz czo wych chmur.
Chciał bym pa mię tać coś in nego: fio le towe od la wendy pola Pro wan sji, la zur wło skiego mo rza, twarz mo jej żony –
któ rej kol wiek z żon. Ale mam wła śnie ten już nie zi mowy, a jesz cze nie wio senny kra jo braz, oło wianą sza rość mar‐ 
co wego dnia, ozło coną odro biną słońca w kwa śnym ko lo rze cy tryny.

Wtedy, na sa mym po czątku mie siąca, do nie sie nia o co vi dzie wciąż były eg zo tyczną cie ka wostką z da le kiego kraju
i chyba nikt nie wie rzył, że wi rus do trze w końcu i do nas. Przy naj mniej nie wie rzy łem w to ja. Pierw sze ude rze nie
pan de mii prze spa łem w szpi talu, a gdy od zy ska łem przy tom ność, nad moją głową krą żyły strzępy roz mów po dobne
do zbłą ka nych pa pie ro wych sa mo lo ci ków: za mknięte szkoły, lock down, ro snąca liczba za cho ro wań, lu dzie w pa nice
wy ku pu jący pa pier to a le towy.

Otu ma niony le kami mózg za re ago wał, pro du ku jąc ob razy ro dem z The Wal king Dead: oto bu dzę się po dłu giej
cho ro bie w opu sto sza łym szpi talu, wy cho dzę na ulicę i staję oko w oko z hordą żąd nych krwi zom bie. Gdy rzu ca łem
się na łóżku, wy śli zgu jąc się z jed nego kosz maru i wśli zgu jąc w drugi, ktoś trzy mał moją rękę; ko bieca dłoń ła god‐ 
nie, lecz sta now czo za wra cała mnie w stronę re al no ści. Nie mia łem po ję cia, do kogo na leży, a jed no cze śnie czu łem,
że głu pio by łoby za py tać. Matka? Dziew czyna, może żona? Moja pa mięć przy po mi nała wi ru jący w blen de rze kok‐ 
tajl, wspo mnie nia wy nu rzały się na po wierzch nię i za raz zni kały, a ja nie po tra fi łem po skła dać z nich ni czego sen‐ 
sow nego. Bę dzie pa dać, mówi mło dziutka blon dynka, do ty ka jąc mo jego ra mie nia; nie roz po znaję jej twa rzy, choć
wiem, że po wi nie nem. Wa ka cje nad mo rzem, dzień roz da nia świa dectw ma tu ral nych, stu dencka im preza z mnó‐ 
stwem piwa i zbyt gło śną mu zyką, ja na sce nie, mó wiący do zgro ma dzo nej w pół mroku pu blicz no ści. W pew nym
mo men cie zdało mi się, że wresz cie wszystko so bie przy po mnia łem: po je cha łem na fe rie zi mowe do Białki Ta trzań‐ 
skiej i mia łem wy pa dek na nar tach, nic po waż nego, po pro stu przez parę ty go dni będę mu siał no sić gips. Omi nie
mnie kla sówka z fi zyki, po my śla łem i chcia łem już prze ka zać tę ra do sną wieść sie dzą cej przy łóżku matce, kiedy
uświa do mi łem so bie, że gim na zja li ści rzadko by wają na stu denc kich im pre zach i jesz cze rza dziej upra wiają na
biurku seks z bru net kami wy glą da ją cymi plus mi nus na trzy dzie ści lat – bo to też wi dzia łem we wspo mnie niach. Od
czasu do czasu głos w ciem no ści za da wał mi na tar czywe py ta nia: „Czy pan wie, jak pan się na zywa? Czy pan wie, co
się stało? Co pana boli?”. A ja, w za leż no ści od bar dzo wielu czyn ni ków, mil cza łem, beł ko ta łem: „Spa daj” albo sta ra‐ 
łem się od po wia dać. Mia łem przy tym wra że nie, że zna la złem się na gle w sy tu acji czło wieka, który po zba wiony pra‐ 
wej ręki, lewą rzuca strzał kami do tar czy. Cza sem uda wało mi się tra fić, czę ściej nie. W końcu jed nak zdo ła łem sfor‐ 
mu ło wać od po wie dzi, któ rymi mó wiący do mnie bez cie le sny głos zda wał się w miarę usa tys fak cjo no wany.

Na zy wam się Leon Ci chy, nie dawno skoń czy łem trzy dzie ści cztery lata. Mia łem wy pa dek. Bo lało mnie wszystko,
a przede wszyst kim pa ni ko wa łem, bo ni czego nie wi dzia łem. Unio słem rękę do oczu i do tkną łem cze goś, co bez
zdzi wie nia zi den ty fi ko wa łem jako opa tru nek.

– Kiedy zdej mie cie mi ban daże? – za py ta łem.
Bez cie le sny mę ski głos od parł: „Wkrótce” to nem, który nie zu peł nie mi się spodo bał, zaś ta jem ni cza ko bieta ści‐ 

snęła moją rękę i po wie działa: „Wszystko bę dzie do brze”, co spodo bało mi się zde cy do wa nie bar dziej. Mimo to mu‐ 
sia łem spy tać:

– Kim je steś?
Za pa dło mil cze nie i kiedy do sze dłem już do wnio sku, że po peł ni łem na prawdę po ważne faux pas, ko bieta od parła

bez cie nia urazy:
– Twoją żoną oczy wi ście.
– Ja sne, Ala. Od Aliny, nie Ali cji. – Tak bar dzo chcia łem się po chwa lić, że wresz cie coś pa mię tam, że nie jest ze

mną wcale tak źle.
Usłużna pa mięć pod su nęła twarz ład nej bru netki – tej, którą po su wa łem na biurku. Moja szkolna mi łość, pierw sza

po ważna randka w wieku pięt na stu lat, ślub za raz po stu diach, jedno miesz ka nie, po tem dru gie, wresz cie za kup
domu...

Za nim jed nak po skła da łem wszystko do końca, nie zręczna ci sza pod po wie działa mi, że tym ra zem na prawdę pal‐ 
ną łem głup stwo.

– Ju lia, twoja druga żona. Z Aliną roz wio dłeś się w ze szłym roku. – Na wet wtedy w jej gło sie nie sły chać było pre‐ 
ten sji.

Gdy tylko wspo mniała o roz wo dzie, wszystko so bie przy po mnia łem. I wie dzia łem już, kim jest Ju lia. Moja pa mięć
z każdą chwilą wy da wała się dzia łać spraw niej, ni czym sa mo chód, w któ rym wresz cie za sko czył sil nik, i to przy nio‐ 



sło mi odro binę ulgi. Spró bo wa łem się uśmiech nąć.
– Ju lia, pew nie. Prze pra szam...
– Nic się nie stało. – Chłodne usta mu snęły mój po li czek. – Wszystko się ułoży, zo ba czysz.
Wtedy jej uwie rzy łem. Do piero na stęp nego dnia le karz, któ rego na zwi ska nie po tra fi łem za pa mię tać – Wil czek?

Wil czur? Wil czyń ski? – po se rii ba dań po in for mo wał mnie pro fe sjo nal nie współ czu ją cym gło sem o skali ura zów, ja‐ 
kich w trak cie wy padku do znało moje ciało. Mia łem po ła maną nogę i zwich nięty staw bio drowy, przede wszyst kim
jed nak ucier piała głowa. Po zna łem wtedy ta kie ter miny jak zła ma nie ko ści po krywy czaszki z obrzę kiem mó zgu
i nie od wra calne uszko dze nie nerwu czasz ko wego II, w wy niku czego stra ci łem wzrok. W pra wym oku cał ko wi cie,
lewe wciąż re aguje na świa tło. Ozna cza to, że sie dząc w po koju, po tra fię zlo ka li zo wać okno, je śli aku rat jest sło‐ 
neczny dzień, a wie czo rem zna leźć za pa loną lampę. I tyle. Lu dzi wi dzę, tylko gdy staną na bar dzo ja snym tle,
a i wtedy ja wią mi się jako zło wro gie cie nie po zba wione kon kret nych kon tu rów. O czymś ta kim jak rysy twa rzy na‐ 
wet nie ma co wspo mi nać. Kie ru jąc się wiel ko ścią tych cieni, mógł bym pew nie od róż nić pię cio latka od do ro słego
czło wieka, ale na tym koń czą się moje umie jęt no ści. Tam tego dnia prze sta łem wie rzyć w to, że „wszystko się ułoży”.

W to, że ko bieta przed sta wia jąca się jako Ju lia na prawdę jest moją żoną, prze sta łem wie rzyć pół tora mie siąca póź‐ 
niej.



NA GRA NIE 2

Gdy na gry wam te słowa, jest czer wiec, a ja sie dzę na ta ra sie mo jego domu. W upal nym po wie trzu pach nie krzew ja‐ 
śmi nowca za sa dzony jesz cze przez Alę. Nie wiem, czy Ju lia o niego dba, czy może wszystko te raz w ogro dzie ro śnie
zdzi czałe, spra gnione wody, może bli skie śmierci. Na twa rzy czuję chłodny po dmuch, a jed no cze śnie gdzieś da leko,
na za cho dzie, sły chać po mruk nad cią ga ją cej bu rzy. Gdy bym wciąż miał sprawne oczy, mógł bym zo ba czyć fa lu jący
pod wpły wem wia tru łan psze nicy ro sną cej po dru giej stro nie drogi. Jakby wielka ręka Boga gła skała ła god nie kłosy,
prze su wa jąc się po woli i sta ran nie wzdłuż pola.

Bę dzie pa dać, to wła śnie po wie działa Ju lia tam tego dnia tuż po na szym po wro cie z Włoch, a ja od wró ci łem się
i spoj rza łem na ciemne niebo i gru zło watą wierzbę. Moje ostat nie wspo mnie nie sprzed wy padku. Co stało się po tem?
Ju lia twier dzi, że nie zda rzyło się nic szcze gól nego, po pro stu spę dzi li śmy miło wie czór i po ło ży li śmy się spać. Obu‐ 
dziła się koło pół nocy, zo ba czyła, że łóżko po mo jej stro nie jest pu ste, za nie po ko iła się i po szła mnie szu kać. Naj‐ 
pierw w domu, póź niej w ogro dzie. W końcu, zde spe ro wana, wy szła na drogę i tam wła śnie le ża łem, sku lony pod
pło tem ni czym po trą cony pies. Auto mu siało ude rzyć we mnie z pręd ko ścią co naj mniej sie dem dzie się ciu ki lo me‐ 
trów na go dzinę, tak mó wił po li cjant, który od wie dził mnie w szpi talu. Nie wiem, dla czego wy sze dłem z domu ani
kto wła ści wie we mnie wje chał, poza tym że sa mo chód miał nie bie ski ko lor, bo na miej scu wy padku zna le ziono od‐ 
pry ski la kieru. Sprawca uciekł, a w mo jej pa mięci zieje czarna dziura. Co się działo w Sa motni tam tego mar co wego
wie czoru? Co ro bi łem na dro dze o tak póź nej po rze? I przede wszyst kim gdzie się po działa praw dziwa Ju lia?

Le ka rze twier dzą, że może kie dyś przy po mnę so bie te bra ku jące kilka go dzin. A może nie, trudno po wie dzieć.



NA GRA NIE 3

Za częło pa dać, po kuś ty ka łem więc do domu. Do nie dawna jesz cze cho dzi łem o ku lach, te raz po tra fię sa mo dziel nie
przejść ze dwa dzie ścia–trzy dzie ści me trów. Cóż za suk ces. Umiem się także ubrać, sko rzy stać z ubi ka cji, wy trzeć so‐ 
bie ty łek, pod cią gnąć spodnie i spu ścić wodę. Ra dzę so bie nie źle z włą cze niem ra dia – od czasu wy padku to moje je‐ 
dyne źró dło wia do mo ści, dzięki niemu wiem, że świata jesz cze nie opa no wały hordy krwio żer czych zom bie – a także
z ob słu gi wa niem dyk ta fonu w ko mórce. Wiem, że są inne ważne umie jęt no ści, któ rych rów nież mógł bym się na‐ 
uczyć. Jak włą czyć gaz tak, żeby nie po pa rzyć so bie pal ców, jak na lać wody mi ne ral nej z bu telki do szklanki, nie roz‐ 
chla pu jąc przy tym po łowy na pod łogę. Mógł bym też ko rzy stać z syn te ty za tora mowy, który czy tałby mi naj now sze
do nie sie nia o pan de mii i wszyst kie te obrzy dli wie szczę śliwe po sty mo ich zna jo mych – daw nych zna jo mych – ko rzy‐ 
sta ją cych z uro ków lata mimo wciąż obo wią zu ją cych co vi do wych ob ostrzeń. W szpi talu bez cie le sny głos, przed sta‐ 
wia jący się jako spe cja li sta od cze goś tam, tłu ma czył mi, że utrata wzroku to nie ko niec, że osoba nie wi doma może
żyć peł nią ży cia. Nie wiem, co mu wtedy od po wie dzia łem, praw do po dob nie nic grzecz nego. Gdy wró ci łem do domu,
Ju lia wspo mniała o in struk to rze czyn no ści co dzien nych, któ rego po moc mi przy słu guje, ale kiedy przy po mnia łem jej
o tym ty dzień czy dwa póź niej, oznaj miła, że z po wodu pan de mii nic nie da się te raz za ła twić: ani w Pol skim
Związku Nie wi do mych, ani w ośrodku po mocy spo łecz nej. Nie na le ga łem. Jaki jest sens uczyć się, jak żyć „peł nią
ży cia”, gdy wej ście pod prysz nic przy po mina wy prawę na Ki li man dżaro?



NA GRA NIE 4

Z przed po koju do bie gło skrzyp nię cie pod łogi. Za mar łem, nad sta wia jąc uszu, ale sły sza łem już tylko kro ple desz czu
bęb niące o szybę. Ju lia wy je chała rano, po dobno na za kupy, a kiedy jej nie ma, w pu stym domu każdy, na wet naj‐ 
cich szy dźwięk spra wia, że moje serce pod ska kuje jak obłą kany kró lik. To dziwne, bo jed no cze śnie wcale nie chcę,
żeby była w domu. Nie czuję się swo bod nie z jej cier pliwą obec no ścią, z po moc nymi rę kami, które jesz cze nie dawno
ubie rały mnie i kła dły do łóżka, jak bym miał pięć lat, z tym że nie wiem, kim ona jest ani dla czego wła ści wie ze mną
mieszka. Ale nie chcę też być sam. Od czasu wy padku wciąż się boję. Wy obra żam so bie, że kie rowca nie bie skiego
auta za krad nie się w ota cza ją cej mnie ciem no ści i do koń czy to, co za czął nocą na dro dze. Nie ta kie rze czy wy my śla‐ 
łem w książ kach. Na pi sa łem ich sie dem, pierw sza sprze dała się cał kiem nie źle jak na dzieło de biu tanta, po zo stałe
były już be st sel le rami. Dwie do cze kały się na wet ekra ni za cji.

Nikt le piej ode mnie nie wie, że cza sem wy obraź nia to prze kleń stwo.
Drobny, miękki kształt otarł się o moje nogi, a ja drgną łem ner wowo. Kot miauk nął, gdy schy li łem się, aby go po‐ 

gła skać. Pu szek albo Pusz kin. Je den biały w czarne łaty, drugi czarny w białe, je śli wie rzyć Ju lii, oczy wi ście. Przy‐ 
plą tały się ja kieś dwa ty go dnie temu i już zo stały. Cza sem za sta na wiam się, skąd przy szły. Nasz dom znaj duje się co
prawda teo re tycz nie w gra ni cach Sam bo ro wi czek, ale od cen trum wsi dzieli nas do bre pół tora ki lo me tra. Wo kół nie
ma nic oprócz pól jęcz mie nia i psze nicy, nie wiel kiego za gaj nika i ma ja czą cych na ho ry zon cie wzgórz. Dla tego na‐ 
zwa li śmy go Sa mot nią, ja i Ala. Jed nak za gadka nie spo dzie wa nego po ja wie nia się dwóch ła cia tych ko tów to mój naj‐ 
mniej szy pro blem.

Mam inne, znacz nie waż niej sze.



NA GRA NIE 5

Za sta na wiam się, jaki był po czą tek ca łej tej hi sto rii. Gdzie po peł ni łem błąd, jaka de cy zja pchnęła mnie na ścieżkę,
z któ rej nie mogę już za wró cić. Po wi nie nem to wie dzieć, prawda? Je stem w końcu pi sa rzem. Ale nie wiem. Za każ‐ 
dym ra zem, gdy o tym my ślę, z ja kie goś po wodu wra cam do chwili, gdy Ala po wie działa, że chce się roz wieść. Tak
jakby tam ten mo ment prze rwał pa smo mo jego szczę ścia. Bo prawda wy gląda tak, że za wsze by łem szczę ścia rzem.
Jak na pi sa rza kry mi na łów mia łem aż nie przy zwo icie po godne dzie ciń stwo: żad nych traum czy cięż kich cho rób, naj‐ 
po waż niej szym wy pad kiem był ten na nar tach w Białce Ta trzań skiej, kiedy zła ma łem nogę, która zresztą zro sła się
szybko i bez pro ble mów. Dzięki kom bi na cji do brej pa mięci, in te li gen cji i uroku oso bi stego ła two prze cho dzi łem
z klasy do klasy, ma turę zda łem bez stresu i za ry wa nia nocy nad pod ręcz ni kami, rów nie ła two do sta łem się na stu dia
dzien ni kar skie, któ rych – w prze ci wień stwie do wielu mo ich ko le gów i ko le ża nek – ni gdy nie mu sia łem łą czyć
z pracą. Moi ro dzice nie są może mi lio ne rami, ale pie nię dzy nam nie bra ko wało, je stem zresztą je dy na kiem, nie mu‐ 
sia łem się więc z ni kim dzie lić. A kiedy pod ko niec stu diów na pi sa łem po wieść, zna la złem wy dawcę w re kor dowe
trzy mie siące. Rok póź niej za ją łem się na po waż nie pi sa niem, wzią łem ślub z dziew czyną, z którą cho dzi łem od cza‐ 
sów gim na zjum, a ona za częła pracę we wro cław skim banku. Okres mło dzień czej na mięt no ści mie li śmy już za sobą,
ale za wsze do brze się ro zu mie li śmy. Może to wła śnie był ten błąd, który za po cząt ko wał wszystko, nie wiem. Może
ślub po winno się brać tylko z wiel kiej mi ło ści. Ja się oże ni łem, po nie waż wszy scy tego ocze ki wali, a za wsze by łem
w pew nym stop niu opor tu ni stą: nie wal czy łem z ży ciem, nie mia łem wiel kich pla nów, po pro stu chwy ta łem oka zje
i po zwa la łem się nieść fali, wie rząc, że za nie sie mnie ona tam, gdzie po wi nie nem się zna leźć. Na swoje uspra wie dli‐ 
wie nie mam to, że na wet je śli nie ko cha łem Ali wielką mi ło ścią, to za wsze uwa ża łem ją za przy ja ciółkę i – co praw‐ 
do po dob nie było z mo jej strony mocno ego istyczne – wie rzy łem, że ona ko cha mnie bar dziej niż ja ją. Dla tego tamta
roz mowa była dla mnie ta kim szo kiem. To ja my śla łem o roz wo dzie. Nie zbyt po waż nie, w grun cie rze czy były to
tylko fan ta zje trzy dzie sto latka, który co prawda jest szczę śliwy, ale jed no cze śnie na wpół świa do mie uważa, że
mógłby być szczę śliwy jesz cze bar dziej, że może za słu żył na wię cej. Nie są dzę, że bym kie dy kol wiek się na to zdo‐ 
był. Ala miała od wagę, któ rej mnie bra ko wało.

– To nie ma sensu – za częła tam tego wie czoru w na szym wro cław skim miesz ka niu, po wszyst kich zna czą cych
„Mu simy po waż nie po roz ma wiać” i „Mam ci do po wie dze nia coś waż nego, usiądź i po słu chaj uważ nie”, które po‐ 
winny mnie ostrzec, ale z ja kie goś po wodu zu peł nie nie ostrze gły. Ucie szy łem się na wet, bo my śla łem, że za szła
w ciążę. Sta ra li śmy się o dziecko od dwóch lat, le ka rze za pew niali, że wszystko z nami w po rządku i mamy po pro stu
cze kać. Cze ka li śmy więc, Ala nie cier pli wie, ja z odro biną ulgi, że to jesz cze nie te raz, lecz gdy za pro wa dziła mnie do
po koju i z po ważną miną po sa dziła w fo telu, na prawdę by łem go tów świę to wać wraz z nią. A ona po wie działa: „To
nie ma sensu”.

To.
Nasz zwią zek. Pra wie dwa dzie ścia lat ra zem wy rzu co nych przez okno w jed nym zda niu.
– O czym ty mó wisz? – za py ta łem. Lewa noga za częła mi drgać, moje ciało za wsze było szyb sze od mó zgu. Ono

już wie działo, że stało się coś nie od wra cal nego. Ja wciąż jesz cze się łu dzi łem, że to ja kaś po myłka, może dzi waczny
żart. Czu łem się, jakby ktoś wło żył mi dłoń w brzuch i wy szarp nął garść wnętrz no ści. Jesz cze nie bo lało, na ra zie po
pro stu by łem oszo ło miony.

– Mó wię, że na sze mał żeń stwo nie ma sensu – po wtó rzyła cier pli wie. – Było nam ze sobą do brze, ale to już prze‐ 
szłość. Na prawdę mo żesz po wie dzieć z ręką na sercu, że wciąż mnie ko chasz?

Prze ga pi łem szansę, żeby po twier dzić: tak, oczy wi ście. Gdy bym wtedy się ode zwał, nie wy pa dłoby to na tu ral nie.
Ala par sk nęła śmie chem, który bar dziej przy po mi nał płacz.

– Wi dzisz? Nic już nas nie łą czy...
– Bzdura. A dom, na sze ma rze nia o trójce dzieci? Wy my śli li śmy na wet dla nich imiona, nie pa mię tasz? Moja ro‐ 

dzina... – beł ko ta łem, czu jąc, jak od dziury w brzu chu roz pełza się lo do waty lęk. Ala mó wiła se rio.
– Twoja ro dzina nie bę dzie za do wo lona, wiem. – Zdo była się na coś, co od biedy można uznać za uśmiech. Moi

ro dzice trak to wali Alę jak córkę, znali ją w końcu, od kąd była dziew czynką zbie ra jącą fi gurki z ja jek nie spo dzia nek.
– Zwłasz cza mama, ona jest prze cież bar dzo wie rząca. Ale mu simy to zro bić. Ja zo stanę tu taj, a ty za trzy masz Sa‐ 
mot nię. I tak wło ży łeś w nią wię cej niż ja.

– Po roz ma wiamy o tym ju tro, w po rządku? Kiedy się uspo ko isz.
– Je stem spo kojna.
– Nie prawda. Nie my ślisz ja sno. Ju tro...
– Nie zmie nię zda nia.



– Chodź tu taj. – Ob ją łem ją. Kiedy by li śmy młodsi, więk szość na szych kłótni koń czyła się w łóżku. Te raz też z ja‐ 
kie goś po wodu ubz du ra łem so bie, że je śli na mó wię ją na seks, wszystko wróci do normy.

– Nie. – Pró bo wała się wy rwać, ale trzy ma łem mocno.
– Bę dzie do brze – mru cza łem w jej włosy, jed no cze śnie błą dząc rę kami po po ślad kach. Przez krótką chwilę są dzi‐ 

łem, że wy gra łem, bę dziemy się ko chać, a po tem ni gdy już nie wspo mnimy o roz wo dzie, ale ona ode pchnęła mnie
mocno, aż ude rzy łem tył kiem o szafkę. Była pra wie tak wy soka jak ja, wy spor to wana, prawdę po wie dziaw szy, chyba
na wet sil niej sza ode mnie.

– Po wie dzia łam „nie”.
– Masz ko goś. – Spły nęło na mnie olśnie nie. Przez ostat nie dwa ty go dnie Ala była dziw nie mil cząca i wy co fana.

Nie zwra ca łem na to zbyt nio uwagi, są dzi łem, że może ma kło poty w pracy albo mar twi ją pro blem z zaj ściem
w ciążę. Te raz wszystko na brało sensu.

Mil czała odro binę za długo, jak ja przed chwilą.
– Tak – po wie działa wresz cie. – Po zna łam... pew nego męż czy znę.
– Kim on jest?
– Ja kie to ma zna cze nie? Pro szę, mo żemy prze cież roz stać się jak przy ja ciele.
Za bo lało, bo to był mój tekst. To ja, w tych nie licz nych chwi lach, gdy fan ta zjo wa łem o roz wo dzie, za mie rza łem

po wie dzieć coś po dob nego.
Roz ma wia li śmy do późna, krę cąc się w kółko jak dzie cięce bączki. Ja na ci ska łem, mia łem pre ten sje, mo men tami

chyba na wet krzy cza łem. Ala po trzą sała upar cie głową, co raz bar dziej zmę czona, ale nie ustę pliwa. Na zmianę mia‐ 
łem ochotę ją przy tu lić, to znów ude rzyć, chwy cić za włosy i szar pać, zo ba czyć zdu mie nie i ból na jej twa rzy. Prze ra‐ 
ziły mnie te my śli. Ni gdy nie uwa ża łem się za bru tala.

– Chodźmy spać – za pro po no wa łem, bo jąc się, że zro bię coś, czego będę ża ło wał do końca ży cia. – A rano...
– Rano nic się nie zmieni. Mó wi łam ci.
Znowu zna leź li śmy się w punk cie wyj ścia. Pa trzy li śmy na sie bie jak dwaj bok se rzy, dy szący w prze ciw le głych na‐ 

roż ni kach ringu.
– Poza tym i tak te raz nie za snę – do dała. – Nie tu taj. – Pra wie usły sza łem, jak mru czy: „Nie z tobą”. – Zro bimy

tak: po jadę do mo jej matki i zo stanę u niej parę dni, a ty wy pro wa dzisz się do so boty.
– Dla czego ja mam się wy pro wa dzić? – Wszystko bun to wało się we mnie na myśl, że miał bym oma wiać z nią wa‐ 

runki roz sta nia, bo to czy niło je re al nym, spro wa dzało roz wód z po ziomu pro po zy cji na po ziom cze goś, co już wła‐ 
ści wie za częło się dziać. Jesz cze przed chwilą chcia łem prze rwać na szą roz mowę, te raz zro bił bym wszystko, by do
niej wró cić, by znowu krę cić się w kółko, nie do cho dząc do żad nych sen sow nych wnio sków.

– Bo ja zo sta wiam ci Sa mot nię, pa mię tasz?
Mimo szcze rych chęci nie zna la złem na to od po wie dzi. Pa trzy łem więc bez rad nie, jak Ala pa kuje wa lizkę i wy cho‐ 

dzi. Pa dał deszcz, praw dziwa je sienna ulewa, choć był do piero po czą tek wrze śnia i for mal nie wciąż trwało lato. Po‐ 
my śla łem, że weź mie sa mo chód – po nie waż ja pra co wa łem w domu, mie li śmy tylko je den – ale ona po szła w stronę
przy stanku, skąd od jeż dżały nocne au to busy. Przez mo ment mia łem za miar wy biec za nią i za pro po no wać, żeby za‐ 
brała na szego forda fo cusa. Przez mo ment szcze rze wie rzy łem, że je śli to zro bię, Ala prze kona się, ja kiego faj nego
fa ceta za mie rza po rzu cić, wróci do domu i wszystko bę dzie jak za wsze.

Ale nie ru szy łem się z miej sca. Już wtedy w głębi du szy wie dzia łem, że pew nych rze czy nie da się na pra wić.
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Ju lia zja wiła się, gdy deszcz prze stał pa dać, a dzień po woli zmie rzał ku koń cowi. Po tra fię to wy czuć: do mo jego le‐ 
wego oka do ciera mniej świa tła, wie czorny chłód unosi de li katne wło ski na przed ra mio nach, a kwiaty i zioła w ogro‐ 
dzie pachną ina czej, bar dziej in ten syw nie, tak jak pach niały dawno temu, kiedy by łem ma łym chłop cem. Zdą ży łem
do tego czasu po rząd nie zgłod nieć i na wet za sta na wia łem się, co zro bię, je śli Ju lia ni gdy nie wróci. Pół tora ki lo me tra
dzie lące mnie od cen trum wsi to ża den dy stans dla zdro wego, spraw nego czło wieka. Dla mnie rów nie do brze mo‐ 
głoby to być dzie sięć ki lo me trów albo i czter dzie ści. Gdy bym chciał się wy do stać z Sa motni, mu siał bym wyjść na
drogę i ma cha jąc rę kami, za trzy my wać prze jeż dża jące auta. A na samą myśl, że miał bym stać na po bo czu, sły sząc
ryk sil nika zbli ża ją cego się sa mo chodu, robi mi się nie do brze – i nie jest to żadna pi sar ska me ta fora, tylko brzydka
ży ciowa prawda, o ja kiej rzadko pi sze się w książ kach.

Na szczę ście Ju lia wró ciła. Za wsze wraca, prę dzej czy póź niej. Po de szła do mnie i po ca ło wała zdaw kowo w po li‐ 
czek, a ja po czu łem woń dym nych per fum. Mię dzy in nymi to ją zdra dziło. Ju lia, którą po zna łem w Bari i po ślu bi łem
po dwóch mie sią cach w kon su la cie pol skim w Me dio la nie, pach niała kwia tami ja śminu.

– Za raz zro bię obiad. Prze pra szam, że za kupy za jęły mi tyle czasu.
Pół go dziny póź niej, gdy w ca łym domu roz cho dził się sma ko wity za pach sosu grzy bo wego, po mo gła mi usiąść za

sto łem. Jej silne dło nie zdają się znać moje ciało le piej niż ja sam, wie dzą, jak pro wa dzić mnie w stronę celu, tak że‐ 
bym nie po tknął się o róg dy wanu, i jak sa dzać, żeby nie ura zić wciąż po bo le wa ją cego bio dra. Ko lejny nie zga dza jący
się szcze gół. Praw dziwa Ju lia miała mięk kie, dziew częce łapki, które przy sia dały na moim ciele, a po tem pod ry wały
się na gle ni czym spło szone mo tyle. W do tyku ko biety, która mieszka ze mną, jest coś pro fe sjo nal nego, co przy wo dzi
na myśl pie lę gniarkę. „Kim je steś?” – mia łem ochotę za py tać, ale prze cież już to zro bi łem, a ona za pew niła mnie, że
jest Ju lią, moją drugą żoną. Udaję, że jej wie rzę, bo ja kie mam inne wyj ście? Człon ko wie mo jej ro dziny ni gdy nie
wi dzieli praw dzi wej Ju lii. Gdy bym po wie dział im o swoim od kry ciu, uzna liby, że wciąż nie do sze dłem do sie bie po
wy padku i dla tego wszystko mi się mie sza.

Po trze buję twar dych do wo dów, nie cze goś tak ulot nego jak za pach czy do tyk rąk, ale kiedy za czy nam się nad tym
za sta na wiać, moje my śli znów ucie kają w prze szłość.
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Gdyby ist niała na groda za naj bar dziej kul tu ralny roz wód, ja i Ala by li by śmy pew nymi kan dy da tami na zwy cięz ców.
Roz sta li śmy się przy mi ni mum za mie sza nia i w re kor do wym tem pie czte rech mie sięcy. Masz szczę ście, po wie dział
mój ku zyn Pio trek, który roz wo dził się przez dwa lata, a przez ko lejne dwa cho dził na te ra pię. Zo rien to wał się za raz,
jak to za brzmiało, wi dzia łem po jego mi nie, nie uznał jed nak za sto sowne prze pro sić.

Nie czu łem się szczę ścia rzem. Po wieść, którą dawno po wi nie nem skoń czyć, cze kała roz grze bana na dysku, a ja
spę dza łem dnie, wy mie nia jąc uprzejme ese mesy z moją już wkrótce byłą żoną. „Mo żesz za brać ko lek cję płyt, zo staw
mi tylko Pink Floyd”. „OK”. „Zna la złam pu dło ze sta rymi ra chun kami, po trze bu jesz ich czy mam wy wa lić?” Oboje
zgod nie uni ka li śmy spo tkań twa rzą w twarz dłuż szych niż chwila po trzebna, żeby prze ka zać w drzwiach paczkę.
Wie dzia łem, że je śli za czniemy roz ma wiać, cały mój po zorny spo kój trafi szlag. Nie wiem, czy cier pia łem z mi ło ści,
czy po pro stu bo lała mnie ura żona duma. By wały dni, gdy szcze rze wie rzy łem, że roz wód wyj dzie mi na do bre, od‐ 
blo kuje mój ukryty po ten cjał, po zwoli roz wi nąć skrzy dła i co tam jesz cze, znacz nie wię cej jed nak było ta kich, gdy
ca łymi go dzi nami ga pi łem się w ko mórkę, wal cząc z pra gnie niem za dzwo nie nia do Ali choćby tylko po to, żeby
usły szeć jej głos. Za ło ży łem konto na Tin de rze, po czym nie mal na tych miast je ska so wa łem. Za czą łem pi sać dwie
nowe po wie ści – jedna miała być oby cza jówką o roz wod niku, który w gó rach od naj duje sens ży cia, druga krwa wym
hor ro rem o mor du ją cych się na wza jem pra cow ni kach ban ko wych. Obie po kilku aka pi tach uzna łem za ab so lut nie
idio tyczne. Wsta wa łem rano i bie ga łem w głę bo kim prze ko na niu, że to pierw szy dzień mo jego no wego, lep szego ży‐ 
cia. Wie czo rem wy wa la łem do śmieci zdrowy, zbi lan so wany po si łek, sma ży łem frytki z po marsz czo nych ziem nia‐ 
ków, które zna la złem w szafce, i uża la łem się nad sobą, pi jąc wino, jak bym był po sta cią z kiep skiego se rialu. I co
naj gor sze, zo sta łem z tym wszyst kim sam. Ro dziny ce lowo uni ka łem. Mę czyło mnie cią głe do py ty wa nie, co się stało
i czy nie da łoby się ja koś na pra wić mo ich sto sun ków z Alą, jakby mał żeń stwo było parą bu tów, które można za nieść
do szewca. Iry to wały la menty cio tek, bo prze cież tak bar dzo do sie bie pa so wa li śmy – nie na wi dzi łem współ czu cia
pod szy tego słabo za wo alo wa nym prze ko na niem, że je śli zwią zek się roz pada, to obie strony za wsze są choć tro chę
winne. To Ala zna la zła so bie ko chanka, nie ja, wy gar ną łem w pew nym mo men cie matce, ale ona po trzą snęła tylko
głową, wciąż nie prze ko nana. Stra ci łem też naj bliż szych kum pli, po nie kąd z wła snej winy. Tych, któ rzy jesz cze do
nie dawna byli zna jo mymi mo imi oraz Ali. Wszy scy mieli an ga żu jącą pracę, więk szość też małe dzieci, a te raz na gle
mu sieli dzie lić nie liczne wolne chwile po mię dzy dwie osoby, które nie chciały już wię cej się wi dy wać. Po wo do wany
ma so chi styczną dumą – a może po pro stu po trzebą do bi cia się jesz cze bar dziej – co raz czę ściej od ma wia łem, gdy za‐ 
pra szali na piwo albo week en dowy wy pad w góry. W paź dzier niku jesz cze się od zy wali, w grud niu mo głem już tylko
prze glą dać na Fa ce bo oku czy In sta gra mie zdję cia by łych kum pli i by łej żony miło spę dza ją cych czas beze mnie. Co
za ska ku jące, na żad nym z tych zdjęć nie zna la złem ta jem ni czego fa ceta Ali. Roz stali się? On był żo naty i nie chciał
się afi szo wać? Nie mia łem po ję cia, co o tym my śleć. Pró bo wa łem pod py tać tych zna jo mych, z któ rymi od czasu do
czasu jesz cze utrzy my wa łem kon takt, jed nak o ni czym nie wie dzieli. Albo wie dzieli, ale mnie okła my wali. Przed
świę tami mia łem już taką ob se sję, że zda rzało mi się spę dzać całe noce w sa mo cho dzie za par ko wa nym przed miesz‐ 
ka niem Ali – na szym daw nym miesz ka niem. Chcia łem zo ba czyć mo jego ry wala. Nie fan ta zjo wa łem o da niu mu
w zęby, nic z tych rze czy. Po pro stu chcia łem na niego spoj rzeć. Nie wiem po co. Czy był bym szczę śliw szy, gdy bym
się prze ko nał, że czło wiek, który za stą pił mnie w łóżku Ali, jest cher la wym i ły sie ją cym oku lar ni kiem? Albo od wrot‐ 
nie, gdyby oka zało się, że to ja sno włosy ideał w stylu Ro berta Pat tin sona? Nie mam po ję cia. Tak czy ina czej ni kogo
nie zo ba czy łem – za wsze wra cała do domu sama.

– Okła mała mnie – po wie dzia łem od kryw czo do Piotrka, je dy nego członka ro dziny, z któ rym wciąż chęt nie się
spo ty ka łem. Był kilka lat star szy, więc w dzie ciń stwie nie mie li śmy ze sobą wiele wspól nego, ale kiedy do ro śli śmy,
oka zało się, że mimo róż nic do ga du jemy się za ska ku jąco do brze.

– I co z tego?
– Nic. Je śli nie ma żad nego fa ceta, chciał bym wie dzieć, dla czego w ta kim ra zie mnie rzu ciła.
Pio trek do lał mi whi sky, którą ku jego dez apro ba cie roz cień czy łem colą. Po roz wo dzie nie oże nił się po now nie, nie

zna lazł so bie na wet dziew czyny. Mieszka w ka wa lerce, a więk szą część pen sji wy daje na dro gie al ko hole i skom pli‐ 
ko wane wo jenne gry plan szowe, które mnie, nie dziel nego gra cza w Car cas sonne i Osad ni ków z Ca tanu, za wsze tro‐ 
chę prze ra żały. Z tego, co wiem, ta kie ży cie w zu peł no ści mu od po wiada. Jesz cze do nie dawna pa trzy łem na niego
z odro biną wyż szo ści. Te raz co raz czę ściej przy ła py wa łem się na tym, że za czy nam mu za zdro ścić.

– Może miała do syć tego mał żeń stwa i po trze bo wała pre tek stu, żeby się wy mik so wać. Może się w kimś za ko chała,
ale zwią zek nie wy pa lił. Albo zna la zła so bie dziew czynę i te raz obie się za sta na wiają, kiedy wyjść z szafy. Na prawdę
ma to zna cze nie?

– Dla mnie ma.



– Czemu? Je śli się okaże, że fa cet ją rzu cił, bę dziesz chciał, żeby do cie bie wró ciła?
Wie dzia łem, że mnie pod pusz cza, ale za sta no wi łem się nad tym cał kiem se rio.
– Nie. Te raz to już nie mia łoby sensu.
– W ta kim ra zie jaka to róż nica, czy bę dziesz wie dział czy nie? Po myśl le piej, co ze świę tami.
Skrzy wi łem się, bo do brze tra fił. Moi krewni ze strony matki są dużą, zżytą ze sobą ro dziną i święta za wsze spę‐ 

dzają ra zem. Z Alą cza sem pod śmie wa li śmy się z tej tra dy cji, ale w grun cie rze czy na wet ją lu bi li śmy. A przy naj‐ 
mniej ja lu bi łem, co do Ali ni czego już nie je stem pe wien. W tym roku ko la cję wi gi lijną mie li śmy jeść jak zwy kle
u ciotki Te re ski i wujka Władka – tylko ich dom jest wy star cza jąco duży, by po mie ścić liczną fa mi lię Ochoc kich.
Jesz cze na po czątku wrze śnia wy obra ża łem so bie, że pod czas tej ko la cji ogło simy ra do sną wia do mość. Ala jest
w ciąży, po wie dział bym gdzieś mię dzy pie ro gami a ku tią. Wy buch ra do snego en tu zja zmu, py ta nia, kiedy ter min, czy
znamy już płeć i czy wy bra li śmy imię. Za ru mie niona Ala po pi ja jąca kom pot śliw kowy za miast wina, ra do sne pi ski
dzie cia ków wy cią ga ją cych pre zenty spod cho inki, wspólne śpie wa nie ko lęd co raz bar dziej fał szu ją cymi gło sami
i wresz cie, gdy bę dziemy już ob je dzeni po uszy i nieco bar dziej niż tro chę pi jani, spa cer na pa sterkę, żeby prze wie‐ 
trzyć głowy. Nie je stem na wet wie rzący, ale były w tej wi zji cie pło i po czu cie bez pie czeń stwa, które mnie po cią gały.
Ma gia świąt z dzie ciń stwa. Te raz tamte ma rze nia wy da wały mi się na iwne, jakby snuł je nie doj rzały chło pak, a na
samą myśl, że miał bym sie dzieć u ciotki Te re ski, wdy cha jąc mu li sty za pach sma żo nego kar pia i pa trząc na krze sło,
które za wsze zaj mo wała Ala, czu łem mdło ści.

– Wy jedź. – Pio trek naj wy raź niej od gadł, o czym my ślę. – Ciotka i wu jek pew nie się ob rażą, ale za ja kiś czas im
przej dzie.

– Do kąd mam wy je chać? W góry? Nad mo rze? Mam prze sie dzieć wi gi lię w ho telu, ga piąc się przez okno na łyse
drzewa?

Po krę cił głową.
– Za gra nicę. Na przy kład do Włoch. Kie dyś wspo mnia łeś, że chciał byś tam po je chać. Te raz masz oka zję.
Jesz cze głup szy po mysł, po my śla łem. Już otwie ra łem usta, żeby po wie dzieć to Piotr kowi, ale on mnie uprze dził.
– Przy naj mniej nie bę dziesz mu siał uże rać się z tłu mem spo co nych tu ry stów. Poza tym to bę dzie ja kaś od miana po

urlo pach spę dza nych z Alą. Za słu gu jesz, żeby wresz cie wy je chać tam, gdzie ty chcesz, a nie tam, gdzie chce ona.
Za mkną łem usta. Ala jest fanką spor tów zi mo wych, więc na wczasy jeź dzi li śmy wcze sną wio sną, gdy w Al pach

wciąż leży śnieg, ale ceny są odro binę niż sze niż w stycz niu czy lu tym. La tem, je śli gdzieś się wy bie ra li śmy, to tylko
na pół noc. Sztok holm, Hel sinki, ewen tu al nie Lon dyn. Moja była żona nie znosi upa łów. Mnie jest wszystko jedno,
w każ dym miej scu po tra fię zna leźć coś cie ka wego i do brze się ba wić. Tak mó wi łem każ demu, kto za py tał, czemu to
Ala za wsze or ga ni zuje na sze wspólne wa ka cje. Jesz cze do nie dawna szcze rze w to wie rzy łem, uwa ża łem na wet, że ta
ła twość akli ma ty za cji jest ce chą praw dzi wego pi sa rza.

Te raz, zu peł nie na gle, po mysł po je cha nia tam, gdzie Ala ni gdy nie chciała je chać, wy dał mi się nie od par cie po cią‐ 
ga jący.
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Gdy bym był po sta cią z ro man tycz nej sta rej po wie ści, mógł bym po wie dzieć, że uzdro wił mnie wi dok mok ną cego
w za ci na ją cej ule wie Ko lo seum albo smu tek pu stego placu Świę tego Marka. Że zi mowe piękno za sty głych w ka mie‐ 
niu stu leci uświa do miło mi bła hość mo ich wła snych pro ble mów. Rze czy wi stość oka zała się znacz nie bar dziej pro za‐ 
iczna. Na placu Świę tego Marka – który swoją drogą wcale nie był pu sty – wy zy wa łem się w my ślach od idio tów,
gdy deszcz lał mi się za koł nierz, a po po wro cie do ho telu mało bra ko wało, że bym ku pił bi let po wrotny do Wro cła‐ 
wia. Ta kich chwil za ła ma nia, wy mie sza nych z mo men tami rów nie nie zdro wej eu fo rii, mia łem jesz cze kilka, stop‐ 
niowo jed nak za czą łem ła pać jako taką rów no wagę. Nie wiem, czy piękno Włoch miało z tym coś wspól nego, może
to była zwy czaj nie kwe stia od le gło ści albo czasu, tak czy ina czej w dzień Wi gi lii udało mi się wresz cie skoń czyć
książkę, na którą mój wy dawca cze kał od sierp nia. Do tąd pi sa łem lek kie kry mi nały z nutą czar nego hu moru i ma ka‐ 
bry, nie prze kra cza jące jed nak gra nicy po mię dzy re ali zmem a gro te ską. Ostat nie dwa dzie ścia stron no wej po wie ści
zde cy do wa nie tę gra nicę prze kro czyło: w koń cówce główny bo ha ter, zło śliwy, wy bu chowy i wiecz nie nie do myty ko‐ 
mi sarz Wol czak, czołga się w ka łuży wła snej krwi z od cię tymi sto pami. W ręku trzyma nóż, któ rym za mie rza za bić
nie wierną żonę. To nie jest do bre za koń cze nie, sam do sko nale o tym wiem, ale jego na pi sa nie spra wiło mi per wer‐ 
syjną przy jem ność. Wy dawca nie na rze kał, zda wał so bie zresztą sprawę, że in nego nie do sta nie. Kiedy już wci sną łem
przy cisk „wy ślij”, za mó wi łem do po koju bu telkę wina. Wi gi lię spę dzi łem na bal ko nie w ho telu, pa trząc na po ły sku‐ 
jące w dole świa tła Flo ren cji i igno ru jąc ese mesy od ro dziny ży czą cej mi, żeby ten rok był lep szy niż po przedni, i py‐ 
ta ją cej, jak so bie ra dzę.

Nowy rok po wi ta łem w to wa rzy stwie grupy Szko tów mó wią cych z tak sil nym ak cen tem, że le dwo ich ro zu mia‐ 
łem, a rano wsia dłem w po ciąg i po je cha łem da lej. Zwie dzi łem Rzym i kilka wło skich mia ste czek, o któ rych nie
wspo mi nają żadne prze wod niki. Ku po wa łem pan forte i pie czone kasz tany na świą tecz nych jar mar kach, za cho dzi łem
do ma leń kich knaj pek, gdzie Włosi dys ku to wali nad fi li żan kami espresso, a ja mu sia łem do ga dy wać się z kel ne rami
na migi. Była w tym ma gia rze czy wi sto ści oglą da nej od pod szewki; czar kra iny po dru giej stro nie lu stra, pach ną cej
kawą i opró szo nej śnie giem zni ka ją cym szyb ciej niż sen.

A po tem, gdy już mia łem wra cać, po zna łem Ju lię. Nie mu szę na wet za my kać oczu, żeby przy wo łać tamtą chwilę:
ka wia renka nie da leko nad brzeża w Bari, sy cze nie eks presu i po dmu chy wil got nego chłodu ude rza jące w roz grzane
twa rze, gdy ktoś otwie rał drzwi. Czy ta łem Psy wojny, roz pa da jący się an giel sko ję zyczny eg zem plarz, który zna la‐ 
złem w ho te lo wej bi blio teczce. Dziew czyna przy sto liku obok też coś czy tała, z po czątku jed nak nie zwró ci łem na
nią uwagi. Za ga dy wa łem cza sem miej sco wych albo spo ty ka nych w po cią gach tu ry stów, sta ra łem się jed nak uni kać
za cze pia nia sa mot nych ko biet, zwłasz cza mło dych. Nie mia łem ochoty na flirty, ale ona wy glą dała na tak bar dzo po‐ 
grą żoną w lek tu rze, że wresz cie przy cią gnęła mój wzrok. Na sze spoj rze nia się spo tkały i wtedy do strze głem ty tuł
książki, którą trzy mała w rę kach.

To była moja książka.



NA GRA NIE 9

Prze rwa łem na gry wa nie, po nie waż wró ciła wcze śniej. Ona, ko bieta, którą na zy wam Ju lią, choć z całą pew no ścią nie
jest tamtą dziew czyną, która we wło skiej ka wiarni spoj rzała na zdję cie na skrzy dełku okładki, a po tem znów na mnie
i unio sła dłoń do ust w wy ra zie ko micz nego zdu mie nia, wy glą da ją cego nie mal jak prze ra że nie.

Po tknęła się w sa lo nie i za klęła so czy stym „kurwa mać”. To też ją zdra dzało. Praw dziwa Ju lia mó wiła naj wy żej
„kurde” albo „o kur czaku” ni czym mała dziew czynka. Pa mię tam, że wy da wało mi się to uro cze. Zresztą w Ju lii –
mo jej Ju lii – wszystko było uro cze, na wet nad waga. Na le żała do ko biet, któ rym do twa rzy jest z do dat ko wymi ki lo‐ 
gra mami.

Te raz nie je stem pe wien, czy tamta pulchna, ja sno włosa i odro binę na iwna dziew czyna w ogóle kie dy kol wiek ist‐ 
niała. Bo je śli tak, to gdzie się po działa? Czemu na jej miej scu po ja wiła się ta druga, inna?

Usły sza łem kroki na scho dach, wy łą czy łem na gry wa nie i scho wa łem te le fon do kie szeni szor tów. Za wsze sta ram
się mieć go przy so bie. To od ruch, jesz cze z daw nych cza sów, ale też ostroż ność.

– Co ro bisz? – Ju lia Druga sta nęła w progu. – Roz ma wiasz z kimś?
– Nie. Na gry wam.
– O! – W jej gło sie za brzmiało wy raźne za in te re so wa nie. – Nową po wieść?
– Tak.
– Mogę po słu chać?
– Nie.
Mil cze nie. W ci szy sły sza łem nie spo kojny od dech. Mógł bym po wie dzieć, że od dał bym oczy, żeby zo ba czyć wy raz

jej twa rzy, ale w moim przy padku byłby to wy jąt kowo kiep ski dow cip.
– Ali po zwa la łeś czy tać swoje tek sty przed wy da niem. To nie spra wie dliwe. – Pre ten sja w jej gło sie brzmiała aż do

prze sady dzie cin nie, jakby Ju lia Druga tylko się ze mną dro czyła. Wie dzia łem jed nak, że mówi po waż nie.
– To coś in nego. Nie mogę po pra wiać na bie żąco ta kiej książki. Poza tym... jesz cze nie wiem, czy coś z tego bę‐ 

dzie. Coś war tego wy da nia. Na ra zie to tylko... luźne za pi ski.
Usia dła obok mnie na łóżku, tak bli sko, jak by śmy na prawdę byli mał żeń stwem. Ze sztyw nia łem, z tru dem opa no‐ 

wu jąc od ruch, żeby się od su nąć.
– Może jed nak dasz się prze ko nać, Le osiu? – wy mru czała, prze cią ga jąc dło nią po mo jej gło wie pod włos, jakby

chciała zbu rzyć mi fry zurę. „Le osiem” by wa łem też dla Ju lii Pierw szej, ale ona ni gdy nie do ty kała mnie w taki spo‐ 
sób.

Za pach sie dzą cej obok ko biety, jej na gie, roz grzane słoń cem udo, sty ka jące się z moim udem – wszystko to na
mnie dzia łało, na wet je śli wcale tego nie chcia łem. Kiedy ostatni raz upra wia łem seks? Chyba jesz cze we Wło szech,
przed po wro tem do Pol ski. Po win ni śmy się ko chać tam tego wie czoru, tuż po przy jeź dzie do Sa motni, tuż przed
moim wy pad kiem. To by łoby na tu ralne, prawda? Młode mał żeń stwo, pierw sza noc we wspól nym domu. A jed nak nie
po szli śmy wtedy do łóżka, je stem tego pe wien, choć moje wspo mnie nia z tam tego wie czoru pełne są dziur. Dla‐ 
czego?

Po nie waż mie li śmy go ścia.
Wspo mnie nie po wró ciło w na głym roz bły sku, jakby ktoś strze lił fle szem. Dzwo nek, za ru mie niona Ju lia Pierw sza

bie gnie do drzwi. „Już jest!”, woła.
Kto taki?
Tym cza sem dłoń Ju lii Dru giej zsu nęła się z wło sów na udo i za częła de li kat nie je ugnia tać. Wy czu wa łem w tej

piesz czo cie nie pew ność, ko bieta wy da wała się lekko spięta. Może na wet bar dziej niż lekko. Uświa do mi łem so bie, że
ta bli skość musi być dla niej rów nie nie kom for towa jak dla mnie. Nie spa li śmy na wet w jed nym łóżku. Gdy wró ci‐ 
łem ze szpi tala, oznaj miła, że prze nie sie się do sa lonu na ka napę, że bym mógł wy po cząć. Wtedy przy ją łem tę de cy‐ 
zję z ulgą. Nie po tra fi łem znieść my śli, że moja piękna, świeżo po ślu biona żona mia łaby do ty kać tego obo la łego, le‐ 
dwo po skła da nego do kupy ciała, które we mnie sa mym bu dziło coś po mię dzy nie na wi ścią a prze ra że niem. Albo,
o zgrozo, że mo głaby chcieć się ze mną ko chać. Od tej pory na sze wza jemne sto sunki wy glą dały tak, jak by śmy byli
pa cjen tem i pie lę gniarką, a nie mał żeń stwem. Ju lia po ma gała mi wy ko ny wać za le cone przez le ka rza ćwi cze nia, myła
mnie i ubie rała, a gdy sta ną łem na nogi, opro wa dzała po domu, ostrze ga jąc: „Uwaga, próg” albo „Nie wpad nij na
krze sło”. Czu łem wtedy jej ra mię przy ci śnięte do mo ich ple ców, ra mię znacz nie mniej pulchne niż to, które pa mię ta‐ 
łem, ale nic wię cej. Gdy raz spró bo wa łem ją przy tu lić, od su nęła się pod byle pre tek stem, a kiedy chcia łem do tknąć
jej twa rzy, ze śmie chem od trą cała moją dłoń albo od wra cała się tak, że mu ska łem tylko włosy. Te raz wresz cie mia‐ 



łem szansę. Jej nie pew ność do dała mi od wagi. Wy cią gną łem rękę w stronę, gdzie po winno być ra mię. Tra fi łem na
pierś, ko bieta cof nęła się, a ja chwy ci łem ma te riał jej ti szerta. Mało ro man tyczne, ale po wiedzmy, że nie ro man tyzm
był moim ce lem. Przy cią gną łem ją do sie bie i ob ją łem, a ona na to po zwo liła, choć na dal wy da wała się spięta. Spięta
i jed no cze śnie zde ter mi no wana, żeby tym ra zem się nie od su nąć. Prze spa łaby się ze mną tylko po to, żeby zdo być
do stęp do na gra nia mo jej no wej książki? Idio tyczna myśl. Nie je stem Ste phe nem Kin giem ani J.K. Row ling, tłumy
fa nów nie cze kają z za par tym tchem na każde zda nie, które spły nie z mo jej kla wia tury. Wcze śniej sze pod nie ce nie za‐ 
mie niło się w złość, trwa li śmy te raz w dzi wacz nym nie zgrab nym uści sku, przy po mi na ją cym zwar cie dwóch za pa śni‐ 
ków. Prze su ną łem dło nią po jej spo co nych po ślad kach, ple cach, ra mio nach.

– Puść. – Ode pchnęła mnie, za nim do tar łem do twa rzy. Na wet w jej uszach mu siało to za brzmieć zbyt ostro, bo
zmie niła ton. – Jesz cze na wet nie roz pa ko wa łam za ku pów, a mleko w tym upale za raz samo wyj dzie. Po ga damy, jak
tro chę się ogarnę, co ty na to?

Cmok nęła mnie w po li czek. Zdaw kowy po ca łu nek, jaki mo głoby wy mie nić dwoje le dwo zna ją cych się lu dzi.
Usły sza łem trza śnię cie drzwiami, po tem od głos kro ków na scho dach. Li czy łem do dzie się ciu, sta ra jąc się ro bić to po‐ 
woli i spo koj nie. Gdy skoń czy łem, do mo ich uszu do biegł dźwięk otwie ra nych drzwi lo dówki. Wie dzia łem, że Ju lia
Druga szybko nie wróci.

Zsu ną łem się z łóżka i przy ci śnięty do niego ple cami, ob ją łem ko lana, cho wa jąc głowę. Tym ra zem atak pa niki nie
był tak po ważny jak wtedy, gdy po raz pierw szy do pu ści łem do sie bie myśl, spy chaną do tej pory w głąb umy słu:
miesz kam z obcą ko bietą. Tam ten na szczę ście przy da rzył się, gdy mo jej żony-nie żony nie było w domu, mia łem
więc kilka go dzin, by dojść do sie bie. Te raz mu sia łem ogar nąć się szyb ciej. Je śli Ju lia Druga wej dzie na górę i zo ba‐ 
czy mnie w ta kim sta nie, bę dzie wie działa, że ja wiem, a wtedy ru nie pa nu jąca mię dzy nami kru cha rów no waga.
Tego się ba łem. Przy po mi na łem ofiarę prze mocy do mo wej: na wet je śli tkwi łem w kosz mar nej sy tu acji, był to przy‐ 
naj mniej kosz mar znany i w pe wien spo sób oswo jony. Każda zmiana mo głaby być zmianą na gor sze.

Sta ra łem się od dy chać po woli i spo koj nie przez nos, tak jak prze czy ta łem kie dyś w ja kimś po rad niku. Dy go ta łem,
serce wa liło mi, jak bym za chwilę miał do stać za wału. Spo dzie wa łeś się tego, więc o co ci wła ści wie cho dzi? – tłu‐ 
ma czy łem sam so bie.

Wie dzia łem o co. Po pierw szym ataku pa niki wciąż zo stała we mnie iskra na dziei, że to wszystko jest jedną wielką
po myłką. Że ist nieje ba nalne wy ja śnie nie, dla czego druga Ju lia pach nie ina czej niż pierw sza, czemu ma łu dząco po‐ 
dobny, a jed nak nie ten sam głos, czemu używa in nych słów i nie ła pie na szych wspól nych żar tów. Wszystko to były
w grun cie rze czy ulotne dro bia zgi. Przed chwilą jed nak do tkną łem do wodu jak naj bar dziej na ma cal nego. W ciągu
trzech mie sięcy, ja kie mi nęły od mo jego wy padku, można stra cić sporo na wa dze, ow szem, jed nak ciało, które trzy‐ 
ma łem w ra mio nach, nie na leży do ko biety ze szczu pla łej pod wpły wem stresu i tro ski o uko cha nego męża. To silne,
zwarte ciało osoby upra wia ją cej sport – i to nie lek kie prze bieżki po po bli skim le sie, tylko coś po waż niej szego. Na‐ 
wet Alina, bie ga jąca trzy razy w ty go dniu na si łow nię, nie ma ta kich mię śni. Albo więc pulchna Ju lia od marca ka to‐ 
wała się wie lo go dzin nymi ćwi cze niami, ukry wa jąc je przede mną, albo od po czątku mia łem ra cję. Wró ci łem z Włoch
z jedną żoną, a kiedy obu dzi łem się w szpi talu, przy moim łóżku sie działa już druga. A ja, co jest w tym wszyst kim
naj bar dziej nie po ko jące, nie pa mię tam pra wie nic z wie czora, kiedy ta za miana mu siała na stą pić – z wy jąt kiem tego,
że mie li śmy wtedy go ścia.
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Mu szę się z kimś skon tak to wać. Wciąż do tego wra cam. Każ dego dnia w my ślach ro bię prze gląd człon ków ro dziny,
któ rych mógł bym po pro sić o po moc. Któ rzy nie ode sła liby mnie na te ra pię, uzna jąc, że pod wpły wem cięż kich prze‐ 
żyć po mie szało mi się w gło wie. Ro dzice z pew no ścią od pa dają. Moja matka na leży do osób wie rzą cych, że ży cie
po winno prze bie gać we dług pew nego planu. Dzie ciń stwo, do ra sta nie z wszyst kimi jego pro ble mami, praca, ślub i za‐ 
ło że nie ro dziny. Jest na prawdę zna ko mita, je śli cho dzi o po ko ny wa nie ba nal nych trud no ści – gdy by łem ma lu chem
za pa da ją cym na ty powe dzie cięce in fek cje, go dzi nami sie działa przy moim łóżku, czy ta jąc mi Wod ni kowe wzgó rze,
Mu minki i Ku bu sia Pu chatka. Po trafi też wy kłó cać się w urzę dach i z pię ciu skład ni ków wy sy cha ją cych od ty go dnia
w lo dówce wy cza ro wać obiad dla nie spo dzie wa nego go ścia, jed nak gdy tylko coś wy cho dzi poza zwy czajną co‐ 
dzien ność, za czyna się gu bić. Już mój roz wód, a po tem wy pa dek mocno nad wy rę żyły jej to le ran cję na nie spo dzie‐ 
wane wy da rze nia. Gdy od wie dziła mnie w szpi talu, w jej gło sie, obok nie wąt pli wej grozy wy wo ła nej moim sta nem,
usły sza łem też coś, co od czy ta łem jako za kło po ta nie. Bie daczka zu peł nie nie wie działa, jak się od na leźć w no wej sy‐ 
tu acji.

Ojca trud niej roz gryźć. Jest lek ko du chem ra dzą cym so bie w ży ciu dzięki spo rej do zie bez czel no ści i uro kowi oso‐ 
bi stemu, który zresztą po nim odzie dzi czy łem. Gdy bym po wie dział mu o swo ich po dej rze niach, a on aku rat po trze‐ 
bo wałby roz rywki, zro biłby z tego przy godę, śledz two jak z ksią żek. Oj ciec i nie wi domy syn na tro pie oszustki pod‐ 
szy wa ją cej się pod uczciwą żonę! Rów nie do brze mógłby też po kle pać mnie po ple cach, rzu cić uspo ka ja jący w jego
mnie ma niu żart i uciec do jed nej ze swo ich licz nych ko cha nek. Bo mój oj ciec miał – i praw do po dob nie wciąż ma –
ko chanki, do my śli łem się tego w pierw szej kla sie li ceum, a matka woli ni czego nie wi dzieć i nie sły szeć. Gdy raz
spró bo wa łem z nią o tym po roz ma wiać, mruk nęła: „Tata ma swoje sprawy” i zmie niła te mat.

Kto jesz cze? Ku zynka Aneta zaj mu jąca się trójką ma łych dzieci, w tym jed nym au ty stycz nym? Ciotka Te re ska
i wu jek Wła dek, ona za pa lona ogrod niczka, on rów nie za pa lony hi po chon dryk, an ty kle ry kał i le wi co wiec uwiel bia‐ 
jący na ro dzin nych spo tka niach wy kłó cać się o po li tykę? Kuba, je dyny praw nik w ro dzi nie? Syl wia i Ad rian, któ rych
zwią zek pe łen roz stań i po wro tów przy po mina bra zy lij ską te le no welę? Dzie więt na sto letni Sta szek, dumny ze swo jej
orien ta cji gej i jed no cze śnie świetny spor to wiec, na dzieja pol skiej ka dry pły wac kiej? Do bie ga jąca sie dem dzie siątki
ciotka Lilka, którą z ja kie goś po wodu lu bię, choć ona za mną nie prze pada, od kąd dwa dzie ścia lat temu omal nie
przy pra wi łem jej kota o za wał? Nikt z nich nie wy daje się od po wiedni. Są zbyt sta rzy albo za mło dzi, za jęci wła‐ 
snymi pro ble mami.

Zo staje Pio trek. Nie li cząc tam tego wie czoru, gdy do ra dził mi wy jazd do Włoch, nie zwie rza li śmy się so bie ani nie
roz ma wia li śmy o ni czym po waż niej szym niż to, czy La kersi mają szansę do stać się do play-of fów i kiedy Gwiezdne
wojny za częły się psuć. Cza sem da wa łem mu się na mó wić na plan szówki, choć jak na mój gust zde cy do wa nie zbyt
czę sto wy gry wał. Nie było w na szej zna jo mo ści nic, co po zwa la łoby są dzić, że to wła śnie on bę dzie po tra fił mi po‐ 
móc. Z mo jego punktu wi dze nia jed nak Pio trek ma jedną ważną za letę. A wła ści wie dwie. Sporo wol nego czasu,
który za wdzię cza ela stycz nym go dzi nom pracy na sta no wi sku ad mi ni stra tora sieci kom pu te ro wych, i żad nej żony,
któ rej mu siałby się tłu ma czyć, dla czego za miast ro dziną zaj muje się wy du ma nymi pro ble mami nie wi do mego ku‐ 
zyna.

Kiedy na gry wam te słowa, jest je de na sta wie czo rem, może na wet póź niej. Ju lia Druga śpi, a przy naj mniej mam
taką na dzieję. Pio trek nie kła dzie się przed pierw szą, mógł bym więc do niego za dzwo nić. Nie mam już dro giego, ele‐ 
ganc kiego smart fona, tylko sta ro świecki apa rat z du żymi przy ci skami, jaki ku puje się dla se nio rów. Do sta łem go od
Ju lii, kiedy wró ci łem ze szpi tala. „Ma funk cję dyk ta fonu, że byś mógł na gry wać nową po wieść”, po wie działa. Tym
sa mym moja żona-nie żona umoż li wiła mi choćby szcząt kowy kon takt ze świa tem ze wnętrz nym. Po tra fię ode brać
przy cho dzące po łą cze nie, ale z dzwo nie niem mam już pro blem. Ju lia obie cała, że ro zej rzy się za mo de lem z in ter fej‐ 
sem gło so wym, jak do tąd jed nak nic z tego nie wy szło. Cóż, czło wiek w mo jej sy tu acji nie może wy brzy dzać.

Nie znam na pa mięć żad nego nu meru z mo jej książki te le fo nicz nej, mu szę więc wejść na li stę kon tak tów i li czyć,
że dzięki łu towi szczę ścia do dzwo nię się je śli nie do Piotrka, to przy naj mniej do ko goś, kto prze każe mu wia do mość.

Oczy wi ście mogę za dzwo nić przy pad kiem do den ty sty, le ka rza czy ZUS-u, ale żadna z tych pla có wek nie działa
o ta kiej po rze. Ist nieje też szansa, że obu dzę te le fo nem śpiącą w sa lo nie na par te rze żonę (czy Ju lia Druga używa nu‐ 
meru Ju lii Pierw szej? Oto jest py ta nie...) – ta moż li wość stre suje mnie naj bar dziej, w osta tecz no ści jed nak wy kręcę
się kłam stwem, że pa lec mi się omsknął, gdy chcia łem włą czyć na gry wa nie.

Tak czy ina czej za mie rzam spró bo wać. Wiem, że jest późno, osoba wy rwana ze snu moim te le fo nem praw do po‐ 
dob nie nie bę dzie za chwy cona, ale nie chcę cze kać. Zmar no wa łem już zbyt dużo czasu.
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Udało mi się wy ko nać trzy po łą cze nia, nie mam po ję cia do kogo. Żadne z nich nie zo stało ode brane. Po wi nie nem
spo dzie wać się tego o tej po rze, a i tak po czu łem się jak po rzu cony w le sie pię cio la tek. Chciało mi się pła kać. Po wy‐ 
padku mie wa łem chwile za ła ma nia – prawdę mó wiąc, mie wa łem mnó stwo ta kich chwil – ale one ob ja wiały się zło‐ 
ścią, nie roz pa czą. Lu bię uwa żać się za no wo cze snego fa ceta, który umie przy znać, że ko bieta jest w czymś od niego
lep sza, i po trafi roz ma wiać o uczu ciach. A jed nak gdzieś głę boko tkwi we mnie sta ro świec kie prze ko na nie, że męż‐ 
czy znom nie wy pada się ma zać. Dla tego sie dzia łem w sy pialni, wal cząc z na pły wa ją cymi do oczu łzami, ża ło sny,
zbli ża jący się do śred niego wieku fa cet, który zu peł nie se rio my ślał, że za wsze bę dzie zdrowy i sprawny, że jemu ni‐ 
gdy nie przy da rzy się nic złego.

Wtedy te le fon za dzwo nił.
Z wra że nia upu ści łem go na łóżko i do brą chwilę szu ka łem, ma ca jąc po po ścieli, a po tem mi nęło jesz cze kilka se‐ 

kund, nim upew ni łem się, że trzy mam apa rat wła ściwą stroną do góry, i zna la złem przy cisk. W nor mal nych wa run‐ 
kach od bie ra nie po łą cze nia nie sta nowi więk szego pro blemu – moja matka dzwoni pra wie co dzien nie, mam więc
prak tykę – ale te raz, gdy ko mórka śli zgała się w spo co nych, drżą cych dło niach, by łem prze ko nany, że coś sknocę.
Wci snę „od rzuć” za miast „od bierz” albo osoba po dru giej stro nie znie chęci się i roz łą czy. Jed nak te le fon wciąż wy‐ 
gry wał mo tyw prze wodni z se ria lo wej Gry o tron, a gdy wresz cie unio słem go do ucha, za miast ci szy usły sza łem
szmer od de chu.

– Halo? – po wie dzia łem.
Dzwo niący mil czał i zdą ży łem już so bie wy obra zić, że wła śnie te raz, kiedy naj bar dziej po trze bo wa łem po mocy,

sta łem się ofiarą głu piego żartu – by łaby to na prawdę iro nia losu – gdy usły sza łem nie pewne py ta nie.
– Leon? Twój nu mer wy świe tlił mi się w nie ode bra nych. Wszystko u cie bie w po rządku?
Ala. My śla łem o tylu moż li wo ściach, ale nie wzią łem pod uwagę tej jed nej: że przy pad kiem mogę za dzwo nić do

by łej żony. Za po mnia łem na wet, że wciąż mam jej nu mer na li ście kon tak tów. Są dząc po gło sie, wy da wała się... wy‐ 
trą cona z rów no wagi, jak bym przy ła pał ją w chwili sła bo ści. Gdy je sie nią ze szłego roku zda rzało nam się spo ty kać,
za wsze była przy go to wana, ni czym za kuty w zbroję ry cerz wy cho dzący na pole bi twy. To dla tego ni gdy nie mo głem
się do niej prze bić z mo imi py ta niami i wąt pli wo ściami. Prze czu cie pod po wia dało, że te raz miał bym szansę.

Ale te raz już mi nie za le żało.
– Mo żesz po pro sić Piotrka, żeby się ze mną skon tak to wał?
– Piotrka Wa chow skiego?
– Nie, mo jego ku zyna. Masz jego nu mer, prawda?
– Mam, ale...
– W ta kim ra zie po proś, żeby do mnie za dzwo nił. Naj le piej ju tro, koło dzie sią tej. – O tej po rze Ju lii za zwy czaj nie

ma w domu.
– Jest wpół do pierw szej w nocy, zda jesz so bie z tego sprawę?
– Wpół do pierw szej? – Po ża ło wa łem za raz zdzi wie nia w gło sie. To było przy zna nie się do sła bo ści. Po pu larny pi‐ 

sarz Leon Ci chy nie wie na wet, która jest go dzina.
– Tak. Spa łam już, kiedy za dzwo ni łeś.
Nie było nic wię cej do po wie dze nia, a jed nak żadne z nas nie chciało roz łą czyć się jako pierw sze.
– Leon... – za częła Ala po chwili. – Na prawdę mi przy kro, że tak to się skoń czyło. Gdy by śmy mo gli po roz ma‐ 

wiać...
– Nie ważne. Pa mię taj, żeby za dzwo nić ju tro do Piotrka.
Wresz cie zdo by łem się na to, żeby wci snąć czer woną słu chawkę. Po czu cie triumfu trwało krótko, a kiedy mi nęło,

zo sta wiło po so bie go rycz sma ku jącą jak zwie trzałe fusy po ka wie.
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Ura żona Ala mo gła zlek ce wa żyć moją prośbę albo wbrew temu, co mó wiła, dawno już zdą żyła wy ka so wać nu mer
Piotrka. Po tra fił bym wy my ślić mnó stwo in nych czar nych sce na riu szy, za nim jed nak na do bre się roz krę ci łem, dziś
rano te le fon znowu za dzwo nił.

– Po dobno chcia łeś ze mną po ga dać – ode zwał się Pio trek.
– Tak. Mo żesz do mnie przy je chać? Pra cu jesz dzi siaj?
– Jest nie dziela. – W gło sie ku zyna brzmiało roz ba wie nie. – I tak, mam dy żur, ale to zna czy, że mu szę być pod te‐ 

le fo nem, a nie że sie dzę w pracy. Mogę przy je chać.
– Dzięki. – Zro biło mi się go rąco i nie miało to wiele wspól nego z tym, że przez otwarte na ta ras drzwi do domu

wpa dało na grzane słoń cem czerw cowe po wie trze. Jak mo głem do tego stop nia stra cić po czu cie czasu, że na wet nie
zda wa łem so bie sprawy, jaki jest dzień ty go dnia?

– Przy wieźć coś do brego do pi cia? Mam nie złą starą whi sky.
– Prze cież bę dziesz pro wa dzić.
– Ja tak, ale ty nie.
– Wo lał bym piwo. – Mam słabą głowę i na wet kilka kie lisz ków cze goś moc niej szego może spra wić, że urwie mi

się film. Na wia sem mó wiąc, mój ku zyn do sko nale o tym wie.
Za śmiał się.
– W po rządku, we zmę piwo.
Do piero gdy się roz łą czył, za czą łem się de ner wo wać. Pio trek jest pierw szą poza Ju lią Drugą i mo imi ro dzi cami

osobą, która ma mnie zo ba czyć po wyj ściu ze szpi tala, a ja nie przy po mi nam już daw nego sie bie. Nie ob ci nane od ty‐ 
go dni włosy spa dają mi na twarz, pod pal cami na po licz kach czuję szorst kość za ro stu. Prawą nogę wciąż mam wy‐ 
raź nie słab szą – gdy jej do ty kam, wy czu wam pod pal cami po zba wioną mię śni łydkę, za koń czoną nie pro por cjo nal nie
du żym, gru zło wa tym ko la nem. Pio trek nie zo ba czy w drzwiach ele ganc kiego, od no szą cego suk cesy trzy dzie sto kil ku‐ 
latka, ja kim by łem je sie nią ze szłego roku. Zo ba czy czła piące ostroż nie, za ro śnięte i ślepe mon strum. Prze razi się
albo, co gor sza, za cznie się nade mną li to wać. Wdra pa łem się więc po scho dach na pię tro i za miast szor tów wło ży‐ 
łem dżinsy – bę dzie mi w nich go rąco, ale przy naj mniej moja ułom ność mniej rzuci się w oczy. Po tem zmie ni łem ti‐ 
szert na czy sty, na wy pa dek gdyby na sta rym zo stały resztki śnia da nia, i opłu ka łem twarz. Ob ma cu jąc ty łek, spraw‐ 
dzi łem, czy majtki nie wy stają mi ze spodni. Włosy prze cze sa łem pal cami, bo nie umia łem zna leźć grze bie nia. Nic
wię cej nie mogę zro bić; mu szę li czyć, że przy odro bi nie szczę ścia wy glą dam jak za nie dbany me ta lowy mu zyk, a nie
ku lawy Igor z filmu grozy.

Po zo staje mi cze ka nie.
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Gdy Pio trek się po ja wił, ocze ki wa łem zwy czaj nego po czątku roz mowy. Py ta nia, jak so bie ra dzę, ko men ta rza na te‐ 
mat mo jego wy glądu, może prze pro sin za to, że nie kon tak to wał się ze mną wcze śniej. Ta kie rze czy jed nak naj wy raź‐ 
niej nie są w stylu mo jego ku zyna.

– Jezu, już pra wie za po mnia łem, jak ona po nuro wy gląda – oznaj mił. Sta li śmy na ta ra sie, mógł więc mieć na my śli
co kol wiek, co znaj do wało się w ogro dzie.

– Jaka ona?
– Ta ru ina. Mo gli by ście ją wresz cie ro ze brać. Za wsze uwa ża łem, że to tro chę cre epy ku po wać zie mię z czymś ta‐ 

kim.
To prawda, na te re nie Sa motni znaj dują się resztki sta rego, jesz cze przed wo jen nego domu, ale to tylko jedna ce‐ 

glana ściana, la tem pra wie nie wi doczna spod buj nie ro sną cych krze wów. Gdy za czę li śmy z Alą bu do wać nowy dom,
fak tycz nie chcie li śmy ją ro ze brać, za wsze jed nak było coś pil niej szego do zro bie nia. Zresztą oboje się zga dza li śmy,
że wy sta jący z mo rza zie leni czer wony mur wy gląda cał kiem ma low ni czo.

– Prze sa dzasz – mruk ną łem, odro binę ura żony. Spo dzie wa łem się przy krych uwag pod wła snym ad re sem, a nie
pod ad re sem mo jego domu.

– Mniej sza z tym. Trzy maj, cią gle zimne. – Wci snął mi w rękę bu telkę.
Udało mi się zna leźć le żak i w miarę zgrab nie w nim usiąść. Piwo było już otwarte. Było także zwy czaj nym la ge‐ 

rem, pod czas gdy ja wolę sto uty – uzna łem jed nak, że nie będę wy brzy dzać.
– Two jej żony nie ma w domu? – za gad nął Pio trek.
– To nie jest moja żona. – Przy go to wu jąc się do tej roz mowy, po kil ka na ście razy ob ra ca łem w gło wie, co po wi nie‐ 

nem po wie dzieć, żeby za brzmiało to w miarę moż li wo ści roz sąd nie. A te raz na gle słowa wy mknęły się, za nim zdą ży‐ 
łem się nad nimi za sta no wić. Mimo wszystko nie ża ło wa łem, przy naj mniej po czą tek mia łem już za sobą.

– Ju lia cię rzu ciła, a te raz miesz kasz z ja kąś nową dziew czyną? – za py tał ostroż nie.
– Nie. Osoba, z którą miesz kam, po daje się za Ju lię, moją żonę, a ja je stem pe wien... pra wie pe wien, że nią nie

jest. Barwę głosu ma po dobną, ow szem, ale nie do kład nie taką samą. I mówi... ina czej. To kwe stia do boru słów, ak‐ 
cen tów, ogól nie stylu wy po wie dzi. Są jesz cze inne rze czy. Jest szczu plej sza i sil niej sza niż ko bieta, z którą wzią łem
ślub, cza sem nie wie cze goś, co po winna wie dzieć, na przy kład co za mó wiła w ka wiarni tam tego dnia, kiedy się po‐ 
zna li śmy.

W mil cze niu, które za pa dło, sły sza łem cy ka nie świersz czy i brzę cze nie owa dów: os, może psz czół krą żą cych nad
kwia tami ja śminu. Wie dzia łem, że to ja śmin, bo czu łem jego za pach, roz po ście ra jący się w let nim po wie trzu jak atła‐ 
sowa biała chu sta. Za pach Ju lii, tej praw dzi wej. Wdy cha łem go, wtu la jąc twarz w jej szyję, wtedy w po koju ho te lo‐ 
wym, gdy ko cha li śmy się po raz pierw szy, i póź niej, gdy opo wie działa mi całe swoje ży cie, tak po pro stu, bez żad‐ 
nego skrę po wa nia, jakby wrę czała pre zent.

– Je stem sie rotą – oznaj miła, po cią ga jąc no sem. – Mój oj ciec znik nął, kiedy by łam ma lutka, na wet nie pa mię tam,
jak wy glą dał. Do sta łam po nim tylko dwie do bre rze czy: pierw sza to ładne na zwi sko, a druga ładne imię, jego ulu‐ 
bione, po dobno po babce. Ma mie udało się za pić na śmierć, jak mia łam dzie sięć lat, więc wzięli mnie do ro dziny za‐ 
stęp czej, naj pierw jed nej, po tem dru giej i trze ciej. W żad nej mi się nie po do bało. Cią gle się cze piali, że za dużo jem,
za mało się uczę albo ubie ram nie tak, jak trzeba. Jak tylko skoń czy łam osiem nastkę, po szłam na swoje i na wet się
nie obej rza łam. Pra co wa łam w knaj pach jako kel nerka, a po tem za ba rem. Lu bi łam to na wet, tyle że z ostat niej ro‐ 
boty mnie wy lali. Nie z mo jej winy. – Ko lejne po cią gnię cie no sem. – Szef cią gle mnie za cze piał, do ty kał niby przy‐ 
pad kiem, jak mi ja li śmy się na za ple czu, i ta kie tam. I za cho wy wał się, jakby ro bił wielką ła skę, bo je stem gruba,
a wia domo, gru bych nikt nie chce. Uwa żasz, że je stem gruba?

– Uwa żam, że je steś piękna – od par łem szcze rze, głasz cząc du żym pal cem u stopy jej nagą łydkę. – A twój szef to
ka wał gnoja.

– No, też tak my ślę. W każ dym ra zie w końcu mia łam dość i da łam mu w twarz. Nie zbyt mocno, pew nie na wet nie
po czuł. Ale się ob ra ził. Po wie dział, że mnie zwal nia i że mam się cie szyć, bo mógłby oskar żyć mnie o na paść.
Mógłby?

– Pew nie tak, ale ty z ko lei mo gła byś oskar żyć go o mo le sto wa nie.
– Wtedy ja koś o tym nie po my śla łam. Mam ko le żankę i ona mnie na mó wiła, że bym zro biła so bie wa ka cje, za nim

za cznę szu kać no wej pracy. Kar na wał we Wło szech, to brzmiało na prawdę faj nie. Mia ły śmy le cieć ra zem, ale na
dzień przed Idę zła pał ja kiś wi rus. Grypa żo łąd kowa albo coś w tym ro dzaju. Mia łam już wszystko od wo łać, bo sama



tro chę się ba łam, ale po tem po my śla łam: prze cież bi lety i ho tel są za pła cone, szkoda re zy gno wać. I ni gdy wcze śniej
nie by łam za gra nicą, tylko raz, w Wil nie, na trzy dni ze szkolną wy cieczką.

– Bar dzo się cie szę, że twoja ko le żanka do stała grypy żo łąd ko wej. Gdyby nie to, nie sie dzia ła byś sama nad książką
w ka wiarni i ni gdy by śmy się nie po znali. Po win ni śmy wy pić za rzy ga jącą Idę.

Ju lia za chi cho tała. Wy pi li śmy, a po tem przy cią gną łem ją do sie bie. Pach niała ja śmi nem i sma ko wała ta nim czer‐ 
wo nym wi nem, które ku pi li śmy w skle pie na rogu.

Czy hi sto ria, którą mi opo wie działa, była praw dziwa? Śmierć matki al ko ho liczki, ro dziny za stęp cze, pcha jący się
z ła pami szef – wszystko to mo gło się fak tycz nie zda rzyć. Rów nie do brze jed nak mo gła to być opo wieść, jaką nie‐ 
szcze gól nie kre atywna dziew czyna wy my śli łaby, żeby wzbu dzić współ czu cie. Czy da łem się na brać na „je stem
biedną sie rotką”, naj star szy nu mer świata?

Pio trek mil czał, gdy wszyst kie te my śli prze my kały mi przez głowę. Piwo w mo jej ręce zdą żyło się ogrzać, więc
ostroż nie od sta wi łem bu telkę na ta ras. Za wsze po chle bia łem so bie, że umiem czy tać lu dzi. Z drob nego skrzy wie nia
warg po tra fi łem po znać, czy ktoś jest znu dzony, zi ry to wany czy roz ba wiony, i w ra zie czego od po wied nio po kie ro‐ 
wać roz mową, a te raz nie mia łem nic poza pul su jącą go rą cem ciem no ścią, roz cią ga jącą się przed mo imi oczami.
W tej ciem no ści Pio trek mógł się ze mnie śmiać, ga pić z otwar tymi ustami albo na wet wy bie rać nu mer ko goś z ro‐ 
dziny, naj le piej wujka Jacka, który ucho dzi za au to ry tet w spra wach me dycz nych, bo pięt na ście lat temu pra wie udało
mu się zo stać den ty stą. Halo, z bied nym Le onem jest na prawdę źle, nie po znaje już wła snej żony. Co ro bimy?

Nie je stem bo ha te rem po wie ści go tyc kiej i do sko nale wiem, że je śli czło wiek nie sta nowi za gro że nia dla sie bie
albo in nych, to nie można za mknąć go wbrew woli. Zresztą szpi tale psy chia tryczne i tak są prze peł nione, lu dzie
w po waż nym sta nie ty go dniami cze kają, aż zwolni się miej sce. Nie mniej myśl, że cała ro dzina bę dzie de li be ro wać
nad sta nem mo jego umy słu, na ma wiać na wi zytę u spe cja li sty albo po le cać zio łowe her batki księ dza ja kie goś tam, bo
„ku zynce Heli po mo gło, jak po śmierci męża tro chę się po gu biła”, zde cy do wa nie nie była przy jemna.

– Pio trek? – rzu ci łem w kie runku, skąd przed chwilą do bie gło skrzyp nię cie le żaka.
Od chrząk nął.
– To nie jest dow cip, co?
– Nie jest.
– Kiedy po raz pierw szy przy szło ci do głowy, że to może nie być ta sama ko bieta?
Ode tchną łem, bo w jego gło sie brzmiało coś, co przy odro bi nie do brej woli mo głem zin ter pre to wać jako ostrożne

za ufa nie. Jesz cze mi nie wie rzył, przy naj mniej jed nak był go tów do pu ścić do sie bie myśl, że nie kon fa bu luję i nie
zwa rio wa łem.

– Od po czątku chyba czu łem, że coś jest nie tak, ale za raz po wy padku w ogóle by łem mocno oszo ło miony, moja
pa mięć nie funk cjo no wała tak jak trzeba i mo men tami... po wiedzmy, że nie bar dzo so bie ufa łem. Po tem nie chcia łem
się nad tym za sta na wiać, bo to brzmiało jak kom pletne sza leń stwo. Ale co raz czę ściej zda rzały się sy tu acje, kiedy
my śla łem: moja Ju lia ni gdy by tego nie zro biła czy nie po wie działa. Wzięła do domu dwa koty, cho ciaż za wsze wo‐ 
lała psy. Go to wała na obiad szpi nak, któ rego nie cier piała od cza sów przed szkola. W roz mo wie raz się po skar żyła, że
nowa książka Jo Nesbo jest słaba, zde cy do wa nie gor sza niż se ria o Har rym Hole’u. Moja Ju lia nie lubi sen sa cji, jej
ulu bioną au torką jest Marta Kra jew ska.

– Ta, która pi sze o wiedź mach, ma gii i sek sie w sło wiań skich chat kach?
– Chyba tak. Moją po wieść ku piła na lot ni sku tylko dla tego, że spodo bała jej się okładka. Poza ja ki miś lo so wymi

książ kami Aga thy Chri stie, prze czy ta nymi w dzie ciń stwie, to był pierw szy kry mi nał, po jaki się gnęła. Na wia sem mó‐ 
wiąc, nie przy padł jej do gu stu, za co mnie prze pro siła. – Uśmiech ną łem się do wła snego wspo mnie nia. „Jest, no
wiesz, zbyt bru talny. I ten główny bo ha ter... Straszny dzi wak i w su mie nie sym pa tyczny fa cet. Nie gnie wasz się?”

Je den z ko tów wsko czył mi na ko lana, za czą łem więc od ru chowo go gła skać. Pew nie Pu szek, bo Pusz kin, jak
przy stało na zwie rzaka, który otrzy mał imię po ro man tycz nym po ecie, za cho wy wał wy nio sły dy stans.

– W końcu do tarło do mnie, że nie ma ra cjo nal nego wy ja śnie nia na wszyst kie te dro bia zgi, tylko to jedno, przed
któ rym cały czas się bro ni łem: że miesz kam z obcą ko bietą.

Ja na pod ło dze w ła zience, wci śnięty w kąt mię dzy prysz ni cem a to a letą, wy jący w zwi nięty ręcz nik. Gdy bym
w tam tym mo men cie po tra fił utrzy mać w trzę są cych się rę kach te le fon, za dzwo nił bym po po go to wie, prze ko nany, że
prze ży wam wła śnie za wał serca. A po tem za czął bym tłu ma czyć le ka rzowi, że ko bieta uda jąca moją żonę chce mnie
za mor do wać – już w marcu pró bo wała prze je chać mnie sa mo cho dem. Wtedy szcze rze w to wie rzy łem. Do piero do‐ 
brą go dzinę póź niej, kiedy wresz cie udało mi się uspo koić, do sze dłem do nie wąt pli wie słusz nego wnio sku, że gdyby
Ju lia chciała mnie za bić, dawno by to zro biła.

Nie jest to wspo mnie nie, do któ rego chęt nie wra cam.
– I czego wła ści wie ode mnie ocze ku jesz? – za py tał Pio trek. – Mam po pro sić ją o do ku menty, jak wróci?



– Nie. Gdyby... je śli to jed nak jest praw dziwa Ju lia, wyjdę na hi ste ryka, a je śli to obca ko bieta, nie chcę, żeby wie‐ 
działa, że się do my śli łem. Jesz cze nie. Ale mógł byś... Słu chaj, ty ją w ogóle kie dy kol wiek wi dzia łeś?

– Tak, w marcu, jak tylko się do wie dzia łem, że od zy ska łeś przy tom ność. Przy je cha łem, żeby cię od wie dzić, ale
wtedy do pa cjen tów wpusz czali już tylko naj bliż szych krew nych. Sta łem na ko ry ta rzu, a ona do mnie wy szła, przed‐ 
sta wiła się i chwilę po ga da li śmy. Wy da wała się... nor malna. Zwy czajna, roz sądna babka, cho ciaż wi dać było, że wy‐ 
gląda na przy bitą.

– Przy po mi nała ko bietę ze zdję cia, które wam wy sła łem?
– Bo ja wiem? Cze kaj chwilę.
Do my śli łem się, że Pio trek prze szu kuje wia do mo ści w te le fo nie. Nie było ich wiele, przy naj mniej nie ode mnie.

Pod czas wło skich wa ka cji opu bli ko wa łem w so cial me diach mnó stwo fo tek za byt ków, świą tecz nych kra mów, po traw
i cie ka wych miejsc. Pi sa łem, jak sma ko wała kawa przy śnia da niu, gdzie obec nie je stem i do kąd się wy bie ram. Tylko
o Ju lii ni gdy nie wspo mnia łem. Sta ram się od dzie lać ży cie pry watne od za wo do wego. Ro dzi nie mógł bym na pi sać, że
ko goś po zna łem, ow szem, ale długo od wle ka łem ten mo ment. Na wet przez gę stą mgłę szcze niac kiego za uro cze nia
prze bi jała roz sądna myśl, jak ten ro mans bę dzie wy glą dał w oczach mo ich krew nych. Trzy dzie sto kil ku letni roz wod‐ 
nik traci głowę dla mło dziut kiej kel nerki i bar manki. Dla tego po sta wi łem ich przed fak tem do ko na nym, in for mu jąc
tuż po ce re mo nii, że wła śnie wzią łem ślub. To wtedy ro ze sła łem ro dzi nie je dyne wspólne zdję cie moje i Ju lii. Sto imy
na nim ob jęci przed ka te drą w Me dio la nie. Ja się szcze rzę jak kom pletny idiota, ona, z czapką ścią gniętą na czoło
i ry sami za ma za nymi przez pa da jący deszcz, wy daje się uro czy ście po ważna, ni czym dziew czynka na szkol nej aka‐ 
de mii.

– Nie wiem – ode zwał się Pio trek. – Jest po dobna do ko biety, z którą ga da łem w szpi talu, ale nie mam po ję cia, czy
to ta sama osoba, a na zdję ciu od cie bie na wet za bar dzo nie wi dać jej twa rzy. Poza tym, nie ob raź się, ale ta twoja Ju‐ 
lia nie jest ja koś szcze gól nie cha rak te ry styczna. Po pro stu ładna blon dynka.

„Po pro stu ładna blon dynka...” Ubo dło mnie tro chę to pod su mo wa nie mo jego gu stu, ale Pio trek miał ra cję: Ju lia
była zwy czajną miłą dziew czyną o zwy czaj nej mi łej buzi. Na pod sta wie nie zbyt wy raź nego zdję cia wiele mło dych
ko biet o po dob nym ty pie urody można by z nią po my lić. Tak na prawdę tylko tu sza do da wała jej ory gi nal no ści.

– A jej fi gura? – za py ta łem. – Wtedy, w szpi talu, była szczu pła czy pulchna?
– Jezu, Leon, my ślisz, że za uwa ży łem? Gdyby wy szła do mnie w ko stiu mie ką pie lo wym, to pew nie bym zwró cił

uwagę, ale był ma rzec, na dwo rze zimno jak w psiej bu dzie. Miała na so bie coś zie lo nego, ja kąś bluzę czy swe ter.
Może na wet kurtkę. W każ dym ra zie nic ob ci słego. Słu chaj – zmie nił na gle te mat – ten twój ślub na pewno jest
ważny? Da się coś ta kiego za ła twić za gra nicą?

– Da się i tak, jest ważny. – Zdją łem z ko lan Puszka, który już od ja kie goś czasu wbi jał de li kat nie pa zurki w moje
udo. Kot miauk nął ura żony. – Wy star czy ścią gnąć z pol skiego urzędu od pis aktu uro dze nia i zło żyć go we wło skim
kon su la cie ra zem z ksero do wodu albo pasz portu i za pew nie niem o braku oko licz no ści wy łą cza ją cych za war cie mał‐ 
żeń stwa. Ja mu sia łem jesz cze do rzu cić od pis aktu wcze śniej szego mał żeń stwa z ad no ta cją o jego usta niu. Po tem pła‐ 
cisz pięć set euro i go towe.

– Nie chcia łeś brać ślubu w Pol sce z po wodu ro dziny?
Po zo sta wi łem py ta nie bez od po wie dzi. Są dząc po do bie ga ją cym od strony Pio tra za do wo lo nym mru cze niu, Pu szek

zna lazł nową ofiarę.
– To co ja wła ści wie mam dla cie bie zro bić? – ode zwał się po chwili mój ku zyn. – Nie je stem pry wat nym de tek ty‐ 

wem, nie po tra fię usta lić, czy ko bieta, z którą miesz kasz, to ta sama, z którą wzią łeś ślub.
– Mo żesz mi po móc w kilku kwe stiach.
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– Je steś pe wien?
Nie, po my śla łem. W ga bi ne cie, w któ rym kie dyś pra co wa łem (pi sa łem, pod po wie dział głos przy cza jony pod moją

czaszką, daw niej umia łeś pi sać, nie tylko na gry wać), było przy jem nie chłodno, kli ma ty za cja pra co wała pełną parą.
Wzdry gną łem się, kiedy po ple cach spły nęła mi strużka zim nego potu.

Nie, ale ja kie mia łem wyj ście? Al ter na tywą było do ga dy wa nie się z ban kiem przez te le fon, a wtedy – przy we ry fi‐ 
ka cji mo jej toż sa mo ści – tak czy ina czej mu siał bym pro sić o po moc Piotrka.

– Tak. W szu fla dzie znaj dziesz wszyst kie pa piery. Ha sło do konta za pi sane jest na umo wie.
Bez trudu mo głem zgad nąć, co my śli. To prawda, jesz cze do nie dawna – przed wy pad kiem, przed Ju lią Drugą –

nie grze szy łem nad mierną ostroż no ścią. Mój po przedni te le fon na wet nie miał blo kady. Ak tu alny zresztą też nie, bo
nie po tra fi łem jej za ło żyć.

– Skoro tego chcesz.
Od głos stu ka nia w kla wia turę brzmiał tak zna jomo, że ści snęło mi się serce. Pio trek jest przy sa dzi sty, z kwa dra‐ 

tową szczęką i gru bymi brwiami wy gląda bar dziej na ro bot nika niż na ad mi ni stra tora sieci kom pu te ro wych, dla tego
za wsze ba wiło mnie, jak szybko po trafi pi sać na kom pu te rze.

– Masz na kon cie pięć dzie siąt trzy ty siące sie dem set dwa dzie ścia trzy złote – po in for mo wał mnie po chwili. – Tyle
po winno być?

Nie, chcia łem już od po wie dzieć, kiedy uświa do mi łem so bie, że ow szem, mia łem wię cej – ze szłej je sieni. Od tego
czasu zdą ży łem się roz wieść i od być długą po dróż, w cza sie któ rej pła ci łem nie tylko za sie bie, ale od stycz nia rów‐ 
nież za Ju lię, a roz li cze nie za nową książkę, tę, która wy szła, gdy le ża łem w szpi talu, mia łem do stać do piero pod ko‐ 
niec sierp nia.

– Mniej wię cej – mruk ną łem. – Mo żesz spraw dzić wy datki z ostat nich paru mie sięcy? Tak od marca.
– Ja sne, mo ment. Sklep spo żyw czy, sie dem dzie siąt trzy złote. Ap teka Gro sik, trzy dzie ści dwa złote i pięć dzie siąt

gro szy. Sta cja ben zy nowa, stówa. Ra chu nek za prąd, za in ter net i wy wóz śmieci. Me dia Markt, dzie więć dzie siąt dzie‐ 
więć zło tych.

– To pew nie mój te le fon.
– ...znowu sklep spo żyw czy. Piz ze ria Pie kiełko w Prze wor nie, całe sześć zło tych. Sza leń stwo. Co ona za mó wiła,

wodę mi ne ralną? Dla szklanki mu szy nianki na prawdę warto osku bać fa ceta.
– Prze stań się wy głu piać.
– Prze pra szam. Da lej mamy sklep ogrod ni czy, tu już jest po ważna suma, pra wie dwie stówy. Ko lejny ra chu nek...

Nie wi dzę ni czego po dej rza nego. Ta ko bieta przez ostat nie trzy mie siące nie ku piła so bie na wet bu tów z two ich pie‐ 
nię dzy. Je steś pewny, że we Wło szech Ju lia po pro stu tro chę nie uda wała? Spo tkała przy stoj nego fa ceta, chciała zro‐ 
bić na nim wra że nie, wiesz, jak to jest. Moja eks do piero dwa lata po ślu bie przy znała, że whi sky sma kuje jej po li turą
do me bli. Wcze śniej kła mała, żeby spra wić mi przy jem ność. W do datku te raz to już nie jest ro man tyczna wy cieczka,
tylko chu jowa proza ży cia. Dla tego Ju lia może ci się wy da wać kimś in nym. Bra łeś to pod uwagę?

– Bra łem. To mo głoby wy ja śniać nie które rze czy, ale nie wszystko.
– W ta kim ra zie czego ona może od cie bie chcieć? I gdzie jest praw dziwa Ju lia?
Przy gry złem wargi. Gdyby moje konto zo stało wy czysz czone do zera, by łoby to przy naj mniej ja kieś wy ja śnie nie,

a tak nie mia łem po ję cia, co o tym my śleć. Albo się my li łem i Ju lia była po pro stu Ju lią, albo... co wła ści wie? Pa dłem
ofiarą sza lo nej fanki jak bo ha ter Mi sery? Przy szło mi to do głowy, ow szem. Ko bieta, z którą miesz ka łem, chciała
prze czy tać – czy może ra czej prze słu chać – moją nową książkę, cza sem też za da wała mi ty powe py ta nia, ja kie na
spo tka niach au tor skich za dają czy tel nicy: skąd biorę po my sły, czy in spi ruję się spra wami z pierw szych stron ga zet,
w jaki spo sób pra cuję. Nic ory gi nal nego. Nie wy czu wa łem w niej jed nak en tu zja zmu ty po wego dla fa nów. Nie znała
na pa mięć mo ich ksią żek, to wa rzy stwo po pu lar nego pi sa rza Le ona Ci chego też w grun cie rze czy nie zbyt ją in te re so‐ 
wało. Pod pre tek stem ro bie nia za ku pów po tra fiła znik nąć na cały dzień, a kiedy wra cała do domu, więk szość czasu
spę dzała za mknięta w sa lo nie. Roz ma wia li śmy głów nie przy po sił kach, i to na ba nalne te maty. Wo lisz na obiad mie‐ 
lone czy scha bowe? Po dać ci wody? Jak się dziś czu jesz? Po wi nie neś wy ko ny wać te ćwi cze nia, które za le cił le karz,
one na prawdę po ma gają.

Myśl o ćwi cze niach wy wo łała we mnie prze lotne po czu cie winy – fak tycz nie nie mia łem do nich cier pli wo ści. Po‐ 
tem wró ci łem do Piotrka i jego py ta nia.



– Nie mam po ję cia. Ale jest ktoś, kto może coś wie dzieć. Tam tego wie czoru, przed moim wy pad kiem, mie li śmy
go ścia. To nie by łeś ty?

– Zde cy do wa nie nie ja. Nie wpadł bym do no wo żeń ców w pierw szy dzień po ich po wro cie do domu, mam jesz cze
odro binę taktu. Se rio nie pa mię tasz, kto to był? Na wet mniej wię cej? Męż czy zna, ko bieta?

Za ru mie niona Ju lia bie gnąca do drzwi. „Już jest!” Czy wy mie niła czy jeś imię?
– Nie. Le karz po wie dział, że mogę ni gdy nie od zy skać wszyst kich wspo mnień z tam tego wie czoru, ale jest szansa,

że nasz gość za po wie dział się z wi zytą. – Wy grze ba łem z kie szeni spodni te le fon. – W środku jest stara karta.
Sprawdź po łą cze nia te le fo niczne z po czątku marca i ese mesy. Na lap to pie mo żesz spraw dzić Mes sen gera. Ni czego
in nego nie uży wam. Nie uży wa łem – po pra wi łem się.

Pio trek wy jął ko mórkę z mo jej ręki, nie ko men tu jąc w ża den spo sób jej sta ro świec ko ści, za co by łem mu ab sur dal‐ 
nie wdzięczny.

– Mnó stwo osób pi sało do cie bie z gra tu la cjami po ślu bie, ale to było wcze śniej, jesz cze pod ko niec lu tego. Twoja
mama py tała, kiedy wra ca cie, wia do mość z pierw szego marca. Dru giego uma wia łeś się ze mną na piwo. Cze kaj, zer‐ 
knę na Mes sen gera. Trze ciego...

Dzień wy padku, po my śla łem.
– Trze ciego wi dzę tylko wia do mość od Anety. Pi sze, że mu si cie ko niecz nie spo tkać się po twoim po wro cie.
Mu simy ko niecz nie się spo tkać brzmiało jak kon wen cjo nalna uprzej mość, nie jak za po wiedź kon kret nej wi zyty.

Ale ni czego in nego nie mia łem.
– Wy bie rzesz dla mnie nu mer Anety? Pro szę.
Moja ku zynka ode brała po trze cim sy gnale.
– Leon? Do brze cię sły szeć. Prze pra szam, że się nie od zy wa łam. Sam ro zu miesz, ży cie i jesz cze ta cho lerna pan‐ 

de mia. Chłopcy mają te raz lek cje w domu. Łu ka szowi i Mar kowi to się chyba na wet po doba, bo mogą się obi jać, za‐ 
miast uczyć, ale z Mać kiem mam pro blem. On nie znosi zmian. Do brze, że za raz za czną się wa ka cje. A co u cie bie?
Jak so bie ra dzisz?

Wie dzia łem, że czeka na od po wiedź „do sko nale”, która zwol ni łaby ją z od po wie dzial no ści za los ku zyna i po zwo‐ 
liła w spo koju, bez po czu cia winy za jąć się swo imi pro ble mami. Przez mo ment z czy stej prze kory mia łem ochotę od‐ 
po wie dzieć „kiep sko”. W dzie ciń stwie łą czyła nas głę boka ku zy now ska więź, ale w miarę jak do ra sta li śmy, na sze
drogi co raz bar dziej się roz cho dziły. A Aneta, co kol wiek by o niej po wie dzieć, po waż nie trak tuje ro dzinne obo‐ 
wiązki. Gdy bym przy znał, że ra dzę so bie kiep sko, przy je cha łaby do Sa motni z całą ro dziną. Po tra fi łem so bie wy‐ 
obra zić ta kie spo tka nie: jej wiecz nie prze mę czony pracą mąż przy sy pia w fo telu, dwójka star szych dzie cia ków goni
po ogro dzie ze stre so wane koty, pod czas gdy naj młod szy z au ty styczną szcze ro ścią oznaj mia, że wu jek wy gląda jak
kupa.

– Zna ko mi cie – od par łem.
– Gdy byś po trze bo wał po mocy...
– Wiem. Słu chaj, mam py ta nie. Nie wpa dłaś przy pad kiem do Sa motni trze ciego marca?
– Trze ciego marca?
– W dzień, kiedy mia łem wy pa dek, za raz po na szym po wro cie.
– Nie, zo ba czy łam cię do piero w szpi talu. Przez chwilę. Pie lę gniarka nie chciała mnie wpu ścić, ale ją prze ko na‐ 

łam. Przy nio słam ci wtedy bel gij skie cze ko ladki. Do bre były?
– Pyszne. – Nie pa mię ta łem żad nych bel gij skich cze ko la dek.
Po że gna li śmy się i scho wa łem te le fon z po wro tem do kie szeni. Mo głem so bie wy obra zić co raz bar dziej scep‐ 

tyczną minę Piotrka.
– Coś jesz cze? – za py tał.
– Tak. Chyba. Ju lia... ta ko bieta... wy cho dzi pra wie co dzien nie. Nie wiem do kąd. Mógł byś...
– Przy piąć so bie fał szywą brodę i śle dzić ją jak Sher lock Hol mes?
Spró bo wa łem się uśmiech nąć, ale wy szedł mi tylko gry mas. Pio trek wes tchnął i zmie nił ton.
– Na wet gdy bym miał czas, żeby za nią cho dzić, to prze cież by się zo rien to wała. Może na wet by mnie po znała, je‐ 

śli ma pa mięć do twa rzy. Mam lep szy po mysł. Po cze kam tu z tobą, a jak wróci, po rząd nie jej się przyj rzę. Może
wtedy będę w sta nie po wie dzieć, czy to ta sama ko bieta, co na zdję ciu, czy nie.

– Dzięki. – Wie dzia łem, że ni czego wię cej nie po wi nie nem od niego ocze ki wać.
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Przy znaję, by łem cie kaw, jak moja fał szywa żona za re aguje na obec ność ob cej osoby w domu. Nie wi dzia łem oczy‐ 
wi ście jej miny, ale kiedy we szła na ta ras, wy czu łem wy raźne zdzi wie nie.

– To mój ku zyn, Pio trek – po wie dzia łem. – Może go pa mię tasz. Wpadł na chwilę.
– Mam na dzieję, że nie ma pani nic prze ciwko, że tak bez za po wie dzi.
– Nie, oczy wi ście, że nie.
– Gdzie by łaś?
Nie za dał bym tego py ta nia, gdy by śmy byli sami. Za bra kłoby mi od wagi. Zresztą gdyby nie Pio trek, pew nie wciąż

wie rzył bym, że jest zwy czajny dzień ty go dnia i moja żona-nie żona po pro stu po je chała na za kupy.
Chwila ci szy, a po tem dziew częcy chi chot, bar dzo po dobny do śmie chu praw dzi wej Ju lii.
– Boże, przy ła pa li ście mnie. By łam na wa ga rach. Je stem mia stową dziew czyną i na wsi cza sem strasz nie się nu‐ 

dzę. Po je cha łam do Wro cła wia po krę cić się tro chę po mie ście. Nie gnie wasz się, prawda? – Wzięła mnie pod ra mię
i za nim zdą ży łem od po wie dzieć, po pro wa dziła w stronę drzwi. – Chodź cie do środka, zro bię coś do je dze nia. Zo sta‐ 
nie pan jesz cze, prawda?

– Pio trek, nie pan, mo żemy prze cież mó wić so bie po imie niu. I tak, chęt nie zo stanę.
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Za zdro ści łem im dzi siej szego po po łu dnia. Tego, jak swo bod nie śmiali się nad ta le rzami ma ka ronu z so sem po mi do‐ 
ro wym, jak roz ma wiali o se rialu, któ rego nie wi dzia łem i ni gdy nie zo ba czę, o po go dzie i oczy wi ście o pan de mii.
By łem za zdro sny na wet o te idio tyczne kom ba tanc kie wspo mnie nia z pierw szych dni lock downu, gdy zdo by cie ki lo‐ 
grama cu kru gra ni czyło z bo ha ter skim czy nem, a spa cer po le sie przy po mi nał prze kra da nie się za li niami wroga. Nie
wiem, czy uda wali, że tak świet nie czują się we wła snym to wa rzy stwie – je śli tak, oboje mu sieli być do brymi ak to‐ 
rami. A może na prawdę od razu przy pa dli so bie do gu stu. Gdy Pio trek żar to bli wie za pro sił Ju lię na par tię Twi li ght
Strug gle („Po zwolę ci grać Związ kiem Ra dziec kim, on na po czątku ma fory”), po czu łem ab sur dalną falę zło ści, jak‐ 
bym był kla so wym ła magą, któ rego ko le dzy nie chcą w dru ży nie. A prze cież na wet nie lu bi łem tej plan szówki. Wsta‐ 
łem i obi ja jąc się o ściany, po sze dłem do ła zienki. Kiedy si ka łem – na sie dząco, bo tak ła twiej wce lo wać w muszlę –
wciąż sły sza łem ich śmiech i nie po tra fi łem oprzeć się wra że niu, że śmieją się ze mnie.

Zna la zło się dru gie piwo – nie wiem, czy Pio trek przy wiózł ze sobą wię cej, czy może ku piła je Ju lia. W każ dym
ra zie to przy naj mniej nie było la ge rem. Wy pi łem, choć wie dzia łem, że za chwilę znowu będę mu siał iść do ki bla.
Czu łem pierw sze oznaki roz luź nie nia, tro chę przy jem nego, tro chę za pra wio nego go ry czą. Gdy bym był sam, pew nie
za czął bym się już roz kle jać.

Do brze, że Pio trek nie przy niósł tej whi sky.
Wspo mnie nie jego słów i smak al ko holu przy wo łały ob raz, jakby w moim mó zgu od sko czyła ja kaś klapka. Jest

po czą tek marca, wła śnie wró ci łem z dłu giej po dróży. Sie dzę przy tym sa mym stole i pa trzę na bu telkę wódki. Wiem,
że nie po wi nie nem jej pić, ale my ślę so bie: je stem prze cież w domu, na wet je śli spadnę pod stół albo zro bię z sie bie
idiotę, co z tego?

Je żeli tam tego wie czoru przed wy pad kiem by łem pi jany, to nic dziw nego, że nie wiele za pa mię ta łem.
Prze wró ci łem coś, od sta wia jąc pu stą szklankę. „Uwa żaj!”, krzyk nęła Ju lia, a Pio trek za klął. Za sty głem w bez ru‐ 

chu. Wie dzia łem, że je śli spró buję po móc, na ro bię tylko więk szego ba ła ganu.
– Zo staw, zajmę się tym. – Ju lia naj wy raź niej nie chciała po mocy także od Piotrka. Po chwili usły sza łem dźwięk

kro ków od da la ją cych się w stronę aneksu ku chen nego. Mój ku zyn wy ko rzy stał oka zję i przy su nął się bli żej. Na po‐ 
liczku po czu łem cuch nący pi wem od dech, a kiedy Pio trek się ode zwał, w jego gło sie usły sza łem złość, dziw nie kon‐ 
tra stu jącą z do brym hu mo rem, który pre zen to wał jesz cze przed chwilą.

– W co ty po gry wasz? To ja kiś pi sar ski eks pe ry ment? Chcesz mnie opi sać w książce?
– Co ta kiego?
– Oże ni łeś się z Ju lianną Po tocką, tak? Która po ślu bie nie zmie niła na zwi ska?
– Nie, ona... nie chciała re zy gno wać... Ale co...
– Kiedy po szła po piwo, zer k ną łem na szybko do jej to rebki. Ma w do wo dzie na pi sane jak byk: Ju lianna Po tocka.

Dla tego py tam: co ty, kurwa, wy pra wiasz? Nu dziło ci się i po sta no wi łeś za ba wić się moim kosz tem czy na prawdę
masz coś nie tak z głową?

– Ja...
Sap nię cie przy po mi nało dźwięk pary spusz cza nej z ko tła.
– Lu bię cię, Leon, i na prawdę nie chcę się na cie bie wku rzać. Dla tego przyj mijmy, że fak tycz nie coś ci się po krę‐ 

ciło. Ale, fa cet, ogar nij się tro chę. To fajna babka, mia łeś szczę ście, że na nią tra fi łeś. I wi dać, że jej na to bie za leży.
Za mie rzasz to te raz spier do lić?

Na szczę ście nie mu sia łem od po wia dać, bo Ju lia wró ciła, a Pio trek za czął się że gnać. Od pro wa dziła go do drzwi –
ze swo jego miej sca przy stole sły sza łem, jak obie cują so bie, że wkrótce się skon tak tują. Może na prawdę za mie rzali
grać w Twi li ght Strug gle. Za tę sk ni łem na gle za sie dze niem nad tą cho lerną plan szówką i ob li cza niem, ja kie szanse
ma za mach w Li bii czy w Egip cie. Na wet za ukła da niem ma leń kich znacz ni ków, które wiecz nie się prze su wały i gu‐ 
biły. Wszystko, co daw niej uwa ża łem za nudne czy iry tu jące, te raz, gdy już nie mogę tego ro bić, na brało nie od par‐ 
tego uroku.

Kroki za mo imi ple cami, do tyk dłoni na po liczku.
– Jak się czu jesz? W po rządku?
– Tak – skła ma łem.
– Na pewno? – Głos Ju lii ocie kał nie po ko jem. Co ten Pio trek jej na ga dał?
– Oczy wi ście.



Po ło żyła dłoń na moim ra mie niu i de li kat nie je uści snęła.
– Wiem, że ostat nio... tro chę cię za nie dba łam. Ale to się zmieni, obie cuję. Bę dzie do brze.



NA GRA NIE 17

Było do brze, przy naj mniej przez ostat nie dwa ty go dnie. Ju lia nie zni kała już tak czę sto i choć na dal nie wiele roz ma‐ 
wia li śmy, to przy naj mniej spę dza li śmy ze sobą wię cej czasu. W dzień prze sia dy wa li śmy w ogro dzie, pi jąc zimną le‐ 
mo niadę i głasz cząc koty, wie czo rami słu cha li śmy au dio bo oków albo słu cho wisk ra dio wych. Ona bar dzo sta rała się
nie od su wać, gdy na sze ciała sty kały się przy pad kiem na tap cza nie, ja bar dzo sta ra łem się na zy wać ją w my ślach po
pro stu Ju lią. Nie Ju lią Drugą, nie moją żoną-nie żoną, tylko zwy czaj nie Ju lią. Bo prze cież Pio trek mógł mieć ra cję,
prawda? Dziew czyna z ka wiarni w Bari znik nęła, po nie waż ni gdy nie ist niała. Tej zimy we Wło szech oboje tak na‐ 
prawdę by li śmy in nymi ludźmi. I na wet je śli uda wała, żeby mi się przy po do bać, na wet je śli na opo wia dała kłamstw,
a te raz ża ło wała na szego po spiesz nego mał żeń stwa, to co z tego? Nie ode szła, zo stała z wra kiem czło wieka, ja kim się
sta łem. Po my śla łem, że mo gli by śmy się po znać, jak by śmy byli dwoj giem lu dzi, któ rzy do piero się spo tkali, zo stać
je śli nie ro man tycz nymi ko chan kami, to przy naj mniej przy ja ciółmi. Osta tecz nie z Alą taki układ dzia łał przez pra wie
dwa dzie ścia lat. Tłu ma czy łem so bie, że nie wi domy czy nie, wciąż mam coś do za ofe ro wa nia, a kiedy wró ci łem do
za le co nych przez le ka rza ćwi czeń, moje zdro wie za częło się po pra wiać. Gdy sa mo dziel nie do kuś ty ka łem do bramy
na szej po se sji, po raz pierw szy w mo jej gło wie po ja wiła się na dzieja, że mimo wszystko mam przed sobą ja kąś przy‐ 
szłość. Po zwo li łem so bie na wet na ma rze nia: na gry wam nową książkę, a Ju lia to wa rzy szy mi w spo tka niach au tor‐ 
skich, staje się moją se kre tarką i prawą ręką. Wra camy do Włoch, tym ra zem la tem, wy le gu jemy się na pla żach
i zwie dzamy mu zea (czy w wa ty kań skim mają prze wod nik dla nie wi do mych?). A wie czo rem w ho telu ko chamy się
na sztyw nych, pach ną cych świe żo ścią prze ście ra dłach. Rano bu dzą nas cie płe pro mie nie słońca, scho dzimy na śnia‐ 
da nie, ja wciąż tro chę nie zręczny wy le wam kawę na ob rus, Ju lia kwi tuje tę małą ka ta strofę śmie chem.

Czy na prawdę wie rzy łem, że to wszystko mo głoby się wy da rzyć?
Od po wiedź brzmi: tak, nie, może, cza sami.
Je dy nym mi nu sem ostat nich dwóch ty go dni był na jazd krew nych, nie wąt pli wie świad czący o tym, że Pio trek nie

utrzy mał ję zyka za zę bami. Jako pierwsi zja wili się moi ro dzice. Matka za dzwo niła dwa dni po jego wi zy cie i tym ra‐ 
zem nie udało mi się jej spła wić za pew nie niem, że czuję się do sko nale, ale po trze buję tro chę spo koju. Uparła się, że
wpad nie z oj cem w środę po po łu dniu. Z tej oka zji Ju lia mnie ogo liła, a po tem za brała do fry zjera, więc gdy dzwo nek
przy drzwiach za dzwo nił, czu łem się pra wie jak nor malny czło wiek. A jed nak wi zyta wy pa dła kiep sko. Choć moi ro‐ 
dzice i Ju lia znali się z cza sów, gdy le ża łem w szpi talu, w ich wza jem nych sto sun kach wy czu wa łem ba daw czą
ostroż ność, cha rak te ry styczną dla lu dzi, któ rzy nie do końca so bie ufają. Matka trzy razy py tała, czy mam wszystko,
czego po trze buję, a kiedy tato i Ju lia od da lili się, żeby obej rzeć po sa dzone w tym roku róże, chwy ciła mnie za rękę
i szep nęła na tar czy wie:

– Wiesz, że bar dzo cię ko cham, prawda? Nie za leż nie od wszyst kiego.
Nie za leż nie od czego, mamo? – mo głem za py tać. Czy je stem zdrowy psy chicz nie, czy może lekko, le ciutko za‐ 

czyna mi od bi jać? To wła śnie pró bu jesz mi po wie dzieć?
Osta tecz nie uzna łem, że le piej się nie od zy wać.
Oj ciec uda wał le piej – mo men tami pra wie mo głem uwie rzyć, że jego śmiech jest szczery. Pod ko niec chyba na wet

udało mu się ocza ro wać Ju lię – je śli nie cał ko wi cie, to przy naj mniej odro binę. To na prawdę miły czło wiek, po wie‐ 
działa, gdy so bie po szli. O matce nie wspo mniała. Bie daczka za wsze była szarą myszką. W dzie ciń stwie nie zwra ca‐ 
łem na to uwagi, ale kiedy tro chę pod ro słem, zo rien to wa łem się, że mał żeń stwo mo ich ro dzi ców opiera się na wza‐ 
jem nej wy mia nie ko rzy ści. On, sie rota z nie cie ka wego śro do wi ska, do stał w pa kie cie za możną, wspie ra jącą się ro‐ 
dzinę z tra dy cjami, a ona cha ry zma tycz nego, przy stoj nego męża, który speł nił jej nie skom pli ko wane ma rze nia
o domu i dziecku. Może dla tego, mimo wszyst kich jego zdrad, wciąż ze sobą byli – nie wiem. Nie je stem na wet pe‐ 
wien, czy chcę się nad tym za sta na wiać.

Dzień póź niej po ja wiła się Aneta z sy nami, ale bez męża, który miał „parę waż nych spraw”. Łu kasz i Ma rek, tak
jak się spo dzie wa łem, bie gali po ogro dzie, wrzesz cząc, kiedy opa rzyły ich po krzywy, i stre su jąc koty. Ma ciek za py‐ 
tał, czy te raz, kiedy je stem ślepy, będę się bił jak Da re de vil, a gdy od par łem, że to tak nie działa, stra cił mną za in te re‐ 
so wa nie.

Po tem wpadł Kuba, po ga dał pięt na ście mi nut, po kle pał po ple cach, rzu cił: „Jak coś, to dzwoń” i znik nął, za afe ro‐ 
wany praw ni czymi spra wami. To na prawdę twój wu jek? – za py tała Ju lia. Wy gląda na młod szego od cie bie. Ro ze‐ 
śmia łem się i za pew ni łem, że ow szem, trzy dzie sto letni Kuba jest moim wuj kiem. Dziad ko wie mieli sze ścioro dzieci,
naj star sze zdą żyły do ro bić się wła snego po tom stwa, za nim naj młod sze po ja wiło się na świe cie.

Da lej byli ciotka Te re ska i wu jek Wła dek, Ad rian i Syl wia, na wet Sta szek zja wił się na mo ment. Nie wiele za pa‐ 
mię ta łem z tych wi zyt. Mniej lub bar dziej szczere za pew nie nia o chęci po mocy, moja żona dziel nie przy go to wu jąca,



w za leż no ści od pory dnia, słod kie albo słone prze ką ski, drinki czy her batę. Tro chę mi za im po no wała, przy znaję.
Chwi lami mia łem wra że nie, że mimo wciąż wy czu wal nej ostroż no ści bawi się pod czas tych od wie dzin le piej niż ja.
Ni gdy nie by łem tak bli ski uwie rze nia, że jest praw dziwą Ju lią, jak wtedy, gdy z oży wie niem wy py ty wała o aneg‐ 
dotki z cza sów mo jego dzie ciń stwa. Gdyby była oszustką, czy to wa rzy stwo mo ich krew nych spra wia łoby jej przy‐ 
jem ność? Oto jest py ta nie.

Ta hi sto ria mo głaby się skoń czyć w tym wła śnie miej scu. Dzięki wspar ciu ro dziny pi sarz po wy padku przyj muje
do wia do mo ści, że jego żona jest ni kim in nym jak tylko jego żoną, happy end, żyją ra zem długo i szczę śli wie. Nie
by łoby to za koń cze nie sa tys fak cjo nu jące dla czy tel ni ków cze ka ją cych na wię cej dra matu, z pew no ścią jed nak do bre
dla mnie.

Tak się nie stało, po nie waż dziś rano do sta łem wia do mość.
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Ju lia za pro po no wała spa cer, a ja wy my śli łem, żeby po je chać na Grom nik. Cho dzi li śmy tam czę sto z Alą, może dla‐ 
tego to wła śnie miej sce przy szło mi do głowy.

– To ja kaś góra? Je steś pe wien, że dasz radę?
– Nie góra, tylko wzgó rze. Nie da leko stąd.
Grom nik ma nie całe czte ry sta me trów, od par kingu na szczyt idzie się kil ka na ście mi nut pro wa dzą cymi przez las

scho dami. Trasa, którą bez więk szego trudu może po ko nać sta ru szek albo małe dziecko. Dla mnie jed nak było to
pierw sze wyj ście z domu od czasu wy padku i przy znaję, kiedy wy sia da łem z sa mo chodu, mia łem pie tra. Ju lia wzięła
mnie pod ra mię. Te raz, szep tała, a ja wie dzia łem, że po wi nie nem unieść nogę, bo za czyna się ko lejny ciąg stopni.
Pod dło nią wy czu wa łem gład kość drew nia nej po rę czy, pod sto pami sze le ściły ze szło roczne li ście, słońce prze bi ja jące
się przez ko rony drzew ła sko tało mnie w twarz. Pach niało la sem i la tem. Ni gdy wcze śniej nie zwra ca łem uwagi, jaki
to za pach, cie pły, drzewny, z nutą wil got nej i chłod nej ta jem nicy w tle. Od czasu do czasu mi jali nas mło dzi lu dzie
pę dzący w dół tak szybko, że le dwo na dą ża łem z re je stro wa niem ich obec no ści: tu pot stóp, mu ska jący twarz po wiew,
rzu cone w prze lo cie słowo albo śmiech. Dziwna wy da wała się myśl, że jesz cze rok temu sam mógł bym zbiec
z Grom nika w ta kim tem pie, wo ła jąc ko goś, kto zo stał z tyłu. Było mi słodko i gorzko za ra zem; tak mu szą się czuć
sta rzy lu dzie przy wo łu jący wspo mnie nia z mło do ści. Może tak wła śnie wy gląda go dze nie się z ko lej nym eta pem
w ży ciu. Że gnaj cie, zdrowe oczy, miło było z was ko rzy stać przez trzy dzie ści kilka lat.

– Je ste śmy na miej scu – po wie działa Ju lia.
Nie po trzeb nie, bo zdą ży łem wy czuć, że schody się skoń czyły, a do mo ich noz drzy do tarł za pach dymu. Ogni sko

można pa lić na Grom niku tylko na pła skim ni czym na le śnik szczy cie. Nie spo dzie wa nie przy po mniały mi się czasy,
gdy z ro dziną jeź dzi łem na wa ka cje. Nie z ro dzi cami, ale wła śnie z ro dziną, bo za zwy czaj było nas wię cej. Trzy, na‐ 
wet cztery sa mo chody. Naj czę ściej wu jek Wła dek wy bie rał trasę. Cza sem lą do wa li śmy w wy na ję tym domu po środku
lasu, cza sem na polu na mio to wym na Ma zu rach albo w gór skim pen sjo na cie. Ni gdy dwa razy w tym sa mym miej scu.
Jako dzie ciak uwiel bia łem te wy jazdy, na wet je śli wra ca łem z nich po gry ziony przez ko mary, z po zdzie ra nymi ko la‐ 
nami i łok ciami, chud szy o pięć kilo po za tru ciu lo dami z sal mo nellą. W li ceum za czą łem się ich wsty dzić. Stad ność
Ochoc kich po strze ga łem jako coś, od czego mu szę się od ciąć.

Są dząc po gło sach, sie dząca przy ogni sku ro dzina też mu siała być duża. A może była to po pro stu grupa przy ja ciół,
która za brała ze sobą dzie ciaki? Wcią ga łem wła śnie za pach pie czo nej nad ogniem kieł ba ski, gdy Ju lia trą ciła mnie
w ra mię.

– Wej dziemy na wieżę wi do kową?
– W moim przy padku to nie ma wiele sensu, nie uwa żasz?
– No tak. – Za kło po tała się lekko. – A masz coś prze ciwko, że ja wejdę? Dasz so bie radę sam przez chwilę?
– Gdyby za chciało mi się si kać, po ma cham chu s teczką, a ty przy bie gniesz z od sie czą i za pro wa dzisz mnie

w krzaki.
Skwi to wała nie zbyt udany żart wy mu szo nym śmie chem. Gdy zo sta łem sam, opar łem się o nie wy soki mu rek, zde‐ 

cy do wany, że nie dam so bie ode brać przy jem no ści, jaką spra wiał mi ten dzień. Ka mień za mo imi ple cami był cie pły
i chro po waty. Pró bo wa łem przy wo łać z pa mięci, co znaj do wało się tu taj dawno temu. W śre dnio wie czu za mek braci
Czir nów, słyn nych w oko licy ry ce rzy-roz bój ni ków, a wcze śniej? Ja kiś sło wiań ski gród? Miej sce po gań skiego kultu?
Gdy bym wciąż miał sprawne oczy, się gnął bym po smart fona i wy gu glał tę in for ma cję, a tak po zo stało mi tylko zga‐ 
dy wa nie. W pe wien spo sób po do bała mi się ta nie pew ność – mo głem pu ścić wo dze fan ta zji, wy obra ża jąc so bie, że
skła dano tu daw niej ofiary z lu dzi. Czemu nie? Two rze nie hi sto rii jest jedną z nie licz nych przy jem no ści, ja kich nie
ode brał mi wy pa dek.

Nie da leko za brzmiał pierw szy po mruk bu rzy, co też mi się spodo bało. Gdy by śmy mu sieli ewa ku ować się stąd
w desz czu, by łoby to przy naj mniej coś no wego. Przy goda, ale taka zwy czajna, jaka przy da rza się zwy czaj nym lu‐ 
dziom. Tym, któ rzy nie za sta na wiają się ca łymi dniami, czy ich żona to na pewno ich żona.

Chłodny po dmuch wia tru prze ła mał sta gna cję upal nego dnia, prze cze sał nie dawno ob cięte włosy, wy wo łał gę sią
skórkę na przed ra mio nach. Bę dzie pa dać, po wie dział męż czy zna przy ogni sku.

Brawo, Sher locku, po my śla łem.
Bar dziej wy czu łem, niż usły sza łem, że ktoś się zbliża. Lek kie kroki, dzie cięce, zmiana w oto cze niu, jakby po wie‐ 

trze tuż przede mną na gle się za gę ściło, na brało cię żaru i kształtu. Sa piący od dech na wy so ko ści mo jego pasa świad‐ 
czył, że to fak tycz nie dziecko.



– Pana żona ka zała prze ka zać panu wia do mość. – Głos na le żał do ma łego chłopca, choć nie dał bym so bie uciąć
głowy. Mo gła to być i dziew czynka.

– Moja żona? Ta, która ze mną była?
– Nie, inna. Po wie działa, że bę dzie cze kała ju tro rano w ru inach ko ścioła w Krzy wi nie.
Dziecko znik nęło, a ja od dy cha łem po woli i spo koj nie, sta ra jąc się nie wpaść w pa nikę. Nie mo głem so bie na to

po zwo lić. Nie tu i nie te raz.
Inna żona. Bę dzie cze kała rano w ru inach ko ścioła.
Moja wcze śniej sza wiara, że Ju lia to na prawdę Ju lia, mu siała mieć trwa łość domku z kart, bo roz pa dła się, jakby

zdmuch nął ją zły wilk. Puff i nie ma. W jed nej chwili wy rzu ci łem do ko sza po dane przez Piotrka roz sądne ar gu‐ 
menty. Na wet na zwi sko w do wo dzie już mnie nie prze ko ny wało: ko bieta, która ze mną miesz kała, mo gła uży wać do‐ 
ku men tów Ju lianny Po toc kiej, je śli była do niej choć tro chę po dobna.

A praw dziwa Ju lia ukry wała się przez cały ten czas i te raz pró buje się ze mną skon tak to wać.
– Wszystko w po rządku?
Pod sko czy łem ner wowo, gdy głos Ju lii Dru giej za brzmiał tuż przy moim uchu.
– Tak – za pew ni łem po śpiesz nie, ma jąc na dzieję, że moja ner wo wość zo sta nie zło żona na karb no wej sy tu acji.

Pierw sze wyj ście po dłu gim po by cie w domu, nie znani lu dzie wo kół, nad cią ga jąca bu rza.
– Wi dzia łam z góry, że roz ma wia łeś z ja kimś dzie cia kiem.
– Tak, chło pak zna lazł dzie sięć zło tych i spy tał, czy to moje. Po wie dzia łem, że nie mam po ję cia, ale może je za‐ 

trzy mać i ku pić so bie lody.
– Praw dziwy z cie bie do bro czyńca – za kpiła. – A te raz chodź, bo za raz za cznie lać.
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Bu rza prze szła bo kiem, choć kiedy je cha li śmy do Sam bo ro wi czek, tro chę po kro piło. Na ma ca łem przy cisk otwie ra‐ 
jący okno, wy cią gną łem rękę i zła pa łem na nią odro binę desz czu. Chłód na skó rze po mógł mi się uspo koić. Wdech,
wy dech. Nie będę my śleć o tym, kim jest sie dząca obok mnie Ju lia Druga ani jak wła ści wie do stanę się na miej sce
spo tka nia z Ju lią Pierw szą. Nie te raz.

W domu za sta li śmy dwa głodne, miau czące koty. O Pusz kina mało się nie prze wró ci łem – wie dzia łem, że to on, bo
Pu szek nie do maga się je dze nia aż tak na tar czy wie. Gdy Ju lia Druga za jęła się mi skami, sko rzy sta łem z oka zji i za‐ 
mkną łem się w sy pialni na pię trze, by spo koj nie po my śleć.

Ru iny ko ścioła znaj dują się trzy sta, może czte ry sta me trów od Sa motni, już na te re nie są sied niej wsi. Skoro da łem
radę wspiąć się na Grom nik, dał bym też radę przejść taki dy stans. Nie w tym pro blem.

Pro ble mem są sa mo chody. Na tra sie do Krzy winy nie ma ich dużo – to zwy czajna wiej ska droga, żadna tam ru‐ 
chliwa szosa, i więk szość kie row ców prze strzega prze pi sów. Nie któ rzy jed nak mają je gdzieś, wiem o tym aż na zbyt
do brze, a ja nie po tra fił bym na wet usko czyć w bok. Gdy bym usły szał za ple cami ryk pra cu ją cego sil nika, za trzy mał‐ 
bym się, spa ra li żo wany stra chem jak kró lik na wi dok wy ce lo wa nej w niego strzelby. Albo od wrot nie, spa ni ko wany,
za czął bym się mio tać zu peł nie bez sensu, w re zul ta cie wpa da jąc pod koła nad jeż dża ją cego auta.

Nie, po mysł pój ścia pie szo na spo tka nie zde cy do wa nie od pada. Mu szę po pro sić ko goś o pod wie zie nie. Piotrka?
Anetę? Każda z tych osób nie wąt pli wie zada mi mnó stwo py tań, na które nie mam ochoty od po wia dać. I nie je stem
pe wien, czy Ju lia Pierw sza chcia łaby, żeby ktoś jesz cze wie dział o na szym ma łym ren dez-vous.

Po zo staje tylko jedno wyj ście: za dzwo nić po tak sówkę. Strze liń ska firma ma sto sun kowo pro sty nu mer, to aku rat
pa mię tam. 316 516 716 albo coś w tym stylu.

Przy odro bi nie szczę ścia prę dzej czy póź niej wpadnę na wła ściwą kom bi na cję cyfr.
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– Taxi Strze lin, słu cham – po wie dział dam ski głos.
Roz łą czy łem się i dla pew no ści po wtó rzy łem kilka razy w my ślach nu mer, na który przed chwilą za dzwo ni łem.
Ju lia Druga śpi, a ja sie dzę na łóżku, ści ska jąc w dłoni te le fon. Boję się tego spo tka nia. Wy ja śnie nia, gdzie Ju lia

Pierw sza po dzie wała się przez ostat nie kilka mie sięcy. Jej re ak cji na to, kim te raz je stem. Mo jej re ak cji na to, kim
okaże się ona. Ale prze cież nie mo głem aż tak bar dzo się po my lić, prawda? Pa mię tam, kiedy ca ło wa li śmy się po raz
pierw szy, smak kawy i cze ko lady w jej od de chu, wil gotne od desz czu włosy mu ska jące moją twarz. Pa mię tam mo‐ 
ment, gdy za pro po no wa łem jej, żeby anu lo wała bi let lot ni czy i zo stała ze mną we Wło szech jesz cze parę dni. Z paru
dni zro bił się ty dzień, po tem kilka ty go dni. Z po czątku Ju lia miała opory, bo to ja za wszystko pła ci łem. Wie dzia łem
jed nak, że prze dłu żony urlop spra wia jej przy jem ność taką samą jak mnie. I tam ten cie pły, zu peł nie nie zi mowy po ra‐ 
nek nad mo rzem w Sy ra ku zach, gdy sta li śmy na molo, a ja chwy ci łem ją za rękę.

– Wyjdź za mnie. – Nie pla no wa łem tego, ale kiedy oświad czy łem się pod wpły wem im pulsu, zro zu mia łem, że tak
wła śnie po winno być, tak od po czątku miała się skoń czyć na sza hi sto ria. Po czu łem wtedy oso bliwy spo kój, jak bym
wresz cie zro bił to, co na le żało zro bić. – Nie mu simy na wet wra cać do Pol ski, mo żemy wziąć ślub tu taj. Pro szę.
Wiem, że to szybko, ale czemu mamy cze kać? Nie chcę, że byś się tu łała po wy na ję tych miesz ka niach, nie chcę spo‐ 
ty kać się z tobą raz na kilka dni, kiedy to bie uda się wy rwać z pracy, a ja zro bię so bie wolne od pi sa nia. To nie ma
sensu. Chcę, że byś ze mną za miesz kała.

– W Sa motni.
– Tak. Na zwa może nie brzmi za chę ca jąco, ale tak na prawdę to nie jest żadne od lu dzie. Je śli wsią dziesz w sa mo‐ 

chód, za kil ka na ście mi nut mo żesz być w Strze li nie, a za go dzinę we Wro cła wiu. Poza tym tam jest pięk nie. Zo ba‐ 
czysz, po ko chasz to miej sce.

Są dzi łem, że po wie: „Prze cież mo żemy za miesz kać ze sobą bez ślubu”, i już za czą łem przy go to wy wać kontr ar gu‐ 
menty. Z ja kie goś po wodu wy da wało mi się ważne, żeby Ju lia wró ciła ze mną jako moja żona, a nie dziew czyna
przy pad kiem po znana na wa ka cjach. W ta kiej roli chcia łem przed sta wić ją mo jej ro dzi nie. Ona jed nak po trzą snęła
tylko głową, jakby zdzi wiona, a po tem wy buch nęła szcze rym, dzie cię cym śmie chem.

– Czemu nie! Do cho lery ze wszyst kim i wszyst kimi. Zróbmy to.
Na wet je śli nie do końca była osobą, za jaką ją uwa ża łem, na wet je śli z ja kie goś po wodu po rzu ciła mnie, zo sta wia‐ 

jąc z obcą ko bietą, to w tam tym mo men cie nie mo gła uda wać. Je stem tego pewny.
A ju tro się z nią spo tkam i wresz cie będę mógł o wszystko za py tać. Pod wa run kiem oczy wi ście, że Ju lia Druga

okaże się miła i wyj dzie rano na za kupy. Wie rzę w to, bo nie mam in nego wyj ścia.
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Za sta na wiam się, jak za płacę tak sów ka rzowi. Mo jej karty używa Ju lia Druga, ale w port felu zo stało kilka bank no tów
z daw nych cza sów. Nie mam po ję cia, ja kie to no mi nały. Pa mię tam jed nak, że na wro cław skim lot ni sku wy mie ni łem
w kan to rze po zo stałe euro i do sta łem za nie ja kieś sto pięć dzie siąt, może sto sześć dzie siąt zło tych. Po winno wy star‐ 
czyć na kurs ze Strze lina do Sam bo ro wi czek i Krzy winy. W to też wie rzę z ca łych sił.
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Tak wiele się wy da rzyło, że nie wiem, od czego za cząć.
Nie je stem na wet pe wien, czy dam radę opi sać to wszystko. Za wsze jed nak uwa ża łem, że nie skoń czona książka

jest jak zła mana obiet nica, dla tego spró buję.
Za cznę od po czątku – tym ra zem przy naj mniej wiem, gdzie on się znaj duje.
Rano dwu dzie stego czerwca Ju lia Druga wy szła wresz cie z domu: trzask drzwi, war kot uru cha mia nego sil nika,

szum opon to czą cego się po pod jeź dzie sa mo chodu, a po tem zgrzyt za my ka nej au to pi lo tem bramy. Od cze ka łem
chwilę, na wy pa dek gdyby za po mniała cze goś i wró ciła, po czym wy stu ka łem na mo jej przed po to po wej ko mórce nu‐ 
mer strze liń skiej firmy tak sów kar skiej. Tak jak przed wi zytą Piotrka prze bra łem się i prze cze sa łem włosy – tym ra‐ 
zem grze bie niem, który udało mi się zna leźć w ła zience. Uświa do mi łem so bie, że praw do po dob nie sta ram się nie po‐ 
trzeb nie – Ju lia mu siała mnie prze cież wi dzieć na Grom niku, ale roz są dek nie wiele miał dziś do po wie dze nia. Wy ją‐ 
łem z szu flady chu stę, która od biedy mo gła słu żyć za ma seczkę, wło ży łem buty i wy kuś ty ka łem z domu. Nie kło po‐ 
ta łem się za my ka niem drzwi – osta tecz nie ry zyko, że aku rat dzi siaj ktoś po sta nowi nas okraść, było mi ni malne.

Sze dłem po woli ścieżką, pil nu jąc, żeby żwir przez cały czas zgrzy tał pod bu tami. Gdy bym prze wró cił się
w grządki, praw do po dob nie zdo łał bym się pod nieść, nie mia łem jed nak ochoty je chać na spo tka nie z Ju lią umo ru‐ 
sany zie mią. Ile czasu mi nęło, od kąd za dzwo ni łem? Pięć mi nut, dzie sięć? Wię cej? Może tak sówka cze kała już przed
do mem, a licz nik ty kał? Może po wi nie nem naj pierw się prze brać, a do piero po tem dzwo nić? Zdu si łem chęć, żeby
przy spie szyć. Słońce grzało, ale nie prze sad nie, wiał lekki, przy jemny wia te rek. Dzień w sam raz na wy prawę
w góry, po my śla łem z ukłu ciem no stal gii, po czym sta ną łem, wcze piony w furtkę ni czym roz bi tek na mo rzu trzy ma‐ 
jący się de ski ra tun ko wej. Wo kół pa no wała ci sza, mą cona je dy nie sze le stem wia tru bu szu ją cego w kło sach zboża,
pach niało trawą i ku rzem. Cze ka łem. Od strony Sam bo ro wi czek nad je chał sa mo chód, war kot pra cu ją cego sil nika sta‐ 
wał się co raz gło śniej szy, a ja, co raz bar dziej prze ra żony, za ci ska łem palce na siatce, choć nie sta łem prze cież na
środku drogi, tylko na po bo czu. Nie pa mię tam nic z sa mej chwili wy padku, ale cza sem mam wra że nie, że pa mięta go
moje ciało: ude rze nie masy roz pę dzo nego me talu, ból, oszo ło mie nie, świ dru jący w uszach pisk ha mul ców.

Sa mo chód prze je chał, po zo sta wia jąc za sobą woń spa lin. Ode tchną łem. Po chwili znowu usły sza łem war kot sil‐ 
nika, tym ra zem nad jeż dża ją cego z dru giej strony. A co, je śli to wraca fał szywa Ju lia? Jak wy tłu ma czę jej fakt, że
stoję przed furtką, wy raź nie na ko goś cze ka jąc?

Coś wy my ślę, uzna łem. Moja kre atyw ność za wsze zwięk szała się w chwi lach zde ner wo wa nia.
Sa mo chód zwol nił i przy sta nął. Usły sza łem zgrzyt opusz cza nej szyby.
– Dzień do bry. To pan za ma wiał kurs?
– Tak.
– Do kąd?
– Do ruin ko ścioła w Krzy wi nie.
– We zwał pan tak sówkę, żeby prze je chać nie całe pół ki lo me tra?
– Je stem ślepy. I le dwo cho dzę.
Chwila peł nego za kło po ta nia mil cze nia.
– Pro szę za cze kać. – Tak sów karz wy siadł, chwy cił mnie za ło kieć i po cią gnął. Ju lia Druga ro biła to zde cy do wa nie

de li kat niej, lep sza jed nak taka po moc niż żadna. Usia dłem na miej scu pa sa żera i jesz cze za nim pod ją łem próbę za pię‐ 
cia pa sów, się gną łem do kie szeni.

– Tyle wy star czy? – za py ta łem, wyj mu jąc z port fela plik bank no tów.
– Pan nie wie, ile tu jest pie nię dzy?
– Nie. Może pan wziąć wszystko. – Uświa do mi łem so bie na gle, że kwe stii po wrotu też w za sa dzie nie prze my śla‐ 

łem. Za kła da łem wcze śniej, że Ju lia coś wy my śli, nie wzią łem jed nak pod uwagę, co zro bię, je śli po ja wię się za
późno i nie za stanę jej już w ko ściele.

Wszystko jedno, po my śla łem. Będę dzwo nił na nu mer alar mowy albo lo sowo do człon ków mo jej ro dziny. Więk‐ 
szość z nich mieszka we Wro cła wiu albo oko licy i od biedy mo gła po mnie przy je chać. Nie mu sia łem się tym mar‐ 
twić te raz.

Za pią łem pasy, ale tak sówka nie ru szyła.
– Coś nie tak? – za py ta łem nie pew nie. – Mam za ło żyć ma seczkę?
– Nie trzeba, cały ten co vid to jedna wielka rzą dowa ściema. Po pro stu nie chcę mieć kło po tów.



– Nie ro zu miem. Płacę panu, prawda?
– Nie o to cho dzi. Mam kum pla, który raz wiózł pa sa żera ta kiego jak pan. Po tem po li cja się go cze piała.
Wresz cie coś za sko czyło w moim mó zgu.
– Jezu, pan my śli, że jadę tam, żeby się za bić? Czy ja wy glą dam na po ten cjal nego sa mo bójcę?
– Tro chę tak – mruk nął z ocią ga niem. – Bez urazy.
Ode tchną łem, sta ra jąc się uspo koić.
– Nie chcę się za bić, ja sne? Gdy bym chciał, zro bił bym to w domu. Po cho lerę miał bym jeź dzić w tym celu do ja‐ 

kichś ruin? Dla ład nych wi do ków, któ rych na wet nie mogę obej rzeć? A te raz za wie zie mnie pan czy mam dzwo nić po
inną tak sówkę?

– Za wiozę, niech się pan tak nie de ner wuje.
Ru szył wresz cie, a ja odro binę się roz luź ni łem. Tylko odro binę, bo zdą ży łem się zo rien to wać w cza sie krót kiej wy‐ 

cieczki na Grom nik, że nie prze pa dam już za jazdą sa mo cho dem. Może to kwe stia braku kon troli, nie wiem. Jest coś
stre su ją cego w tym, że nie wi dzę, do kąd jadę, dla czego ha mu jemy i czy au tem szarp nęło, bo kie rowca jest nie do‐ 
świad czony, czy może stało się coś złego.

– Wszystko w po rządku?
– Ja sne. – Zmu si łem się do, jak mia łem na dzieję, uspo ka ja ją cego uśmie chu. Jesz cze tego bra ko wało, żeby fa cet za‐ 

wró cił i od sta wił mnie z po wro tem do Sa motni.
– Je ste śmy na miej scu.
Tak sówka za ha mo wała, kie rowca po mógł mi wy siąść, a po tem na moją prośbę chwy cił mnie pod ra mię i za pro wa‐ 

dził do wej ścia. Daw niej przy ko ściele znaj do wał się cmen tarz, gdzie nie gdzie spod ziemi wy stają resztki płyt na grob‐ 
nych, o które w każ dej chwili mo głem się po tknąć, a cały te ren po ro śnięty jest kol cza stymi krze wami je żyn i róż. Do‐ 
brze, że wło ży łem dłu gie spodnie, po my śla łem chwilę przed tym, nim moja wy cią gnięta dłoń do tknęła ople cio nego
blusz czem ka mien nego muru.

– Da lej po ra dzę so bie sam, dzię kuję.
Wy czu łem wa ha nie to wa rzy szą cego mi męż czy zny.
– Jest pan pe wien?
– Tak. Może pan wra cać.
Za ło żył bym się o każde pie nią dze, że gdy szedł w stronę tak sówki, obej rzał się jesz cze kilka razy. Od cze ka łem, aż

za pali sil nik, a po tem ostroż nie ru szy łem na przód. Prawdę po wie dziaw szy, nie mia łem bla dego po ję cia, co da lej.
Spo dzie wa łem się, że Ju lia wyj dzie mi na prze ciw, wy glą dało jed nak na to, że w ru inach ni kogo nie ma. Nie da leko
do no śnym „kraaa” darł się ja kiś ptak – kruk, a może zwy czajny gaw ron – poza tym pa no wała ci sza.

– Halo? – za py ta łem na wszelki wy pa dek, czu jąc się jak kom pletny idiota. – Jest tu ktoś? Ju lia?
Żad nej od po wie dzi. Gdy wy cho dzi łem z domu, była dzie siąta – to aku rat wie dzia łem, bo mia łem włą czone ra dio.

Ju lia albo już so bie po szła, albo jesz cze się nie zja wiła. Rano to bar dzo po jemne okre śle nie.
Ża ło wa łem, że nie po pro si łem tak sów ka rza, by po sa dził mnie na ka mie niu, gdzie mógł bym za cze kać. Pa mię tam

ten po ro śnięty blusz czem głaz jesz cze z cza sów, gdy spa ce ro wa li śmy tu z Alą. Kie dyś na wet pi li śmy na nim piwo ni‐ 
czym para wa ga ru ją cych li ce ali stów, a po tem pla no wa li śmy, jak bę dzie wy glą dał nasz wspólny dom. Mie li śmy już
wtedy ku pioną zie mię, ale jesz cze nie za czę li śmy bu dowy. Czy to tu taj wła śnie Ala wpa dła na na zwę „Sa mot nia”?
Mia łem wra że nie, że tak. Dro czy łem się z nią, że co to za Sa mot nia, skoro do naj bliż szej wsi jest pół tora ki lo me tra,
ona jed nak po trzą snęła głową. „Wy obraź so bie, że w środku nocy za ata kuje nas sza lony mor derca, a my bę dziemy
mu sieli biec po po moc. Czy wtedy uznasz, że to zła na zwa?” „Może to ty po win naś pi sać kry mi nały”, po wie dzia łem,
a ona się ro ze śmiała i po ca ło wała mnie. Trudno było uwie rzyć, że to wszystko działo się nie całe trzy lata temu.

Ka mień leży nie da leko wej ścia, tam gdzie daw niej znaj do wała się kruchta. Wie dzia łem, że je śli będę szedł wzdłuż
muru, po wi nie nem na niego tra fić. Ob ró ci łem się więc i po czła pa łem z wy cią gnię tymi rę kami, ostroż nie sta wia jąc
stopy. Z ko ścioła za cho wały się ściany, ale bra kuje su fitu, dla tego w środku poza pło żą cym się wszę do byl skim blusz‐ 
czem i trawą zdą żyło wy ro snąć kilka mło dych drze wek. Ol chy i buki, przy po mnia łem so bie, gdy tra fi łem pal cami na
gładką, chłodną korę. Tak mó wiła Ala. Dla mnie drzewo to drzewo, mogę długo opi sy wać, jak bar dzo smu kłe pnie
przy po mi nają pod trzy mu jące nie ist nie jący strop ko lumny, ale od róż nie nie jed nego ga tunku od dru giego prze kra cza
moje moż li wo ści.

Po tkną łem się, gdy coś wy sko czyło mi spod nóg: lis, może zwy kła nor nica. Na szczę ście zdo ła łem utrzy mać rów‐ 
no wagę. Cho lera. Nie prze sze dłem jesz cze pię ciu kro ków, a już by łem spo cony, jak bym prze biegł pół ma ra tonu.
Drogą prze je chał sa mo chód z otwar tymi oknami. Mu siały być otwarte, bo dud nie nie mu zyki di sco polo sły sza łem
przez kilka se kund tak wy raź nie, jakby ktoś przy sta wił mi gło śnik do ucha. Prawa noga sła bła, cię żar ciała opie ra łem



te raz głów nie na le wej, wie dzia łem jed nak, że je śli nie tra fię za raz na ten cho lerny ka mień, będę mu siał usiąść na
ziemi.

Na gle moja stopa do tknęła cze goś, co uzna łem za wo rek wy peł niony śmie ciami. Duży przed miot ugi na jący się pod
na ci skiem buta. W po wie trzu uno sił się słod kawy za pa szek, który sko ja rzył mi się z wo nią roz kła da ją cych się w cie‐ 
ple resz tek z obiadu. Nie był bar dzo nie przy jemny, jesz cze nie, na ra zie bu dził tylko lekki nie po kój, przy po mi na jący
skro ba nie we wnątrz czaszki. Po wi nie nem wie dzieć, prawda? Ja, który na pi sa łem tyle kry mi na łów. Ale nie wie dzia‐ 
łem. Zo rien to wa łem się, do piero gdy się schy li łem, żeby prze su nąć za gra dza jący drogę przed miot, i moje palce do‐ 
tknęły ludz kiej twa rzy.

Za czą łem krzy czeć.
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Kiedy na gry wam te słowa, na prawdę trudno mi wy ja śnić, co wła ści wie się wy da rzyło. Tak, zna la złem zwłoki – z ja‐ 
kie goś po wodu by łem już wtedy pe wien, że to mar twe ciało. By łem też pe wien, że to Ju lia. Nie dla tego, że mia łem
się z nią spo tkać, a dla tego, że do kład nie w mo men cie, gdy do tkną łem chłod nego po liczka, przy po mnia łem so bie jej
śmierć. Ob raz po ja wił się w mo jej gło wie wy raźny ni czym świeżo wy wo łana fo to gra fia. Ju lia Pierw sza na dy wa nie
w sa lo nie Sa motni, zsi niała twarz, na szyi za ci śnięty kra wat w psy cho de liczne ró żowe sło nie. Let nia su kienka pod‐ 
cią gnięta do po łowy bio dra, je den but tkwi na sto pie, drugi leży obok.

Krzyk prze szedł w ża ło sne, zwie rzęce skom le nie, jak bym był po rzu co nym na pust ko wiu psem. Trzeźwa cząstka
mo jego umy słu zdą żyła się na wet za sta no wić, ja kim cu dem taki dźwięk wy do bywa się z ludz kich ust, kiedy ktoś zła‐ 
pał mnie za ra mię i szarp nął do góry.

– O kurwa – po wie dział zna jomy głos. – A ja na prawdę nie chcia łem kło po tów.
Sie dzia łem sku lony na ziemi, gdy przy je chała po li cja. Od razu wie dzia łem, że to mu szą być oni, ko bieta i męż czy‐ 

zna, oboje mó wiący ostrym, nie zno szą cym sprze ciwu to nem.
– To pan nas we zwał? – Ko bieta, praw do po dob nie młoda. Z ja kie goś po wodu wy obra zi łem ją so bie jako przy sa‐ 

dzi stą bru netkę z cie niem wą sika nad górną wargą.
– Ja – od po wie dział tak sów karz.
– A kim jest ten czło wiek? – Tym ra zem ode zwał się męż czy zna. Blon dyn, wy soki i tycz ko waty, uzna łem. Fan ta‐ 

zjo wa nie o wy glą dzie po li cjan tów po ma gało mi ode rwać my śli od hor roru, któ rego przed chwilą do tkną łem. Od mar‐ 
twej Ju lii.

– Gość, któ rego wio złem tak sówką. Od je cha łem, a po tem za wró ci łem, bo się o niego mar twi łem. My śla łem, że to
sa mo bójca, nie mor derca...
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Nie pro te sto wa łem, gdy po pro sili, bym po je chał z nimi na ko mendę. Nie py tali po dro dze o nic, ale ja i tak wszystko
im opo wie dzia łem. O Ju lii Pierw szej i Dru giej, o wie czo rze, kiedy mia łem wy pa dek, i otrzy ma nej na Grom niku wia‐ 
do mo ści. Wszystko. Kiedy za czą łem mó wić, nie po tra fi łem się po wstrzy mać – słowa sy pały się jak pa ciorki z ro ze‐ 
rwa nego na szyj nika. Nie mal sły sza łem su chy dźwięk ko ra li ków to czą cych się po pod ło dze po li cyj nego auta. Mó wi‐ 
łem, od dy cha jąc za pa chem gumy, potu i mo krego psa. Przez mo ment ba łem się, że pies jest gdzieś obok, że do tknę
go, je śli wy cią gnę rękę, a on mnie ugry zie. W prze ci wień stwie do Ju lii Pierw szej za wsze wo la łem koty. Jed nak w sa‐ 
mo cho dzie znaj do wały się tylko trzy żywe istoty: ja i dwójka po li cjan tów wy słu chu ją cych mo jej bez ład nej, beł ko tli‐ 
wej spo wie dzi.

Za trzy ma li śmy się i zo sta łem ode skor to wany do po miesz cze nia, w któ rym pra co wał kli ma ty za tor. Pod po ślad kami
po czu łem chłód twar dego krze sła. Ktoś po dał mi ku bek z wodą, a ktoś inny za py tał, jak się czuję i czy nie po trze buję
po mocy le ka rza. Wy pi łem wodę i za raz do sta łem drugą. Ja kaś ko bieta we szła, za dała mi py ta nie, któ rego nie zro zu‐ 
mia łem, i wy szła. Gdy po ja wiła się ko lejna osoba, mu sia łem ją po pro sić, żeby za pro wa dziła mnie do to a lety, gdzie
usia dłem na se de sie, wy si ka łem się, a po tem za la łem łzami. Za drzwiami sły sza łem nie spo kojne szepty i wie dzia łem,
że coś jest nie tak. Po wi nie nem zo stać prze słu chany, prawda? W końcu po to mnie tu taj przy wieźli. Oni jed nak za‐ 
cho wy wali się tak, jakby nie bar dzo wie dzieli, co ze mną zro bić.

Wró ci łem do po miesz cze nia z kli ma ty za to rem, do sta łem jesz cze jedną szklankę wody, którą zi gno ro wa łem, bo nie
chcia łem prze ży wać po raz drugi upo ko rze nia, ja kim było pro wa dze nie mnie do to a lety.

Szmer otwie ra nych drzwi, od głos kro ków, szur nię cie od su wa nego krze sła.
– Dzień do bry, na zy wam się Ma rek Go ści niak. Spo tka li śmy się już w szpi talu, kiedy od zy skał pan przy tom ność po

wy padku.
– Pa mię tam. Obie cał pan, że znaj dzie czło wieka, który we mnie wtedy wje chał.
– Wciąż go szu kamy. Po dobno przy po mniał pan so bie coś z tam tej nocy?
– Tak, ale nie... nie z mo mentu sa mego wy padku.
– Za chwilę do tego wró cimy. Na ra zie chciał bym pod kre ślić, że o nic pana nie po dej rze wamy. We dług wstęp nych

oglę dzin le ka rza ofiara zgi nęła mniej wię cej koło siód mej, może ósmej rano. Nie ma mowy, żeby pan ją za bił za raz
po przy jeź dzie, a tak sów karz za brał pana krótko po dzie sią tej. Czyli albo był pan tam wcze śniej, za bił ją, po czym
wró cił do domu tylko po to, żeby za dzwo nić po tak sówkę i je chać znowu do Krzy winy, albo jest pan nie winny. To
dru gie brzmi zde cy do wa nie bar dziej praw do po dob nie, dla tego nie musi pan się de ner wo wać. To nie jest ofi cjalne
prze słu cha nie, na ra zie tylko so bie roz ma wiamy. Czy to jest ja sne?

Ski ną łem głową, za sta na wia jąc się, skąd ta ła ska wość. W mo ich książ kach po li cjanci rzadko by wają mili, chyba że
chcą coś osią gnąć. Czy Ma rek Go ści niak pró bo wał mnie oszu kać? Się gną łem po szklankę z wodą. Nie pod nio słem
jej do ust, po pro stu trzy ma łem, po zwa la jąc, by uspo ka jał mnie chłód. Moja lewa noga drgała ner wowo. My śla łem ja‐ 
sno, tak jak zda rza się to cza sem przy go rączce, a jed no cze śnie mia łem upiorne wra że nie, że prze ga pi łem coś bar dzo
waż nego, co po wi nie nem był wziąć pod uwagę.

– To mo żemy za czy nać. Twier dzi pan, że trze ciego marca, czyli w dzień wy padku, ktoś od wie dził pana i pana
żonę, tak?

– Tak, nie pa mię tam, kto to był, ale on... ta osoba przy nio sła ze sobą wódkę. A ja chyba... to zna czy na pewno, nie
naj le piej zno szę mocne al ko hole. Szybko się upi jam i wtedy też urwał mi się film. Tak mi się wy daje. – Znowu za‐ 
czy na łem beł ko tać. Za ci sną łem moc niej dłoń na szklance. Lewa noga wciąż pod ska ki wała jak spła wik na je zio rze.
W górę i w dół, w górę i w dół. – W każ dym ra zie... Poza tym, że ktoś za dzwo nił do drzwi, pa mię tam tylko jedną
scenę. Moja żona... Ju lia... leży w sa lo nie na dy wa nie, mar twa. Na szyi ma za ci śnięty kra wat, taki śmieszny, w ró‐ 
żowe sło nie. Czy ona da lej miała ten kra wat, jak ją zna la złem?

– Mo ment. Uważa pan, że ko bietą za bitą w ko ściele w Krzy wi nie jest pana żona, Ju lia, która zgi nęła na po czątku
marca?

– Tak... – Do sta łem szansę, by cof nąć się znad prze pa ści, nad którą sta łem już od dłuż szej chwili, za miast tego jed‐ 
nak ocho czo sko czy łem do przodu i te raz spa da łem, oszo ło miony ni czym ko jot Wi luś w kre skówce.

– Zdaje pan so bie sprawę, że od po czątku marca mi nęły pra wie cztery mie siące? Po ta kim cza sie ciało wy glą da‐ 
łoby zu peł nie ina czej. Nie mó wiąc już o tym, że osoba za mor do wana nie by łaby w sta nie wy słać panu wia do mo ści
i umó wić się na spo tka nie.



– Nie. Nie wiem... Chyba tak. – Z tru dem roz war łem palce i pu ści łem szklankę. Ba łem się, że je śli na dal będę ją
trzy mał, szkło pęk nie i po ka le czy mi dłoń.

– Świet nie, przy naj mniej to mamy za sobą. Twier dzi pan jed no cze śnie, że w dzień wy padku pana nowa żona zo‐ 
stała za stą piona obcą ko bietą, która od tego czasu mieszka z pa nem i udaje Ju lię, tak?

Nie, chcia łem za pro te sto wać, bo prze cież wie dzia łem, do czego to wszystko zmie rza, ale nie mo głem się cof nąć.
Ko jot Wi luś może tylko spa dać.

Po twier dzi łem.
– I nikt tej pana żony wcze śniej nie wi dział? Nie ma żad nych zdjęć, dzięki któ rym można zwe ry fi ko wać tę za‐ 

mianę? – Wy obra zi łem so bie brew na czole po li cjanta unie sioną w prze sad nym, nie mal ko me dio wym wy ra zie nie do‐ 
wie rza nia.

– Nie mam. Bra li śmy ślub we Wło szech i z róż nych po wo dów ni kogo nie za pro si li śmy. A je śli cho dzi o zdję cia,
mam tylko jedno, nie zbyt wy raźne. – Na gle tknęła mnie pewna myśl. – Ju lia ro biła zdję cia. Po winny być na jej
smart fo nie. Mo że cie o nie za py tać.

– Za py tamy – wes tchnął, jakby ustę po wał dziecku. Albo kom plet nemu sza leń cowi. – Niech pan te raz po wie, jak
pan się zna lazł dzi siaj w tych ru inach.

Po wtó rzy łem więc jesz cze raz hi sto rię o prze ka za nej mi na Grom niku wia do mo ści. To także nie brzmiało zbyt wia‐ 
ry god nie, ale przy naj mniej już nie tak wa riacko jak to, co mó wi łem wcze śniej.

– Ta mar twa ko bieta... Jak ona wy glą dała? – za py ta łem na ko niec. – Po wie mi pan?
– Bru netka, szczu pła, dość młoda. Ko ja rzy pan ko goś ta kiego?
– Całe mnó stwo osób.
– Fak tycz nie, to nie jest szcze gól nie pre cy zyjny opis. – W sło wach Go ści niaka wy czu łem cień uśmie chu, który

spra wił, że na mo ment po ja wiło się mię dzy nami coś, co od biedy mo głem uznać za nić po ro zu mie nia. – Chce pan
wie dzieć, jak zgi nęła?

– Tak. – Nie by łem pe wien, czy chcę, wie dzia łem jed nak, że prę dzej czy póź niej i tak się tego do wiem.
– Je den cios no żem w brzuch z pra wej strony. Ostrze naj praw do po dob niej uszko dziło na czy nia wą tro bowe. Za‐ 

bójca albo wie dział, co robi, albo po pro stu miał szczę ście. Je śli chciał za bić, oczy wi ście. Żad nych kra wa tów w ró‐ 
żowe sło nie.

Zlek ce wa ży łem tym ra zem już wy raźną iro nię, za sta na wia jąc się jed no cze śnie, dla czego mi o tym mówi. Opi sa nie
ofiary miało sens, zdra dza nie, w jaki spo sób zgi nęła, wy da wało się prze sadą. Czy ten pod stęp miał spra wić, że po‐ 
wiem coś, co za mie rza łem za cho wać w ta jem nicy? A może nie cho dziło o nic szcze gól nego – po li cjanci w końcu też
są ludźmi i zda rza im się po wie dzieć słowo czy dwa za dużo.

Roz le gło się pu ka nie do drzwi, Go ści niak mruk nął: „Prze pra szam” i znowu zo sta łem sam. Prze su ną łem po bla cie
stołu szklankę z wodą, która z zim nej stała się let nia. Gdy bym wciąż miał sprawny wzrok, ga pił bym się te raz przez
okno albo wy jął bym ko mórkę i za czął prze glą dać Fa ce bo oka, a tak mo głem tylko sie dzieć i cze kać. To jedna z nie‐ 
licz nych za let by cia nie wi do mym: po zba wiony roz pra sza czy czło wiek ma na prawdę dużo czasu na my śle nie.

Zdą ży łem wy my ślić, że mar twą ko bietą w ru inach nie może być Ju lia Druga – wy szła z domu zbyt późno, żeby
dać się za bić w ko ściele o ósmej rano, nie mó wiąc już o tym, że była blon dynką, nie bru netką – kiedy Go ści niak wró‐ 
cił.

– Nasi funk cjo na riu sze zna leźli wła śnie sa mo chód za par ko wany nie da leko ruin ko ścioła, a w nim to rebkę z do ku‐ 
men tami. Zdję cie w do wo dzie oso bi stym przed sta wia de natkę. Chce pan wie dzieć, jak się na zy wała?

– Prze cież i tak mi pan po wie, prawda? – Przez głowę prze mknęła mi krótka straszna myśl, czy nie by łoby do brze,
gdyby zmarłą oka zała się jed nak Ju lia Pierw sza. Wtedy przy naj mniej za czę liby mi wie rzyć.

– Ma pan ra cję, po wiem. Alina Sta sia czek, mówi to panu coś?
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Ju lia Druga przy je chała ja kieś pół go dziny póź niej, by za brać mnie do domu. Je den z po li cjan tów wziął ją na chwilę
do po koju prze słu chań, gdy ja cze ka łem na ko ry ta rzu. Nie wiem, o czym roz ma wiali, czy za py tał ją o zdję cia, czy
w ogóle wie dział, że po wi nien to zro bić. W każ dym ra zie za py ta łem o nie sam, chwilę póź niej, gdy je cha li śmy
w stronę Sam bo ro wi czek.

– Ja kie zdję cia? – W to nie Ju lii Dru giej wy czu łem na pię cie.
– Z Włoch. Ja ro bi łem fotki na In sta grama i Fa ce bo oka, ta kie, na któ rych cie bie nie było, ale ty fo to gra fo wa łaś nas

oboje. Mamy mnó stwo wspól nych sel fia ków. A w Tao r mi nie da łaś ko mórkę ta kiemu star szemu fa ce towi, który nie
mó wił słowa po an giel sku. Pa mię tasz? Mu sia łaś na migi po ka zać, czego od niego chcesz.

– Jezu, Leon, zna la złeś wła śnie zwłoki swo jej eks żony i py tasz o ja kieś stare zdję cia? Nie wy daje ci się, że mamy
waż niej sze te maty do roz mowy? Na przy kład czemu wła ści wie po je cha łeś do tego ko ścioła? Nie mo głeś spo tkać się
z Alą zwy czaj nie w domu? Uzna łeś, że będę za zdro sna czy jak? I Boże, kto mógł zro bić jej coś ta kiego?

Wy da wała się wstrzą śnięta, tak jak na le ża łoby się tego spo dzie wać. A jed nak we wszyst kich tych py ta niach po‐ 
brzmie wała ja kaś fał szywa nuta.

– Tak, py tam o zdję cia. Gdzie one są? W twoim te le fo nie?
– Nie. Wrzu ca łam je na bie żąco na Snap chata i ka so wa łam. Sorry, gdy bym wie działa, że za leży ci na ta kich pa‐ 

miąt kach, to bym je zo sta wiła.
Była szybka, jed nak nie wy star cza jąco, żeby mnie oszu kać. Wie dzia łem już, że zdję cia znik nęły ra zem z praw‐ 

dziwą Ju lią i jej ko mórką. Albo wraz z cia łem Ju lii.
Nie mia łem po ję cia, ile ta obca ko bieta wie, ale nie po tra fi łem dłu żej uda wać.
– Kim ty je steś? – za py ta łem, gdy roz legł się zgrzyt roz su wa nej bramy i wje cha li śmy na te ren Sa motni.
Przez krótki mo ment są dzi łem, że wresz cie po wie mi prawdę. Słowa wi siały już w po wie trzu, wy czu wa łem ich

cię żar, kiedy po ło żyła rękę na mo jej dłoni i uści snęła ją.
– Twoją żoną, oczy wi ście. Kim in nym mia ła bym być?
– Ju lia nie żyje. Ktoś ją udu sił tam tego wie czoru, kiedy mia łem wy pa dek. W na szym, kurwa, sa lo nie.
– Udu sił?
– Aha. Kra wa tem w ró żowe sło nie, jakby to był ja kiś po pier do lony żart. – Za mru ga łem, ale było za późno; łzy

spły nęły po mo ich po licz kach.
Mar twa Ju lia. Mar twa Ala. Jakby wszech świat uznał, że po tych wszyst kich la tach, które prze ży łem bez żad nych

po waż niej szych zmar twień, wresz cie za bawi się ze mną na ca łego.
Ju lia Druga ści skała moją rękę, jakby za mie rzała po ła mać mi palce. Pa ra dok sal nie ból przy niósł mi odro binę ulgi.
– Chodźmy do domu – po wie działa po chwili, roz luź nia jąc się. – Zro bię coś do je dze nia, ale naj pierw po mogę ci

się umyć i prze brać. Masz krew na spodniach i ti szert wło żony na lewą stronę.
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Dla czego od razu nie wpa dłem na to, że wia do mość na Grom niku mu siała wy słać Ala? Te raz, kiedy o tym my ślę,
wy daje się to tak bar dzo oczy wi ste. Ala by wała ze mną w ru inach ko ścioła, Ju lia chyba na wet nie wie działa o ich ist‐ 
nie niu. Za mie rza łem po ka zać jej to miej sce, ale nie zdą ży łem. Naj waż niej sze py ta nie jed nak brzmiało: dla czego moja
była żona zwy czaj nie do mnie nie po de szła? Albo nie za dzwo niła? Po co te wy biegi i ta jem nice jak z kiep skiej po‐ 
wie ści szpie gow skiej?

Bo nie chciała, żeby fał szywa Ju lia do wie działa się o na szym kon tak cie.
Przy po mnia łem so bie mo ment, gdy do dzwo ni łem się do Ali przy pad kiem, tamto na tar czywe, pełne na pię cia py ta‐ 

nie: „Wszystko w po rządku?”. Już wtedy mu siała się o mnie nie po koić, a po tem... Po tem co?
Pod wpły wem na głego im pulsu wsta łem i po sze dłem do sa lonu, skąd do bie gał dźwięk włą czo nego YouTube’a. Ju‐ 

lia Druga oglą dała Ma kło wi cza.
Sta ną łem w progu, wy cią ga jąc dłoń z te le fo nem.
– Mo żesz wy brać dla mnie nu mer Piotrka?
Dźwięk przy cichł do le d wie sły szal nego szumu. Od głos mięk kich kro ków na jesz cze bar dziej mięk kim dy wa nie,

za pach dym nych per fum.
Wy jęła te le fon z mo jej ręki, bez słowa wy stu kała nu mer i od dała mi apa rat. Gdy wy cho dzi łem z sa lonu, usły sza‐ 

łem jesz cze, jak Ma kło wicz za chwala czar no gór skie przy smaki. Po kuś ty ka łem na ta ras.
– Cześć, Leon – po wie dział Pio trek. – Co tam?
– Mam py ta nie. Czy po wi zy cie u mnie roz ma wia łeś z Alą?
– Roz ma wia łem – przy znał z ocią ga niem. – Sama do mnie za dzwo niła. Mar twiła się o cie bie po tam tym te le fo nie

w nocy.
– I po wie dzia łeś jej o mnie... o mo ich po dej rze niach?
– No, mo głem coś wspo mnieć. I z Anetą też o tym ga da łem, je śli już chcesz wie dzieć. Wszy scy się o cie bie mar‐ 

twią. Leon, co się dzieje? Po trze bu jesz po mocy?
– Ala nie żyje.
Długa chwila mil cze nia. Pod bo symi sto pami czu łem szorst kość be tonu, coś de li kat nie ocie rało się o moją łydkę:

koci wąs, a może źdźbło ro sną cej przy ta ra sie trawy. Cie pło let niego dnia po woli, nie chęt nie prze cho dziło w wie‐ 
czorny chłód.

– Nie żar tu jesz, co?
– Uwa żasz, że mógł bym żar to wać z cze goś ta kiego? Ala zo stała za mor do wana, a ja prze sie dzia łem dzi siaj pół dnia

na ko men dzie, bo to ja ją zna la złem.
– Kurwa.
– Masz ra cję, kurwa.
– Ale kto... Nie ro zu miem. Zo stała za bita w Sa motni?
– W ru inach ko ścioła w Krzy wi nie. Po je cha łem tam, żeby się z nią spo tkać. Po wiedz resz cie ro dziny. I tak prę dzej

czy póź niej się do wie dzą.
Roz łą czy łem się, w ostat niej chwili wy ła pu jąc jesz cze pełne żalu: „Nic z tego nie ro zu miem”.
Ja też nic nie ro zu miem.
Za dzwo ni łem przy pad kiem do Ali, a ona za py tała, czy wszystko w po rządku. Po tem skon tak to wała się z Piotr‐ 

kiem, który po wie dział jej, że Leon naj wy raź niej zwa rio wał, bo są dzi, że jego żona zo stała pod mie niona na obcą ko‐ 
bietę, jak w fil mie In wa zja po ry wa czy ciał. Jesz cze póź niej Ala wy brała się na Grom nik i naj praw do po dob niej, wi‐ 
dząc mnie na szczy cie, do szła do wnio sku, że od zy ska łem już po wy padku więk szość sił. Pew nie do tarła też do niej
in for ma cja, że w jed nym oku za cho wa łem czę ściową zdol ność wi dze nia, i wy obra żała so bie, że bez więk szego trudu
do trę do ruin ko ścioła w Krzy wi nie. Tak czy ina czej pod wpły wem im pulsu po sta no wiła wy słać wia do mość i zro biła
to tak, żeby to wa rzy sząca mi Ju lia Druga ni czego nie za uwa żyła.

Co z tego wszyst kiego wy nika?
Ala nie po ko iła się o mnie już wcze śniej, a kiedy Pio trek po wie dział jej o mo ich po dej rze niach, nie uznała, jak

reszta ro dziny, że po wy padku coś mi się po mie szało. Wręcz prze ciw nie, z ja kie goś po wodu do szła do wnio sku, że
mam ra cję i moja żona na prawdę nie jest moją żoną.



Od im pli ka cji tego pro stego faktu za krę ciło mi się w gło wie. To Ala, nie Pio trek, była moją na tu ralną so jusz niczką,
to ją po wi nie nem był pro sić o po moc. Gdy bym to zro bił, wszystko mo głoby wy glą dać ina czej.

Ale ja kim cu dem...? Po roz wo dzie nie ze rwała sto sun ków z człon kami mo jej ro dziny, po tylu la tach wspól nego ży‐ 
cia by łoby to zresztą trudne. Wie dzia łem, że się z nimi kon tak tuje, bo dzień po ślu bie do sta łem od niej ese mesa z gra‐ 
tu la cjami. Jed nak ten kon takt z na tury rze czy mu siał być dość ogra ni czony – Ochoccy nie wąt pli wie wie dzieli wię cej
o mnie i mo jej no wej żo nie niż Ala. Dla czego więc ona jako je dyna była skłonna mi uwie rzyć?

To nie ma sensu.
Wró ci łem do domu. Ju lia Druga skoń czyła oglą dać Ma kło wi cza i zmy wała te raz po póź nym obie dzie, co wy wnio‐ 

sko wa łem z ener gicz nego po dzwa nia nia garn kami i szumu od krę co nej wody. Przy słu chi wa łem się tym zwy czaj nym
do mo wym od gło som. Co da lej? Ba łem się mo mentu, gdy bę dzie wie działa, że ja już wiem, ale ta chwila na de szła
i nie wiele się zmie niło. Za cho wu jemy się wo bec sie bie z uprzej mo ścią wro gów, któ rzy zu peł nie nie za leż nie zde cy do‐ 
wali, że jesz cze nie pora na roz pę ta nie praw dzi wej wojny. Mogę oczy wi ście po wie dzieć, żeby się wy pro wa dziła.
Wąt pię, żeby opo no wała, gdy bym ka zał jej się spa ko wać i wy nieść. Każdy roz sądny czło wiek pod jąłby na moim
miej scu taką wła śnie de cy zję, prawda? Wy rzu cam ją, a po tem dzwo nię do pierw szego z brzegu członka ro dziny i pro‐ 
szę o po moc w wy na ję ciu pro fe sjo nal nego opie kuna bądź opie kunki, który zaj mie się mną, do póki nie na uczę się sa‐ 
mo dziel no ści. To ta kie pro ste, ta kie ku szące. A jed nak nie za mie rzam tego ro bić. Ju lia Druga nie za biła Ali. Sły sza‐ 
łem ją, krę cącą się po par te rze, już od szó stej rano, a z domu wy szła przed dzie siątą. Ona daje ide alne alibi mnie, a ja
jej. Wąt pię także, by za mor do wała Ju lię Pierw szą – udu sze nie kra wa tem to zde cy do wa nie mę ski ro dzaj zbrodni. Ale
coś wie, to oczy wi ste. I nie za mie rzam po zwo lić jej odejść, do póki nie wy cią gnę z niej prawdy, kim jest i dla czego
udaje moją żonę.
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Moi ro dzice zja wili się dzi siaj rano. Nie po wiem, że bym się tego nie spo dzie wał. Matka za mknęła mnie w gwał tow‐ 
nym uści sku i szep nęła: „Moje bie dac two”, jak bym był po grą żo nym w ża ło bie wdow cem. Za sko czyła mnie jej kru‐ 
chość: ostat nio chyba stra ciła sporo na wa dze. A może to ja już nie pa mię tam, jaka była daw niej? Jej włosy ła sko‐ 
czące moje usta miały w so bie nie re alną mięk kość ba biego lata. I trzy mała mnie tak długo, że pod ko niec nie by łem
już pe wien, które z nas tak na prawdę po trze buje po cie sze nia: ona czy ja.

Będą się co raz bar dziej sta rzeć, kur czyć, si wieć i marsz czyć, a ja na wet tego nie zo ba czę, prze mknęło mi przez
głowę. To też zo stało mi ode brane tam tej mar co wej nocy przez czło wieka, któ rego po li cja wciąż nie po trafi zna leźć.

Uścisk ojca był krót szy, bar dziej oszczędny.
– Taka tra ge dia – ode zwał się nie pa su ją cym do niego, zmę czo nym gło sem, a ja przy tak ną łem, bo nie było ni czego

in nego, co mógł bym po wie dzieć.
Usie dli śmy w sa lo nie: matka obok mnie na ka na pie, oj ciec na prze ciwko w fo telu. Nie wiem, gdzie była Ju lia

Druga. Może wy szła, żeby dać nam tro chę pry wat no ści.
– To wszystko jest ta kie... – Mama szu kała wła ści wego słowa. Naj wy raź niej nie zna la zła, bo koń cówka zda nia za‐ 

wi sła w po wie trzu. – Spo tka li śmy się z Alą przed wczo raj i wy da wało się, że wszystko jest w po rządku...
– Spo tka li ście się?
– Tak. Obie ca łam jej tro chę cze re śni z działki na prze twory i tato mnie do niej pod rzu cił. Po roz ma wia li śmy chwilę.

Nie masz nic prze ciwko?
– Czemu miał bym mieć coś prze ciwko? – Czu łem, że to wszystko za czyna mnie prze ra stać. Albo prze ro sło już

dawno temu, a ja do piero te raz to za uwa ży łem.
– Roz wie dli ście się, więc ja koś tak... może to tro chę dziwne. Ale my za wsze... prze cież sam wiesz.
Urwała, co praw do po dob nie zna czyło, że Ju lia Druga znaj duje się jed nak gdzieś w po koju. Do sko nale wie dzia łem,

co moja matka chciała po wie dzieć: roz wód czy nie, dla niej Ala za wsze była tą praw dziwą sy nową, a Ju lia – chwi lo‐ 
wym ka pry sem. Praw do po dob nie aż do wczo raj szego po po łu dnia szcze rze wie rzyła, że Ala i ja kie dyś do sie bie wró‐ 
cimy.

– Nie była... – za wa ha łem się, bo co ja wła ści wie wie dzia łem o tym, jak po winna się za cho wy wać przy szła ofiara
mor der stwa – zde ner wo wana? Nie mó wiła, że ko goś się boi?

– Mar twiła się o cie bie, ale poza tym za cho wy wała się cał kiem zwy czaj nie. Na ko niec na wet od pro wa dziła nas do
sa mo chodu.

– Zmie niła zamki – wtrą cił oj ciec nie spo dzie wa nie. – Za uwa ży łem, że są nowe, kiedy wy cho dzi li śmy i za częła za‐ 
my kać miesz ka nie.

– Mu si cie po wie dzieć o tym po li cji.
– Ale to prze cież nie ma chyba zna cze nia? Mo gła je zmie nić po roz wo dzie.
– Albo póź niej, żeby chro nić się przed fa ce tem, z któ rym mnie zdra dzała. Może ze rwali ze sobą, a on zro bił się

nie przy jemny i za czął ją na cho dzić.
– Ala z ni kim cię nie zdra dzała. – Po to nie matki po zna łem, że za ci ska usta.
– Po wie działa, że chce się roz wieść, bo ko goś ma.
– Ni kogo nie miała. Za wsze ko chała tylko cie bie. I za mie rzała się z tobą spo tkać, prawda?
Prze cież nie po to, żeby ze mną ro man so wać, na li tość bo ską, po my śla łem. Ta wi zyta za czy nała mnie iry to wać.

Wie dzia łem, że ro dzi ców nie przy gnała tu pu sta cie ka wość, tylko tro ska o mnie i roz pacz po stra cie Ali. Na prawdę
jed nak chcia łem, żeby już so bie po szli.

– Nie ro zu miem, czemu Ala po pro stu nie przy je chała do Sa motni – ma ru dził oj ciec. – Po co uma wiała się z tobą
w ja kimś zruj no wa nym ko ściele?

Od strony okna do biegł szmer – a więc to tam wła śnie sie działa Ju lia Druga. Przez mo ment mia łem ochotę po wie‐ 
dzieć prawdę, ale co by to wła ści wie dało? Albo by mi nie uwie rzyli, albo, co gor sza, uwie rzyli i za częli się upie rać
przy pod ję ciu ja kichś kro ków.

– Nie mam po ję cia.
Czy mi się zda wało, czy usły sza łem ci che wes tchnie nie ulgi?
Kiedy po zby li śmy się mo ich ro dzi ców, prze nio słem się na ta ras. Le dwo zdą ży łem usiąść w le żaku, gdy za dzwo niła

Aneta z py ta niem, czy to prawda, że Ala nie żyje, a ja zna la złem ciało. W jej gło sie brzmiało wa ha nie, jakby na‐ 



prawdę spo dzie wała się, że wszystko okaże się ja kąś oso bliwą po myłką. Za pew ni łem ją, że tak, to prawda i nie, nie
po trze buję po mocy.

– To ty po wia do mi łaś ją o ślu bie moim i Ju lii? – za gad ną łem, tknięty pewną my ślą. Aneta i Ala kie dyś bar dzo się
przy jaź niły. Co prawda jesz cze przed na ro dzi nami chło pa ków, po tem ta wza jemna sym pa tia jakby osła bła, bo moja
ku zynka zaj mo wała się dzie cia kami, a Ala ro bie niem ka riery, za kła da łem jed nak, że je śli ktoś oprócz mo ich ro dzi ców
utrzy my wał kon takt z moją eks, praw do po dob nie była to wła śnie Aneta.

– Ja. A co?
– Nic. Po ka za łaś jej przy oka zji na sze zdję cie? To, które wam wy sła łem?
– Jezu, na prawdę nie pa mię tam. To ważne?
– Chyba nie. – Ala nie ra dziła so bie do brze z roz po zna wa niem twa rzy, wąt pliwe więc, by po rów nu jąc nie zbyt wy‐ 

raźne zdję cie z żywą osobą, na brała pew no ści, że to nie jest ta sama ko bieta.
Kto na stępny? – roz wa ża łem, gdy Aneta się roz łą czyła. Sta wia łem na Piotrka, kiedy jed nak póź nym po po łu dniem

moja ko mórka ode zwała się po raz ko lejny, usły sza łem głos Kuby.
– Nie roz ma wiaj z po li cją bez praw nika. I w żad nym ra zie ni czego w ciemno nie pod pi suj.
– W ciemno? Na prawdę uży łeś tego wła śnie słowa?
– Wiesz, o co cho dzi – zi ry to wał się. – Teo re tycz nie twoje prze słu cha nie po winni na grać albo ewen tu al nie od czy‐ 

tać ci pro to kół i zro bić wzmiankę, dla czego bra kuje pod pisu, ale dia bli ich wie dzą. Dla tego dzwoń do mnie, gdyby
chcieli z tobą roz ma wiać.

– Nie je stem o nic po dej rzany. Tak po wie dzieli.
W jed nym krót kim par sk nię ciu wy ra żało się wszystko, co mój trzy dzie sto letni wu jek są dzi o praw do mów no ści

pol skich or ga nów ści ga nia.
– Dzwoń do mnie. Ja sne? – po wtó rzył.
– Tak – zgo dzi łem się po kor nie, bo osta tecz nie Kuba ma sporo ra cji. Je stem ślepy, a Ju lia Druga za pew niła mi

alibi, więc na ra zie mnie nie po dej rze wają, nie zmie nia to jed nak faktu, że czło wiek w mo jej sy tu acji w któ rymś mo‐ 
men cie może po trze bo wać po mocy do brego ad wo kata. A mój wu jek po dobno jest do bry.

Scho wa łem ko mórkę do kie szeni szor tów. Od trzech, może na wet czte rech go dzin nie wsta łem z le żaka na ta ra sie.
To ko lejna rzecz, która zmie niła się po wy padku. Daw niej by łem w cią głym ru chu, książki wy my śla łem, cho dząc tam
i z po wro tem po wro cław skim miesz ka niu. Te raz, jak przy stało na nie wi do mego re kon wa le scenta, rzadko ru szam się
z wy god nego miej sca, kiedy już je znajdę. Sie dzia łem więc, ła piąc na twarz cie pło ostat nich pro mieni słońca. Dzień
opa dał w stronę wie czoru ła god nie, jak szy bu jący na po wietrz nych prą dach ptak, cy kały świersz cze, w krza kach ja‐ 
śminu bu szo wał je den z na szych ko tów. My śla łem o Ali, o tym, że jesz cze rok temu o tej po rze wy obra ża łem so bie
nas oboje ob ser wu ją cych, jak w ogro dzie ba wią się na sze dzieci. Może nie ko cha łem jej tak, jak to po ka zują w ro‐ 
man tycz nych fil mach, ale była moją przy ja ciółką. My śla łem, że je ste śmy brat nimi du szami, że nie mamy przed sobą
ta jem nic. Przy naj mniej nie w naj waż niej szych kwe stiach. Na stu diach zwie rzy łem jej się, że po ciąga mnie ko lega
z grupy: Adam, ciem no włosy, ze smu kłym cia łem i ry sami me lan cho lij nego elfa. Po ca ło wa li śmy się raz na im pre zie,
kiedy obaj by li śmy kom plet nie za lani, i do dziś pa mię tam tam ten elek try zu jący dreszcz, który prze szył całe moje
ciało. Do ni czego wię cej nie do szło, ale i tak czu łem po trzebę opo wie dze nia o tym Ali. Zmarsz czyła wtedy brwi
i oznaj miła, że musi się za sta no wić, a ja przez kilka na stęp nych go dzin pa ni ko wa łem, że mnie rzuci. Ona jed nak
przy szła wie czo rem do po koju, który wy naj mo wa łem, usia dła na tap cza nie i po wie działa: „Ja to wi dzę tak: je ste śmy
ra zem od pię ciu lat i my ślimy o so bie na po waż nie. Chcę wziąć z tobą ślub i mieć dzieci. Ale jed no cze śnie głu pio by‐ 
łoby za kła dać, że żadne z nas ni gdy nie pój dzie z ni kim in nym do łóżka. Dla tego je śli chcesz prze spać się z tym chło‐ 
pa kiem, to pro szę bar dzo, droga wolna. Gdyby jed nak miało być z tego coś po waż niej szego, masz przyjść do mnie
i mi o tym po wie dzieć, bo nie za mie rzam żyć w trój ką cie, ja sne?”.

Taka była Ala. Dla tego wciąż nie po tra fię po jąć, czemu tam tego wie czoru, kiedy po raz pierw szy roz ma wia li śmy
o roz wo dzie, nie po tra fiła zdo być się na szcze rość. Na wet je śli jej ta jem ni czy fa cet miał żonę albo był księ dzem, mo‐ 
gła mi o tym po wie dzieć. Wciąż czuł bym się zra niony, pew nie, ale w końcu bym ją zro zu miał.

Może ko cha nek Ali był gang ste rem, a jej mil cze nie miało za pew nić mi bez pie czeń stwo, po my śla łem z uśmie chem.
Tylko gdzie zwy czajna pra cow nica banku mo głaby po znać gang stera? Na nar tach w Al pach? Na plan szów kach u na‐ 
szych wspól nych zna jo mych? Zresztą więk szość wol nego czasu i tak spę dza li śmy wspól nie, za uwa żył bym więc,
gdyby na gle za czął się nią in te re so wać ja kiś fa cet.

Ta ras za lało świa tło, od wró ci łem się więc od ru chowo, jak bym na prawdę miał coś zo ba czyć. Ju lia Druga na de szła
ni czym duch: le dwo sły szalne kroki, za pach dymu i ja łowca, cień po chła nia jący żół tawy blask wi szą cej przed do‐ 
mem lampy.

– Robi się chłodno, po wi nie neś wejść do środka – po wie działa.



– Tak, wiem.
– Dzi siaj też za mie rzasz się za mknąć w sy pialni?
Drgną łem lekko. Fak tycz nie wczo raj, po wo do wany im pul sem, prze krę ci łem klucz w zamku. Na wszelki wy pa dek.
– Może.
– Bo isz się mnie, a jed no cze śnie jesz po siłki, które dla cie bie go tuję. Nie wi dzisz w tym sprzecz no ści?
– Gdy byś mnie otruła, by ła byś je dyną po dej rzaną, a nie po są dzam cię o taką głu potę.
Za chi cho tała. W tej chwili pra wie by łem go tów ją po lu bić, pra wie wi dzia łem w niej ko bietę po dobną do Ali – ko‐ 

goś, z kim czu łem się na tyle swo bod nie, że mo głem po zwo lić so bie na żarty na wet z tych naj waż niej szych kwe stii.
– Je śli chcesz, będę po da wać ci tylko go to wane jajka. Opo wia da łeś mi kie dyś o książce, któ rej bo ha ter bał się otru‐ 

cia, więc jadł tylko jajka, bo ich nie da się za truć bez na ru sze nia sko rupki.
– Pa mię tasz, gdzie ci o tym mó wi łem?
– W ho telu w Tao r mi nie, pod czas śnia da nia – od parła bez na my słu. – Wzię łam wtedy jed nego to sta i trzy jajka na

twardo, a ty za czą łeś ze mnie żar to wać.
Tym ra zem tra fiła w dzie siątkę. O czym to świad czyło? Że była praw dziwą Ju lią, a ja mia łem ha lu cy na cje, bo wi‐ 

dzia łem jej mar twe ciało na pod ło dze sa lonu w Sa motni? A może ra czej Ju lia Pierw sza po zo sta wała w kon tak cie
z Ju lią Drugą przez cały czas na szej po dróży po Wło szech? Komu czło wiek się zwie rza z ta kich głupstw jak po ranna
roz mowa o za tru wa niu ja jek i sta rych kry mi na łach?

Do bie ga jący z krza ków bo le sny pisk za sy gna li zo wał, że ko lejna nor nica za koń czyła ży cie za sprawą jed nego z na‐ 
szych ko tów. Wzdry gną łem się, Ju lia Druga po ło żyła dłoń na moim ra mie niu.

– Na dal mi nie ufasz, prawda?
– Nie.
– Co kol wiek o mnie my ślisz, nie je stem twoim wro giem.
Co to wła ści wie miało być? Po śred nie przy zna nie, że ow szem, nie jest praw dziwą Ju lią, a jed nak nie za mie rza

mnie skrzyw dzić?
– Ale nie je steś ze mną szczera, prawda?
– A ty je steś ze mną szczery?
– Ja sne, że tak. Wiesz o mnie wszystko. Ja nie mam na wet po ję cia, jak się na zy wasz ani jak wy glą dasz.
Wes tchnęła i po szła w stronę domu. Wró ciła po chwili: znów ci che, mięk kie kroki, za pach dymu i ja łowca, cień

prze sła nia jący świa tło. Cze ka łem, bo co in nego mo głem zro bić. Nie wi domi są na prawdę nie źli w cze ka niu.
– Po słu chaj tego: „W sa lo nie le żało ciało mło dej blon dynki udu szo nej kra wa tem w ab sur dalne ró żowe sło nie. Na

wi dok tych słoni Wol czak po my ślał, że trzyma go jesz cze de lirka z po przed niego dnia, ale nie, te raz miał tylko uczci‐ 
wego kaca. Co swoją drogą nie wró żyło do brze, kie dyś w ta kiej sy tu acji zda rzyło mu się zwy mio to wać na zwłoki.
Nie ważne, stare dzieje. Dziś to on bę dzie górą, a nie mdło ści. Obej rzał uważ nie ofiarę, za re je stro wał za dartą nie mal
do pasa su kienkę i stopę, z któ rej spadł but”. Ko ja rzysz, co to?

– Nie.
– Na prawdę? Wy stę puje tam twój bo ha ter, ko mi sarz Wol czak.
– O co ci wła ści wie cho dzi?
– To twoja książka, Leon. Pierw sza, za ty tu ło wana Ucie kaj albo giń. Zdję łam ją wła śnie z półki i prze czy ta łam

frag ment. Po waż nie go nie pa mię tasz?
Po trzą sną łem głową. Może to się wy dać dziwne, ale po roku, naj da lej dwóch od wy da nia za po mi nam więk szość

swo ich tek stów. Pa mię tam po mysł na in trygę, główną po stać, cza sem ja kieś cha rak te ry styczne sceny, które przy pi sa‐ 
niu spra wiły mi naj wię cej frajdy albo od wrot nie, naj wię cej trud no ści, jed nak szcze góły szybko za czy nają się za cie‐ 
rać. Zu peł nie jakby nowe po wie ści wy py chały z pa mięci stare, które z chwilą, gdy je koń czę, prze stają być ważne.
Ucie kaj albo giń pi sa łem jak w amoku tam tej cie płej wio sny pod ko niec stu diów. Za ry wa łem noce, pod czas gdy
słowa wy pły wały ze mnie nie po wstrzy ma nym stru mie niem – ni gdy wcze śniej ani póź niej nie do świad czy łem cze goś,
co by łoby do tego stop nia prze ra ża jące i cu downe jed no cze śnie. Ko lejne książki, pi sane już na spo koj nie, mają zde‐ 
cy do wa nie le piej do pra co wane in trygi, ale na wet moi kry tycy przy znają, że w Ucie kaj albo giń są świe żość i ener gia,
któ rych tro chę bra kuje póź niej szym po wie ściom. I tak, opi sa łem tam udu szoną dziew czynę, pierw szą ofiarę se ryj‐ 
nego mor dercy o prze zwi sku Kra wa ciarz.

Jak mo głem o tym za po mnieć?
– Nie ro zu miem... – szep ną łem, bo to wszystko nie miało naj mniej szego sensu. Ju lia zgi nęła jak po stać w książce,

którą na pi sa łem dzie sięć lat wcze śniej. Albo ja osza la łem, albo cały świat, po my śla łem. Nie wiem, co by łoby gor sze.



– Mogę ci za dać py ta nie?
Nie od po wie dzia łem. Z do świad cze nia wiem, że ktoś, kto za ga duje w ten spo sób, i tak to py ta nie zada.
– Jaka jest naj gor sza rzecz, jaką w ży ciu zro bi łeś?
– Co masz na my śli?
– No wiesz, coś na prawdę złego.
– W pią tej kla sie pod sta wówki wy sła łem mo jej na uczy cielce an giel skiego ano ni mowy list, w któ rym gro zi łem jej

śmier cią. Do my śliła się oczy wi ście, że to ja. Mu sia łem prze pro sić, a ona od dała mi list po kre ślony czer wo nym dłu go‐ 
pi sem. W zda niu I will kill you, stu pid be ach za zna czyła be ach i do pi sała, że chyba nie tego słowa chcia łem użyć.

Wy obra zi łem so bie, że Ju lia Druga uśmie cha się lekko w ciem no ści, ale kiedy się ode zwała, jej głos brzmiał po‐ 
waż nie.

– Nie mam na my śli ta kich szcze niac kich za gry wek, tylko coś... po waż nego.
Wes tchną łem. W przed szkolu ukra dłem ko le dze fi gurkę He-Mana, scho wa łem ją do kie szeni kurtki i po sze dłem

z mamą do domu. Po dro dze do padł mnie strach, co bę dzie, gdy ro dzice znajdą tę fi gurkę i za py tają, skąd ją wzią łem,
w końcu więc, spa ni ko wany, wrzu ci łem He-Mana do ko sza na śmieci przed skle pem, gdy mama ku po wała mi li zaka.
Mę czyła mnie po tem nie sama kra dzież – choć na wet w wieku pię ciu lat wie dzia łem, że to coś złego – ale fakt, że
przez moją głu potę ulu biona za bawka skoń czyła za po mniana na wy sy pi sku, a To mek ni gdy się nie do wie dział, co się
z nią stało. Dzie sięć lat póź niej wy bra łem pój ście z ko le gami do kina za miast wi zyty w szpi talu, gdzie umie rała moja
bab cia. Rok temu mi ną łem star szego męż czy znę le żą cego na ławce na przy stanku: noc była cie pła, a fa cet naj praw‐ 
do po dob niej pi jany, ale i tak po wi nie nem za trzy mać się i spraw dzić. Drobne akty tchó rzo stwa i ego izmu, ja kie zda‐ 
rzają się każ demu z nas. Ju lii Dru giej nie cho dziło o nic ta kiego, ona mó wiła o czymś po waż nym. Pod tym wzglę dem
jed nak su mie nie mam czy ste. W szkole ni kogo nie prze śla do wa łem, na wet z ni kim się nie bi łem – jako na czelny kla‐ 
sowy we so łek kon flikty roz wią zy wa łem, ro biąc z sie bie idiotę, a nie uży wa jąc pię ści. W do ro słym ży ciu nie kra dłem,
nie oszu ki wa łem, nie hej to wa łem lu dzi przez in ter net i nie gno iłem mło dych au to rów, któ rzy przy cho dzili do mnie ze
swo imi pierw szymi tek stami. Z Alą umó wi li śmy się, że przed ślu bem mo żemy po zwo lić so bie na jed no ra zowe eks‐ 
pe ry menty, ale po już nie – i ja słowa do trzy ma łem.

By łem mi łym dzie cia kiem i wy ro słem na mi łego fa ceta. Może dla tego wciąż czuję się bez piecz nie w to wa rzy stwie
Ju lii Dru giej. Po pro stu mój mózg nie do pusz cza do sie bie my śli, że kto kol wiek mógłby chcieć mnie skrzyw dzić, bo
prze cież ni komu nie da łem do tego po wodu.

Otwie ra łem już usta, żeby to wszystko po wie dzieć, ale osta tecz nie po trzą sną łem tylko głową.
– Nie pa mię tam, że bym kie dy kol wiek zro bił coś na prawdę złego.
– A ja ow szem. Kie dyś... na prawdę ko goś skrzyw dzi łam. Tak, że nie można już było tego w ża den spo sób na pra‐ 

wić. To nie był nikt bli ski, na wet tego czło wieka nie lu bi łam, ale wy rzuty su mie nia pra wie mnie wy koń czyły. Po czu‐ 
cie winy to straszna rzecz.

– I co zro bi łaś?
– Od po ku to wa łam. To je dyne, co można w ta kiej sy tu acji zro bić.
Wresz cie mnie oświe ciło, do czego ona zmie rza.
– My ślisz, że udu si łem kie dyś ja kąś dziew czynę, a po tem opi sa łem to w książce. Jezu.
– Zro bi łeś to?
– Nie. Se rio uwa żasz, że je stem po rą ba nym psy cho patą?
– Nie mó wię o by ciu psy cho patą. Mó wię... o czymś w ro dzaju tra gicz nego wy padku. Może o za ba wie, która skrę‐ 

ciła w złą stronę. Sam prze cież po wie dzia łeś, że po al ko holu czę sto urywa ci się film.
– Ale prze cież nie do tego stop nia! Na li tość bo ską... – Z wra że nia plą tał mi się ję zyk. Ow szem, kiedy za dużo wy‐ 

piję, urywa mi się film, jed nak na wet wtedy nikt ni gdy się na mnie nie skar żył. Naj czę ściej po al ko holu mó wię zbyt
gło śno i zbyt głu pio, ma cham rę kami jak wa riat i wpa dam na krze sła, a po tem za sy piam gdzieś w ką cie. I tyle. Naj‐ 
gor szą rze czą, jaką kie dy kol wiek zro bi łem po pi jaku, było na si ka nie do wanny na stu denc kiej im pre zie.

– Gdyby coś ta kiego się zda rzyło – głos Ju lii Dru giej brzmiał ci cho, ko jąco – my ślę, że lu dzie by zro zu mieli. To
nie było za bój stwo z pre me dy ta cją, tylko wy pa dek, a ty by łeś bar dzo młody. Dzieci oce nia się ina czej niż do ro słych,
dzieci ro bią głup stwa i cza sem te głup stwa koń czą się tra ge dią. Je śli te raz się przy znasz...

– Co ty pier do lisz?! – Ze rwa łem się z le żaka, mrok wo kół mnie pul so wał zło ścią czer woną jak ogień. Za to czy łem
się, przez mo ment wy glą dało na to, że prze wrócę się w ota cza jące ta ras krzaki jak za daw nych cza sów, gdy do piero
uczy łem się po ru szać w ciem no ści, a moje obo lałe ciało co chwila od ma wiało po słu szeń stwa. Ja kimś cu dem zdo ła‐ 
łem jed nak utrzy mać rów no wagę. – Pró bu jesz od gry wać przede mną do brego gli nia rza? Te wszyst kie sen ty men talne
bzdety mają mnie skło nić do przy zna nia? A my śla łem, że nie czy tasz kry mi na łów.



– Twoje kry mi nały znam pra wie na pa mięć.
– Kim ty, kurwa, na prawdę je steś? – Rzadko uży wam brzyd kich słów. Jak już mó wi łem, je stem mi łym fa ce tem, ale

na wet mili fa ceci cza sem się iry tują. – Jak się na zy wasz?
– Ju lianna Po tocka.
Sap ną łem. A tak do brze nam szło. Na prawdę wy da wało mi się, że za czy namy do cho dzić do cze goś w ro dzaju po‐ 

ro zu mie nia.
– Idę spać – oznaj mi łem.
Udało mi się opu ścić ta ras z god no ścią, co w mo jej sy tu acji ozna cza, że nie po tkną łem się ani nie wal ną łem no sem

w za mknięte drzwi.
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Dzi siaj jest dzień po grzebu Ali. Pójdę na niego w je dy nym gar ni tu rze, jaki mam, tym sa mym, który wło ży łem na
nasz ślub. Z Ju lią Pierw szą nie za wra ca li śmy so bie głowy ta kimi głup stwami jak gar ni tury czy białe su kienki. Gdy
że ni łem się po raz drugi, mia łem na so bie dżinsy i ti szert z Baby Yodą. Pa mię tam pełne dez apro baty spoj rze nia pro‐ 
wa dzą cej ce re mo nię urzęd niczki. Jej nieme obu rze nie bar dzo nas wtedy roz ba wiło. Zresztą tam tego wie czoru
wszystko wy da wało nam się za bawne: para star sza wych Wło chów kłó cą cych się w re stau ra cji z te atralną em fazą lu‐ 
dzi, któ rzy od tak dawna od gry wają swoje role, że sami już nie biorą ich na po waż nie, za kon nica ukrad kiem pa ląca
pa pie rosa w cie niu bramy, na wet chudy, na oko dzie się cio letni dzie ciak wy pro wa dza jący psa wiel ko ści ma łego cie‐ 
laka. Może to nie chło pak wy pro wa dza psa, tylko pies wy pro wa dza chło paka, po wie działa Ju lia, a ja nie mo głem
prze stać się śmiać. Tam ten wie czór miał w so bie ma gię, czu łem ją wi bru jącą wo kół, gdy szli śmy uli cami Me dio lanu,
trzy ma jąc się za ręce ni czym para za ko cha nych na sto lat ków.

– Pa mię tasz tego chłopca z psem, któ rego wi dzie li śmy po dro dze z kon su latu do ho telu? – za gad ną łem Ju lię Drugą
przy wcze snym śnia da niu. – Co wtedy po wie dzia łaś?

– Leon, pro szę.
– Pa mię tasz? Pies był bar dzo duży, a chło piec mały i chu dziutki.
– Co to da, je śli od po wiem pra wi dłowo? Prze cież i tak nie uwie rzysz, że je stem twoją żoną.
Oczy wi ście miała ra cję.
Do cho dzi ósma rano – dla pi sa rza przy zwy cza jo nego do wsta wa nia o póź niej szych po rach bar ba rzyń ska go dzina.

Za chwilę Ju lia Druga przyj dzie i po może mi wło żyć gar ni tur, a po tem za wiąże kra wat. Zwy czajny szary kra wat, sto‐ 
sowny dla po waż nego męż czy zny po trzy dzie stce. Czy kie dy kol wiek mia łem inny? Na przy kład kra wat w ró żowe
sło nie? Coś ta kiego chło pak mógłby do stać na osiem nastkę, bar dziej w ra mach żartu niż praw dzi wego pre zentu.
Gdyby któ ryś z mo ich ko le gów wy ka zał się tak kiep skim gu stem, praw do po dob nie upchnął bym kra wat głę boko
w sza fie i zu peł nie o nim za po mniał.

Na scho dach sły szę kroki, mu szę więc koń czyć. Boję się tego dnia, taka jest prawda.
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We Wro cła wiu jak zwy kle był ko rek i nim do tar li śmy do przy cmen tar nej ka plicy na Sę pol nie, spły wa łem już po tem.
Po grzeby po winny od by wać się je sie nią, w za ci na ją cym desz czu, przed któ rym ża łob nicy chro nią się pod sto sow nie
czar nymi pa ra so lami. Nie w czerwcu, gdy z nieba leje się żar. Ala wy brała so bie fa talny mie siąc na by cie za mor do‐ 
waną. Zu pełny brak wy czu cia, po my śla łem, wy sia da jąc z na szego forda fo cusa, i le dwo po wstrzy ma łem hi ste ryczny
chi chot.

– Za łóż to. – Ju lia Druga po dała mi ma seczkę.
Ce re mo nia zda wała się cią gnąć w nie skoń czo ność, ktoś po mo jej le wej stro nie za no sił się kasz lem, ja kieś dziecko

pła kało i pła kało, aż roz bo lała mnie głowa. Ksiądz mó wił o zmar łej w sa mych su per la ty wach, po mi ja jąc jed no cze śnie
oko licz no ści jej śmierci, jak bym tra fił na na bo żeń stwo ża łobne po ja kiejś zu peł nie in nej Ali nie, która miała aniel ski
cha rak ter i zgi nęła tra gicz nie w zwy czaj nym wy padku. Moja Ala na le żała do tych ener gicz nych, za wsze peł nych po‐ 
my słów osób, które po tra fią po cią gnąć za sobą lu dzi, ale nie lu bią, gdy coś idzie nie po ich my śli. Uprasz cza jąc, by‐ 
wała mi lutka, je śli jej na tym za le żało, cza sem jed nak wy cho dziła z niej praw dziwa zołza. I moja Ala nie zgi nęła
w wy padku, tylko zo stała bru tal nie za mor do wana. Być może przez ko goś, kto sie dział te raz nie da leko. Ju lia Druga
szep tem opi sała mi obec nych w ko ściele ża łob ni ków. Matka Ali, jej oj czym i przy rod nia sio stra, dwie ku zynki, jedna
sa motna, druga z mę żem i dziec kiem – praw do po dob nie to wła śnie ono przy pra wiło mnie o ból głowy – star szawa
ciotka, kilka ko le ża nek, któ rych na pod sta wie ską pego opisu nie mo głem zi den ty fi ko wać: pew nie z pracy albo jesz‐ 
cze z cza sów stu diów. I przy ja ciele, do nie dawna moi i Ali, a te raz już tylko Ali. Nie mu sia łem na wet py tać, czy od
czasu do czasu na mnie pa trzą: czu łem na so bie ich wzrok, sły sza łem szepty za ple cami: „To Leon, wy gląda fa tal nie”.
„Miał wy pa dek, ja koś tak wio sną, nie wie dzia łaś? Stra cił wzrok”. „Bie da czek. A ta blon dynka to kto?” „Nie wiem,
chyba jego żona. Ala wspo mi nała, że oże nił się drugi raz”.

Mia łem ochotę wstać i za cząć wrzesz czeć. Na daw nych zna jo mych, żeby się za mknęli, i na księ dza, żeby prze stał
pier do lić głu poty i po pro stu po cho wał Alę. Chcia łem mieć to wszystko za sobą i wra cać do domu.

Gdy wy szli śmy z ka plicy – ja jak zwy kle oparty o Ju lię Drugą – ktoś zła pał mnie pod wolne ra mię. Za mie rza łem
za pro te sto wać, w porę jed nak się zo rien to wa łem, że to moja matka.

– Do brze się czu jesz? – mruk nęła.
– Nie, mamo, nie czuję się do brze.
– Wiem. – Współ czu jąco ści snęła mój ło kieć. – Ja i tato też nie mo żemy prze stać my śleć o Ali. O tym, co ją spo‐ 

tkało. Ale po dobno po li cja ma już po mysł, kto mógł jej to zro bić.
– Na prawdę?
– Tak. Wczo raj przy szedł do nas taki je den miły czło wiek w mun du rze, bar dzo młody, za dał tro chę py tań, a po tem

po wie dział, że bym się nie mar twiła, bo wszystko jest na do brej dro dze. To zna czy, że nie długo zła pią mor dercę,
prawda?

Nie prawda, po my śla łem, ale moja matka tak de spe racko po trze bo wała po cie sze nia, że od ru chowo ski ną łem głową.
Uści snęła mnie raz jesz cze i znik nęła.

Prze trwa łem ten dzień tylko dzięki Ju lii Dru giej. To ona po pro wa dziła mnie na cmen tarz, a po tem pod trzy my wała,
gdy sta li śmy nad świeżo wy ko pa nym gro bem. Du szący za pach kwia tów uświa do mił mi, że za po mnia łem ku pić wią‐ 
zankę po grze bową. Inna rzecz, że na wet gdy bym o niej pa mię tał, nie wie dział bym, jaki na pis za mie ścić na wstę dze.
„Ko cha nej eks żo nie od eks męża”? Ja kie za sady sa voir-vi vre’u obo wią zują pod czas po grzebu by łego mał żonka? Po‐ 
dob nie nie zręcz nie mu sieli czuć się człon ko wie mo jej ro dziny. Nie wiem, ilu ich się zja wiło; oprócz gło sów ro dzi ców
wy chwy ci łem w tle głosy Anety, jej mamy – która przy jaź niła się z mamą Ali, a na wet Piotrka. Być może ktoś jesz‐ 
cze z mo ich krew nych wpadł, żeby zło żyć kon do len cje. Przy szli nie dla tego, że Ala do nie dawna była moją żoną, ale
dla tego, że znali ją przez dwa dzie ścia lat, a ta kich wię zów nie zrywa się ła two.

W gar dle na ra stała dła wiąca kula żalu, fru stra cji i nie ja snej zło ści na Alę za to, że mnie po rzu ciła, jakby ta jedna
je dyna de cy zja do pro wa dziła nas do punktu, w któ rym się zna leź li śmy: ona w gro bie, ja nie wi domy, z obcą ko bietą
u boku. I na dal nie zna łem od po wie dzi na py ta nie: dla czego?

Gdy uci chły słowa ostat niej mo dli twy, po pro si łem Ju lię Drugą, by za pro wa dziła mnie do ro dzi ców Ali. Nie wiem,
czy moje kon do len cje za brzmiały po krze pia jąco. Wąt pię, czy w tej sy tu acji ja kie kol wiek słowa mo głyby tak za‐ 
brzmieć. Dla tego tak bar dzo nie zno szę po grze bów: uda jemy, że znaj du jemy po cie chę w ry tu ałach, kiedy tak na‐ 
prawdę żad nej po cie chy nie ma i nie może być.



Moja ręka za wi sła w po wie trzu. Cze ka łem, nie pewny, i kiedy chcia łem już się cof nąć, ktoś ją chwy cił i przy cią gnął
mnie do sie bie. Oj czym Ali czy jej matka? Oboje byli wy socy i po stawni. Za pach wody po go le niu su ge ro wał męż‐ 
czy znę.

– Nie po wi nie neś był jej zo sta wiać – syk nął mi w ucho mę ski głos. A więc zde cy do wa nie oj czym. – Przez cie bie
umarła.

Gdzieś z boku do biegł roz dzie ra jący szloch. „Wy glą dała w trum nie jak panna młoda”, po wie działa matka Ali.
„Wło ży li śmy jej su kienkę, w któ rej szła do ślubu...”

Nie mia łem po ję cia, kto tak pła cze, czy matka Ali roz ma wia ze mną czy może z kimś zu peł nie in nym, ani czy jej
oj czym wciąż jest gdzieś w po bliżu i czeka na moją od po wiedź. Po ci łem się tylko co raz bar dziej, aż wresz cie ja kaś
li to ściwa du sza od cią gnęła mnie na bok.

– Cześć, Leon.
Na pię cie w jed nej chwili ze lżało, zdo by łem się na wet na coś w ro dzaju smut nego uśmie chu. Za wsze lu bi łem młod‐ 

szą sio strę Ali. Ma ry sia do ra stała na mo ich oczach, zmie nia jąc się z pu co ło wa tego ma lu cha w dziew czynkę z ku cy‐ 
kami, po tem w przy kle joną do ko mórki na sto latkę, a wresz cie w eks pe ry men tu jącą ze sty lem stu dentkę. Gdy ostatni
raz ją wi dzia łem, miała wy go lone pół głowy, a włosy na dru giej po ło wie za far bo wała na in ten syw nie nie bie ski ko lor.
Od tej pory mo gła kilka razy zmie nić wy gląd, ale – uświa do mi łem to so bie z lek kim ukłu ciem w sercu – dla mnie za‐ 
wsze, nie za leż nie od upływu czasu, bę dzie tamtą dzie więt na sto latką z wło sami w ko lo rze cha brów.

Nie zdą ży łem od po wie dzieć, kiedy za rzu ciła mnie py ta niami.
– Co ci po wie dział mój tata? Że to przez cie bie Ala zgi nęła?
– Że nie po wi nie nem był jej zo sta wiać. Ale to ona zo sta wiła mnie.
– Wiem.
Po wie działa to tak, jakby na prawdę wie działa. Za sta no wi łem się. Po mię dzy Alą a Ma ry sią była spora róż nica

wieku, miały zu peł nie in nych zna jo mych i cza sem nie wi dy wały się przez kilka mie sięcy z rzędu, a jed nak łą czyła je
silna sio strzana więź – gdy już się spo tkały, roz ma wiały ze sobą tak, że ja, który zna łem je obie od lat, czu łem się wy‐ 
klu czony z tego kręgu wza jem nej bli sko ści. Czy Ala zwie rzała się sio strze z mał żeń skich pro ble mów? Rok temu po‐ 
wie dział bym, że to mało praw do po dobne: Ma ry sia wy da wała się zbyt młoda na rolę po wier niczki. A je śli tak? Osta‐ 
tecz nie stu dentce można już po wie dzieć, że zdra dza się męża i chce się z nim roz wieść.

Wy cią gną łem rękę, tra fi łem na ra mię i za ci sną łem palce. Sta ram się tego nie ro bić, wiem, że ta kie gwał towne ru‐ 
chy stra szą lu dzi. Ba łem się jed nak, że Ma ry sia znik nie gdzieś mię dzy ża łob ni kami, że za chwilę roz dzieli nas wy‐ 
cho dzący z cmen ta rza tłum.

– Mu simy po roz ma wiać – wy sa pa łem. – Pro szę.
– O Ali?
– O Ali, tak.
– No to na sty pie mo żemy, nie? Bę dziesz tam?
– Nie. – To już wy da wało mi się prze sadą. Były mąż z nową żoną nie pa so wał do to wa rzy stwa po grą żo nych w roz‐ 

pa czy człon ków ro dziny i przy ja ciół. – Wiem, że to nie jest do bry mo ment, ale może póź niej... – Urwa łem za kło po‐ 
tany.

Ma ry sia mil czała.
– Te raz. Je śli chcesz ze mną po roz ma wiać, to te raz. Wcale nie mam ochoty iść na tę stypę. Nie chcę lać łez na ko‐ 

tleta i słu chać, jak mó wią o Ali... Cały ten po grzeb to ja kiś kosz mar. – W jej gło sie za drżała złość nie po ko jąco po‐ 
dobna do roz pa czy tak czy stej i ostrej, że cięła ciało aż do ko ści. – Za bierz mnie stąd, pro szę. Mogę cię po tem od‐ 
wieźć do Sa motni, a twoja żona wróci sama.

– To chyba nie jest naj lep szy po mysł – mruk ną łem. – Twoi ro dzice...
– Będą wście kli, wiem. Mam to gdzieś.
Cała Ma ry sia, po my śla łem. Przy rod nia sio stra Ali była in te li gentną, sym pa tyczną dziew czyną, ale była też roz‐ 

pusz czo nym dzie cia kiem bo ga tych ro dzi ców, od ma łego przy zwy cza jo nym, że za wsze sta wia na swoim. Wie dzia łem,
że te raz, kiedy już wpa dła na ten po mysł, urwie się ze stypy z moją po mocą czy bez. Ro dzice praw do po dob nie po‐ 
rząd nie ją po tem ob sztor cują, ale co mnie to wła ści wie ob cho dziło?

Ski ną łem głową. Ma ry sia po szła po ga dać z Ju lią, ja cze ka łem. Po de szło do mnie kilka osób z daw nych cza sów:
Krzy siek z Ju styną – gdy uści snę li śmy się na po wi ta nie, wy czu łem u niej cią żowy brzuch – Sła wek, Anka z Kor ne lią.
Wszy scy mó wili to samo, jakby od gry wali role, czy ta jąc z tego sa mego, zu ży tego już skryptu. To straszne, co stało
się z Alą, i czy to prawda, że ja zna la złem ciało. Py tali, co u mnie, opo wia dali, co u nich, wszystko w po śpie chu,
skró towo, z po czu ciem lek kiego skrę po wa nia, ja kie ce chuje lu dzi spo ty ka ją cych się po la tach. Trudno było uwie rzyć,



że jesz cze rok temu two rzy li śmy paczkę zgra nych przy ja ciół. Pró bo wa łem przy po mnieć so bie coś z at mos fery, jaka
nas łą czyła: wspólne mok nię cie w desz czu na ta trzań skich szla kach i wy pady na piwo, wy głupy Anki i Kor ne lii,
które po zwa lały pod ry wać się przy pad ko wym fa ce tom, a po tem ca ło wały się de mon stra cyj nie, Sła wek oszu ku jący
w Osad ni ków z Ca tanu i my, nieco bar dziej niż tro chę pi jani, pro te stu jący ze śmie chem. Wi dzia łem każdą z tych scen
tak wy raź nie, jak bym miał przed oczami zdję cie, ale cie pło na da jące sens na szej zna jo mo ści gdzieś ule ciało.

Ma ry sia wró ciła, wzięła mnie pod rękę i po pro wa dziła do sa mo chodu. Po je cha li śmy do parku Wschod niego, gdzie
wresz cie mo głem zdjąć gar ni tur. Mu sie li śmy wy glą dać dzi wacz nie: dwie osoby w ża łob nych stro jach, sie dzące na
tra wie po śród go nią cych za fris bee psów, wrzesz czą cych dzie cia ków i pik ni ku ją cych do ro słych, ale na wet je śli ktoś
pa trzył na nas z dez apro batą, ja tego nie wi dzia łem. By cie nie wi do mym ma jed nak pewne za lety.

– Pójdę po lody, chcesz też? – Ma ry sia pod nio sła się, le dwo zdą żyła usiąść. Wy czu wa łem w niej skon den so waną
mroczną ener gię, która w każ dej chwili gro ziła wy bu chem.

– Je śli nie trzeba ich jeść ły żeczką, to tak. – Grze ba nie pla sti ko wym sztuć cem w pa pie ro wym pu charku naj praw do‐ 
po dob niej skoń czy łoby się ka ta strofą dla mo jej ele ganc kiej bia łej ko szuli.

– Ja kiś kon kretny smak?
– Wszystko jedno.
Wró ciła po chwili i wło żyła mi w dłoń zimny wa fe lek. Lody były bar dzo słod kie i bar dzo cze ko la dowe – ze

wszyst kich sma ków aku rat za tym nie prze pa dam, ale nie wy pa dało ma ru dzić.
– Jak twoi ro dzice so bie ra dzą? – za py ta łem.
Ma ry sia wzru szyła ra mio nami – a przy naj mniej to wła śnie so bie wy obra zi łem.
– Kiep sko. Prze pro wa dzi łam się do nich z po wro tem, wiesz? Po my śla łam, że bę dzie ła twiej, je śli po miesz kamy ra‐ 

zem przez wa ka cje. Ale wcale nie jest. Ko mu ni ku jemy się te raz po je dyn czymi zda niami: Idę do sklepu po mleko.
Zjedz resztę zupy, do ju tra się ze psuje. Czuję się, jak bym cho dziła po polu mi no wym, bo co kol wiek po wiem, jest źle.
Mój oj ciec nie chce roz ma wiać o ni czym, a mama naj chęt niej ga da łaby tylko o Ali. Jak zo stała prze wod ni czącą i zor‐ 
ga ni zo wała w szkole coś tam, jak wy grała za wody w szó stej kla sie, jak nie po tra fiła na uczyć się go to wać i wszystko
przy pa lała, ale za wzięła się i w końcu na uczyła, bo prze cież była taka am bitna, i jak pięk nie wy glą dała, kiedy szła na
stud niówkę. Mam tego dość. Ja też ją ko cha łam. Wszystko jest te raz ta kie... po pie przone. Po pier do lone – po pra wiła
się, naj wy raź niej do szedł szy do wnio sku, że sy tu acja wy maga moc niej szego okre śle nia. – To, co było wcze śniej, stra‐ 
ciło sens, a z no wego, kurwa, jest tylko roz pacz. Ro zu miesz?

– Chyba tak. – Po dob nie czu łem się po roz wo dzie. Jakby ktoś wy ko pał mnie bru tal nie z ko lein sta rego ży cia i po‐ 
zo sta wił dry fu ją cego w pu stce, gdzie je dy nym sta łym punk tem był ból.

Roz pła kała się wresz cie. Od ru chowo chcia łem ją przy tu lić, tak jak ro bi łem dawno temu, gdy od wie dza łem Alę,
a Ma ry sia z ra do snym pi skiem rzu cała mi się w ra miona. Od tego czasu jed nak mnó stwo wody upły nęło w Od rze,
moja szwa gierka do ro sła, a ja przy pad kiem mógł bym po ło żyć rękę na jej piersi albo tyłku. Coś jesz cze mnie po‐ 
wstrzy mało – nie bez pie czeń stwo, któ rego przez cały czas by łem świa domy. Ma ry sia dzie liła ze star szą sio strą spory
pro cent ge nów, fi zycz nie bar dzo się róż niły, ale może wła śnie dla tego, że nie wi dzia łem już jej twa rzy, ła twiej wy‐ 
chwy ty wa łem po do bień stwa w to nie głosu, do bo rze słów czy za pa chu. Nie była drugą Alą, oczy wi ście, że nie – naj‐ 
wy żej jej bla dym echem, ro ze dr ga nym od bi ciem w nie spo koj nej wo dzie, cza sem jed nak, kiedy czło wiek tę skni, to
wy star czy. Dla tego gdy za częła pła kać, nie zro bi łem nic. Sie dzia łem, trzy ma jąc w ręku roz mię ka jący wa fe lek, aż wy‐ 
da rzyło się coś zu peł nie nie spo dzie wa nego. Cuch nący mię sem od dech owio nął moją twarz, o po li czek otarło się roz‐ 
grzane słoń cem fu tro i na gle dłoń z wa fel kiem zo stała wchło nięta w cie płą i wil gotną mięk kość zę ba tego py ska. Nie
zdą ży łem na wet się wy stra szyć, gdy pies uwol nił moją rękę, ob li zaw szy ją uprzed nio sta ran nie z resz tek lo dów.

– Ce zar, co ty wy pra wiasz? – Krzyk ko biety za brzmiał nie przy jem nie w moim uchu. Zwie rzak trzep nął mnie jesz‐ 
cze ogo nem gru bym i dłu gim jak pejcz, po czym zo stał od cią gnięty przez pa nią. – Prze pra szam naj moc niej, on za‐ 
zwy czaj nie robi ta kich rze czy. Nie wiem, co mu strze liło do głowy. Od ku pię panu te lody...

– Nie trzeba.
– Jest pan pewny?
– Tak. – Z tru dem zdo by wa łem się na uprzejmy ton. Chcia łem, żeby za brała psa, który wciąż zio nął mi w kark cie‐ 

płym od de chem. Ni gdy nie czu łem się swo bod nie w to wa rzy stwie du żych zwie rząt.
– Jesz cze raz prze pra szam. – W gło sie ko biety po ja wił się chłód. Wy obra zi łem so bie, jak mu simy wy glą dać w jej

oczach. Nie wi domy trzy dzie sto la tek w spodniach od gar ni turu i bia łej ko szuli, sie dzący na traw niku w to wa rzy stwie
znacz nie młod szej za pła ka nej dziew czyny.

– W po rządku.
Po szła so bie wresz cie, a Ma ry sia za chi cho tała.
– Ala lu biła psy.



– Wiem. Na ma wiała mnie kie dyś, że by śmy ku pili so bie hu sky, któ rego mo głaby za prząc do sa nek. – Mój uśmiech
wpadł w pustkę, a przy naj mniej ta kie od nio słem wra że nie.

Ma ry sia mil czała. Słońce grzało mnie w kark, po krzy ki wały gra jące w piłkę dzie ciaki, szu miała pły nąca woda. Od
strony ścieżki do biegł chrzęst żwiru i strzęp roz mowy: „I wtedy jej po wie dzia łam, że dłu żej tego nie zniosę, albo
mnie prze prosi, albo...”. Dźwięki dry fu jące wo kół mnie sa mot nie w po wie trzu, słowa po zba wione ciał, do któ rych
mógł bym je do pa so wać.

Wie dzia łem, że za chwilę pad nie py ta nie, któ rego wcale nie chcę usły szeć.
– Słu chaj, skoro już roz ma wiamy... Co się tak na prawdę stało? Czemu się roz wie dli ście?
– My śla łem, że ty mi to po wiesz. Ja wiem tyle, że po dobno na sze mał żeń stwo się wy pa liło. I że Ala miała ko‐ 

chanka.
– Nie miała. To zna czy... nie są dzę, żeby miała. Mnie po wie działa, że nie mo że cie już ze sobą być, tak po pro stu.

Sama się zo rien to wa łam, że to była jej de cy zja, a nie twoja czy wa sza wspólna. Na prawdę mnie to trzep nęło. Za wsze
uwa ża łam was, no wiesz, za parę pra wie ide alną. By li ście dla mnie jak Anna Fa ris i Chris Pratt.

– Oni też się roz wie dli.
– Wiem. Ni komu już nie można ufać, co?
Uśmiech ną łem się, choć nie mia łem pew no ści, czy to na prawdę żart. Za czy na łem czuć co raz więk sze zmę cze nie –

zbyt wcze śnie dziś wsta łem, a to był na prawdę trudny dzień. Ból głowy, który przy cichł, gdy zna leź li śmy się
w parku, ode zwał się z nową siłą. I by łem głodny, co od kry łem z nie ja kim zdu mie niem. Głodny i roz cza ro wany, bo ta
roz mowa do ni czego nie pro wa dziła.

– Wra cajmy już. – Chcia łem wstać, ale Ma ry sia chwy ciła mnie za rękę. Była niż sza od Ali i drob niej sza, jed nak
dło nie miały po dobne, wą skie, z dłu gimi, sil nymi pal cami.

– Cze kaj. Nie wiem, czy to ma coś wspól nego z roz wo dem, ale chyba po wi nie neś się do wie dzieć.
– O czym?
– Ala była w ciąży. Po wie działa mi mniej wię cej mie siąc przed tym, jak się roz sta li ście.
Wszyst kiego mo głem się spo dzie wać, ale nie tego. Mniej by mnie chyba za sko czyło, gdyby Ma ry sia przy znała, że

Ala fak tycz nie spo ty kała się z ja kimś gang ste rem.
Moja żona. W ciąży. Przez mo ment, kom plet nie ogłu piony, wy obra zi łem so bie, że Ala uro dziła – w marcu albo

kwiet niu, kiedy le ża łem w szpi talu – i nikt mi o tym nie po wie dział. To jed nak nie miało sensu, do wie dział bym się
prze cież o czymś tak waż nym.

– I co się stało? – Brną łem przez tę roz mowę ni czym In diana Jo nes idący na czwo ra kach przez roz pa da jący się
most: je den nie ostrożny ruch i runę w ciem ność. – Po ro niła?

– Prze rwała ciążę. Po pro siła, że bym jej za ła twiła ta bletki. Mam swoje kon takty, prze cież wiesz.
Wie dzia łem. Ma ry sia już w li ceum an ga żo wała się w ru chy po ma ga jące ko bie tom, pod pi sy wała pe ty cje i cho dziła

na mar sze pro te sta cyjne. Jej Fa ce book, od kąd pa mię tam, pe łen był dra ma tycz nych wia do mo ści o ofia rach prawa an‐ 
ty abor cyj nego, które są sia do wały z wiel ko okimi, zbie ra ją cymi na ope ra cje dziećmi i nie szczę śli wymi sta rymi psami.

Skro nie mi pul so wały, jakby ktoś ści snął je roz grza nymi ob cę gami. Nie mie wam mi gren, w ca łym moim trzy dzie‐ 
sto kil ku let nim ży ciu głowa bo lała mnie mocno tak na prawdę tylko raz, tuż po wy padku, kiedy obu dzi łem się w szpi‐ 
talu i mia łem wra że nie, że żadna część ciała nie funk cjo nuje pra wi dłowo. Te raz wró ciło tamto po czu cie bez rad no ści
i prze ra że nia.

– Nie ro zu miem. – Ostroż nie, krok za kro kiem. Gdzieś w tym wszyst kim mu siał być ja kiś sens. – Ala nie chciała
tego dziecka?

– Nie wiem. Na po czątku wy glą dało na to, że chce, ale po tem się roz my śliła. Nie py ta łam. To jej sprawa. Tylko...
no wiesz, to było tak cho ler nie dziwne.

– Kiedy ci po wie działa o ciąży?
– Nie po wie działa, tylko na pi sała. Pięt na stego sierp nia. Mogę ci po ka zać... A nie, sorry.
– Nie ważne. Wie rzę na słowo.
– W każ dym ra zie do sta łam od niej wia do mość, cy tuję: „Zdra dzę ci ta jem nicę, chcesz? Chyba je stem w ciąży. Ale

na ra zie ni komu nie mów, bo to jesz cze nic pew nego, OK?”. Na końcu emotka z uśmiech niętą buźką.
Na ra zie nic nie mów. Uśmiech nięta buźka. Od pa dało więc wy ja śnie nie, że moja żona zo stała zgwał cona i dla tego

prze rwała ciążę. Chciała tego dziecka, przy naj mniej na po czątku. A po tem się roz my śliła.
– Za dzwo niła do mnie ja kieś dwa ty go dnie póź niej i po pro siła, że bym za ła twiła jej ta bletki. Sama nie wiem, co so‐ 

bie wtedy po my śla łam. Że w pierw szych ba da niach wy szła ja kaś pa skudna wada i dla tego Ala po sta no wiła usu nąć?



Chyba coś w tym ro dzaju. W każ dym ra zie nie chciała o tym roz ma wiać. O roz wo dzie do wie dzia łam się we wrze‐ 
śniu, mniej wię cej wtedy też się po ła pa łam, że ty naj wy raź niej nie masz po ję cia o ciąży, i to już mnie zdzi wiło.

Po tar łem czoło.
– Czemu mi o tym nie po wie dzia łaś? Kto jesz cze wie dział? Twoi ro dzice?
– Tylko ja, a z tobą po roz wo dzie już się nie wi dzia łam. Zresztą na wet gdy by śmy się spo tkali i tak bym ci nie po‐ 

wie działa. To sprawa Ali – po wtó rzyła.
– Ale te raz mó wisz.
– No. – Za okrą glona sa mo gło ska wy brzmiała po czu ciem winy. – Na wszelki wy pa dek, gdyby tamta abor cja miała

coś wspól nego z jej śmier cią. Nie wy daje mi się, żeby miała, ale to wszystko jest ta kie...
– Cho ler nie dziwne – uży łem jej wła snego sfor mu ło wa nia.
– Yup. – Wy czu łem, że Ma ry sia uśmie cha się lekko. Moż liwe jed nak, że tylko mi się zda wało, w końcu od dawna

ży łem w świe cie złu dzeń.
Dla czego Ala zde cy do wała się prze rwać ciążę? Bo wie działa, że nie za mie rza ze mną zo stać, a nie chciała wy cho‐ 

wy wać dziecka sa mot nie? Bzdura, co jak co, ale by cie sa motną matką z pew no ścią by jej nie od stra szyło. Zresztą na
pewno zdo ła li by śmy się ja koś po ro zu mieć. Je stem ugo do wym czło wie kiem. Może na wet zbyt ugo do wym. Moja była
żona czę sto wy po mi nała mi tę wła śnie ce chę. „Po wi nie neś wal czyć o swoje. Na li tość bo ską, czemu nie ne go cjo wa‐ 
łeś tej umowy? Nie pod pi suj wszyst kiego, co ci pod su wają pod nos”. Gdy by śmy mieli dziecko, zgo dził bym się na
każde po sta wione przez nią wa runki, by leby tylko nie tra cić z nim kon taktu. Ala do sko nale zda wała so bie z tego
sprawę.

Oczy wi ście ist niała moż li wość, że dziecko nie było moje. A je śli tak, to czyje? Ta jem ni czego ko chanka Schrödin‐ 
gera, któ rego nikt ni gdy nie wi dział? I co to wła ści wie by zmie niło? Ala sta rała się zajść w ciążę, od kąd skoń czyła
trzy dzie ści lat. Nie opo wia dała ba na łów o ty ka ją cym ze ga rze bio lo gicz nym, wi dzia łem jed nak wy raź nie, jak bar dzo
roz cza ro wuje ją każda nie udana próba. Chciała być matką, a skoro i tak zde cy do wała się na roz sta nie ze mną, dla‐ 
czego nie mia łaby uro dzić dziecka in nego fa ceta?

– Wszystko w po rządku? – Głos Ma rysi, cie pły i miękki jak trawa, na któ rej sie dzie li śmy. Do tyk jej pal ców na mo‐ 
jej dłoni, tak prze lotny, że rów nie do brze mo gło to być mu śnię cie mo ty lich skrzy deł.

– Nie wiem. Pod rzu cisz mnie do Sa motni?
– Ja sne.
Za wio zła mnie do Sam bo ro wi czek, wy gła skała koty – każdy fa cet prę dzej czy póź niej prze gra z fu trza kiem, po my‐ 

śla łem – po czym za py tała, czy so bie po ra dzę, skoro Ju lia naj wy raź niej jesz cze nie wró ciła.
Za pew ni łem ją, że nie ma pro blemu. Kiedy zna la złem się w domu, od zy ska łem odro binę ener gii, a gdy Ma ry sia

od je chała i mo głem wresz cie zdjąć buty, spodnie oraz prze po coną ko szulę, po czu łem się jesz cze le piej. Wzią łem ta‐ 
bletkę na ból głowy i zja dłem resztkę wczo raj szego gu la szu, który zna la złem w lo dówce – na zimno, bo od pa la nia
ku chenki wo la łem nie ry zy ko wać – po czym za do wo lony z mo jej sa mo dziel no ści, usia dłem na ta ra sie.

Wszystko to mu siało się zda rzyć ja kieś cztery, pięć go dzin temu. Na ra mio nach czuję chłód nad cią ga ją cego wie‐ 
czoru, świersz cze w tra wie grają tak gło śno, że pra wie za głu szają szum sa mo cho dów prze jeż dża ją cych od czasu do
czasu obok Sa motni. Ża den z nich nie zwol nił, nie skrę cił i nie prze je chał przez bramę.

Ju lia Druga wciąż nie wró ciła do domu.
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Po ra nek dnia na stęp nego. Na dal je stem sam. Z pralki wy sy pują się ubra nia, ale nie mam od wagi jej włą czyć. Na śnia‐ 
da nie zja dłem chleb z musz tardą, bo tylko ją udało mi się zi den ty fi ko wać po za pa chu. Zna la złem też słój z ko cimi
chrup kami i na kar mi łem zwie rzaki, które ocie rały się nie spo koj nie o moje nogi. Obok słoja stoją uło żone w schludny
sto sik puszki, nie wiel kie i okrą głe.

– Za trzy mamy je na czarną go dzinę – po wie dzia łem. – Kiedy za czniemy umie rać z głodu, otwo rzymy jedną z nich.
Je śli okaże się ko cią karmą, bę dzie dla was, a jak pasz te tem, to dla mnie.

Od strony pod łogi do bie gło na tar czywe miauk nię cie.
– No do brze, pasz te tem też się po dzielę.
Fan ta zjuję, że Ju lia Druga nie wraca, a ja idę w stronę wsi, wy ma cu jąc przed sobą drogę dłu gim ki jem, chudy

i w łach ma nach ni czym ślepy wę dro wiec z daw nych opo wie ści. To oczy wi ście bzdura – w Sa motni jest wy star cza‐ 
jąco dużo czy stych ubrań i je dze nia, któ rego nie trzeba go to wać, że bym mógł we względ nym kom for cie wy trzy mać
dwa czy trzy dni, a w tym cza sie ktoś z pew no ścią za dzwoni: moja matka, Aneta, Pio trek. Kto kol wiek. Zresztą sam
mogę skon tak to wać się ze świa tem. Poza tym ja kaś część mnie, praw do po dob nie ta sama, która bawi się wy my śla‐ 
niem opo wie ści, czer pie przy jem ność z ca łej tej sy tu acji. Je stem jak dziecko, które pierw szy raz zo stało w domu bez
ro dzi ców – opusz czona przez Ju lię Drugą Sa mot nia na brała rysu nie po ko ją cej i jed no cze śnie fa scy nu ją cej ob co ści.
Pod bo symi sto pami wy czu wam chłód pa neli i mięk kość dy wa nów, tam, gdzie na pod ło dze kładą się plamy świa tła,
słońce ła sko cze mnie w łydki dłu gimi cie płymi pal cami. Na słu chuję ka pa nia wody z nie do krę co nego kranu, bu cze nia
lo dówki i chro botu ko cich pa zur ków, gdy Pu szek oraz Pusz kin wcho dzą i wy cho dzą przez otwarte na ta ras drzwi.
Pach nie le ni wym let nim dniem, dro bin kami uno szą cego się w po wie trzu ku rzu, świe żo ścią nie dawno szo ro wa nych
bla tów i przy ja znym lą dem. Część mnie, która lubi hi sto rie, pławi się w moż li wo ściach: to przy goda, punkt zwrotny
dla bo ha tera. Druga część, ta bar dziej roz sądna, za sta na wia się, gdzie znik nęła Ju lia Druga. Czy się o nią mar twię?
Jesz cze nie, to do ro sła ko bieta i za wsze spra wiała na mnie wra że nie osoby, która umie dbać o sie bie.

Mimo to chciał bym wie dzieć.
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Na dal ani śladu Ju lii. Po goda się po psuła – gdy na gry wam te słowa, o szyby dzwo nią kro ple desz czu, jakby gro mada
urwi sów rzu cała w moje okno mie dzia kami. Czy to do bre po rów na nie? Kiedy ostatni raz wi dzia łem ja kieś mie‐ 
dziaki? Nie ważne. Na dal nie od wa ży łem się włą czyć pralki, za to otwo rzy łem puszkę, jedną z tych ma łych i okrą‐ 
głych. Co kol wiek w niej było, pach niało do brze, po dzie li łem się więc pół na pół z ko tami. Sma ko wało jak zwy czajna
mie lonka, ale na wszelki wy pa dek, gdy ktoś wresz cie wpad nie w od wie dziny, po pro szę mo jego go ścia, by spraw dził
na zwę tego spe cjału na ety kie cie.

Hu mor mam gor szy niż wczo raj, może z po wodu desz czu i wil got nych po dmu chów, które prze są czają się przez
szpary w oknach. A może dla tego, że Ju lii wciąż nie ma. Czy na pewno? Wy obra żam so bie, że Ju lia Druga jest w Sa‐ 
motni, tylko mar twa, a nie żywa. Że krą żąc po po ko jach, po ty kam się o jej zwłoki tak jak wtedy, gdy po tkną łem się
o Alę. Ca łym cię ża rem ciała spa dam na to dru gie ciało, zimne i stę żałe. Twarz, którą za wsze od wra cała ze śmie chem,
jest na resz cie do stępna, mogę jej do ty kać, ale te raz, te raz już nie chcę, za czy nam więc krzy czeć, wrzesz czę w pa nice,
zdzie ra jąc so bie gar dło. I nikt nie od po wiada, bo je stem prze cież sam.

Czy wspo mi na łem, że wy obraź nia to prze kleń stwo? Roz są dek jed nak pod po wiada, że to mało praw do po dobny
sce na riusz. Gdy wró ci łem z Ma ry sią, moja szwa gierka spraw dziła do kład nie cały dom. Poza tym po wczo raj szym
upal nym dniu zwłoki wy dzie la łyby już nie przy jemną woń roz kładu, a ja nie czuję nic oprócz do la tu ją cego z ku wety
smrodku. Pu szek i Pusz kin za zwy czaj za ła twiają się na ze wnątrz, ale w cza sie desz czu żadna siła nie wy rzu ci łaby ich
do ogrodu. Je śli do ju tra nie prze sta nie pa dać, będę miał pro blem.

Uśmie cham się na myśl, że osta tecz nie do we zwa nia po mocy może skło nić mnie nie głód, nie zwłoki w domu,
tylko prze peł niona ku weta.

Czy mar twię się o Ju lię Drugą?
Te raz już tak.
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Te le fon za dzwo nił kilka mi nut temu, gdy pró bo wa łem po sprzą tać roz sy pane na ku chen nym bla cie płatki śnia da‐ 
niowe. Chcia łem przy rzą dzić je z resztką mleka. Jest pora ko la cji, nie śnia da nia, w mo jej sy tu acji jed nak czło wiek
nie może wy brzy dzać.

Wy tar łem rękę o spodnie i wy ją łem z kie szeni ko mórkę. Moja matka, po my śla łem, zga du jąc, kto może dzwo nić.
Z py ta niem, jak so bie ra dzę.

Po my li łem się. To była Ma ry sia.
– Cześć, tro chę się o cie bie mar twi łam. Ju lia wró ciła?
– Nie. Je stem w domu sam.
– O kurwa. Mam przy je chać?
Tak, chcia łem od po wie dzieć. Ktoś musi tu tro chę ogar nąć i zro bić mi za kupy.
Nie, po wi nie nem od po wie dzieć. Ma ry sia miała dwa dzie ścia lat i lep sze za ję cia niż czysz cze nie brud nego blatu czy

ku wety u szwa gra.
Mil cza łem.
– Przy jadę za go dzinę, może pół to rej. Ja dłeś coś dzi siaj?
– Płatki śnia da niowe. I ja kąś puszkę. Może ko cią, nie je stem pewny. – Wie dzia łem do sko nale, że wła śnie biorę ją

na li tość. Że to pa skudne za gra nie, bo je śli ktoś już musi za jąć się mną i moim do mem, po winna to być osoba z ro‐ 
dziny, a nie stu dentka, z którą oprócz zmar łej Ali nic tak na prawdę mnie nie łą czy. Zde cy do wa nie jed nak wolę to wa‐ 
rzy stwo Ma rysi niż matki czy Anety. A dziew czyna sama prze cież twier dziła, że źle się czuje w domu z po grą żo nymi
w ża ło bie ro dzi cami.

Te raz cze kam cier pli wie, głasz cząc kota. Deszcz prze stał pa dać, uchy li łem więc drzwi na ta ras. Po wie trze na ze‐ 
wnątrz pach nie mgłą. Chciał bym wyjść boso, po czuć pod sto pami mo krą trawę i wy peł za jące spod ziemi zimne, śli‐ 
skie ro bale. Może to zro bię – w mi tycz nym kie dyś, gdy prze strzeń ogrodu sta nie się rów nie bez pieczna jak wnę trze
domu.

Na ra zie cze kam.
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Ma ry sia przy wio zła go towe la za nie, chleb to stowy, mleko, kawę, paczkę wę dliny i słoik nu telli. O ma śle za po mniała.
Roz ba wiły mnie te stu denc kie za kupy, nie mniej do ce ni łem szczere chęci. Chcia łem zwró cić jej pie nią dze – o ile wej‐ 
dzie na moje konto i sama so bie prze leje od po wied nią kwotę – ona jed nak ro ze śmiała się i po wie działa, że po my‐ 
ślimy o tym póź niej.

Od grzane w mi kro fa lówce la za nie było tak go rące, że pierw szy kęs opa rzył mnie w ję zyk.
– Może po wi nie neś zgło sić za gi nię cie Ju lii? – za py tała Ma ry sia, gdy od wa ży łem się wło żyć do ust drugi. Prze łkną‐ 

łem.
– Może.
– Nie mar twisz się?
– Tro chę.
– Tylko tro chę? Prze cież to twoja żona. – W jej gło sie za brzmiała pro wo ku jąca nuta.
Ona wie, po my śla łem. Praw do po dob nie na po grze bie – albo póź niej – ktoś z mo jej ro dziny zdą żył już ją uświa do‐ 

mić.
– Na prawdę?
– Aneta coś wspo mi nała – bąk nęła. – Se rio uwa żasz, że ja kaś zu peł nie obca ko bieta uda wała twoją żonę?
– Tak.
– W ta kim ra zie gdzie jest praw dziwa Ju lia?
– Sam chciał bym wie dzieć. – Prze gna łem z głowy ob raz mar twego ciała z za ci śnię tym na szyi kra wa tem w ró żowe

sło nie. To nie mo gło się zda rzyć, w każ dym ra zie nie w marcu tego roku, skoro opi sa łem tę scenę dzie sięć lat temu.
– My ślisz, że ta ko bieta, kim kol wiek jest, za biła Alę? – Ma ry sia oży wiła się.
– Nie. Ala zmarła koło siód mej, może ósmej, tak twier dzi po li cja, a ja sły sza łem Ju lię krę cącą się po domu już od

szó stej. Wie dzia łem, która jest go dzina, bo obu dziła mnie, włą cza jąc ra dio. Za zwy czaj o tej po rze sta rał bym się jesz‐ 
cze za snąć, ale by łem umó wiony, dla tego wsta łem i zsze dłem na dół. A ona wy szła do piero przed dzie siątą.

– W ta kim ra zie po co... To nie ma żad nego sensu.
– Wiem.
Wes tchnęła, po czym zmie niła te mat.
– Po sprzą tam tu, bo na ro bi łeś syfu.
– Dzięki. I prze pra szam.
– Prze cież to nie twoja wina.
Gdy skoń czyła, usia dła obok mnie na ka na pie. Koty le żały mię dzy nami, po mru ku jąc sen nie, my mil cze li śmy. To

był je den z tych mo men tów, kiedy bar dzo bra kuje mi spraw nych oczu. Z miny Ma rysi mógł bym wy wnio sko wać, czy
dziew czyna czuje się zdez o rien to wana, za cie ka wiona czy może za nie po ko jona. Albo co kol wiek in nego. Z ci szy nie
mo głem wnio sko wać nic.

– Ala wie działa, że ko bieta, z którą miesz kam, nie jest moją żoną – oznaj mi łem wresz cie. – Nie uwa żała mnie za
wa riata.

– Ja też nie uwa żam cię za wa riata.
Po wie działa to szcze rze czy z uprzej mo ści? Nie mam po ję cia. Z głosu po tra fię wy czy tać znacz nie mniej niż z twa‐ 

rzy. Czuję się cza sem jak do ro sły czło wiek, któ rego siłą po sa dzono z po wro tem w szkol nej ławce i ka zano od nowa
uczyć się pod staw.

– Po mo żesz mi zna leźć Ju lię?
– Którą Ju lię? – Cień uśmie chu w jej gło sie.
– Za cznijmy od tej dru giej. – Wy ją łem z kie szeni szor tów ko mórkę. – Wy bie rzesz nu mer mo jej matki? Może ona

coś wie.
Mama ode brała bły ska wicz nie.
– Leon? Wła śnie się za sta na wia łam, czy nie za dzwo nić. Wszystko u was w po rządku?
Po twierdź, pro sił ton jej głosu. Nie zniosę wię cej złych wie ści.
Tym ra zem nie mo głem za ofe ro wać matce po cie sze nia.
– Po po grze bie Ali Ju lia nie wró ciła do domu. Wiesz może, co się z nią stało?



– Jak to: nie wró ciła?
– Zwy czaj nie. Przy je cha łem z Ma ry sią, a jej nie było.
– Ale...
– Mamo, pro szę. Od po wiedz na py ta nie. Czy Ju lia na cmen ta rzu mó wiła, że wy biera się gdzieś po po grze bie?
– Nie. Za pro po no wała, że od wie zie nas do domu, ale od mó wi li śmy. W taką ładną po godę chcie li śmy przejść się

pie szo. – Wy chwy ci łem nutę po czu cia winy. Bo po szła na spa cer, kiedy Ala gniła już w ziemi? Ja w tym cza sie ja‐ 
dłem lody, ale nie za mie rza łem z tego po wodu się za drę czać. W grun cie rze czy to, co ro bi li śmy z Ma ry sią w parku,
nie było tak od le głe od stypy, jak mo głoby się wy da wać.

– Nic wię cej nie wiesz?
– Nie. Leon, co się dzieje? Przy je chać do cie bie?
– Nie trzeba. Jest u mnie Ma ry sia.
– Leon...
– Ode zwę się, jak tylko będę coś wie dział. Pa.
Roz łą czy łem się.
– Może po pro stu za dzwo nimy do Ju lii? – za pro po no wała Ma ry sia. – Mu sisz mieć prze cież jej nu mer.
– Mam. Dała mi go jesz cze we Wło szech.
– No to za dzwońmy. – Znie cier pli wiona wy jęła mi ko mórkę z ręki. – Czemu sam na to nie wpa dłeś?
– Ba łem się, że druga Ju lia może uży wać te le fonu tej pierw szej...
– Te raz to już chyba nie ma zna cze nia, nie? Kto kol wiek od bie rze, bę dzie to przy naj mniej ja kiś krok na przód. Ju‐ 

lianna P. To ona?
– Tak. – Uświa do mi łem so bie, że chyba ni gdy nie wy bra łem tego nu meru. Za pi sa łem go na li ście kon tak tów, ale

we Wło szech nie mal cały czas spę dza li śmy ra zem, nie mia łem więc po wodu, żeby do niej dzwo nić. A po tem, po wy‐ 
padku, nie mo głem już tego zro bić, przy naj mniej nie sa mo dziel nie.

– Ma wy łą czoną ko mórkę – oznaj miła Ma ry sia. – Spró buję jesz cze za chwilę. Na ra zie mogę po ga dać z ludźmi,
któ rzy też byli na po grze bie Ali.

Ski ną łem głową, bo był to rów nie do bry po mysł jak każdy inny. Gdy Ma ry sia dzwo niła, na pi łem się wody z kranu.
Przez mo ment roz wa ża łem, czy nie za pa rzyć her baty – z czaj ni kiem elek trycz nym może dał bym so bie radę. A może
nie. Ma ry sia już raz dziś po mnie sprzą tała.

Skoń czyła roz ma wiać z człon kami swo jej ro dziny i za częła wy bie rać nu mery przy ja ciół mo ich i Ali. Te raz mó wi‐ 
łem ja. Wszyst kim za da wa łem te same dwa py ta nia: czy Ju lia wspo mi nała, że gdzieś się wy biera, i czy wi dzieli, do‐ 
kąd po szła po po grze bie. Od po wie dzi też oka zały się po dobne: ni komu nie zwie rzała się ze swo ich pla nów, nikt jej
już póź niej nie wi dział. Po czciwe wro cław skie Sę polno po łknęło ją ni czym bi blijny wie lo ryb Jo na sza.

– Mo żemy spraw dzić, czy nasz ford wciąż stoi przy cmen ta rzu – za pro po no wa łem. – Ju lia za par ko wała w jed nej
z bocz nych uli czek. Nie wiem do kład nie w któ rej, ale za kła dam, że nie da leko, bo nie szli śmy długo. Je śli sa mo chód
znik nął, przy naj mniej bę dziemy wie dzieli, że gdzieś nim po je chała.

– Nie le piej naj pierw za wia do mić po li cję?
Za wa ha łem się.
– To nie jest do bry po mysł.
– Czemu?
– Jak to bę dzie wy glą dało? Fa cet naj pierw znaj duje ciało pierw szej żony, twier dzi, że druga też nie żyje, a za miast

niej w jego domu mieszka obca ko bieta, po czym zgła sza jej za gi nię cie. W do datku nie mam na wet po rząd nego zdję‐ 
cia Ju lii, ani tej fał szy wej, ani praw dzi wej.

– Jak to nie masz jej zdję cia? Ze ślubu też nie? Nie wy na ję li ście fo to grafa?
– Nie. Nie chcie li śmy żad nych fa jer wer ków, ele ganc kich stro jów ani za mie sza nia. Na szymi świad kami była para

Po la ków od kilku lat miesz ka ją cych w Me dio la nie. Spo tka li śmy ich przy pad kiem w pu bie. On miał na imię Ja cek,
ona Da nuta. Po pro si li śmy go, żeby strze lił nam parę fo tek, i tyle.

– I gdzie są te raz te fotki?
– Praw do po dob nie wciąż na ko mórce Ju lii, tak samo jak zdję cia, które ro biła w cza sie na szej po dróży.
– Tej sa mej ko mórce, która się nie od zywa?
– Aha.
– A zdję cie tej dru giej Ju lii? Też żad nego nie masz?
– Nie. Po co miał bym ro bić jej zdję cia, skoro i tak nie wi dzę? I jak?



Ma ry sia wes tchnęła.
– To co te raz?
– Nie mam po ję cia – przy zna łem.
– Co z da nymi na ak cie ślubu?
– Tam nie ma nic, co po zwo li łoby ją zna leźć. Ale jak chcesz, mo żesz sama spraw dzić. Jest w biurku, w dol nej szu‐ 

fla dzie. Chyba.
– Chyba?
Nie chciało mi się tłu ma czyć, że wło ski kon su lat wy słał pro to kół za war cia związku mał żeń skiego do Urzędu Stanu

Cy wil nego w War sza wie, skąd pol ski od pis po wę dro wał do Sam bo ro wi czek. Pa mię ta łem dzień, gdy Ju lia Druga ode‐ 
brała ko pertę od li sto no sza, jej py ta nie, gdzie ją dać, i moją od po wiedź. Ale oczy wi ście mo gła kła mać – nie mia łem
po ję cia, co tak na prawdę przy szło wtedy pocztą ani czy w ogóle coś.

Ma ry sia wró ciła po chwili.
– Mogę otwo rzyć? – Nie cze ka jąc na od po wiedź, ro ze rwała pa pier. – Ju lianna Ewa Po tocka, uro dzona 21 maja

2000 roku w Zgie rzu. Oj ciec Ksa wery Po tocki, matka Ewa Siu dak. Fak tycz nie nie wiele tu da nych.
– Mó wi łem.
– Na wia sem mó wiąc, ko bieta, którą wi dzia łam na cmen ta rzu, ni chuja nie wy glą dała na mój rocz nik. Da ła bym jej

dwa dzie ścia sześć, może na wet dwa dzie ścia sie dem lat. Tak na oko.
– Se rio?
– Yup.
Po czu łem ab sur dalną ra dość, choć to nie był ża den twardy do wód.
– A jak byś opi sała tę ko bietę? Ja kie wra że nie na to bie zro biła?
– Bo ja wiem? Roz ma wia ły śmy tylko przez chwilę. Wy da wała się miła, taka... ogar nięta i kon kretna. Tro chę jak

moja den tystka.
– Den tystka?
– Jak osoba, która po trafi spra wić, że inni czują się przy niej bez piecz nie. Może to głu pie po rów na nie, nie wiem.

Nic in nego nie przy cho dzi mi do głowy.
Ze wszyst kich tych okre śleń do mo jej Ju lii pa so wał je dy nie przy miot nik „miła”. Czy dwoje lu dzi może tak krań‐ 

cowo róż nie oce niać trze cią osobę? Ow szem, ja pa trzy łem na Ju lię oczami za ko cha nego męż czy zny, Ma ry sia –
oczami ko goś, kto miał z nią tylko prze lotny kon takt. Moja żona mo gła się zmie nić w ciągu ostat nich mie sięcy albo
wy da wała się star sza i po waż niej sza, bo no siła czarną ża łobną su kienkę. Mimo to wciąż bu zo wała we mnie głu pia
dzie cięca ra dość – ni gdy wcze śniej nie by łem tak bli ski prze ko na nia dru giego czło wieka, że mam ra cję.

– Za łożę się, że ta twoja Ju lia ma konto na Tik Toku, In sta gra mie albo Fa ce bo oku – nie cier pli wiła się tym cza sem
Ma ry sia. – Na wet je śli nie użyła swo jego na zwi ska, mo gła...

– Cze kaj. Za nim przej dziemy do Fa ce bo oka, chciał bym, że byś zro biła jedną rzecz. – Za wa ha łem się. – Idź na górę
i zer k nij do szafy, w któ rej Ju lia trzyma ubra nia. Pro szę.

– My ślisz, że wró ciła z po grzebu wcze śniej, za brała swoje rze czy i się wy pro wa dziła?
– Na wet je śli, to nie wzięła wszyst kich, bo ja kieś tam zo stały. – Wzdry gną łem się na wspo mnie nie mięk ko ści ba‐ 

wełny pod mo imi pal cami. Nie za leż nie od tego, czy ob ma cy wa łem bie li znę mo jej wła snej żony czy zu peł nie ob cej
ko biety, było w tym coś nie wła ści wego. Po dob nie zresztą jak w po ka zy wa niu tej bie li zny przy pad ko wej dziew czy‐ 
nie. – Tylko ja nie mam po ję cia ja kie. Ty mo żesz zer k nąć, czy jest tam su kienka, w któ rej była na po grze bie. Albo
czy nie bra kuje na przy kład let nich ubrań.

– Niech bę dzie. – Ma ry sia wes tchnęła. Grze ba nie w cu dzych rze czach naj wy raź niej też nie przy pa dło jej do gu stu.
– Kiecki z po grzebu nie ma – za ko mu ni ko wała mi chwilę póź niej. Ja sie dzia łem na du żym, po dwój nym łóżku, ona

prze trzą sała za war tość szafy. – Nie wi dzę też, żeby bra ko wało let nich ubrań. Jest tu wszyst kiego po tro chu. Swe ter,
bluza, kurtka prze ciw desz czowa, dwie pary dżin sów, spodnie dre sowe, szorty, dwie lek kie su kienki, kilka ti szer tów...
Plus bie li zna, a na dole w pu dle te ni sówki i botki z fu ter kiem. Mało tego, szcze rze mó wiąc. Może fak tycz nie wpa dła
tu taj po po grze bie, spa ko wała parę naj po trzeb niej szych ciu chów i wy była. Albo po pro stu jest mi ni ma listką.

Jest jesz cze trze cia moż li wość, po my śla łem. Ju lia miała nie wiele rze czy, bo Sa mot nia ni gdy nie stała się jej praw‐ 
dzi wym do mem. Przy je chała tu taj w kon kret nym celu i go towa była w każ dej chwili wy je chać, gdy tylko ten cel
osią gnie. Może nie spo dzie wała się na po czątku, że po trwa to tak długo, że zo sta nie do lata?

– Czy któ raś z tych su kie nek nie wy gląda przy pad kiem na nową? – za py ta łem.
– Obie są nowe, w sen sie ta kim, że mają nie wię cej niż dwa mie siące. Wiem, bo oglą da łam ta kie w Crop pie, jak

tylko otwo rzyli znowu sklepy odzie żowe. Zresztą szorty chyba też są z let niej ko lek cji tego roku.



Ski ną łem głową, bo wszystko pa so wało. Ju lia Druga przy je chała do Sa motni w marcu, przy wo żąc ze sobą dżinsy,
swe ter i bluzę sto sowne na ka pry śną wcze sno wio senną po godę. A gdy zro biło się cie plej, wy brała się do Wro cła wia
po lżej sze, let nie ubra nia. Praw do po dob nie też kilka dni temu ku piła su kienkę na po grzeb i do pa so wane do niej buty.
Wiel bi cielki luź nego stylu marki Cropp nie po są dza łem ja koś szcze gól nie o wo że nie ze sobą ele ganc kiego czar nego
stroju.

I za ło żył bym się, że za żadną z tych rze czy nie za pła ciła mo imi pie niędzmi.
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– Od czasu po grzebu nikt nie uży wał two jej karty – oznaj miła Ma ry sia, gdy, po dob nie jak wcze śniej Piotr kowi, po da‐ 
łem jej lo gin i ha sło do konta. W gło sie dziew czyny brzmiał lekki za wód.

Ja wła ści wie się tego spo dzie wa łem – Ju lia Druga miała swoje za sady.
– Zer k nij na trans ak cje wstecz, od po czątku marca, i zo bacz, czy pła ciła z tego konta za ja kieś ubra nia, ko sme tyki

czy ja kie kol wiek inne rze czy oso bi ste.
– Na przy kład su kienki w Crop pie? Nie wi dzę tu ni g dzie tego sklepu. Same spo żyw czaki, sta cje ben zy nowe, po‐ 

pła cone ra chunki... Cho ciaż na upar tego ko sme tyki można ku pić też w Bie dronce albo ja kim kol wiek in nym mar ke‐ 
cie. O co cho dzi?

– Mu siała no sić ze sobą dwie karty. Z wła snej pła ciła za rze czy oso bi ste, a z mo jej za wszystko, co wią zało się
z na szym wspól nym ży ciem w Sa motni. Była... uczciwa. – Po my śla łem, że to dziwne okre śle nie ko biety, która oszu‐ 
ki wała mnie przez cztery mie siące. – Albo przy naj mniej sta rała się być.

– Gdyby se rio była taka uczciwa, za ben zynę też pła ci łaby z wła snych pie nię dzy. W końcu to ona jeź dziła twoim
sa mo cho dem, nie?

– Może pła ciła z wła snych, kiedy wy pra wiała się gdzieś da lej. Po tem spró bu jemy to po li czyć, a na ra zie...
– Tak?
– Wy daje mi się, że przy naj mniej raz się po my liła i użyła nie wła ści wej karty. W piz ze rii w Prze wor nie wy dała

sześć zło tych, a to praw do po dob nie zna czy, że nie sie działa tam długo. Wy piła małą kawę albo szklankę soku, i tyle.
Ale je śli za trzy my wała się w tej piz ze rii czę ściej, może ktoś ją roz po zna. Ju tro... Słu chaj, która jest wła ści wie go‐ 
dzina? Nie po win naś przy pad kiem je chać do domu?

– Do cho dzi pół noc. – W gło sie Ma rysi za brzmiała lekka uraza. – I da łam już ro dzi com znać, że wrócę rano. Mogę
się prze spać na ka na pie, tam gdzie sy piała Ju lia. A ju tro ogarnę nam ja kieś śnia da nie i po je dziemy do Prze worna.

To nie po winno tak wy glą dać, po my śla łem, ale nie za pro te sto wa łem. Po trze buję jej po mocy, je śli mam do cze goś
dojść. I nie chcę być sam. Z tru dem po tra fię uwie rzyć, że jesz cze wczo raj Sa mot nia wy da wała mi się bez piecz nym
miej scem. Jesz cze wczo raj cie szy łem się, że mam ją całą dla sie bie... Od tego czasu zmie niło się tylko jedno. Wcze‐ 
śniej za kła da łem, że Ju lia Druga lada mo ment wróci do domu z ja kąś mniej lub bar dziej prze ko nu jącą hi sto ryjką. Te‐ 
raz je stem pewny, że moja fał szywa żona prze pa dła na do bre, a po nie waż zo sta wiła w Sa motni więk szość swo ich rze‐ 
czy, mu siało się stać coś nie spo dzie wa nego.

Coś złego.
Do piero te raz, gdy znik nęła z mo jego ży cia, za czy nam ją po zna wać, wi dzieć w niej nie oszustkę, nie udaną ko pię

Ju lii Pierw szej, tylko praw dzi wego czło wieka. Ko bietę ak tywną fi zycz nie, lu biącą spor towy styl, a przy tym spra wia‐ 
jącą wra że nie osoby kom pe tent nej i pew nej sie bie. Wy obra żam ją so bie jako blon dynkę o chłod nym skan dy naw skim
ty pie urody, jak z fil mów Berg mana. Nie wiem, czy mam ra cję. Oczy wi ście mógł bym za py tać Ma ry się, ale tego nie
zro bię. Pewne rze czy warto po zo sta wić wy obraźni.

Przed pój ściem do łó żek prze szu ka li śmy jesz cze Sa mot nię. To zna czy Ma ry sia szu kała, a ja cho dzi łem za nią z po‐ 
koju do po koju. Mie li śmy dwa cele. Po pierw sze, zna leźć rze czy Ju lii Pierw szej, te, z któ rymi wró ciła z Włoch. Nie
było tego dużo, le dwo jedna wa lizka. Reszta, z tego, co wiem, zo stała w Ło dzi. Tam wła śnie mieszka ko le żanka,
u któ rej Ju lia wa le to wała na tap cza nie, gdy stra ciła pracę, a ra zem z nią wy naj mo wany po kój. Nie znam jej na zwi ska
ani ad resu, nie wiem na wet, czy Ida, która tak nie for tun nie zła pała grypę żo łąd kową, na prawdę ist nieje. Moim je dy‐ 
nym punk tem za cze pie nia jest gra na towa wa lizka z na kle jo nym z boku wy tar tym ser dusz kiem Wiel kiej Or kie stry
Świą tecz nej Po mocy, a w niej ubra nia, które do brze pa mię tam. Fio le towa su kienka z fal baną, w któ rej Ju lia wzięła
ślub. Bluza z do szy tymi do kap tura ko cimi uszami. Po la rowe spodnie w błę kitne chmurki, wy glą da jące wy pisz wy‐ 
ma luj jak część pi żamy. Ró żowe te ni sówki i dżinsy z plamą po roz la nym w kie szeni dłu go pi sie.

Je śli wie rzyć Ma rysi, żad nej z tych rze czy nie ma w Sa motni.
Sta ram się przy po mnieć so bie tam ten wie czór tuż po przy jeź dzie, jazdę tak sówką z lot ni ska, nas zmę czo nych po

po dróży, rzu ca ją cych ba gaże w kąt i wa lą cych się ze śmie chem na ka napę w sa lo nie. Czy zdą ży li śmy się roz pa ko‐ 
wać? Mało praw do po dobne, nie mie li śmy wtedy do tego głowy. Ju lia wy jęła ko sme tyczkę, by wziąć prysz nic, i prze‐ 
brała się w coś wy god niej szego, ale reszta jej rze czy zo stała w wa lizce. Moja mło dziutka żona le dwo zdą żyła za zna‐ 
czyć swoją obec ność w Sa motni i je śli ktoś chciał usu nąć po niej wszyst kie ślady, mógł to zro bić bez wiel kiego
trudu. Jakby Ju lia, dziew czyna w spodniach w chmurki i blu zie z ko cimi uszami, ni gdy nie ist niała.



Po jej na stęp czyni zo stały przy naj mniej ubra nia i tro chę ko sme ty ków w ła zience. Szkoda, mia łem na dzieję, że Ma‐ 
ry sia znaj dzie coś wię cej. To był nasz drugi cel. Ju lia Druga miesz kała w Sa motni tak długo i znik nęła tak nie spo‐ 
dzie wa nie, że mo gła prze oczyć coś, co zdra dzi łoby nam jej praw dziwą toż sa mość. List, ra chu nek, książkę po ży czoną
z bi blio teki, co kol wiek. Jed nak i w tym przy padku po nie śli śmy klę skę.
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Obu dził mnie do la tu jący z dołu za pach świeżo za pa rzo nej kawy. Ju lia wró ciła, po my śla łem wciąż jesz cze w pół śnie,
nie wie dząc wła ści wie, którą Ju lię mam na my śli. Zdą ży łem się na wet ucie szyć, za nim uświa do mi łem so bie, że
w kuchni urzę duje Ma ry sia. Le ża łem jesz cze przez mo ment, wal cząc z na głym, przy tła cza ją cym uczu ciem roz pa czy.
Nie mia łem po ję cia, czy ża łuję mar twej Ali, czy może naj praw do po dob niej rów nie mar twej Ju lii Pierw szej lub za gi‐ 
nio nej Ju lii Dru giej. Czy może zwy czaj nie sa mego sie bie, czło wieka, któ rego ży cie roz sy py wało się ni czym po że‐ 
rany przy pły wem za mek z pia sku.

Zmu si łem się, żeby wstać. Wie dzia łem, że po śnia da niu i ka wie po czuję się le piej. Zresztą nie mo głem prze cież le‐ 
żeć w łóżku z koł drą na cią gniętą na głowę. Ubra łem się, żeby nie stre so wać mło dzieży wi do kiem mo jego chu dego
tyłka w ga ciach do spa nia, i po kuś ty ka łem po scho dach na dół.

– Szu kam tej two jej Ju lii – po in for mo wała mnie Ma ry sia. Głos do bie gał z oko lic ka napy, do my śli łem się więc, że
sie dzi tam z moim lap to pem na ko la nach. – Jest kawa i ka napki z nu tellą. Pa suje czy zro bić ci ja jecz nicę? W lo dówce
są jesz cze dwa jajka.

– Ka napki wy star czą – wy mam ro ta łem, kie ru jąc się w stronę aneksu ku chen nego. Kawa w dzbanku wciąż była
cie pła, ale nie go rąca. Zna ko mi cie. Wy ją łem ku bek z szafki, wło ży łem do niego ko niec palca le wej ręki, a prawą pod‐ 
nio słem i prze chy li łem dzba nek. La łem, aż po ziom płynu po ła sko tał mnie w opu szek. Nie była to może me toda zbyt
ele gancka, ale za to sku teczna.

Ja dłem śnia da nie, słu cha jąc do bie ga ją cego z ka napy mo no logu Ma rysi.
– Zna la złam parę ko biet na zy wa ją cych się Ju lianna Po tocka. Jedna to bru netka, na oko trzy dzie ści lat, pra cuje

w kan ce la rii praw nej. Nie oże ni łeś się z prze far bo waną praw niczką, uda jącą dwu dziestkę, co? Jest też parę Ju lii Po‐ 
toc kich i dwie Julki, ale one chyba też nie pa sują. Są szczu płe i żadna nie po cho dzi ze Zgie rza ani nie pra co wała ni‐ 
gdy w knaj pie. Ta twoja Ju lia cho dziła do tech ni kum czy li ceum? Może bę dzie wśród ab sol wen tów...

– Ju lia nie miała ma tury.
– Se rio? – Zdzi wie nie Ma rysi było pra wie za bawne.
– Se rio. Zre zy gno wała z na uki w trze ciej kla sie. Zda rza się.
– Uhm, ja sne.
Zi ry to wał mnie jej sztucz nie neu tralny ton. Co dziew czyna, która w na grodę za do sko nale zdaną ma turę do stała od

ro dzi ców nowy sa mo chód, mo gła wie dzieć o dzie ciach ta kich jak Ju lia? O do ra sta niu z matką pi jaczką, o za ja da niu
stre sów w ko lej nych ro dzi nach za stęp czych, spa niu na lek cjach i pa le niu pa pie ro sów w krza kach za szkołą, bo kiedy
nikt nie wie rzy, że co kol wiek mo żesz osią gnąć, masz w no sie na ukę. Ża den z za stęp czych ro dzi ców nie wy słał jej na
te ra pię ani nie za ła twił ko re pe ty cji, a ostatni, ci, u któ rych wy lą do wała jako sie dem na sto latka, nie za pro te sto wali, gdy
rok póź niej peł no let nia już Ju lia oznaj miła, że za mie rza rzu cić szkołę i zna leźć so bie pracę. „Dla nich był to je den
pro blem mniej”, po wie działa moja młoda żona tam tego dnia, gdy wy spo wia dała się przede mną z ca łego swo jego ży‐ 
cia. „Mieli pod opieką jesz cze trójkę dzie cia ków, jedno tak au ty styczne, że wła ści wie nie było z nim kon taktu, dziew‐ 
czynę, która cięła się wszyst kim, co jej wpa dło w ręce, i mło do cia nego z kar to teką. Ja z nich wszyst kich ra dzi łam so‐ 
bie naj le piej, uznali więc, że wła ści wie mogą so bie mnie od pu ścić”.

Za mie rza łem po wie dzieć to wszystko Ma rysi, ale osta tecz nie ugry złem się w ję zyk. Ja też nie by łem bez winy.
Przez dwa mie siące we Wło szech zgry wa łem wo bec Ju lii pro fe sora Hig ginsa, na ma wia łem na czy ta nie Phi lipa Ro‐ 
tha, po pra wia łem jej szkolny an giel ski i tłu ma czy łem, dla czego Fi ght Club nie jest głupi i nudny, tylko ge nialny. Czy
to było kla si stow skie? Gdyby Ala wciąż żyła, mógł bym jej za dać to py ta nie, a ona zmru ży łaby oczy i uśmiech nęła
się kpiąco. Nie py taj „czy”, tylko „jak”. Jak bar dzo to było kla si stow skie, w skali od jed nego do dzie się ciu? Na‐ 
prawdę chcesz usły szeć od po wiedź?

– Mam – oznaj miła Ma ry sia pod eks cy to wa nym to nem, a ja prze łkną łem po śpiesz nie ostatni kęs chleba z nu tellą. –
Siu dak to na zwi sko pa nień skie jej matki, nie? Zna la złam pro fil na Fa ce bo oku. Ju lianna Siu dak, uro dzona 21 maja
2000 roku, miej sce pracy: Tę czowy, bar przy ja zny oso bom LGBT. Wszystko się zga dza.

– Jak wy gląda?
– Pulchna blon dy neczka z krę co nymi wło sami. Tro chę po dobna do ko biety, która była z tobą na cmen ta rzu, ale

tylko tro chę. W po dob nym ty pie w każ dym ra zie. Na pod sta wie nie wy raź nego zdję cia można by je pew nie po my lić,
ale na pod sta wie fotki w do wo dzie już moim zda niem nie. Nie wiem, ja kim cu dem ta druga może się po słu gi wać do‐ 
ku men tami tej pierw szej, chyba że tra fia na sa mych śle pych... O kurwa, prze pra szam.

– Nie ważne. Są tam jesz cze ja kieś zdję cia oprócz pro fi lo wego? Bo ta blon dynka to zga duję, że na pro fi lo wym?



– Nie wiele. Po kój z pod pi sem: „Na resz cie na swoim. Że gnaj ro dzino za stęp cza mam na dzieję że już ni gdy się nie
zo ba czymy”. Wszystko pi sane bez prze cin ków. Sel fie na Piotr kow skiej w Ło dzi. Zdję cie z im prezy, na któ rym wi dać
głów nie resztki czip sów w mi sce i puszki z pi wem. 21 maja 2018 roku lu dzie skła dali jej ży cze nia, a ty dzień póź niej
wrzu ciła cy tat mo ty wa cyjny z Ma riu sza Pu dzia now skiego.

– Z Pu dzia now skiego? – za py ta łem lekko oszo ło miony.
– Yup. Prze czy tać?
– Nie ko niecz nie. Ro zu miem, że nie ma tam ni g dzie mo ich zdjęć?
– Nope. Wy gląda na to, że za ło żyła ten pro fil dwa lata temu i po rzu ciła po paru mie sią cach. Może prze nio sła się

gdzie in dziej.
Ski ną łem głową. Bez pro blemu mo głem uwie rzyć, że obec ność na Fa ce bo oku była dla Ju lii chwi lo wym ka pry sem.

Zde cy do wa nie bar dziej pa so wał do niej Tik Tok czy gdzie tam te raz sie działa więk szość mło dych lu dzi.
– Tylko na fej sie wy stę puje pod na zwi skiem, które można z nią sko ja rzyć – kon ty nu owała tym cza sem moja szwa‐ 

gierka. – Je śli ma gdzieś inne konto, za ło żyła je pod pseu do ni mem. Spraw dza łam te, które przy szły mi do głowy na
szybko, ale szcze rze mó wiąc, je żeli wy my śliła coś tro chę bar dziej ory gi nal nego niż „La ska ze Zgie rza”, to w ży ciu
jej nie znaj dziemy.

– Zo staw to na ra zie.
Li czy łem co prawda na wspólne zdję cia moje i Ju lii, bo dla po li cji byłby to już ja kiś tam ar gu ment, uzna łem jed‐ 

nak, że chwi lowo wy star czy mi sam do wód, że moja druga żona w ogóle ist niała. I co wię cej, szcze góły z ży cia,
które mi opo wie działa, zga dzały się z rze czy wi sto ścią. Ju lia fak tycz nie wy cho wy wała się w ro dzi nach za stęp czych –
albo przy naj mniej jed nej ta kiej ro dzi nie – wy pro wa dziła się w wieku osiem na stu lat i pra co wała w ba rze. Po czu łem
ulgę, od któ rej za krę ciło mi się w gło wie. Nie by łem wa ria tem wy my śla ją cym so bie pulchne ja sno włose pięk no ści
ani je le niem, który padł ofiarą spryt nej oszustki. Do tej pory na wet nie zda wa łem so bie sprawy, jak bar dzo prze raża
mnie każda z tych moż li wo ści.

Kawa i ulga do dały mi ener gii, prze go niły po ranne przy gnę bie nie.
– Czy wśród zna jo mych Ju lii na Fa ce bo oku nie ma przy pad kiem ko biety, która przy szła ze mną na po grzeb Ali?
– Nope.
– Je steś pewna?
– No. Tam jest zresztą tylko parę osób. Mi chał P., Gniewko Do ro szak, Ali cja z Dru giej Strony Lu stra, Ko ra lina Ła‐ 

dys, Mia Stern berg. Na pi szę do nich i za py tam, czy nie miały ostat nio kon taktu z Ju lią, co?
– Dzięki. I sprawdź hi sto rię prze glą darki.
– Spraw dzi łam, kiedy jesz cze spa łeś. W lap to pie i na kom pu te rze sta cjo nar nym w ga bi ne cie też. Nie zna la złam nic

cie ka wego. Ta ko bieta, która z tobą miesz kała... Jak ją na zy wasz? Ju lia Druga? No więc Ju lia Druga za glą dała tylko
na wia do mo ści Onetu, ser wis z pro gnozą po gody i parę stron ogrod ni czych. A, i na two jego Net fliksa. Nie była więc
aż tak uczciwa, jak ci się wy daje. – Ma ry sia za chi cho tała.

Może i nie, po my śla łem, ale nie wąt pli wie była ostrożna, a także in te li gentna. Ogar nięta babka z ja jami, do kład nie
taka, jaką mógł bym po lu bić. I którą praw do po dob nie po lu bi łaby Ala.

– I od czasu do czasu dzwo nię na ko mórkę Ju lii Pierw szej – po in for mo wała mnie Ma ry sia. – O tym też pa mię tam.
– Cią gle jest wy łą czona?
– Albo znisz czona. W ta kim przy padku chyba na wet po li cja jej nie na mie rzy.
– Dzięki. Na prawdę nie wiesz, jak bar dzo... Że mi po ma gasz. – Za czy na łem się roz kle jać. Lewa noga po dry gi wała

ner wowo, cu kier i kawa krą żyły w mo ich ży łach. Przy po mi na łem prze bodź co wa nego dzie ciaka po ca łym dniu spę‐ 
dzo nym w we so łym mia steczku: moje uczu cia zmie niały się, za nim zdą ży łem je roz po znać i oswoić. By łem
wdzięczny, by łem wy stra szony, mar twi łem się o Ju lię, o obie Ju lie, a jed no cze śnie cie szy łem się, że wresz cie tra fi li‐ 
śmy na coś, co przy naj mniej z grub sza przy po mi nało przy datny trop.

– Ża den pro blem. Cze kaj, masz cze ko ladę na pod bródku.
Do tknęła mnie, za nim zdą ży łem za pro te sto wać. Smu kły dziew częcy pa lec po cie ra jący skórę na moim pod bródku,

mu ska jący wargę. Pach niała że lem pod prysz nic o za pa chu mig da łów, któ rego uży wała Ju lia Druga.
– Już. Wszystko w po rządku?
– Tak – wy mru cza łem, pil nu jąc, żeby nie od sko czyć zbyt gwał tow nie. Od su ną łem się do piero po chwili. – Po cze‐ 

kam na ta ra sie. Na pisz do zna jo mych Ju lii z Fa ce bo oka. Może któ ryś z nich bę dzie wie dział, gdzie ona jest.
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W nocy znowu mu siało pa dać. Wy czu wam wil goć be tonu pod bo symi sto pami i cie pło słońca na od sło nię tych ra mio‐ 
nach. Pu szek (a może Pusz kin) ociera się o moją łydkę. Schy lam się, żeby go po gła skać, ale je stem zbyt wolny –
zwie rzak od biegł już gdzieś, za in te re so wany wszyst kimi tymi fa scy nu ją cymi dla ko tów rze czami, które dzieją się na
ze wnątrz w taki piękny czerw cowy dzień jak ten. Scho dzę na ścieżkę i po woli ru szam da lej, w stronę, gdzie ro sną
róże. Chwy tam jedną z nich, szczę śli wie uni ka jąc kol ców, i przy cią gam do sie bie, a kro ple desz czu, które nie zdą żyły
za mie nić się w parę, spa dają na moją dłoń. Pa mię tam, jak mar twi łem się o ogród, jak wy obra ża łem so bie, że Ju lia
Druga po zwo liła, by wszystko uschło i zdzi czało. Oczy wi ście wiem już, że to nie prawda. Gdy ro dzice wpa dli w od‐ 
wie dziny, matka zo stała ze mną, a oj ciec po szedł oglą dać róże, te same, obok któ rych stoję. Z nich dwojga to on za‐ 
wsze bar dziej do ce niał piękno, nie za leż nie od tego, czy cho dzi o ko biety, dzieła sztuki czy kwiaty. Wró cił za chwy‐ 
cony. Wi dać, że Ju lia ma rękę do ro ślin, po wie dział, a ja za re je stro wa łem jego słowa, ale nie my śla łem o nich wiele.
Te raz łą czę je z ra chun kiem ze sklepu ogrod ni czego i oglą da nymi w in ter ne cie stro nami, po czym za czy nam fan ta zjo‐ 
wać o sza lo nej wiel bi cielce na tury, która knuje skom pli ko waną in trygę, by móc zaj mo wać się ogro dem pew nego po‐ 
pu lar nego pi sa rza. Uśmie cham się do tej wi zji. Znam gor sze po my sły na in trygę kry mi nalną, a ta kie fan ta zje po zwa‐ 
lają przy naj mniej od cią gnąć my śli od tego, co wy da rzyło się przed chwilą. W skali od jed nego do dzie się ciu, jak bar‐ 
dzo cre epy jest po żą da nie o kil ka na ście lat młod szej szwa gierki?

Ma ry sia jest w wieku Ju lii, z którą się oże ni łem, nie po wi nie nem więc czuć się winny, a jed nak nie wąt pli wie tak
wła śnie się czuję. Znamy się, od kąd była małą dziew czynką. No si łem ją na ba rana, a raz, nie pa mię tam już z ja kiego
po wodu, zo sta łem z nią na całe po po łu dnie sam. Po ka za łem jej wtedy Sco oby Doo, moją ulu bioną kre skówkę z dzie‐ 
ciń stwa, czego zresztą po ża ło wa łem ja kiś czas póź niej, gdy pod ro śnięta już Ma ry sia za py tała mnie, czy to prawda, że
Velma jest les bijką.

Wy obra żam so bie Alę po chy la jącą się w moją stronę z uśmie chem. Oże ni łeś się z ma ło latą, która woli filmy Pa‐ 
tryka Vegi od Fi ght Clubu, i przez dwa mie siące my li łeś ją z zu peł nie inną ko bietą, a te raz le cisz na szwa gierkę, którą
znasz, od kąd si kała w pie lu chy. A, i nie za po mi najmy, że od czasu do czasu mie wasz też przy wi dze nia. Je steś pe‐ 
wien, że nie po śpie szy łeś się z tą ulgą? Że z twoją głową wszystko jest w po rządku?
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– Co jest w po rządku? – za py tała Ma ry sia, pod cho dząc do mnie od tyłu.
– Nic. Na gry wam nową książkę.
– A. – Nie wy da wała się za in te re so wana. – Na pi sa łam do zna jo mych Ju lii na Fa ce bo oku, ale nie wiem, czy

w ogóle to prze czy tają. I spró bo wa łam po li czyć zu ży cie ben zyny. Na po czątku pan de mii za sto zło tych można było
prze je chać do czte ry stu ki lo me trów. W marcu i na po czątku kwiet nia Ju lia, ta druga, tan ko wała mniej wię cej raz
w ty go dniu, a po tem już znacz nie rza dziej, tak raz na mie siąc.

– W marcu i na po czątku kwiet nia le ża łem w szpi talu. Od wie dzała mnie tam.
– Któ rym szpi talu? We Wro cła wiu?
– Tak, na Bo row skiej. Po wy padku za wio zła mnie do Strze lina, a stam tąd za brali mnie śmi głow cem do Wro cła wia.
– To by się zga dzało, je śli od wie dzała cię, po wiedzmy, co drugi dzień. Tak było?
– Nie wiem, nie wiele pa mię tam z tam tego okresu. Chyba tak.
– A kiedy wró ci łeś do domu, zu ży cie pa liwa gwał tow nie spa dło. To zna czy, że po tem ro biła jedną dłuż szą trasę raz

na ja kiś czas albo czę ściej krót szą. Mó wi łeś, że wy cho dziła pra wie co dzien nie, czyli praw do po dob nie to dru gie. Pa‐ 
mię tasz, ile w marcu miał na licz niku twój sa mo chód?

– Nie bar dzo. Ostatni raz jeź dzi łem nim jesz cze w grud niu, przed wy lo tem do Włoch. Po tem przez całą zimę stał
w ga rażu. Zresztą, do póki nie znaj dziemy mo jego forda, te wy li cze nia i tak nie mają więk szego sensu.

– Fakt. – W gło sie Ma rysi za brzmiało roz cza ro wa nie. Za raz jed nak się oży wiła. – To co, je dziemy do Prze worna?
Szu ka niem sa mo chodu mo żemy za jąć się póź niej.
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Prze worno to jedna z oko licz nych wsi. Jest tam stary ko ściół i nie wielki za me czek, co prawda re ne san sowy, ale prze‐ 
bu do wany w ze szłym stu le ciu, tak że nie wiele po zo stało z ory gi nal nej bu dowli. Na Dol nym Ślą sku ta kie za bytki to
nic nie zwy kłego, tu nie mal każda wieś i mia steczko mają hi sto rię się ga jącą XII czy XIII wieku, a w co dru giej można
zna leźć po nie miecki dwo rek lub pa ła cyk – jedne le piej, inne go rzej za cho wane. Pod wzglę dem atrak cyj no ści tu ry‐ 
stycz nej Prze worno wy pada tak so bie, to po pro stu wio ska, w któ rej można się za trzy mać na chwilę, na pić cze goś
zim nego albo zjeść pizzę. Ra czej nie miej sce, do któ rego ktoś chciałby wra cać. Nie spo dzie wa łem się więc wiele po
na szym ma łym śledz twie. Je śli cze goś się do wiemy, to prę dzej od zna jo mych z Fa ce bo oka niż od tu tej szych miesz‐ 
kań ców, po my śla łem, sia da jąc ze szklanką coli przy wy sta wio nym na ze wnątrz sto liku. Z głębi piz ze rii do bie gał głos
Ma rysi. „Jest pan pewny, że nie wi dy wał tu taj ta kiej ład nej blon dynki? Dwa dzie ścia parę lat, śred niego wzro stu, wy‐ 
spor to wana... Nie, nie stety nie mam zdję cia, ale może... Nie jest stąd, więc ktoś mógł zwró cić na nią uwagę”.

Nie usły sza łem od po wie dzi, bo wła śnie za dzwo nił te le fon. Od sta wi łem szklankę.
– Leon?
– Tak. Kto mówi? – Nie któ rzy lu dzie ob ra żają się, sły sząc to py ta nie, jak bym miał obo wią zek roz po zna wać każ‐ 

dego po gło sie. Prze sta łem się tym przej mo wać już ja kiś czas temu.
– Zu zanna Sta sia czek.
– Ach. – Moja te ściowa, matka Ali i Ma rysi. Kie dyś mó wi łem do niej „mamo”. Te raz wy da wało się to nie do po‐ 

my śle nia, choć jed no cze śnie po wrót do formy „pani” też nie wcho dził w ra chubę. Roz wód po wo duje oso bliwe kom‐ 
pli ka cje to wa rzy skie, po my śla łem. A je śli po nim na stę puje jesz cze po dej rzana śmierć by łego mał żonka...

– Jest z tobą Ma ry sia?
– Tak, nie da leko. Mam ją za wo łać?
– Nie trzeba. Po wiedz jej tylko, żeby od bie rała moje te le fony. Mar twię się o nią. Le onie, co się dzieje?
Ko lejna osoba za da wała mi to py ta nie, a ja wciąż nie zna łem od po wie dzi.
– Ju lia mu siała wy je chać na kilka dni – skła ma łem, bo słowa „moja żona znik nęła” nie chciały mi przejść przez

gar dło. – Ma ry sia była na tyle miła, że tro chę po mo gła, z za ku pami i tak da lej. Nic się nie dzieje.
W mil cze niu ko biety wy czu wa łem nie do wie rza nie, może na wet coś wię cej.
– Ala chciała się z tobą spo tkać. Wtedy, kiedy zo stała za mor do wana.
Ści sną łem moc niej te le fon.
– Tak.
Cze ka łem na dal szy ciąg. Nie ufam ci, gdzie jest tak na prawdę twoja żona? Co jej zro bi łeś? Stra ci łam już jedną

córkę i nie chcę stra cić dru giej. Ale moja te ściowa tylko sap nęła.
– Po wiedz Ma rysi, żeby wra cała do domu – rzu ciła, po czym się roz łą czyła.
– Nikt ni czego nie wie. – Dziew czyna wró ciła do sto lika nie mal w tej sa mej chwili. – Kto dzwo nił?
Sie działa przed kom pu te rem od rana, prze cze su jąc sieć, a mimo to w jej gło sie nie sły sza łem zmę cze nia. Roz cza‐ 

ro wa nie tak, ale nie zmę cze nie. Wie dzia łem, że ta mło dzień cza ener gia nie ma nic wspól nego z chę cią za ba wie nia się
w pry wat nego de tek tywa. Ma ry się, po mi ja jąc dzie cięcą przy godę z se ria lem Sco oby Doo, ni gdy nie in te re so wały
śledz twa czy ta jem nice. Po ma gała mi, żeby nie wra cać do domu, to była jej forma ucieczki. Tro piła obie Ju lie, tak jak
nie któ rzy piją, żeby za głu szyć ból.

– Nikt. Ja kiś spam z banku.
– Aha. W każ dym ra zie mo gli by śmy te raz...
– Pani Ida? Idu sia? – Star czy ko biecy głos za brzmiał nie da leko.
Ma ry sia urwała. Ja też mil cza łem, nie pewny, co się wła ści wie dzieje. Nie zna joma mu siała mó wić do nas, bo prze‐ 

cież ni kogo in nego w po bliżu nie było. A może jed nak? Tym cza sem star sza pani zo rien to wała się już, że po peł niła
błąd.

– Mój Boże, prze pra szam, z tyłu wy glą dasz zu peł nie jak pani Idu sia. I ta su kienka. Ona taką samą miała. Prze pra‐ 
szam.

– Z kim mnie pani po my liła?
– Z pa nią Idą. Przy jeż dżała do mnie co dwa ty go dnie na ćwi cze nia re ha bi li ta cyjne. Wia domo, lata już nie te. Z pa‐ 

nią Idą by ły śmy umó wione wczo raj na je de na stą, ale się nie po ka zała. I nie za dzwo niła, że od wo łuje wi zytę. To zu‐ 
peł nie do niej nie po dobne.



Na resz cie mój zdez o rien to wany mózg po łą czył fakty.
– Usią dzie pani z nami na chwilę? Pro szę. Bo mam wra że nie, że my wła śnie pani Idy szu kamy.
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Le oka dia Smo larz, jak wiele star szych pań, chęt nie dzie liła się szcze gó łami ze swo jego ży cia, zwłasz cza tymi do ty‐ 
czą cymi zdro wia. Miała osiem dzie siąt dwa lata i od pew nego czasu cier piała z po wodu reu ma to idal nego za pa le nia
sta wów. Głupi le ka rze prze pi sy wali tylko pi gułki, ale tak na prawdę nie po tra fili po móc – ten frag ment opo wie ści za‐ 
brzmiał szcze gól nie dra ma tycz nie – aż wresz cie ja kieś dwa mie siące temu miesz ka jący z nią syn zna lazł w in ter ne cie
ogło sze nie „pani Idy” fi zjo te ra peutki, przy jeż dża ją cej na ży cze nie do domu klienta. Wów czas stał się cud, po mniej‐ 
szy co prawda, bo pani Le oka dii wciąż do ku czało to i owo – w tym mo men cie i ja, i Ma ry sia zmu szeni by li śmy wy‐ 
słu chać li ta nii skarg – jed nak stawy bo lały zde cy do wa nie mniej, a przy kur czone mię śnie od zy skały ru cho mość.

– Jak pani Ida ma na na zwi sko? – za gad ną łem. – Bo wo lał bym się upew nić, że szu kamy tej sa mej osoby.
– A tego to ja nie wiem. Ja mó wi łam do niej „pani Ido” albo na wet „Idu siu”, tak fa mi liar nie so bie po zwa la łam, bo

wnuczkę mam w tym wieku. Ale mogę za py tać syna.
– Gdyby pani była tak uprzejma.
– Dam pani mój nu mer te le fonu, żeby syn mógł za dzwo nić – wtrą ciła się Ma ry sia.
Wy ko rzy sta łem chwilę ci szy, by na pić się coli. Była już cie pła, ale na dal za ska ku jąco do bra. Słodki, ła sko czący

w pod nie bie nie smak dzie ciń stwa. Ko ja rzyła mi się z wa ka cjami, z cza sami bez tro ski, gdy mia łem trzy na ście, czter‐ 
na ście lat i ca ło wa łem się z Alą na ławce.

– Pa nem też się zaj mo wała, prawda? Pani Ida? – Głos star szej ko biety wy rwał mnie z za my śle nia.
– Tak, kilka mie sięcy temu mia łem wy pa dek – przy zna łem z ocią ga niem. By łem prze ko nany, że sie dząc przy ka‐ 

wiar nia nym sto liku, wy glą dam jak każdy trzy dzie sto la tek, co prawda nie wi domy, ale poza tym ni czym nie róż niący
się od in nych. Co mnie zdra dziło? Wy chu dzona twarz? Coś jesz cze? Od su ną łem od sie bie po nurą pre ten sję, że nie
mogę na wet przej rzeć się w lu strze. – Pani Ida bar dzo tro skli wie się mną opie ko wała, ale znik nęła parę dni temu
i bar dzo się o nią mar twimy. Nie zo sta wiła żad nej wia do mo ści ani nie od biera te le fonu. Może mu siała na gle wy je‐ 
chać do ro dziny? Nie wie pani, skąd ona po cho dziła?

– Przy kro mi. Pani Ida nie wiele o so bie mó wiła. Tyle tylko, że chwi lowo nie ma swo jego ga bi netu, dla tego jeź dzi
do klien tów. Tak ja koś mi się wy daje – star sza pani zni żyła głos – że cho dziło o ja kie goś męż czy znę. Trudny roz wód
albo coś w tym ro dzaju. Dla tego wo la łam nie do py ty wać.

Trudny roz wód, ja sne, po my śla łem. Choć do pew nego stop nia fak tycz nie cho dziło o męż czy znę, pew nego pi sa rza,
który wpadł pod sa mo chód. A ja od po czątku mia łem ra cję. W tym, jak Ju lia Druga dbała o mnie po wy padku, było
coś zde cy do wa nie zbyt pro fe sjo nal nego jak na tro skli wość zwy czaj nej osoby. Mu siała być pie lę gniarką, re ha bi li‐ 
tantką albo fi zjo te ra peutką. Nie le karką – le ka rze mają teo re tyczną wie dzę, ale bra kuje im tej in stynk tow nej, in tym‐ 
nej więzi z cho rym. Jak Ma ry sia okre śliła Ju lię Drugą? Ktoś, kto po trafi spra wić, że inni czują się przy niej bez piecz‐ 
nie? Pa so wało.

Z wy jąt kiem faktu, że ko bieta, która ze mną miesz kała, miała na imię Ida, nie Ju lia. Tym też nie po czu łem się za‐ 
sko czony.

– To ta przy ja ciółka od grypy żo łąd ko wej? – za py tała Ma ry sia, gdy pani Le oka dia po że gnała się i ode szła. – Ta,
która też miała le cieć do Włoch?

– Tak. Ju lia cały czas mu siała mieć z nią kon takt. Opo wia dała jej, co ra zem ro bimy, może na wet wy sy łała zdję cia,
dla tego Ida tyle wie działa na te mat na szego związku.

– My ślisz, że to było od po czątku ukar to wane? Żeby mo gła ją za stą pić?
– Nie wiem. Wy daje mi się, że nie. Za dużo rze czy mo gło pójść nie tak. Wy star czyło prze cież, że wy ślę ko muś

jedno wy raźne zdję cie Ju lii. Poza tym skąd Ida by wie działa, że stracę wzrok i nie będę w sta nie jej roz po znać? Na‐ 
wet je śli to ona mnie po trą ciła i na wet je śli jest ge nialną fi zjo te ra peutką zna jącą ludz kie ciało jak nikt inny, nie mo gła
mieć pew no ści, że taki bę dzie sku tek. A ja na prawdę wpa dłem pod sa mo chód, po twier dzili to za równo le ka rze, jak
i po li cja. Gdyby to była książka... – Za wa ha łem się, ale uzna łem, że co tam. – Gdyby to była książka, Ida za ko cha‐ 
łaby się we mnie na od le głość, za biła Ju lię z za zdro ści, za ko pała ją w ogródku i za sa dziła na gro bie róże. A po tem za‐ 
jęła jej miej sce.

Spo dzie wa łem się żar to bli wego przy tyku do mo jego wy so kiego mnie ma nia o so bie, za miast tego jed nak usły sza‐ 
łem po nurą ci szę, w któ rej na uczy łem się już roz po zna wać re zul tat to wa rzy skiej gafy.

– To nie jest, kurwa, śmieszne. – Ma ry sia, gdy wresz cie się ode zwała, spra wiała wra że nie nie bez piecz nie bli skiej
pła czu. – Moja sio stra nie żyje, a ty... ty...



– Prze pra szam. To było głu pie. Na prawdę mi przy kro. – Mo dli łem się w du chu, żeby jed nak się nie roz pła kała. Nie
mia łem ochoty na po wtórkę sceny z parku Wschod niego.

Przez dłuż szą chwilę sły sza łem jej ner wowy od dech, ale kiedy znowu za częła mó wić, jej głos brzmiał pra wie nor‐ 
mal nie.

– To ja prze pra szam. Tro chę mi od bija od tego wszyst kiego. Wiesz, dzi siaj rano na chwilę za po mnia łam o Ali.
Sku pi łam się na szu ka niu tej two jej Ju lii i za po mnia łam... o wła snej sio strze. – Ko lejne wah nię cie w stronę pła czu.
Tym ra zem opa no wała się szyb ciej.

– Po win naś wró cić do domu. Ro dzice się o cie bie mar twią.
– Wrócę, choćby po to, żeby się prze brać. Ale po tem znowu przy jadę. Chcę ci po móc.
– W po rządku. – Od nio słem wra że nie, że je śli za pro te stuję, kru che opa no wa nie dziew czyny za mieni się w hi ste rię.

Prze mknęło mi przez głowę, czy to był do bry po mysł, żeby pro sić ją o po moc. Cho ciaż gdyby nie ona, to kto? Nikt
inny tak szybko i bez pro ble mowo by mi nie uwie rzył. Tylko Ma ry sia z całą na iw no ścią mło do ści była go towa od
pierw szej chwili za ło żyć, że nie kła mię i je stem zdrowy na umy śle.

– I prze pra szam, że wzię łam su kienkę Ju lii. To zna czy Idy, czy jak jej tam. Nie na wi dzę no sić wczo raj szych ciu‐ 
chów i po my śla łam, że skoro wy je chała, to nie po trze buje już tych wszyst kich rze czy, a ty...

– I tak ni czego nie zo ba czę.
Za chi cho tała ner wowo.
– Chyba tak. Głu pio wy szło w każ dym ra zie. Cho ciaż dzięki tej kiecce pani Le oka dia po my liła mnie z Idą.
– To zna czy, że masz te raz ja sne włosy? – Nie po tra fi łem so bie wy obra zić Ma rysi jako blon dynki.
– Bla do ró żowe, dla ści sło ści. Pani Le oka dia ma naj wy raź niej słaby wzrok. A co do tego, co mó wi łeś... No wiesz,

że Ida mo gła się w to bie za ko chać... W tym może coś być. Je steś po pu lar nym pi sa rzem, pew nie mnó stwo ko biet zro‐ 
bi łoby dużo, żeby ci wsko czyć do łóżka...

– Włącz nie z za mor do wa niem współ lo ka torki? Daj spo kój.
– Cze kaj, to ma sens. Sam mó wi łeś, że Ju lia kon tak to wała się cały czas z Idą. Może ta za miana na stą piła póź niej,

parę dni po wy padku? Wpa dłeś pod sa mo chód i stra ci łeś wzrok, Ju lia na pi sała o tym Idzie, a ta do strze gła swoją
szansę? Je steś pewny, że ko bieta, która za wio zła cię na po go to wie w Strze li nie, to ta sama, która sie działa przy
twoim łóżku we Wro cła wiu, kiedy się obu dzi łeś?

Uśmiech ną łem się lekko. Jak na osobę, która nie lubi kry mi na łów, Ma ry sia kom bi no wała cał kiem nie źle. Mu sia‐ 
łem jed nak ją roz cza ro wać.

– Ja ni czego nie je stem pe wien, ale pra cow nicy szpi tala ow szem. Ju lia, to zna czy Ida, przy le ciała ze mną ze Strze‐ 
lina śmi głow cem. To był dość po ważny wy pa dek, więc wszy scy do brze za pa mię tali i mnie, i ją. Całą tę hi sto rię opo‐ 
wie działa mi jedna z pie lę gnia rek. Była pod wra że niem tro skli wo ści mo jej żony, tego, jak dziel nie prze sia dy wała
przy moim łóżku, kiedy by łem nie przy tomny. Po dobno przez pierw sze dzie sięć go dzin po wy padku nie chciała
odejść na wet na siku. Do piero po tem le ka rze ją prze ko nali, żeby wró ciła do domu, zja dła coś i się prze spała. My ślę,
że ta pie lę gniarka by za uwa żyła, gdyby na gle jedna Ju lia za mie niła się w drugą.

– No to dupa.
– Dupa – zgo dzi łem się grzecz nie.
– A je śli to ona była tym ta jem ni czym go ściem, na któ rego cze ka li ście tam tego wie czoru? Wtedy mo głyby się za‐ 

mie nić od razu.
– I aku rat tam tego wie czoru szczę śli wie dla Idy przy tra fił mi się wy pa dek? A ona szó stym zmy słem wy czuła, że

stra ci łem wzrok, cho ciaż le ka rze stwier dzili to do piero po se rii ba dań? Zresztą Ida z całą pew no ścią nie była mną za‐ 
in te re so wana.

– W sen sie ero tycz nym?
– W to wa rzy skim też nie. Opie ko wała się mną, ale poza tym więk szość czasu spę dza li śmy osobno. Sza lona fanka

w ty pie An nie Wil kes nie tak po winna się za cho wy wać.
– An nie Wil kes?
– Na pewno znasz tę książkę. Albo przy naj mniej wi dzia łaś film. – Przez krótki mo ment mia łem ochotę po śpie szyć

z wy ja śnie niem, kim była An nie Wil kes, ale szczę śli wie ugry złem się w ję zyk. Pora ode słać pro fe sora Hig ginsa na
eme ry turę.

– Nie na ma wiała cię, że byś spi sał te sta ment albo coś w tym ro dzaju? Ni gdy nie roz ma wia li ście o czymś, co wy da‐ 
łoby ci się, no nie wiem, po dej rzane? Roz ma wia li ście, prawda? Wi dzę po two jej mi nie.

– To nic ta kiego. – Opo wie dzia łem Ma rysi nie mal wszystko, po mi ną łem tylko tamtą roz mowę na ta ra sie, gdy Ida
nie mal wprost oskar żyła mnie, że za bi łem kie dyś dziew czynę, a po tem opi sa łem jej śmierć w książce. Taka in for ma‐ 



cja za chwia łaby uf no ścią na wet tak przy chyl nie na sta wio nej osoby jak Ma ry sia.
– W kry mi na łach bo ha te ro wie za wsze tak mó wią i za wsze oka zuje się, że to coś waż nego.
– My śla łem, że nie czy tasz kry mi na łów.
– Prze czy ta łam kilka dawno temu, jesz cze w pod sta wówce. To jak? Po wiesz mi, o czym roz ma wia li ście?
Ura to wał mnie sy gnał przy cho dzą cej wia do mo ści. Z te le fonu Ma rysi, nie mo jego, oczy wi ście. Do mnie nikt prze‐ 

cież nie pi sze.
Wy pi łem resztkę coli, która – już nie tylko cie pła, ale i zwie trzała – wresz cie stra ciła swój urok. Sma ko wała te raz

jak le kar stwo na ka szel. Obok przy sto liku usia dła grupa mło dych lu dzi. Mu sieli być mło dzi, roz po zna wa łem to po
ich peł nych en tu zja zmu gło sach, po tym, jak w nie mal za baw nie kryp tyczny spo sób mó wili o ja kimś spo rcie. Przy‐ 
mkną łem oczy, słu cha jąc.

– ...wcho dzisz naj pierw w pod chwyt i z tego prze chwyt do kra wądki po le wej, mu sisz się do brze usta wić, żeby
z tego wstać, ale wsta jesz do do brego...

– Klama?
– Jesz cze nie, ale za gina się, wy ba dasz tam, w któ rym miej scu naj bar dziej. No gami prze cho dzisz w prawo i się‐ 

gasz do do brej dwójki; na lewą masz przy trzymkę, no chyba że bę dziesz ro bił od razu ba nieczkę do klamy. 
– A to fak tycz nie jest klama?
– No lo cha po ło kieć, jak ją zła piesz, to je steś po pierw szym kruk sie i mo żesz wy re sto wać do zera... 
Nie ro zu mia łem po łowy słów, któ rych uży wali, zga dy wa łem jed nak, że cho dzi o wspi naczkę skał kową. W daw‐ 

nych cza sach (tak, na prawdę za czą łem ostat nio uży wać tego okre śle nia) mógł bym się do nich do siąść, po wie dzieć, że
zbie ram ma te riał do no wej książki, i wy py tać o szcze góły. Na wet je śli oka zał bym się o kil ka na ście lat star szy, nie
czuł bym ja koś szcze gól nie tej róż nicy. Dziś mia łem wra że nie, że ja i ci lu dzie na le żymy do dwóch od mien nych ga‐ 
tun ków, jak orzeł i peł za jąca po ziemi jasz czurka.

– Od pi sała mi Mia Stern berg. – Ma ry sia naj wy raź niej nie zwró ciła uwagi na ten przy pływ złego na stroju. – Swoją
drogą cie kawe, czy ona na prawdę tak się na zywa. Może ma ojca Szweda? Ale to pew nie nie ma zna cze nia. Prze czy‐ 
tać?

– Czy taj.
– Zna łam Julke z ogól niaka ale stra ci lam z nia po tem kon takt. Wiem ze pra co wala w ba rze dla ge jów ten czowy czy

coś a po tem w jesz cze in nym któ rego nie znam na zwy. Jest sie rotą, bo jej mama zmarła jak była mała. Nie ma ni kogo
z ro dziny ani bli skich przy ja ciół chyba że Gniewko. Przez ja kis czas był jej chło pa kiem ale to de bil. Nic wie cej nie
wiem. Wszystko pi sane bez prze cin ków, tak jak w po ście Ju lii. W sło wie „Tę czowy” jest błąd or to gra ficzny, gra ma‐ 
tyka też tro chę szwan kuje. Je śli Mia nie jest Szwedką, to chyba słabo uwa żała na pol skim w szkole. – Ma ry sia
urwała. – Nie po win nam tak mó wić, prawda? Pew nie to dziew czyna z kiep skiego śro do wi ska, jak twoja Ju lia, a ze
mnie wy łazi pa skudna suka.

– Nie mów tak o so bie.
– Ala mo głaby coś ta kiego po wie dzieć. Z niej też była nie zła suka. Nie chcia łam taka być, a jed no cze śnie w ja kiś

spo sób ją po dzi wia łam. Nie wiem, czy to ma sens. – Jej głos znów nie bez piecz nie za drżał, wy cią gną łem więc na
oślep dłoń i do tkną łem jej ra mie nia. Ma ry sia chwy ciła moją rękę. Przy go to wa łem się na ko lejny przy pływ po żą da nia,
ale tym ra zem nie po czu łem nic oprócz zwy kłej li to ści.
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– Przed do mem stoją trzy sa mo chody – ostrze gła mnie Ma ry sia, gdy pod jeż dża li śmy pod Sa mot nię. – Skoda two ich
ro dzi ców, a poza tym zie lony opel astra i nowa to yota.

Opel na le żał do Anety, ale z tego, co wie dzia łem, nikt z mo ich krew nych nie jeź dził to yotą. Za raz jed nak przy po‐ 
mnia łem so bie, że Pio trek je sie nią na rze kał na co raz czę ściej psu jące się auto, moż liwe więc, że wresz cie zde cy do wał
się je zmie nić.

– Idziesz ze mną?
Po dej rze wa łem, że człon ko wie mo jej ro dziny sie dzą albo na ta ra sie, albo na wet w domu. Nie pa mię ta łem, czy wy‐ 

cho dząc, za mkną łem za sobą drzwi. Od kąd mam koty, zda rza mi się zo sta wiać je otwarte.
– Nie, dzięki. Będę tylko prze szka dzała. Dasz so bie radę? Je ste śmy do kład nie przed wej ściem.
– Ja sne.
– Przy jadę ju tro i przy wiozę coś do je dze nia – obie cała, kiedy wy gra mo li łem się z sa mo chodu.
Lewą ręką do tkną łem na grza nej słoń cem ma ski in nego auta, prawa tra fiła na furtkę. Za ple cami usły sza łem od głos

za pa la nego sil nika, a po tem zgrzyt opon na wiej skiej dro dze.
Kuś ty ka jąc w stronę domu, za sta na wia łem się, skąd ten na jazd krew nych. Matka prze ka zała już wszyst kim in for‐ 

ma cję, że Ju lia Druga gdzieś się za po działa? In nego wy ja śnie nia nie znaj do wa łem.
Na rada ro dzinna. To okre śle nie przy szło mi do głowy wraz ze wspo mnie niem za ko pa nym do tąd tak głę boko, że

sam nie zda wa łem so bie sprawy z jego ist nie nia. Oj ciec po chy la jący się z mar sową miną, pa lec przed mo imi oczami
po ru sza jący się mia rowo ni czym wska zówka me tro nomu. „Leon był nie grzeczny, trzeba zwo łać ro dzinną na radę”.
Co wtedy zma lo wa łem? Za bra łem ko le dze piłkę, uży łem brzyd kiego słowa? Co kol wiek prze skro ba łem, moje drobne
dzie cięce prze stęp stwo nie za słu gi wało na wy ta cza nie ta kich dział. Je stem zresztą pewny, że oj ciec zwy czaj nie żar to‐ 
wał. Tyle że ja tego żartu nie zro zu mia łem i na prawdę się wy stra szy łem. Na rada ro dzinna w moim kil ku let nim umy‐ 
śle ko ja rzyła się z wie lo gło wym po two rem, hy drą sie dzącą za sto łem za sta wio nym jak na imie ni nach cioci, zgar nia‐ 
jącą cia steczka z ta le rzy ków sied mioma pa rami pa zu rza stych łap i pa ku jącą je do sied miu zę ba tych paszcz. Dziś je‐ 
stem do ro słym czło wie kiem, ale i tak te dwa słowa wciąż spra wiają, że po ple cach prze biega mi lekki, nie przy jemny
dreszcz.

– Le onie! – Matka już była przy mnie, już chwy tała mój ło kieć, choć do sko nale po ra dził bym so bie sam. – Nie
masz nic prze ciwko temu, że wpa dli śmy, prawda? Aneta mó wiła, że po win ni śmy naj pierw za dzwo nić, ale ja uzna‐ 
łam, że ucie szysz się z ma łej nie spo dzianki.

Nie uzna łaś, że ucie szę się z nie spo dzianki, tylko po my śla łaś, że je śli za dzwo nisz, to znowu będę pró bo wał się wy‐ 
krę cić od wa szej wi zyty. Nie po wie dzia łem tego gło śno, mu sia łem jed nak mieć nie zbyt szczę śliwą minę, bo oj ciec
po kle pał mnie po ple cach w ge ście oznaj mia ją cym: „Wy bacz, synu, ta kie ży cie”.

– Cześć – przy wi tał się Pio trek. – Ja też by łem za tym, żeby naj pierw za dzwo nić, ale jak ciotka się na coś uprze, to
nie ma zmi łuj. Sam wiesz. Za dzwo niła z in for ma cją, że jadą do cie bie z wuj kiem i po trze bują wspar cia. Do piero tu taj
się do wie dzia łem, że do Anety też dzwo niła.

– Mia łam za brać chłop ców do aqu aparku, a za miast tego mu sia łam zo sta wić ich z oj cem i je chać do cie bie – po‐ 
skar żyła się moja ku zynka i za raz zmie niła te mat. – Chce mi się siku, wpuść nas do środka.

Wpu ści łem. Aneta po bie gła do to a lety, matka za jęła się pa rze niem her baty, na którą było zde cy do wa nie zbyt go‐ 
rąco, a oj ciec i Pio trek usie dli na ka na pie, zo sta wia jąc mi fo tel pod oknem. Nie od zy wa łem się, roz sąd nie uznaw szy,
że do nich na leży roz po czę cie roz mowy. Zresztą mo głem się spo dzie wać, ja kie py ta nia padną.

Aneta wró ciła i przy su nęła so bie ostatni fo tel. Usia dła tak bli sko, że po czu łem woń nie świe żego potu. Zde pry mo‐ 
wało mnie to odro binę. Moja ku zynka za wsze bar dzo o sie bie dbała, na wet w cza sach, gdy chłopcy byli mali, ni gdy
nie wy cho dziła z domu bez sta ran nego ma ki jażu. Co się stało? Przy po mnia łem so bie tę nie do końca do brze ukrytą
nie chęć w sło wach: „Mu sia łam zo sta wić ich z oj cem” i fakt, że mąż Anety już od dawna się nie po ja wiał na ro dzin‐ 
nych im pre zach. Ofi cjal nie dla tego, że pra co wał, nie ofi cjal nie – dia bli wie dzą. Może nie tylko ja w tej ro dzi nie mia‐ 
łem pro blemy.

Nikt nie chciał świeżo za pa rzo nej her baty, matka zo sta wiła więc dzba nek w anek sie ku chen nym i po drep tała w na‐ 
szą stronę. Ci chy pro test sprę żyn, gdy na dwu oso bo wej ka na pie usia dła trze cia osoba. Cze ka łem, w my ślach zga du‐ 
jąc, które z nich ode zwie się pierw sze. Po sta wił bym nie wiel kie pie nią dze na matkę. I prze grał bym – naj bar dziej nie‐ 
cier pliwa oka zała się Aneta.

– Leon, do cho lery, mo żesz nam wy ja śnić, co się dzieje? Gdzie jest Ju lia?



Roz wa ża łem przez mo ment okła ma nie ich. Ju lia mu siała pil nie wy je chać i dla tego znik nęła tak na gle, ale wszystko
jest w po rządku, ode zwała się do mnie, prze pro siła i po wie działa, że wróci za kilka dni, jak już ogar nie ważne
sprawy. Nie ma po wo dów do pa niki. Małe, nie winne kłam stewko, które po zwo li łoby mi za jąć się w spo koju szu ka‐ 
niem Ju lii oraz Idy, a mo jej ro dzi nie oszczę dzi łoby nie po trzeb nego zmar twie nia. Kon flikty i dra ma tyczne sy tu acje
uwiel biam w książ kach, ale nie zno szę ich w re al nym ży ciu, dla tego pew nie mam sła bość do ta kich kłamstw. Osta‐ 
tecz nie jed nak po wstrzy mało mnie nie po czu cie przy zwo ito ści, tylko świa do mość, jak źle to bę dzie wy glą dać, gdy
po li cja od naj dzie ciało Idy. Bo prze cież li czy łem się z taką ewen tu al no ścią, prawda?

– Je śli ma cie na my śli ko bietę, z którą wzią łem ślub, to nie mam po ję cia. Je śli ko bietę, która miesz kała ze mną od
czasu wy padku, to też nie mam po ję cia.

Od strony ka napy do biegł gwał towny szloch. Moja matka.
– Już, spo koj nie. – Do my śli łem się, że oj ciec wstał i ją przy tu lił. W jego gło sie za brzmiała czu łość, którą rzadko

sły sza łem. – Aneto, może weź miesz cio cię na spa cer po ogro dzie? My po roz ma wiamy chwilę.
Wy szły przez drzwi pro wa dzące na ta ras, wpusz cza jąc przy oka zji jed nego z ko tów, który wsko czył mi na ko lana

i miauk nął. Po gła ska łem go od ru chowo, a on wsa dził zimny nos w zgię cie mo jego łok cia.
– Po co to ro bisz? – za py tał oj ciec, o dziwo na wet bez pre ten sji, ra czej z cie ka wo ścią. – Tylko ją de ner wu jesz.
– Da lej się upie rasz, że ta ładna blon dynka, którą po zna łem w szpi talu, nie jest twoją żoną? – wtrą cił się Pio trek. –

Wi dzia łem jej do wód oso bi sty...
– Przez uła mek se kundy, kiedy po szła po piwo. Nie mia łeś czasu, żeby się przyj rzeć zdję ciu.
– Na wet je śli, to prze cież nie ma żad nego sensu. Ona na prawdę o cie bie dbała. Była...
– Miła, wiem. I za in te re so wana gra niem w Twi li ght Strug gle. Na wia sem mó wiąc, umó wi li ście się w końcu na tę

plan szówkę?
– Nie, skąd. To było tylko ta kie ga da nie. Nie spo ty kał bym się z twoją żoną za two imi ple cami.
– Ona nie jest moją żoną – po wtó rzy łem ze znu że niem. – Na zywa się Ida Ja kaś tam. Z za wodu jest chyba fi zjo te ra‐ 

peutką. Moja żona to Ju lianna Po tocka. Na Fa ce bo oku ma konto jako Ju lianna Siu dak; to pa nień skie na zwi sko jej
matki. Mo że cie ją so bie obej rzeć i po rów nać z Idą.

– Ja kim cu dem masz pew ność, że ta z Fa ce bo oka to twoja żona, skoro nie mo żesz jej zo ba czyć? – Pio trek jak zwy‐ 
kle nie ba wił się w sub tel no ści.

Wy ja śni łem, że zga dzają się szcze góły z jej ży cio rysu, a po tem, pod py ty wany przez ojca, wspo mnia łem jesz cze,
jak tra fi łem na ślad Idy. Matka i Aneta wró ciły chwilę póź niej. Pio trek mu siał już mieć otwar tego lap topa, bo kiedy
stre ścił mniej wię cej moje słowa, na gle wszy scy za częli wy dzi wiać nad mło dym wie kiem Ju lii.

– Miła bu zia, ale ja bym tam po cze kał, aż dziew czyna skoń czy szkołę...
– Co ci strze liło do głowy, żeby się oże nić z na sto latką?
– Kiedy bra li śmy ślub, miała pra wie dwa dzie ścia lat – pró bo wa łem się bro nić.
– Ta druga po do bała mi się znacz nie bar dziej – oznaj miła moja matka.
Mia łem ochotę wrza snąć, przy tło czony ab sur dem ca łej tej sy tu acji. Ode tchną łem, w my ślach li cząc do trzech. Nie

po mo gło.
– Ja sne, że Ida bar dziej by wam pa so wała. Dla tego wła śnie wy sła łem tylko jedno zdję cie Ju lii. Dla tego, kurwa, nic

o niej nie mó wi łem, do póki nie wzię li śmy ślubu. Od po czątku wie dzia łem, że bę dzie cie krę cić na nią no sem jak ja‐ 
kieś cho lerne snoby. Że za młoda, że bez ma tury, że to albo tamto.

– Spo koj nie. – Oj ciec ści snął mnie za ra mię. – Nie de ner wuj się. I nie ma po trzeby uży wać ta kich słów. Ta Ida, czy
jak jej tam, zo sta wiła tu swoje rze czy?

– Tak.
– To chodźmy je obej rzeć. Tylko ty i ja. Nie ma sensu, że by śmy wszy scy pchali się na pię tro.
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– Chcia łem po ga dać z tobą chwilę sam na sam – po wie dział, gdy zna leź li śmy się w sy pialni.
– Do my śli łem się. Ubra nia Idy mo żesz zo sta wić w spo koju. Ma ry sia już je oglą dała i ni czego cie ka wego nie zna la‐ 

zła.
– Sio stra Ali? Na prawdę masz sła bość do ma ło lat. – Cień uśmie chu w jego zmę czo nym gło sie. Śmierć mo jej by łej

żony mu siała wstrzą snąć nim znacz nie bar dziej, niż chciał przy znać. – W po rządku, nie oce niam. W ży ciu trzeba
wszyst kiego spró bo wać, taka jest moja de wiza.

– Tato, pro szę.
Zgrzyt otwie ra nej szafy świad czył o tym, że nie po słu chał i jed nak za czął prze trzą sać po zo sta wione przez Idę

ubra nia. Zi ry to wało mnie to, ale nie za pro te sto wa łem. Nie za leż nie od tego, co my śla łem o wła snym ojcu – a w za leż‐ 
no ści od sy tu acji my śla łem mnó stwo róż nych, cza sem sprzecz nych ze sobą rze czy – jedno ni gdy nie ule gało dla mnie
wąt pli wo ści. Ma rek Ci chy był bar dzo spo strze gaw czym czło wie kiem i mógł za uwa żyć coś, co prze ga piła Ma ry sia.

– Po wia do mi łeś po li cję? – za py tał parę mi nut póź niej, za my ka jąc drzwi szafy.
– O znik nię ciu Idy? Nie. A po wi nie nem?
– O tym wła śnie chcia łem z tobą po ga dać. Matka bę dzie na le gać, że byś to zro bił. Pio trek i Aneta też. Ale ja bym

się tro chę wstrzy mał. To nie bę dzie wy glą dało do brze, ro zu miesz? Skoro Ida nie jest twoją żoną, nie mu sisz się o nią
mar twić. Po szła so bie, to po szła, nie twoja sprawa. A Ju lia... Ju lia znik nęła cztery mie siące temu. Co kol wiek się z nią
stało, parę do dat ko wych dni jej nie po może.

Ski ną łem głową. Kiedy ostat nio o tym my śla łem, moje ar gu menty były do kład nie ta kie same.
– A te raz opo wiedz, co pa mię tasz z tam tego wie czoru, kiedy mia łeś wy pa dek. Tylko uczci wie. Ni czego nie po mi‐ 

jaj, na wet je śli wy daje ci się po zba wione zna cze nia.
Nie wiem, czy z po wodu zmę cze nia, czy ja kie goś głę boko za ko rze nio nego, jesz cze dzie cię cego po słu szeń stwa po‐ 

wie dzia łem mu wszystko. Nie po mi ną łem na wet wspo mnie nia Ju lii le żą cej na dy wa nie z za ci śnię tym na szyi kra wa‐ 
tem.

Wy słu chał mnie uważ nie, a po tem raz jesz cze ści snął mnie za ra mię.
– W po rządku, przy naj mniej wiemy, na czym sto imy. Uru cho mię swoje kon takty i po sta ram się zna leźć tę całą Idę.

Mamy jej imię, za wód i mia sto, z któ rego po cho dziła, a to już coś.
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Gdy na gry wam te słowa, jest późny wie czór. Go ście już so bie po szli i zo sta łem sam. Je śli nie li czyć ko tów oczy wi‐ 
ście, które w ogro dzie zaj mują się ko cimi spra wami. Zja dłem na ko la cję ka napkę z wę dliną, bez ma sła, i po pi łem
zimną już her batą – tą samą, którą Bóg wie po co za pa rzyła moja matka. Przez otwarte drzwi wpada pach nące trawą
i zio łami po wie trze, grają świersz cze, a ja my ślę o czło wieku nad cho dzą cym żwi ro waną ścieżką, o kro kach tak
ostroż nych i ci chych, że nie je stem w sta nie ich usły szeć. Gdyby tego wie czoru ktoś po sta no wił mnie za bić, zro biłby
to bez trudu, zwłasz cza że sie dzę w ja sno oświe tlo nym sa lo nie, wi doczny z ogrodu jak na dłoni. To głu pie, wiem, ale
ta odro bina do cie ra ją cego do mo jego le wego oka świa tła daje mi otu chę, dzięki niej prze trwam tę noc.

My ślę o Ali, o tym, że na do brą sprawę jej śmierć może się w ogóle nie łą czyć z Idą czy Ju lią. Moja była żona nie
miała ła twego cha rak teru i z pew no ścią co naj mniej kilka osób z pracy nie opar łoby się po ku sie, żeby ją skrzyw dzić.
Zresztą ru iny ko ścioła w Krzy wi nie to dość od ludne miej sce. Może spo tkała tam od sy pia ją cego li ba cję pi jaczka, któ‐ 
remu nie spodo bało się, że ktoś za kłóca mu spo kój? To mo gła być jedna z tych bez sen sow nych, po zba wio nych mo‐ 
tywu zbrodni, o któ rych czyta się przy po ran nej ka wie. Czemu nie?

Cza sem na wet w to wie rzę.
Kiedy prze staję my śleć o Ali, za czy nam roz wa żać kwe stię dziew czyny udu szo nej kra wa tem w ró żowe sło nie. To

ko lejny pro blem, prawda? Moje wspo mnie nie z nocy przed wy pad kiem może zna czyć wszystko albo nic. Może w pi‐ 
ja nym wi dzie coś mi się po mie szało i na gle wy obra zi łem so bie Ju lię w roli ofiary z mo jej wła snej książki. Może Ju lia
na prawdę zgi nęła. A może – i ta per spek tywa prze raża mnie naj bar dziej – była jesz cze inna dziew czyna, wcze śniej,
za nim za czą łem pi sać Ucie kaj albo giń.

Co ta kiego po wie działa Ida tam tego wie czoru, kiedy roz ma wia li śmy – pra wie szcze rze – na ta ra sie?
„To nie było za bój stwo z pre me dy ta cją, tylko wy pa dek. A ty by łeś bar dzo młody. Dzieci oce nia się ina czej niż do‐ 

ro słych, dzieci ro bią głup stwa i cza sem te głup stwa koń czą się tra ge dią”.
Mógł bym po pro sić Ma ry się, żeby wrzu ciła w Go ogle’a ha sło „udu szona kra wa tem w ró żowe sło nie”, wąt pię jed‐ 

nak, czy otrzy mał bym ja kieś sen sowne wy niki. Gdyby ten szcze gół był znany, Ida uzna łaby po pro stu, że do wie dzia‐ 
łem się o nim z in ter netu, a po tem, świa do mie bądź nie, uży łem w książce. Nie mę czy łaby mnie py ta niami o naj gor‐ 
szą rzecz, jaką w ży ciu zro bi łem.

A gdy bym po szu kał ha sła „udu szona kra wa tem”, nie wspo mi na jąc nic o wzo rze w ró żowe sło nie? To zna czy, gdy‐ 
bym po pro sił Ma ry się, żeby po szu kała za mnie? Ile ko biet gi nie w ten spo sób w Pol sce? Ile ta kich zbrodni zda rzyło
się na prze ło mie wie ków, gdy mia łem czter na ście czy pięt na ście lat? Wy star cza jąco do ro sły, by za bić, i jed no cze śnie
na tyle młody, by wciąż ucho dzić za dziecko.

Jest to ja kiś po mysł. Py ta nie, czy wy star czy mi od wagi.
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Obu dzi łem się cały, zdrowy i zde cy do wa nie głodny. Je śli w nocy zja wili się ja cyś go ście, nic o tym nie wiem. Spa łem
na pię trze, za mknięty na klucz w sy pialni, z koł drą na cią gniętą na głowę jak wy stra szony pię cio la tek. Go dzina musi
być dość późna, bo po wie trze na ze wnątrz jest już duszne i na grzane, bez śladu po ran nej świe żo ści. Na kar mi łem
koty, włą czy łem ra dio i sie dzę te raz na ta ra sie, je dząc ka napki z nu tellą i po pi ja jąc kawą, którą udało mi się za pa rzyć
w dzbanku już za pierw szym po dej ściem. Ten suk ces w po łą cze niu z cie płem sło necz nej po gody na straja mnie opty‐ 
mi stycz nie, nocne lęki zo stały da leko za mną, jak kosz mar, który le dwo pa mięta się po prze bu dze niu.

Słu cham do bie ga ją cej z ra dia li sty wa ka cyj nych prze bo jów i ki wam stopą do rytmu, go tów na przy ję cie wszyst‐ 
kiego, co przy nie sie ten dzień.
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Go dzina czwarta po po łu dniu. Ma ry sia za dzwo niła i po wie działa, że dziś nie stety nie da rady przy je chać. Jej matka
źle się czuje i chce, żeby córka po sie działa z nią tro chę w domu. Czy po ra dzę so bie sam? Ja sne, za pew ni łem, za sta‐ 
na wia jąc się, czy na gły przy pływ złego sa mo po czu cia nie jest przy pad kiem próbą po wstrzy ma nia Ma rysi przed wi‐ 
zytą u mnie. Na wet je śli tak, nie mogę mieć do by łej te ścio wej pre ten sji. Przez mo ment wy obra żam so bie, jak mu szę
wy glą dać w oczach ro dzi ców Ali: nie wi domy męż czy zna, który wciąż nie do szedł do sie bie po cięż kim wy padku,
po trze bu jący po mocy w naj prost szych spra wach, ta kich jak na sta wie nie pra nia czy za kupy. Być może nie zrów no wa‐ 
żony umy słowo. Jego była żona zo stała za mor do wana w bar dzo nie ja snych oko licz no ściach, a obecna gdzieś znik‐ 
nęła. Gdy bym miał dwu dzie sto let nią córkę, czy chciał bym, żeby za da wała się z ta kim ty pem? Oto jest py ta nie.

Te roz wa ża nia spra wiają, że psuje mi się do bry hu mor. Wolę wie rzyć, że matka Ma rysi czuje się źle, bo wciąż
prze żywa śmierć Ali. Od mor der stwa upły nęło prze cież za le d wie... ile dni? Znowu za czy nam tra cić po czu cie czasu.
Tak czy ina czej nie wiele. Może ktoś wsa dził brudne pa lu chy w świeżą ranę, ja kiś nie de li katny po li cjant, po dobny do
ko mi sa rza Wol czaka z mo ich ksią żek...

Dzwoni te le fon, mu szę koń czyć.
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Spo dzie wa łem się wia do mo ści od ojca albo za nie po ko jo nej Ma rysi, a tym cza sem, jakby przy wo łany my ślami o Wol‐ 
czaku, za dzwo nił mój wy dawca. Ostatni raz kon tak to wa li śmy się w kwiet niu, gdy wciąż le ża łem w szpi talu. Nie‐ 
wiele pa mię tam z tam tej roz mowy. Umó wi li śmy się, że pre miera naj now szej książki od bę dzie się bez mo jego
udziału, a wy dawca po in for muje fa nów, że Leon Ci chy uległ po waż nemu wy pad kowi i w naj bliż szym cza sie nie ma
co li czyć na spo tka nia au tor skie. Zresztą spo tkań i tak prze cież by nie było z uwagi na pan de mię. Od mó wi łem, gdy
do py ty wał, czy dam radę udzie lić kilku wy wia dów przez te le fon; mam też wra że nie, że ktoś z działu pro mo cji zo bo‐ 
wią zał się od czasu do czasu wrzu cić na mo jego In sta grama ja kieś zdję cie, żeby pod trzy mać za in te re so wa nie czy tel‐ 
ni ków. Nie ważne. Me dia spo łecz no ściowe to coś, o czym nie my śla łem od bar dzo dawna. Tak czy ina czej gdzieś
w maju Ida (którą z przy zwy cza je nia wciąż cza sem na zy wam Ju lią Drugą) od czy tała mi ese mesa z wia do mo ścią, że
po mimo wy da nia w sa mym środku pan de mii książka ra dzi so bie świet nie, zbiera do bre re cen zje i od ty go dnia znaj‐ 
duje się na pierw szym miej scu be st sel le rów Em piku. Nie pa mię tam na wet, że bym się ja koś szcze gól nie ucie szył.
Tam tego ma jo wego ranka by łem pe wien, że moja ka riera pi sa rza do bie gła końca.

– I jak tam nowa książka? – za py tał mój wy dawca. – Zbli żasz się do końca?
– Jaka książka?
– Ta, którą pi szesz, to zna czy na gry wasz. Po wie dzia łeś, że nie bę dziesz mógł pi sać, ale za wsze zo staje ci dyk ta fon.

Twier dzi łeś, że mnó stwo słyn nych pi sa rzy two rzy w ten spo sób.
Po tar łem czoło. Na prawdę coś ta kiego mó wi łem? To brzmiało jak moje słowa, kie dyś chyba fak tycz nie opo wia da‐ 

łem ko muś (komu?) o au to rach, któ rzy na gry wali treść ksią żek na dyk ta fon, ale nie po tra fi łem so bie przy po mnieć ani
jed nego na zwi ska. Na szczę ście nie pod pi sa łem żad nej umowy, tego je stem pe wien. Albo przy naj mniej pra wie pe‐ 
wien. Je śli wspo mnia łem coś o no wej po wie ści, mu siała to być luźno rzu cona myśl, którą mój wy dawca po trak to wał
z prze sadną po wagą. Moż liwe zresztą, że tam tego dnia w szpi talu mó wi łem co kol wiek, byle tylko po zbyć się na tar‐ 
czy wego głosu w słu chawce.

– Pra cuję te raz nad czymś, z czego może po wstać książka – po wie dzia łem ostroż nie. – Ale na ra zie to nic kon kret‐ 
nego. Pro wa dzę coś w ro dzaju dzien nika.

– Droga do sa mo ak cep ta cji? Po rad nik, jak od zy skać zdro wie i szczę ście po wy padku? To się może sprze dać.
– Nie zu peł nie. Ja... mam te raz trudną sy tu ację ro dzinną. Moja była żona nie żyje. – Ce lowo nie uży łem sfor mu ło‐ 

wa nia „zo stała za mor do wana”. Nie chcia łem, żeby w pry wat nej hi sto rii wę szył ma te riał na nowy kry mi nał. Na szczę‐ 
ście ja i Ala mie li śmy różne na zwi ska, na ra zie więc nikt nie sko ja rzył jej tra gicz nej śmierci ze mną.

– Przy kro mi. Tak czy ina czej chęt nie wy damy, co kol wiek na pi szesz. Pa mię taj o tym. Na pewno nie chcesz pod pi‐ 
sać umowy? Pod nie siemy ci za liczkę.

– Może je sie nią. Te raz po trze buję czasu, żeby dojść do sie bie.
– Ja sne. – W gło sie wy dawcy za brzmiał scep ty cyzm. Mam wra że nie, że po dob nych słów uży łem pod czas na szej

po przed niej roz mowy. – Do sta niesz tyle czasu, ile po trze bu jesz. Zdro wie jest naj waż niej sze. Pa mię taj tylko, że sy tu‐ 
acja na rynku jest kiep ska.

– Z po wodu pan de mii?
– To też, cho ciaż nie aż tak bar dzo, jak się oba wia li śmy. Sprze daż pa pieru nam co prawda spa dła, ale za to lu dzie

za częli ku po wać wię cej e-bo oków. Prze ko nasz się, jak do sta niesz roz li cze nie. Ważne, że wciąż nad czymś pra cu jesz.
Ode zwę się za mie siąc, co? Z py ta niem, jak ci idzie.

Za mie siąc, po my śla łem, kiedy wresz cie się roz łą czył, moja pry watna kry mi nalna hi sto ria praw do po dob nie do bie‐ 
gnie końca. Na do brą sprawę wszystko może się wy ja śnić za dwa–trzy dni, gdy oj ciec zgod nie z obiet nicą „uru chomi
kon takty”, po cho dzące jesz cze z cza sów, kiedy w la tach dzie więć dzie sią tych dzia łał na lo kal nym szcze blu jako po li‐ 
tyk. Po znał wtedy sporo dzien ni ka rzy i kilku po li cjan tów. Czy ci lu dzie fak tycz nie po tych wszyst kich la tach wciąż
są skłonni mu po móc? Cho lera wie, tato lubi ko lo ry zo wać i wy ol brzy miać, cho ciaż, uczci wie mó wiąc, by wało już
wcze śniej, że jego zna jo mo ści wy cią gały z ta ra pa tów nie tylko mnie, ale też in nych człon ków na szej ro dziny.

Czy chcę, żeby mu się udało, to zu peł nie inne py ta nie. Z jed nej strony nie wąt pli wie tak, bo dzięki temu mógł bym
wresz cie wró cić do nor mal nego ży cia czy przy naj mniej ży cia, które w tej chwili uwa żam za nor malne. Z dru giej nie‐ 
ko niecz nie, bo to po sta wi łoby mnie w sy tu acji chłopca ra to wa nego przez wpły wo wego ta tu sia. Wy obra zi łem so bie
lekko roz ba wiony głos w słu chawce. Tak, roz ma wia łem z tą twoją Idą. To jedno wiel kie nie po ro zu mie nie. A Ju lia
ucie kła w marcu, bo po pi jaku za czą łeś wy ga dy wać bzdury o dziew czy nie udu szo nej kra wa tem w ró żowe sło nie. Po‐ 
wi nie neś uwa żać z al ko ho lem.



Ostatni raz pa li łem na stu diach, ale te raz na prawdę mam ochotę na pa pie rosa. I piwo do tego, czemu nie. Albo kie‐ 
li szek wódki. Je stem sam, na wet je śli znów za cznę wy obra żać so bie udu szone dziew czyny, ni komu to nie za szko dzi.
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Pio trek wpadł w po rze, gdy upał nieco już ze lżał, ale wciąż było dość cie pło, zga dy wa łem więc, że do cho dzi siódma,
może ósma wie czo rem.

– Twoja matka pro siła, że bym ci przy wiózł coś do je dze nia. I spraw dził, czy cze goś nie po trze bu jesz. Po trze bu‐ 
jesz?

– Tak, żeby ktoś wy prał moje brudne ga cie.
– Se rio? – Wy obra zi łem so bie minę ku zyna i zli to wa łem się.
– Nie. Mam mnó stwo czy stych gaci.
– A obiad ja dłeś? Bo je śli nie, to przy nio słem skrzy dełka z KFC i frytki. Wszystko jesz cze cie płe. Do tego dwie

bu telki piwa. Masz ochotę?
Mia łem. Zje dli śmy na ta ra sie, trzy ma jąc kar to nowe ku bełki na ko la nach. Frytki zdą żyły zmięk nąć, ale skrzy dełka

wciąż były smaczne, z chru piącą skórką na wierz chu.
– Jak na wa ka cjach, co? Pa mię tasz wy jazd pod na mioty do Dzie wi szewa? Tak się chyba na zywa ta miej sco wość

na Ma zu rach. Nie da leko pola kem pin go wego była budka z fast fo odem. Ku po wa li śmy w niej pra wie co dzien nie trzy
kur czaki dla ca łej ro dziny. Wła ści ciel budki żar to wał, że przez nas cały drób jego matki pój dzie pod nóż. Pa mię tasz?

– Ja sne – mruk ną łem, choć tak na prawdę nie przy po mi na łem so bie nic oprócz śmier dzą cej to a lety na kem pingu
i prze cie ka ją cej łódki, z któ rej garn kiem wy bie ra łem wodę. Po chwili jed nak wró ciło wspo mnie nie nas wszyst kich
sie dzą cych krę giem na drew nia nych ła wach wo kół wy ga słego ogni ska, cie pło mięsa roz ry wa nego pal cami, ście ka‐ 
jący po bro dzie tłuszcz i do la tu jący od strony je ziora mu li sty za pach sto ją cej wody. Czy to było wtedy, w Dzie wi sze‐ 
wie, czy pod czas in nego z na szych licz nych ro dzin nych wy jaz dów? Nie mam po ję cia.

– Twój oj ciec bzy kał wła ści cielkę ośrodka – po in for mo wał mnie ra do śnie Pio trek. – Taką tle nioną blon dynę z du‐ 
żymi cyc kami. No siła pas do poń czoch, se rio. Wiem, bo pod glą da łem ich z Anetą. A może z Kubą? Nie pa mię tam.
W każ dym ra zie nie z tobą, ty za wsze się wkur wia łeś, kiedy da wa li śmy ci do zro zu mie nia, że twój tato za li cza na
boku pa nienki. A cio cia po pła ki wała po ką tach. Żal mi jej było.

Skrzy wi łem się.
– Mu simy roz ma wiać o ta kich rze czach?
– Mo żemy po ga dać o czymś in nym – zgo dził się od razu. – Z cie ka wo ści spraw dzi łem wczo raj, czy Go ogle wy‐ 

rzuci mi ja kąś fi zjo te ra peutkę Idę w Ło dzi, ale nic nie zna la złem. To zbyt krót kie imię, wy szu ki warka trak tuje je jak
część dłuż szego wy razu. Gdyby ta twoja fał szywa żona na zy wała się Be ata czy Mag da lena, by łoby znacz nie ła twiej.

– Jest szansa, że ode zwie się syn pani Le oka dii. W ogło sze niu mo gło być po dane na zwi sko.
– Nie wzię li ście nu meru te le fonu od tej sta ruszki z Prze worna? Ani jej ad resu?
– Nie.
– Tro chę słabo jak na pi sa rza kry mi na łów.
– Może uda nam się zna leźć in nych klien tów Idy. Mu siała prze cież mieć ich wię cej.
Spró bo wa łem od sta wić ku be łek z reszt kami skrzy de łek na sto li czek, je den z tych ma leń kich, ażu ro wych i chwiej‐ 

nych, na któ rych z tru dem miesz czą się dwie szklanki z ko lo ro wymi drin kami. Nie tra fi łem; ko ści roz sy pały się po
ta ra sie, a ja po chy li łem się, żeby je po zbie rać. Usły sza łem skrzyp nię cie le żaka – Pio trek naj wy raź niej zro bił to samo.

Wła śnie wtedy, ma ca jąc po be to nie w po szu ki wa niu tłu stych, uwa la nych zie mią ku rzych szcząt ków, zde cy do wa‐ 
łem, że jed nak po pro szę go o po moc.
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– Mor der stwo, ko bieta udu szona kra wa tem, tak? – Od strony mo jego ku zyna do bie gło pra co wite stu ka nie w kla wi sze
lap topa. – Coś jesz cze?

– Rok 1999, 2000 albo 2001. Tak my ślę.
– Do bra, za cze kaj.
Koty zja wiły się, za in te re so wane za pa chem tłusz czu, który wciąż uno sił się nad ta ra sem. Tego bar dziej na chal nego

od su ną łem de li kat nie stopą.
– Sio. Idź cie za po lo wać na nor nice.
– Jest mnó stwo wy ni ków do ty czą cych róż nych fil mów – po in for mo wał mnie Pio trek. – Z Ta mizy zo staje wy ło‐ 

wiona ko bieta udu szona kra wa tem. To Szał Hitch cocka. Mor der stwa w Mid so mer, od ci nek siódmy za ty tu ło wany Las
du si ciela. Ja kiś ser wis o Bat ma nie. Czy ja prze ga pi łem w dzie ciń stwie zbrod nię Bat mana? Ma la now ski i part ne rzy,
co kol wiek to jest...

– Cho dzi mi o praw dziwe mor der stwa.
– Wiem, za raz do nich dojdę. Ko bieta udu siła dziecko kra wa tem. Coś ta kiego? Chłop czyk miał sie dem lat.
– To nie to.
– Star sza pani za bita przez są siada. Też nie pa suje?
– Nie bar dzo. – Za wa ha łem się. Czy moja wy obraź nia mo gła zmie nić sta ruszkę w młodą dziew czynę? Albo ma‐ 

łego chłopca?
– Oba wiam się, że piękne ko biety giną udu szone kra wa tem tylko w fil mach albo w książ kach.
– Nie ważne.
– Jest jesz cze... O kurwa.
– Co ta kiego? – Moje serce gwał tow nie ude rzyło o że bra. W dzień, zwłasz cza gdy mam to wa rzy stwo, mogę spra‐ 

wiać wra że nie roz luź nio nego, ale tak na prawdę to po zorny spo kój. Wy star czy byle dro biazg, żeby wy trą cić mnie
z rów no wagi.

– Pod do mem wła śnie za par ko wał wóz po li cyjny. Uma wia łeś się z nimi na dzi siaj?
– Z po li cją? Nie.
Zgrzyt otwie ra nej furtki, a po tem chrzęst żwiru pod sto pami. Je den czło wiek, uzna łem. Praw do po dob nie męż czy‐ 

zna. To ostat nie, przy znaję, po pro stu zga dy wa łem. W po li cji pra cuje co raz wię cej ko biet, ale moja płeć wciąż ma li‐ 
czebną prze wagę.

– Dzień do bry. Ma pan chwilę? Chciał bym z pa nem po roz ma wiać.
Roz po zna łem głos Marka Go ści niaka. Po wi nie nem w tym mo men cie po my śleć o Ali, Ju lii albo Idzie. Wi zyta po li‐ 

cjanta mo gła wią zać się z każdą z tych ko biet, jed nak ja z ja kie goś nie po ję tego po wodu wy obra zi łem so bie, że przy‐ 
szedł mnie aresz to wać pod za rzu tem udu sze nia zu peł nie mi nie zna nej dziew czyny. Oczy wi ście kra wa tem w ró żowe
sło nie.

– Mogę zo stać? – za py tał Pio trek, za nim zdą ży łem się ode zwać. – Je stem jego ku zy nem.
Chwila mil cze nia. Po dej rze wam, że gdy bym był zwy czaj nym, świet nie wi dzą cym fa ce tem, usły szałby w tym mo‐ 

men cie mniej lub bar dziej grzeczne „nie”.
– W po rządku, niech pan zo sta nie. Zna leź li śmy sa mo chód za re je stro wany na na zwi sko Aliny Sta sia czek. Wie pan

coś o tym?
– Sa mo chód Ali? To zna czy... ma pan na my śli mo jego forda fo cusa? On fak tycz nie jest za re je stro wany na Alę, bo

to ona jeź dziła nim do pracy, kiedy jesz cze by li śmy mał żeń stwem i miesz ka li śmy ra zem we Wro cła wiu, ale po roz‐ 
wo dzie ja go wzią łem, bo mia łem się wy pro wa dzić do Sa motni... to zna czy tu taj, a tu nie da się żyć bez sa mo chodu.
Ala po wie działa, że kupi so bie nowy i... – Za czy na łem beł ko tać. Ode tchną łem, sta ra jąc się uspo koić. – W każ dym ra‐ 
zie moja była żona od dawna już nie miała z tym sa mo cho dem nic wspól nego. Gdzie go zna leź li ście? Na Sę pol nie
przy cmen ta rzu?

– Na le śnej dro dze w po bliżu Grom nika. Ro dzina spa ce ru jąca z dziec kiem za uwa żyła, że stał tam przed wczo raj
i dzi siaj też, do kład nie w tym sa mym miej scu. Był już tro chę za ku rzony, jakby nikt go nie ru szał od paru dni, dla tego
za dzwo nili na nu mer alar mowy. Po rzu cone w le sie po jazdy to nie moja działka, ale wia do mość, że sa mo chód na leży
do za mor do wa nej nie dawno Aliny Sta sia czek, już mnie za in te re so wała. Wie pan, kto ostatni raz ko rzy stał z tego
auta? Bo za kła dam, że nie pan?



– Nie, oczy wi ście, że nie. For dem jeź dziła moja żona.
– Pana druga żona? Ju lianna Po tocka?
Nie zgła szaj jej za gi nię cia, po wie dział mój oj ciec. Wiesz, jak to bę dzie wy glą dało. Ale po li cja sama do mnie przy‐ 

szła i na gle zna la złem się w pu łapce. Je śli po wiem prawdę, znów wyjdę na wa riata. Je śli po twier dzę, że blon dynka,
która po mor der stwie Ali przy je chała ode brać mnie z ko mendy, to Ju lia, w ża den wia ry godny spo sób nie zdo łam wy‐ 
ja śnić, dla czego znik nęła, po rzu ca jąc w le sie auto. Tak źle i tak nie do brze.

Było mi go rąco, jak bym miał za chwilę ze mdleć. Nie wi dzia łem oskar ży ciel skiego spoj rze nia Marka Go ści niaka,
ale do sko nale po tra fi łem je so bie wy obra zić. I po dej rze wam, że wy glą da łem na win nego jak cho lera. Przy ła puję się
cza sem na tym, że od kąd stra ci łem wzrok, trud niej mi kon tro lo wać wy raz twa rzy.

Po wi nie nem po wie dzieć prawdę, po my śla łem. Te raz, za raz, do póki nie bę dzie za późno. Każda mi nuta prze dłu ża‐ 
ją cego się mil cze nia spra wiała, że hi sto ria, którą mia łem za miar opo wie dzieć, za brzmi jesz cze bar dziej nie wia ry god‐ 
nie.

Otwo rzy łem usta.
– Tak, moja żona, Ju lianna Po tocka – wy mknęły się z nich zdra dziec kie słowa. O dziwo, po czu łem nie spo dzie‐ 

waną ulgę. Skła ma łem i nie było już od wrotu. Przy wo ła łem na po moc całą swoją po my sło wość. – Od kilku dni nie
mamy ze sobą kon taktu.

Od strony Piotrka wy czu wa łem pełne dez apro baty mil cze nie.
– Nie ma cie ze sobą kon taktu? Czy to zna czy, że nie wie pan, gdzie prze bywa pana żona?
– Nie.
– I nie przy szło panu do głowy, żeby zgło sić jej za gi nię cie?
– Nie. Zda rzało jej się zni kać już wcze śniej. – To przy naj mniej było prawdą. – Poza tym, uczci wie mó wiąc, na sze

mał żeń stwo od po czątku nie było zbyt udane. Wzię li śmy za gra nicą szybki ślub, bo oboje zna leź li śmy się w kiep skim
mo men cie ży cia: ja świeżo po roz wo dzie, Ju lia bez pracy... Wie pan, jak to jest. – Roz krę ca łem się co raz bar dziej. Te‐ 
raz już pra wie wie rzy łem w tego dru giego Le ona, sym pa tycz nego, zwy czaj nego fa ceta, który po peł nił zwy czajny,
ludzki błąd. – Ro man tyczna sce ne ria, wa ka cyjne za uro cze nia. Do piero w Pol sce zro zu mie li śmy, że kom plet nie do
sie bie nie pa su jemy. Mój wy pa dek pew nie też się do tego przy czy nił... Wła ści wie nie mogę mieć pre ten sji do Ju lii, że
nie uśmie cha jej się ży cie z ka leką. – Sub telna próba wzbu dze nia współ czu cia. By łem mi łym fa ce tem, po go dzo nym
ze swoją nie peł no spraw no ścią i go to wym dać wol ność zdro wej żo nie. Jak można po dej rze wać ko goś ta kiego?

– A sa mo chód? Nie obe szło pana, że żona znik nęła ra zem z pana au tem?
– Nie bar dzo. To stary sa mo chód, a ja prze cież i tak nie mogę pro wa dzić.
– Aha. Utrata karty ban ko wej też pana nie zmar twiła?
– Słu cham? – Tym ra zem udało mu się mnie za sko czyć.
– W schowku zna leź li śmy kartę z banku Mil le nium, wy daną na pana na zwi sko.
Chwila pa niki, jak bym idąc po scho dach, na gle tra fił na wy rwę w miej scu, gdzie po wi nien być sto pień. Na szczę‐ 

ście szybko udało mi się opa no wać. Mimo wszystko wciąż mam re fleks, wciąż, gdy chcę, po tra fię ściem niać, zręcz‐ 
nie łą cząc prawdę z kłam stwem.

– Ju lia po słu gi wała się moją kartą, bo mnie trudno ro bić za kupy, ale nie, nie mar twi łem się. Nie za leż nie od tego,
czy na sze mał żeń stwo jest udane czy nie, wiem, że to uczciwa osoba. By łem pe wien, że prę dzej czy póź niej tę kartę
zwróci. Jak wi dać, to wła śnie zro biła, prawda? Za łożę się, że zo sta wiła sa mo chód w ta kim miej scu, żeby ktoś zwró cił
na niego uwagę.

– Znam parę miejsc, które le piej by się do tego nada wały, ale mniej sza z tym. Kiedy roz ma wia li śmy ostat nim ra‐ 
zem, upie rał się pan, że ko bieta, z którą pan mieszka, nie jest pana żoną. Ro zu miem, że od tego czasu zmie nił pan
zda nie?

Te raz, po my śla łem. Je śli Pio trek za mie rza się wtrą cić i za prze czyć wszyst kiemu, co mó wię, te raz jest wła ściwy
mo ment.

Ale mój ku zyn mil czał.
– Tak. Po wy padku by łem w nie naj lep szym sta nie psy chicz nym i wszystko mi się mie szało. Praw do po dob nie dla‐ 

tego też Ju lia w końcu zde cy do wała się odejść. Nikt nie lubi, kiedy oskarża się go o by cie oszu stem. – Mój śmiech
za brzmiał pra wie na tu ral nie.

– Ale dzi siaj czuje się pan do brze?
– Ow szem, czuję się zde cy do wa nie le piej. Dzię kuję.
– W ta kim ra zie będę mu siał pro sić pana o parę szcze gó łów, które po zwolą nam zna leźć pa nią Po tocką. Chcie li by‐ 

śmy z nią po roz ma wiać.
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– Co ty wy pra wiasz? – wściekł się Pio trek, gdy po li cjant wy szedł. – Dla czego go okła ma łeś? Leon, ty na prawdę
masz coś nie tak z głową. Te raz bę dziesz twier dził, że Ida jed nak jest twoją żoną?

– To ty się upie ra łeś, że jest, pa mię tasz? Jesz cze cał kiem nie dawno. Dla tego nie mo głem mu po wie dzieć prawdy.
Prze cież by mi nie uwie rzył.

– A tak my ślisz, że uwie rzył? – Głos mo jego ku zyna zmie nił się, był te raz wyż szy, zde cy do wa nie mniej na tu ralny.
Ta kiego tonu lu dzie uży wają, gdy nie udol nie pa ro diują inną osobę. – Nie, nie mam żad nych zdjęć mo jej żony, przy‐ 
kro mi. Wszyst kie zo stały na jej smart fo nie. I nie wiele tak na prawdę wiem o Ju lii. Nie mam po ję cia, gdzie była za‐ 
mel do wana przed wy jaz dem do Włoch, nie znam żad nych jej przy ja ciół ani ko le gów z pracy...

– To aku rat prawda.
– Gdy by ście miesz kali w Sa motni przez kilka mie sięcy jak zwy czajne mał żeń stwo, mu siał byś wie dzieć wię cej.
Temu nie mo głem za prze czyć. Za czy na łem po woli ża ło wać, że nie po wie dzia łem prawdy. Kosz to wa łoby mnie co

prawda tro chę sta rań, żeby prze ko nać Go ści niaka, ale Pio trek prze cież by mi po mógł. Wiem oczy wi ście, dla czego za‐ 
cho wa łem się tak głu pio. Je stem z na tury opor tu ni stą, wy bie ram od ru chowo nie lep sze wyj ście, tylko to ła twiej sze,
wy ma ga jące mniej wy siłku. Na wet je śli ta de cy zja mia łaby póź niej ugryźć mnie w ty łek. Za wsze taki by łem
i w wieku trzy dzie stu czte rech lat nie za mie rzam się łu dzić, że coś mo głoby się zmie nić.

Wes tchną łem.
– Te raz już i tak tego nie od kręcę, a je śli znajdą Ju lię, sami się prze ko nają, że to nie ta sama osoba, którą prze słu‐ 

chi wali jako moją żonę.
– Moim zda niem ro bisz głu pio, ale to twój pro blem. – By łem pewny, że Pio trek wzru szył w tym mo men cie ra mio‐ 

nami. W jego gło sie wy czu wa łem zmę cze nie, może też odro binę iry ta cji.
– Po proś mo ich ro dzi ców i Anetę, żeby nie wspo mi nali nic o Idzie, je śli po li cja bę dzie z nimi roz ma wiać. Zro bisz

to dla mnie?
– Jezu, Leon. Te raz jesz cze ich za mie rzasz w to wcią gnąć? Chcesz, żeby skła mali?
– Tato nie bę dzie miał z tym pro blemu. Mama i Aneta... nie wiem. – Sam już czu łem się zmę czony. – Ni czego im

prze cież nie za bro nię, ale do póki nie zo staną ofi cjal nie prze słu chane, za okła my wa nie po li cji nic im nie grozi.
– Z cie bie to jed nak jest ka wał chuja. – O dziwo, te raz w gło sie ku zyna usły sza łem nutę roz ba wie nia, jakby osta‐ 

tecz nie mój opor tu nizm ob ró cił się na moją ko rzyść.
Kry zys zo stał za że gnany, wy pi li śmy piwo, na które wciąż mia łem ochotę, i koło dzie wią tej mój gość za czął się że‐ 

gnać.
– Na pewno ni czego nie po trze bu jesz?
– Nie.
– Aneta twier dzi, że w przy szłym ty go dniu ogar nie dla cie bie in struk tora czyn no ści co dzien nych.
– Dzięki. – Nie je stem pewny, czy po doba mi się myśl o ob cej oso bie krę cą cej się po Sa motni, wiem jed nak, że je‐ 

śli się nie zgo dzę, moja matka bę dzie wpa dać co drugi dzień, żeby przy wieźć mi je dze nie, wy prać skar petki i spraw‐ 
dzić, czy się nie za bi łem, scho dząc z pię tra. Z dwojga złego wolę już chyba in struk tora.

Sta łem na ta ra sie, na słu chu jąc od głosu od da la ją cych się kro ków. Było już dość chłodno, na ra mio nach mia łem gę‐ 
sią skórkę. Koty nie sko rzy stały z do brej rady i nie zła pały nor nicy, bo ocie rały się o moje nogi, naj wy raź niej głodne.

– Za raz dam wam jeść – mruk ną łem w roz tar gnie niu, my ślami błą dząc po re jo nach tak od le głych od ko cich chru‐ 
pek, jak to tylko moż liwe. O coś jesz cze mia łem za py tać, ale zu peł nie mi to umknęło. Co to było?

Zgrzyt za my ka nej furtki. Za chwilę usły szę war kot uru cha mia nego sil nika i zo stanę sam. Po wi nie nem na uczyć się
na pa mięć nu me rów człon ków naj bliż szej ro dziny. W ten spo sób nie był bym za leżny od lo so wych wi zyt i te le fo nów.
Czy o to cho dziło? O tym za po mnia łem?

Dźwięk otwie ra nych drzwi do sa mo chodu.
– Hej! – wrza sną łem, gdy mój lekko oszo ło miony al ko ho lem mózg wresz cie wy pluł z sie bie wła ściwą od po wiedź.

– Cze kaj!
– Co się stało?
– Za nim przy szedł Go ści niak, zna la złeś w in ter ne cie coś na te mat ko biety udu szo nej kra wa tem.
– A, tamto. – Pio trek nie po fa ty go wał się, żeby po dejść bli żej, ale na szczę ście mó wił na tyle gło śno, że sły sza łem

go do sko nale. – Ja kaś dziew czyna za bita pod czas za bawy do żyn ko wej.



– Gdzie i kiedy?
– Nie zdą ży łem do czy tać. To był ogólny ar ty kuł o prze mocy wo bec ko biet, nie kon kret nie o tym za bój stwie. Po‐ 

proś Ma ry się, żeby ci to wy gu glała, jak wpad nie na stęp nym ra zem. Ja mu szę zni kać, ju tro wstaję o szó stej.
Trzask za my ka nych drzwi i szum opon to czą cych się po wiej skiej dro dze. Te raz już na prawdę zo sta łem sam.

Przede mną krótka let nia noc i mnó stwo go dzin, które mogę spę dzić na roz my śla niach o bez i mien nej dziew czy nie
za bi tej ileś – ile? – lat temu. O tym, czy Ida, wspo mi na jąc o koń czą cych się tra ge dią za ba wach, mo gła mieć na my śli
wła śnie tamtą śmierć.
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Po po łu dniu wpa dła Ma ry sia, ale nie mo gła zo stać – jej matka wciąż nie czuje się zbyt do brze. Zo sta wiła mi w lo‐ 
dówce parę rze czy, obie cała, że przy je dzie na dłu żej, jak tylko „sy tu acja wróci do normy”, i znik nęła, le dwo jej prze‐ 
ka za łem, żeby nie wspo mi nała po li cji o Idzie. Na wet gdy bym chciał, nie zdą żył bym po pro sić, żeby zna la zła w in ter‐ 
ne cie ar ty kuł, o któ rym mó wił Pio trek. A może wciąż szu kam wy mó wek? Tak czy ina czej nie mia łem czasu, żeby się
nad tym za sta na wiać, bo wkrótce zja wił się Go ści niak. Przy wiózł mi kartę ban kową i wrę cza jąc ją, po in for mo wał, że
sa mo chodu na ra zie nie od zy skam.

– Mu simy zro bić parę ba dań – po wie dział, a mnie znowu sko czyło ci śnie nie. Ja kich ba dań? Po dej rze wają, że Ida
zo stała za bita w moim for dzie?

Nie za py ta łem o nic, choć od nio słem wra że nie, że po li cjant na ta kie py ta nie czeka. Nie za pro po no wa łem też ni‐ 
czego do pi cia, nie za pro si łem na wet mo jego go ścia do środka. Roz ma wia li śmy w ogro dzie, tuż przy ce gla nym mu‐ 
rze po zo sta łym po daw nych za bu do wa niach. Je śli śle pota ma ja kieś za lety, jest nią nie wąt pli wie to, że nikt się po
czło wieku nie spo dziewa by cia do brym go spo da rzem.

– Pro szę mi przy po mnieć, kiedy ostatni raz wi dział pan Ju lię Po tocką.
Na po czątku marca, jesz cze przed wy pad kiem, mia łem ochotę oznaj mić, po dej rze wa łem jed nak, że mo jego go ścia

nie roz ba wi łaby taka od po wiedź.
– Na po grze bie Aliny Sta sia czek. – Za wa ha łem się, a po tem uzna łem, że mogę za ry zy ko wać. – Cała moja ro dzina

wi działa ją tam po raz ostatni.
– Rze czy wi ście, pana ro dzice po twier dzili tę wer sję. Ro zu miem, że po je chał pan do domu z przy rod nią sio strą

Aliny Sta sia czek? A pana żona miała wró cić sama?
– Tak się umó wi li śmy. – Znowu się za wa ha łem, wie dzia łem jed nak, że żeby kła mać prze ko nu jąco, warto trzy mać

się tak bli sko prawdy, jak to tylko moż liwe. – Za dzwo ni łem do paru przy ja ciół i krew nych, któ rzy też byli na po grze‐ 
bie, z py ta niem, czy nie wie dzą przy pad kiem, do kąd po szła. Ale po wyj ściu z cmen ta rza nikt już jej nie wi dział.

– Czyli jed nak pan się o nią mar twił.
– Może tro chę, na po czątku. Wi dzi pan, po wy padku je stem za leżny od po mocy in nych osób... – Uśmiech ną łem się

nie śmiało, jak przy stało na mi łego fa ceta, który z za kło po ta niem przy znaje, że szu kał swo jej żony nie z tro ski, a dla‐ 
tego, że nie ra dził so bie z przy go to wa niem ko la cji. – Po tem uzna łem, że Ju lia po pro stu ode szła. Jak mó wi łem, nie
do ga dy wa li śmy się naj le piej. Wła ści wie za no siło się na to od dawna.

– I przez cały czas, kiedy miesz ka li ście ra zem, do pana żony ni gdy nie wpa dła żadna ko le żanka, żeby zo ba czyć,
jak się Ju lii mieszka w no wym domu?

– Nie. – Wie dzia łem, że stą pam te raz po grzą skim grun cie. – Był lock down, a ja długo le ża łem w szpi talu.
– Wró cił pan do domu w po ło wie kwiet nia, a od po czątku maja ob ostrze nia za częto wy co fy wać. Zresztą pana żona

mu siała się prze cież z kimś kon tak to wać, choćby ze swoją dawną współ lo ka torką. Jak ona ma na imię? Ida, tak? Na‐ 
zwi ska pan nie zna?

– Nie. Ale wiem, że jest fi zjo te ra peutką. – Ko lejny ry zy kowny krok, uzna łem jed nak, że w moim in te re sie leży,
żeby po li cja zna la zła ta jem ni czą Idę, naj le piej całą i zdrową.

– Fi zjo te ra peutka Ida, miesz ka jąca praw do po dob nie w oko licy Ło dzi. Nie zna pan choćby przy bli żo nego ad resu?
Ju lia ni gdy nie wspo mniała, że je dzie na ulicę ja kąś tam, żeby za brać swoje rze czy?

Spo ci łem się i nie miało to wiele wspól nego z po godą, bo dziś aku rat dzień był co prawda cie pły, ale też dość
wietrzny. Po dmu chy nad cią gały od strony pól, nio sąc ze sobą za pach roz tar tych w dłoni kło sów zboża i ku rzu. Nad
moją głową grze cho tały po ru szane wia trem li ście, na od sło nię tych łyd kach czu łem mu śnię cia dłu gich źdźbeł trawy.
Strzep ną łem ła żą cego po karku ro baka, ście ra jąc jed no cze śnie war stewkę potu.

– Nie pa mię tam. Może po je chała tam, kiedy jesz cze le ża łem w szpi talu. Nie in te re so wały mnie jej rze czy.
– Ja sne. Nie in te re so wały pana rze czy pana żony, jej dawna praca, zna jomi ani krewni. Pro szę się nie ob ra zić, ale

wy gląda na to, że je ste ście na prawdę dziw nym mał żeń stwem.
Że byś tylko wie dział... – po my śla łem. Wcze śniej wy obra ża łem so bie Marka Go ści niaka jako mło dego, peł nego za‐ 

pału, ale nie szcze gól nie by strego gli nia rza. Po stać, która w fil mie czy książce (na przy kład mo jej książce) mo głaby
grać naj wy żej dru go pla nową rolę. Te raz za czą łem w nim wi dzieć ko goś w stylu po rucz nika Co lumbo, po zor nie nie‐ 
szko dli wego star szego pana, który za da jąc wciąż i wciąż te same nudne py ta nia, wresz cie do ciera do prawdy. To iry‐ 
tu jące, gdy czło wiek nie wie, czy roz ma wia z trzy dzie sto- czy pięć dzie się cio lat kiem. Nie mia łem na wet po ję cia, jaki



jest sto pień służ bowy mo jego go ścia. Je śli po li cjant kie dy kol wiek się nim przed sta wił – na przy kład w szpi talu, gdy
przy szedł wy py tać o wy pa dek – zdą ży łem wy rzu cić tę in for ma cję z pa mięci.

– Ju lia nie miała żad nych krew nych – po wie dzia łem tylko po to, żeby po wie dzieć co kol wiek.
– Każdy ma ja kichś krew nych, na wet je śli to bar dzo da lecy krewni. Albo tacy, o któ rych czło wiek nie wie, że ich

ma. I co z dzie cia kami z ro dzin za stęp czych, w któ rych wy cho wy wała się pana żona? Z ni kim nie zwią zała się bli żej?
– Nie. Ju lia nie czuła się do brze w tych ro dzi nach. – Ode tchną łem jak przed sko kiem na głę boką wodę. – Nie ro zu‐ 

miem, po co pan za daje te wszyst kie py ta nia. Prze cież już na nie od po wie dzia łem. Uważa pan, że skrzyw dzi łem w ja‐ 
kiś spo sób Ju lię?

– A skrzyw dził pan?
– Oczy wi ście, że nie. Nie mia łem ani po wodu, ani moż li wo ści, żeby to zro bić.
– Ja sne, jest pan prze cież nie wi domy. Cho ciaż le karz, z któ rym roz ma wia łem, twier dzi, że do pana le wego oka jed‐ 

nak do ciera odro bina świa tła.
Za mar łem na kilka do brych se kund, a kiedy wresz cie udało mi się wy do być z sie bie głos, brzmiał on skrze kli wie,

jakby ktoś przed chwilą ści snął mi gar dło.
– Co pan su ge ruje?
– Nic. Taka cie ka wostka me dyczna. Czy pana pierw sza żona, Alina Sta sia czek, miała nóż?
– Co ta kiego? – Zmie nił te mat tak bły ska wicz nie, że mój wciąż otu ma niony na głym prze ra że niem mózg za re je‐ 

stro wał to do piero po chwili. – Jaki nóż? Taki zwy czajny, ku chenny? My ślę, że miała ich kilka, jak więk szość...
– Mam na my śli nóż, który może słu żyć do obrony.
Każdy może słu żyć do obrony, je śli jest wy star cza jąco ostry, po my śla łem. A po tem zro zu mia łem, o co cho dzi Go‐ 

ści nia kowi. Wresz cie so bie przy po mnia łem.
– Miała, ale... To był żart.
– Żart? W jaki spo sób po sia da nie noża może być żar tem?
– Spo tka li śmy się kie dyś z przy ja ciółmi przy pi wie i roz mowa ze szła na różne ga dżety. Mamy ko legę, który nosi

ze sobą mnó stwo mul ti to oli, scy zo ry ków i dia bli wie dzą czego. Ala... Ala śmiała się, że to ty powo mę skie, że fa cet
cho dzący z czymś ta kim uwa żany jest za zu peł nie nor mal nego, ale gdyby to ona wło żyła do to rebki nóż, lu dzie uzna‐ 
liby ją za wa riatkę. A po tem do dała: „Chyba że to byłby ró żowy nóż, taki spe cjalny dla ko biet. Szkoda, że ta kich nie
ma...”. Nie mó wiła se rio, zresztą wszy scy by li śmy wtedy mniej lub bar dziej pi jani, ale parę ty go dni póź niej, tuż
przed uro dzi nami Ali, jedna z ko le ża nek, które z nami były, zo ba czyła na wy sta wie sklepu skła dany nóż z ró żową rę‐ 
ko je ścią i po my ślała, że mo gli by śmy go do rzu cić do pre zentu. To miał być tylko taki żar to bliwy do da tek. – O mało
nie po wie dzia łem: „Jak kra wat w ró żowe sło nie”, słowa już, już miały się ze śli zgnąć z mo jego ję zyka, ale po łkną łem
je w ostat niej chwili. Prze ra ziło mnie to nie mal tak, jak py ta nie o wzrok. Je śli mój mózg jest zdolny do ta kich fuck-
upów, to co jesz cze mogę pal nąć?

Go ści niak mil czał, naj wy raź niej nie prze ko nany. Nic dziw nego, mnie te raz też ten po mysł nie wy da wał się w ża den
spo sób za bawny.

– Kiedy to było? – za py tał po chwili. – Te uro dziny pana żony, na które ku pi li ście jej nóż?
– Chyba... dwa lata temu. W 2018. W lu tym. Ala ma... miała uro dziny w lu tym.
– I pana żona no siła ten nóż przy so bie?
– Nie, oczy wi ście, że nie. Nie był jej do ni czego po trzebny. Po śmia li śmy się tro chę z tego niby-pre zentu, a po tem

wrzu ciła go do szu flady, i tyle.
– Kiedy ostatni raz pan go wi dział?
– Nie wiem... Nie pa mię tam. Chyba wła śnie wtedy, na uro dzi nach. Ale dla czego pan o to pyta?
„Czy Ala zo stała za bita tym no żem?”, chcia łem do dać, ale za bra kło mi od wagi.
Nie wiem, jak długo roz ma wia li śmy w ogro dzie. Mię śnie mo jej pra wej łydki za częły już pro te sto wać bó lem. Wie‐ 

dzia łem, że nie wy trzy mam długo, za chwilę będę mu siał albo za pro sić Go ści niaka do środka, albo po wie dzieć mu
grzecz nie, żeby spie przał. Wy cią gną łem rękę i do tkną łem wy sta ją cego z buj nych krze wów muru. Cie pło i so lid ność
sta rych ce gieł spra wiły, że po czu łem się odro binę le piej. Przy naj mniej nie mia łem już wra że nia, że lada mo ment
osunę się w trawę.

Do piero po kilku se kun dach zo rien to wa łem się, że po li cjant, za miast od po wie dzieć na moje py ta nie, za dał ko lejne.
– Słu cham?
– Za sta na wia łem się, czy Alina Sta sia czek była ostrożną osobą. Mam na my śli ko goś, kto zmie nia zamki

w drzwiach bez wy raź nego po wodu, na przy kład dla tego, że na osie dlu zda rzyło się wła ma nie, a wy cho dząc wie czo‐ 
rem, wkłada gaz pie przowy do to rebki.



– Nie, Ala ni gdy nie ro biła ta kich rze czy. Była ra czej od ważna, a poza tym... Tak na prawdę nie miała się czego
bać. Pra co wała w banku prak tycz nie w cen trum Wro cła wia, do pracy jeź dziła sa mo cho dem, a kiedy wy cho dzi li śmy
gdzieś wie czo rem, to za zwy czaj ra zem. Wiem, że na pady zda rzają się na wet w środku dnia w miej scach, gdzie jest
pełno lu dzi, ale sta ty stycz nie szansa na coś ta kiego jest zde cy do wa nie mniej sza. Ala i ja pro wa dzi li śmy bar dzo spo‐ 
kojne, bez pieczne ży cie.

Do piero te raz uświa do mi łem so bie, jak praw dziwe jest to, co wła śnie po wie dzia łem. I jak bar dzo tego spo koj nego,
bez piecz nego ży cia nie do ce nia łem.

– I tak było też w ostat nich mie sią cach przed jej śmier cią?
– Nie wiem. Od roz wodu mia łem z Alą bar dzo ogra ni czony kon takt.
– A kto znał ją do brze w tym cza sie?
– Mie li śmy krąg przy ja ciół, z któ rymi lu bi li śmy się trzy mać. – Po da łem parę na zwisk. – A z mo jej ro dziny chyba

Aneta Ochocka. I jesz cze ten ta jem ni czy fa cet, dla któ rego Ala mnie rzu ciła.
– Ta jem ni czy?
– Twier dziła, że ko goś ma, ale ni gdy nie wi dzia łem tego męż czy zny na oczy.
– Nie szu kał go pan? Nie pró bo wał na ci skać na żonę, żeby zdra dziła jego toż sa mość? Tak po pro stu zgo dził się

pan na roz wód?
– Na sze mał żeń stwo nie było zbyt udane.
Uświa do mi łem so bie, jak mu siały za brzmieć moje słowa, ale było już za późno. Wie dzia łem, co za raz usły szę.

Zdą ży łem na wet po my śleć, że wła ści wie na to za słu ży łem.
– Wy gląda na to, że ma pan nie sa mo wi tego pe cha. Już dwie żony ode szły od pana po nie uda nych związ kach.

A pan żad nej z nich na wet nie pró bo wał za trzy mać.
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Nie mogę prze stać my śleć o wi zy cie Go ści niaka, o tym, co pró bo wał za su ge ro wać. Wiem, że naj praw do po dob niej
nic szcze gól nego – ot, pod pusz czał mnie, bo wy czuł, że nie do końca mó wię prawdę, a ja za re ago wa łem ni czym
zner wi co wany na sto la tek. Gdy bym za cho wał spo kój, po pro wa dził bym tę roz mowę zu peł nie ina czej. Ale trudno, stało
się. I tak nie mam po wo dów do nie po koju. Nikt prze cież nie może se rio po dej rze wać, że za bi łem Alę czy ko go kol‐ 
wiek in nego. I że tylko udaję śle potę. To ab surd.

A jed nak mały, ma leńki ślad prze ra że nia wciąż we mnie po zo stał jak osad brudu na wan nie, z któ rej spu ściło się
już wodę. Nie po tra fię się go po zbyć, nie za leż nie od tego, jak dużo wy ima gi no wa nych roz mów prze pro wa dzam
w gło wie z Go ści nia kiem.

To, co po wie dział o mo ich nie uda nych związ kach, też mnie drę czy. Ju lia to zu peł nie inna kwe stia, ale Ala... Ali na‐ 
prawdę po zwo li łem tak po pro stu odejść. Bo by łem zbyt dumny, żeby o nią wal czyć? Bo w grun cie rze czy ja kaś
część mnie – ta naj bar dziej pa skudna – tego roz wodu chciała? Je sie nią ze szłego roku za sta na wia łem się, co jesz cze
mogę zro bić, i za każ dym ra zem do cho dzi łem do wnio sku, że nic. Nie mogę prze cież po ło żyć się na jej progu
i oznaj mić, że będę tam le żał, aż wresz cie ra czy mi wy ja śnić, o co, do cho lery, cho dzi, kim jest ten ta jem ni czy fa cet
i czy w ogóle ist nieje. Tak to so bie tłu ma czy łem. Cy wi li zo wani męż czyźni nie ro bią ta kich rze czy, a je śli ro bią, cy wi‐ 
li zo wane ko biety wzy wają po li cję. Te raz ża łuję, że mimo wszystko nie zde cy do wa łem się na taki krok. Może Ala po‐ 
sta ra łaby się dla mnie o za kaz zbli ża nia. A może cze goś bym się do wie dział.

Do cho dzi dzie wiąta, w RMF-ie wła śnie roz po czyna się wie czorna au dy cja. Po wi nie nem na uczyć się cho dzić spać
i wsta wać wcze śniej, tak żeby jak naj peł niej wy ko rzy sty wać każdy dzień. Je stem te raz tro chę jak jasz czurka: lu bię
wy grze wać się w słońcu, lu bię, jak do mo jego le wego oka do ciera przy naj mniej odro bina na tu ral nego świa tła. Gdy
tem pe ra tura spada, mój na strój się ob niża i po wra cają lęki. Każdy dźwięk spra wia, że...
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Zgrzyt żwiru zgnia ta nego ciężką stopą – wła śnie to usły sza łem. Cze ka łem z mocno bi ją cym ser cem, nie mal pewny,
że to tylko je den z ko tów ze sko czył z drzewa na ścieżkę. Ale nie, zgrzyt po wtó rzył się chwilę póź niej. I znowu. Ktoś
nad cho dził od strony furtki.

Zga si łem świa tło. Pierw sza roz sądna myśl, która przy szła mi do głowy. W ciem no ści to ja mia łem prze wagę, a nie
mój nie spo dzie wany gość. Za kła da jąc oczy wi ście, że nie za brał ze sobą la tarki.

Koty krę ciły się wo kół mo ich nóg, jakby i one wy czu wały nie bez pie czeń stwo. Do tkną łem grzbietu jed nego z nich.
– Kto tam jest, co? – szep ną łem. – Przy ja ciel czy wróg?
Czu jąc się jak bo ha ter kiep skiego filmu, chwy ci łem duży i ciężki ka mion kowy ku bek, który do sta łem w pre zen cie,

nie pa mię tam już na wet od kogo. Do tej pory słu żył głów nie jako ozdoba sa lonu, bo nie zno szę pi cia kawy czy her‐ 
baty z pół li tro wych na czyń. Te raz mógł się przy dać jako broń.

Zgrzy ta nie żwiru prze szło w rów no mierne szu ra nie. Mój ta jem ni czy gość wszedł na ta ras.
I na gle ci sza, kroki uci chły.
– Leon? Je steś tu?
Zna łem ten głos, oczy wi ście, że tak. Je śli wcze śniej czu łem się głu pio, to te raz po czu łem się jesz cze go rzej. Od sta‐ 

wi łem ku bek i za pa li łem świa tło.
– Dzięki. – Ja nek, mąż Anety, wszedł do sa lonu i z peł nym ulgi sap nię ciem opadł na ka napę. Sprę żyny za ję czały

pod jego cię ża rem. Od czasu gdy wi dzie li śmy się po raz ostatni, mu siał sporo utyć. Dzie sięć lat temu przy po mi nał ty‐ 
po wego yup pie: wy spor to wany, w gar ni tu rze, ro biący szybką ka rierę w za gra nicz nym korpo. W miarę jed nak jak po‐ 
ja wiały się ko lejne dzieci, za nie dby wał się co raz bar dziej. Z tego, co wie dzia łem, zwłasz cza naj młod szy, au ty styczny
Ma ciek, mocno dał ro dzi com w kość, bo Ja nek i Aneta długo nie wie dzieli, co wła ści wie ma łemu do lega. Nie zmie‐ 
nia to w ni czym faktu, że jesz cze je sie nią okre ślił bym ich mał żeń stwo jako zwy czajne i dość szczę śliwe. Dzi siaj już
ni czego nie by łem pe wien.

– Aneta cię przy słała, że byś zo ba czył, czy wszystko ze mną w po rządku? Je śli tak, to nie mu si cie się mar twić... –
Chcia łem do dać, że wy stra szy łem się, bo nie czę sto mie wam go ści o tak póź nej po rze, a poza tym tych, któ rzy wpa‐ 
dają naj czę ściej, czyli Ma ry się, ro dzi ców i Piotrka, roz po zna wa łem już po kro kach, ale Ja nek nie dał mi do koń czyć.

– Sam po sta no wi łem przy je chać. Mu simy po ga dać.
Prze mknęła mi przez głowę myśl, że chce po roz ma wiać o swo ich mał żeń skich pro ble mach, co było o tyle mało

praw do po dobne, że ni gdy na wet się nie lu bi li śmy. Ta wza jemna an ty pa tia nie ma ja kichś szcze gól nych przy czyn, po
pro stu nie wiele nas ze sobą łą czy. Kor po ra cyjna ka riera Janka to dla mnie kwin te sen cja nudy, on z ko lei uważa, że pi‐ 
sa nie jest za ję ciem do brym dla wraż li wych li ce ali stek, a nie dla po waż nych fa ce tów, któ rzy po winni za ra biać po‐ 
ważne pie nią dze. Kie dyś wy tkną łem mu, że prze cież ja mo imi książ kami do kład nie ta kie pie nią dze za ra biam, na co
po czę sto wał mnie długą i mętną wy po wie dzią. Wy ni kało z niej, że każdy ar ty sta prę dzej czy póź niej za cznie pić albo
zdra dzać żonę.

– O czym?
– O to bie. Po wiem to bru tal nie, bo ina czej się nie da, ale ktoś musi to wresz cie zro bić. Do ro śnij i za cznij sam się

sobą zaj mo wać, ja sne? Nie mo żesz cią gle wy ko rzy sty wać in nych. Tak, wiem, mia łeś ostat nio ciężko. Tyle że, kurwa,
wszy scy mamy ciężko. – Ja nek za czął spo koj nie, ale z każ dym sło wem na krę cał się co raz bar dziej. – Nie je steś ja‐ 
kimś pie przo nym wy jąt kiem. Nie mo żesz wiecz nie li czyć na to, że ku zynka przy bie gnie na każde za wo ła nie, żeby
ugo to wać ci obiad czy uprać brudne ga cie.

Mil cza łem, kom plet nie oszo ło miony. Aneta od wie dziła mnie dwa razy i zde cy do wa nie ni czego nie prała ani nie
go to wała. Trudno było przy pusz czać, że Ja nek robi mi awan turę o dwie zwy kłe to wa rzy skie wi zyty. Mu siało się
w tym kryć coś wię cej i bez więk szego trudu zga dłem, co ta kiego. Aneta wy my kała się z domu, uży wa jąc jako wy‐ 
mówki mo jej nie za rad no ści. Mia łem ochotę ją wsy pać za coś ta kiego, ale osta tecz nie wy grała ro dzinna lo jal ność.

– W po rządku, żad nego wię cej pra nia gaci i go to wa nia – zgo dzi łem się po kor nie.
W dru gim sap nię ciu mo jego go ścia wy czu łem zdzi wie nie, może też odro binę roz cza ro wa nia.
– Do bra, to przy naj mniej mamy z głowy. – Jego głos zła god niał. – Wiem, że przy jaź ni li ście się z Anetą w dzie ciń‐ 

stwie i ona za wsze wy cią gała cię z kło po tów...
– To ja za wsze wy cią ga łem ją z kło po tów. – Tym ra zem zde cy do wa łem się za pro te sto wać. To ja by łem tym bar‐ 

dziej wy ga da nym, ob rot nym i lu bia nym przez do ro słych dzie cia kiem. Nie wspo mi na jąc już o tym, że kiedy by li śmy
mali, prze wyż sza łem Anetę o głowę. Dziś mam metr sie dem dzie siąt, czyli nie zbyt dużo, ale nim prze sta łem ro snąć



w wieku pięt na stu lat, za po wia da łem się na na prawdę wy so kiego go ścia. Myśl, że to Aneta mia łaby wy cią gać z kło‐ 
po tów mnie, wy da wała się ab sur dalna.

– Leon...
– Co? – Zi ry to wało mnie to krót kie słowo. Moje imię.
– Nic. Dajmy temu spo kój. Cie szę się, że się zro zu mie li śmy.
– Je śli masz coś do po wie dze nia, po wiedz to.
– Wszy scy wie dzą, że ro dzina cię chroni, od kąd by łeś dziec kiem. Bo je steś taki wraż liwy i masz dużą wy obraź nię,

i cho lera wie, co jesz cze.
– Moja wy obraź nia nie ma nic do tego. Nikt mnie ni gdy nie chro nił. Nie wiem, co twoja żona ci na ga dała, ale to

nie prawda. Aneta za wsze miała skłon no ści do kon fa bu lo wa nia. – Nie mo głem so bie od mó wić tej ma łej szpi leczki.
Nad ka napą za pa dło pełne urazy mil cze nie. Zga dy wa łem, że Ja nek roz waża, czy się ze mną kłó cić, czy może,

skoro od niósł już dziś jedno zwy cię stwo, oka zać ła ska wość i od pu ścić.
– Nie ważne, pójdę już – zde cy do wał. Drzwi na ta ras skrzyp nęły.
– Cze kaj.
– Po trze bu jesz cze goś? Mu szę dzi siaj jesz cze przy go to wać parę rze czy na ju tro do pracy.
– To nie po trwa długo. Mo żesz coś dla mnie wy gu glać?
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– „Ko biety giną z rąk męż czyzn dzie sięć razy czę ściej niż męż czyźni z rąk ko biet” – za cy to wał Ja nek. – „Taki los
spo tkał Sta ni sławę Z. z Ka to wic, za dźganą przez part nera no żem, Ur szulę S. z Le gio nowa, po bitą na śmierć przez ko‐ 
legę, z któ rym nie chciała pójść na randkę, czy wresz cie dwu dzie sto dwu let nią Do rotę G. z Biel ska-Bia łej, udu szoną
kra wa tem na za ba wie do żyn ko wej w 1998 roku”. Po tem jest jesz cze wię cej sta ty styk. Też mam czy tać?

– Nie, dzięki. Czy imię któ rej kol wiek z tych ko biet po ja wia się da lej w ar ty kule?
– Nie.
– W po rządku, to wszystko. Dzię kuję.
My śla łem, że Ja nek jesz cze o coś za pyta, że bę dzie drą żył, po co mi ten ar ty kuł, ale po pro stu wstał i wy szedł. Do‐ 

piero kiedy za mknęły się za nim drzwi, po zwo li łem so bie ode tchnąć z ulgą. Te raz przy naj mniej mam pew ność, że nic
mnie nie łą czy z Do rotą G. Ni gdy w ży ciu nie by łem w Biel sku-Bia łej, a w 1998 roku mia łem dwa na ście lat. Zde cy‐ 
do wa nie za mało, żeby się upi jać i du sić dziew czyny.
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– Prze pra szam, że cię tak zo sta wi łam – po wie działa Ma ry sia. – Na prawdę bym przy je chała, gdy bym tylko mo gła...
– Wiem. Nie przej muj się, prze cież nie przy mie ra łem tu gło dem. – Uśmiech ną łem się uspo ka ja jąco w stronę

aneksu ku chen nego. – Jak się czuje twoja mama?
– Le piej. – Szum od krę ca nego kranu, brzęk wkła da nych do zlewu ta le rzy. My łem je wczo raj, naj wy raź niej jed nak

uznała, że to nie wy star czy. – Przez ja kiś czas mar twi li śmy się z tatą, że bę dzie mu siała iść do szpi tala, ale osta tecz‐ 
nie le karz uznał, że to tylko ner wowa re ak cja na śmierć Ali...

– Ja sne. – Mia łem na dzieję, że nie zdra dza mnie wy raz twa rzy.
Ma ry sia jesz cze raz prze pro siła, ja jesz cze raz za pew ni łem, że wszystko jest w po rządku. Gdy skoń czyła myć na‐ 

czy nia, na sy pała ko tom su chej karmy i wy czy ściła im ku wetę. Z tych wszyst kich czyn no ści tylko z czysz cze niem ku‐ 
wety wciąż słabo so bie ra dzę, ale nie za mie rza łem pro te sto wać. Może na prawdę je stem czło wie kiem, który wy ko rzy‐ 
stuje in nych, po my śla łem.

Usia dła wresz cie obok mnie na ka na pie. Pach niała dziś ina czej niż zwy kle, czymś bar dziej ko rzen nym, może cze‐ 
ko la do wym.

– Udało mi się skon tak to wać z Gniew kiem, by łym chło pa kiem Ju lii. Tym, który po dobno wie dział o niej naj wię‐ 
cej. Prze czy tać ci na szą roz mowę?

– Ja sne.
– Do bra, to czy tam. Tro chę ją po pra wi łam, żeby brzmiała bar dziej sen sow nie, bo nie które zda nia na prawdę ciężko

było zro zu mieć. Nie ważne. Słu chaj.

Ja: Szu kam Ju lianny Po toc kiej. Po dobno ją zna łeś.
Gniewko: No. Cho dzi li śmy na wet ze sobą. A co?
Ja: Nie wiesz, gdzie te raz jest?
Gniewko: Nie mam zie lo nego po ję cia. Rzu ciła mnie.
Ja: Czemu?
Gniewko: Po dobno dla tego, że za dużo pi łem. Jakby, kurwa, inni nie pili. I na zy wa łem ją moją Mućką, bo miała

cycki jak dojna krowa. Raz chcia łem je po ka zać kum plom i za dar łem jej bluzkę. Nie źle się wtedy na mnie wkur wiła,
ale wszy scy mieli po lew. Iksde.

Ja: Kiedy cię rzu ciła?
Gniewko: No ja koś w po ło wie trze ciej klasy LO, nie? Wy pro wa dziła się wtedy z domu i po szła pra co wać do knajpy

dla pe da łów.
Ja: Wi dy wa li ście się wtedy jesz cze?
Gniewko: Tro chę ga da li śmy przez What sAppa. Ale po tem kon takt nam się urwał. Nie ża łuję, te raz mam lep szą la‐ 

skę. Chcesz fotkę?
Ja: Nie chcę.
Gniewko: Ona też so bie ko goś zna la zła. Tak na pi sała.
Ja: W sen sie – ja kie goś fa ceta?
Gniewko: No a kogo? Byka, żeby pa so wał do krowy? Iksde.
Ja: Mo żesz po szu kać tej roz mowy i za cy to wać?
Gniewko: Se rio, kurwa?
Ja: Tak, se rio. Ład nie pro szę. Na prawdę mi na tym za leży.
Gniewko: A po ga damy przez ka merkę?
Ja: Zo ba czymy.
Gniewko: Do bra, cze kaj. Mam. „Zna la złam ko goś bli skiego, wiesz? Te raz mo żesz się ode mnie od wa lić”. No to się

od wa li łem, nie? Jak nie chce, to nie. Po tem kon takt nam się urwał.
Ja: Nie po dała żad nych szcze gó łów na te mat tej osoby?
Gniewko: No prze cież mó wię, że nie. Je steś głu pia czy jak? Po tem już do sie bie nie pi sa li śmy.
Ja: Dzięki. Mu szę spa dać.



– Od zy wał się do mnie jesz cze, ale nie od po wia da łam. I prze pra szam za to, co czy ta łam, o kro wie i tak da lej. Nie
moje słowa.

– Wiem. – Prze łkną łem gorz kie uczu cie gniewu i fru stra cji. Jak bar dzo sa motna i zde spe ro wana mu siała czuć się
Ju lia, skoro zgo dziła się na zwią zek z ta kim ty pem? I jak bar dzo mia łem ochotę mu przy wa lić?

Ma ry sia po chy liła się i do tknęła mo jego po liczka dwoma pal cami pra wej ręki, wska zu ją cym i środ ko wym. To był
zwy kły gest po cie sze nia, nic szcze gól nego, a jed nak wstrzą snął mną bar dziej, niż chciał bym przy znać. Bo Ala ro biła
tak samo, też zda rzało się, że do ty kała mnie nie całą dło nią, a je dy nie dwoma pal cami, jakby ukła dała je w ja kiś ta‐ 
jemny, zro zu miały tylko dla nas dwojga znak.

– Wszystko w po rządku? – Mu sia łem mieć dziwną minę, bo w gło sie Ma rysi za brzmiał nie po kój.
– Ja sne. Co z sy nem pani Le oka dii? Nie od zy wał się? – Zmie ni łem te mat.
– O kurwa.
– Co się stało?
– Zje ba łam – przy znała z roz bra ja jącą szcze ro ścią. – Wczo raj ktoś do mnie dzwo nił, ale nie ode bra łam, bo aku rat

zaj mo wa łam się mamą. A po tem to tal nie wy pa dło mi z głowy, żeby od dzwo nić. Zro bię to te raz, co?
Ze rwała się z ka napy. W tym, jak się po ru szała, też przy po mi nała Alę, która po tra fiła go dzi nami sie dzieć zu peł nie

roz luź niona, a po tem, zu peł nie na gle, jak pro stu jąca się sprę żyna, pod no siła się i do kądś bie gła. Był to zresztą je den
z po wo dów, dla któ rych nie mie li śmy w domu zwie rząt: koty i psy źle re agują na tak gwał towne ru chy.

Ma ry sia krą żyła po sa lo nie, pró bu jąc się do dzwo nić, a po chwili, pchana naj wy raź niej wciąż tą samą po trzebą
dzia ła nia, wy szła na ta ras. Usia dłem wy god niej na ka na pie. Ja z całą pew no ścią nie za mie rza łem ni g dzie się ru szać.
Z ogrodu do bie gały mnie urywki roz mowy: „To ogło sze nie... Pa mięta pan może...”.

My śla łem o Ju lii, o tym, że nie po wie działa mi wszyst kiego o swoim ży ciu. Przy znała się, że w li ceum cho dziła
z chło pa kiem, który „nie był jej wart”, ale ni gdy nie wspo mniała, że po tem jesz cze ko goś po znała. Ale dla czego mia‐ 
łaby o tym mó wić? Ja też prze cież nie zwie rza łem jej się ze wszyst kiego. Może zna jo mość osta tecz nie nie wy pa liła,
może Ju lia znowu zo stała skrzyw dzona.

A może... może cho dziło o coś zu peł nie in nego. Czu łem, że zna la złem się bli sko od po wie dzi na przy naj mniej
jedno ważne py ta nie.

Co po wie dział Go ści niak? Każdy ma ja kichś krew nych, cza sem bliż szych, a cza sem dal szych. Na wet je śli są to
krewni, o któ rych czło wiek sam nie wie, że ich ma.

Ma ry sia po chy la jąca się nade mną i kła dąca rękę na moim po liczku ge stem tak po dob nym do ge stu, jaki wy ko ny‐ 
wała Ala.

Skrzyp nęły drzwi pro wa dzące na ta ras.
– Nie uwie rzysz, co wła śnie usły sza łam. Fa cet wziął ogło sze nie z Lento, ale nie to jest naj waż niej sze. Zgad nij, jak

Ida ma na na zwi sko.
Nie mu sia łem zga dy wać, bo już wie dzia łem. Gniewko za kła dał, że Ju lia ma no wego chło paka, bo wszystko ko ja‐ 

rzyło mu się z sek sem, ale w zda niu „Zna la złam ko goś bli skiego” nie ma mowy o żad nym męż czyź nie.
– Po tocka. Na zywa się Po tocka, tak samo jak Ju lia. To są przy rod nie sio stry. Dwie różne matki, ten sam oj ciec.
– Skąd wiesz? – Ma ry sia wy da wała się roz cza ro wana.
– Z po wodu cze goś, co po wie dział Go ści niak, ten po li cjant. Poza tym one są do sie bie pod pew nymi wzglę dami

po dobne. Mają pra wie taki sam ton głosu. Ju lia mnó stwo razy mi po wta rzała, że nie ma ro dzeń stwa, ale prze cież nie
mo gła tego wie dzieć na pewno, nie w przy padku ta kiego ojca jak zni ka jący pan Po tocki. Po my śla łem, że skoro fa cet
raz za płod nił ko bietę, a po tem zwi nął ża gle, rów nie do brze mógł to zro bić wię cej razy.

– Ju lia cię okła mała.
– Nie do końca. Wła śnie to mnie zmy liło. Kiedy opo wia dała o swoim sa mot nym dzie ciń stwie, brzmiało to na‐ 

prawdę szcze rze. Ktoś, kto ma ro dzeń stwo, nie byłby aż tak prze ko nu jący. Ale je śli za ło żymy, że Ju lia do wie działa
się o ist nie niu Idy, do piero kiedy skoń czyła osiem na ście lat, wszystko na biera sensu.

– W ta kim ra zie czemu po pro stu nie po wie działa, że mieszka z przy rod nią sio strą? Czemu uda wała, że to jej
współ lo ka torka?

– Nie mam po ję cia.
Idę mo głem po dej rze wać o złe in ten cje, ale Ju lia... Ju lia była uczciwa. Na prawdę mnie ko chała. Wra cam do tej

my śli wciąż i wciąż. Nie po my li łem się. Ni gdy nie za da wała mi dziw nych py tań jak Ida, nie wspo mi nała o mo ich
książ kach i nie in te re so wała się daw nymi mor der stwami po peł nio nymi za po mocą kra wata. Była zwy czajną miłą
dziew czyną. Albo ge nialną ak torką, je śli tylko uda wała.

Od strony ka napy do bie gało mia rowe stu ka nie kla wi szy lap topa.



– W Ło dzi jest jedna Ida Po tocka, która pra cuje jako fi zjo te ra peutka. Ma ga bi net przy Ki liń skiego. Cze kaj, włą czę
street view. To zwy kła ka mie nica, nie ma na zwy sa lonu. To zna czy...

– ...że praw do po dob nie mamy jej ad res do mowy.
– Taaa... – Ma ry sia po my ślała chyba o tym sa mym co ja. – Chcesz tam po je chać? Dzi siaj?
– A która jest go dzina?
– Do cho dzi dzie siąta rano. Do Ło dzi są ja kieś trzy go dziny drogi. Zdą żymy ob ró cić tam i z po wro tem do wie czora.
– Dasz radę pro wa dzić tak długo? – „Masz prawo jazdy do piero od roku”, chcia łem do dać, ale ugry złem się w ję‐ 

zyk. Nie na leży być nie uprzej mym wo bec osób, które do star czają ci je dze nie. Zresztą Ma ry sia jak na tak mało do‐ 
świad czo nego kie rowcę ra dzi so bie cał kiem nie źle. Je stem nie wi domy, ale po tra fię do ce nić płynną jazdę.

– Je śli zro bimy prze rwę na kawę, to tak. I na obiad.
– Ja sne – od par łem, my śląc jed no cze śnie, że na do brą sprawę sam sie bie po wi nie nem za py tać, czy dam radę. Ten

wy jazd byłby moim pierw szym tak dłu gim po by tem poza bez piecz nym te re nem Sa motni. Obiad mu sie li by śmy zjeść
w ja kiejś przy droż nej knaj pie, gdzie sie dział bym przy stole, pró bu jąc tra fić wi del cem w ko tleta, pod czas gdy inni go‐ 
ście usi ło wa liby uda wać, że na mnie nie pa trzą – bo prze cież na uczeni je ste śmy, że nie wy pada ga pić się na in nych
lu dzi, zwłasz cza nie peł no spraw nych – ale i tak by pa trzyli. Na wet pro sta wi zyta w to a le cie mo gła być pro ble mem,
trudno prze cież, żeby Ma ry sia pro wa dziła mnie za rękę do ka biny.

Nie je stem na to go towy, po my śla łem. Ju tro, po ju trze, gdy bym po czuł się choć tro chę pew niej...
Ode zwał się te le fon. Się gną łem po ko mórkę z uczu ciem ulgi, że pod ję cie de cy zji zo stało od wle czone przy naj mniej

o mi nutę czy dwie. I z na dzieją, bo prze cież mógł dzwo nić tato z in for ma cją, że wszyst kie moje pro blemy zo stały
roz wią zane. Nie chęt nie się do tej na dziei przy znaję, ale obie ca łem so bie uczci wość.

– Słu cham.
– Cześć, tu Aneta. Chcia łam ci po dzię ko wać za to, że... no wiesz.
Wy sze dłem na ta ras, żeby Ma ry sia mnie nie sły szała.
– Że trzy ma łem ję zyk za zę bami, kiedy twój mąż przy szedł mnie zwy zy wać?
– Taak, za to wła śnie. – W jej gło sie za brzmiało wy raźne skrę po wa nie. – Sorry, nie chcia łam cię sta wiać w ta kiej

sy tu acji. Po pro stu to było pierw sze kłam stwo, które przy szło mi do głowy.
– Co się dzieje? – spy ta łem, choć nie by łem do końca prze ko nany, czy na prawdę chcę usły szeć od po wiedź. Mam

dość wła snych kło po tów, by jesz cze in te re so wać się cu dzymi.
– Nic.
Ku siło mnie, żeby udać, że biorę to „nic” za do brą mo netę, i się roz łą czyć. Zro bił bym to, gdyby Aneta użyła odro‐ 

binę bar dziej prze ko nu ją cego tonu, ale po nie waż jej „nic” było wręcz de mon stra cyj nie fał szywe, uzna łem, że pora na
speł nie nie ro dzin nego obo wiązku.

– Masz oso bliwą de fi ni cję słowa „nic”. Mniej wię cej taką jak ja. Po wiedz, o co cho dzi. Za mie rzasz się roz wieść
z Jan kiem?

– Jezu, nie. Skąd ci to przy szło do głowy? – za prze czyła tak bły ska wicz nie, z au ten tycz nym za sko cze niem, że
uwie rzy łem jej bez za strze żeń. W po rządku, a więc w ro dzi nie Ochoc kich nie bę dzie ko lej nego roz wodu. Moja matka
by się ucie szyła, prze mknęło mi przez głowę.

– Bo wy my kasz się gdzieś i okła mu jesz męża? Bo masz ta jem nice?
– Każdy ma ta jem nice. Słu chaj, na prawdę chęt nie bym z tobą po ga dała, ale to tak jakby... nie moja sprawa. – Tym

ra zem wy ła pa łem odro binę żalu. – Może póź niej.
– Cza sem mam wra że nie, że za cho lerę nie wiem, co się dzieje w na szej ro dzi nie – rzu ci łem żar tem, spo dzie wa jąc

się rów nie żar to bli wej od po wie dzi. Taka tam ma lutka próba wskrze sze nia ku zy now skiej więzi, jaka nas kie dyś łą‐ 
czyła. Jed nak kiedy Aneta się ode zwała, była cał ko wi cie po ważna.

– Tak, oba wiam się, że nie masz o tym po ję cia.
Roz łą czyła się, a ja sta łem przez mo ment na ta ra sie, nie wąt pli wie z głu pią miną. Usły sza łem ci che, lek kie kroki.

Ma ry sia za trzy mała się tuż przede mną, ale nic nie po wie działa. Może była już zmę czona za da wa niem wciąż i wciąż
tego sa mego py ta nia: Czy wszystko w po rządku? Na które, jak zdą ży łem się zo rien to wać dawno temu, więk szość
osób od po wia dała fał szy wie.

Na gle po czu łem złość. Moje ży cie się roz pa dło, wszy scy wo kół mieli ja kieś ta jem nice, a ja tkwi łem po środku, nie
ma jąc po ję cia, co się wła ści wie dzieje, zdany na ła skę in nych. Twoja ro dzina za wsze pró bo wała cię chro nić, po wie‐ 
dział Ja nek. To nie była prawda, wie dzia łem o tym. Kie dyś nie.

Ale te raz już tak.
– Je śli mamy wró cić z Ło dzi do wie czora, mu simy wy je chać te raz – oznaj mi łem.
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Na sy pa łem do mi sek su chej karmy, a po tem opu ści li śmy dom, zo sta wia jąc drzwi na ta ras uchy lone, żeby koty mo gły
wyjść do ogrodu.

– Nie bo isz się, że ktoś cię okrad nie? – za py tała Ma ry sia, kiedy zmie rza li śmy w stronę furtki.
– Nie mam żad nych cen nych rze czy. Z wy jąt kiem kom pu tera i lap topa, ale je śli ktoś chce, może je so bie za brać.

I tak z nich nie ko rzy stam. To, co naj waż niej sze, no szę ze sobą.
– Twój port fel?
– Moja nowa książka. Na gry wam ją na dyk ta fon w te le fo nie. To zna czy my ślę, że może być z tego książka. Jesz‐ 

cze nie je stem pewny.
– Aha. – Ma ry sia pchnęła furtkę, wsie dli śmy do za par ko wa nego na po bo czu sa mo chodu i po je cha li śmy.
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Zbliża się po woli pierw sza po po łu dniu, a my za trzy ma li śmy się na sta cji ben zy no wej tuż za Sie ra dzem. Ja stoję na
ze wnątrz, oparty o sa mo chód, Ma ry sia czeka na swoje za mó wie nie w środku. Ham bur ger we ge te riań ski. Są też zwy‐ 
czajne, z mię sem, po wie działa, gdy z po wąt pie wa niem unio słem brew. Albo hot dogi. Mogę ci ku pić hot doga, je śli
chcesz.

Nie chcia łem. Na ra zie wy star czy mi kawa. Zjem coś póź niej – coś, mam na dzieję, mniej nie bez piecz nego dla ko‐ 
szuli i spodni niż ocie ka jący ke czu pem hot dog ze sta cji ben zy no wej.

Do Ło dzi zo stało ja kieś czter dzie ści ki lo me trów; sły szę po mruk nad cią ga ją cej bu rzy, która goni nas od do brej pół‐ 
go dziny. Nie wiem, czy damy radę przed nią uciec. Nie wiem, czy ta wy prawa w ogóle ma ja ki kol wiek sens, ale
przy naj mniej zy ska łem po czu cie, że coś – co kol wiek – ro bię.
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Chwilę trwało, nim udało nam się zna leźć miej sce do par ko wa nia. Wy sie dli śmy pro sto na roz grzany słoń cem chod‐ 
nik, w tłum lu dzi. Ktoś trą cił mnie łok ciem, od su ną łem się, moja stopa zsu nęła się z kra węż nika i mało bra ko wało,
a stra cił bym rów no wagę. Ma ry sia wzięła mnie pod ra mię.

– Idziemy w prawo – za ko men de ro wała. – Ja kieś dzie sięć me trów, po tem skrę camy w lewo.
Po chwili zro biło się odro binę luź niej, jak by śmy we szli w boczną uliczkę. Mia łem ochotę po pro sić Ma ry się, żeby

opi sała oko licę, ale za bra kło mi od wagi. Zresztą jaki to mia łoby sens? Ni gdy wcze śniej nie wi dzia łem Ło dzi i ni gdy
już jej nie zo ba czę. Czy to taka wielka strata? Nie wąt pli wie są na świe cie miej sca bar dziej warte obej rze nia, choć te‐ 
raz ża łuję wła śnie tego jed nego do świad cze nia, które jak tyle in nych wy mknęło mi się z rąk tam tego mar co wego wie‐ 
czoru, gdy ude rzył mnie roz pę dzony sa mo chód.

– Tu taj. Mu simy za dzwo nić.
Długi, stłu miony przez grube drzwi brzę czyk do mo fonu. Cze ka li śmy. Wo kół pach niało upal nym dniem w mie ście:

mie szanką spa lin, roz grza nego as faltu, ludz kiego potu i cze goś słod kiego, co naj wy raź niej sprze da wano nie da leko.
Pączki albo go fry, uzna łem, czu jąc na pły wa jącą do ust ślinę. Ża ło wa łem, że od mó wi łem hot doga.

– Nikt się nie od zywa – po wie działa Ma ry sia z tak głę bo kim roz cza ro wa niem, że zro biło mi się jej żal.
Ja w grun cie rze czy ni gdy nie wie rzy łem, że znaj dziemy Idę w jej miesz ka niu. To by łoby zde cy do wa nie zbyt pro‐ 

ste. Prze mknęło mi przez myśl, że po win ni śmy dać so bie spo kój, zjeść pączka albo go fra i wra cać, ale skoro już prze‐ 
by li śmy całą tę drogę...

– Za dzwoń do są siada. Wszystko jedno któ rego.
Znów prze cią gły brzęk do mo fonu, po tem szczęk pod no szo nej słu chawki.
– Mam paczkę pod szóstkę – po wie dzia łem. – Otwo rzy pani?
– Nie wie dzia łam, że to na prawdę działa – mruk nęła Ma ry sia, kiedy we szli śmy do środka.
– Ja też nie. Ale jak to mó wią, nie prze ko nasz się, do póki nie spró bu jesz.
Uśmiech, który so bie wy obra zi łem, mu snął mnie ni czym za gu biony pro myk słońca, gdy szli śmy w górę trzesz czą‐ 

cymi ze sta ro ści drew nia nymi scho dami. Wie dzia łem, że to przed wo jenna ka mie nica, roz po zna wa łem ten cha rak te ry‐ 
styczny za pach na grza nych mu rów, ku rzu i hi sto rii. Ciotka Lilka mieszka w po dob nej ka mie nicy na Trau gutta we
Wro cła wiu. Kiedy wpa da łem do niej z ro dzi cami jako le dwo od ro sły od ziemi dzie ciak, moim ulu bio nym za ję ciem,
oprócz gła ska nia ko tów, było bie ga nie tam i z po wro tem po stro mych scho dach z pla sti ko wym pi sto le tem w ręku.
My ślę, że ja kaś część mnie na prawdę wie rzyła wtedy, że z pół pię tra zbie gnie na gle od dział es es ma nów, ubra nych
w mun dury, w czap kach z tru pią czaszką i krzy czą cych Hände hoch!

Ma ry sia dla pew no ści za dzwo niła pod szóstkę, ale tak jak się spo dzie wa li śmy, nikt nie otwo rzył. Przy ło ży łem ucho
do drzwi – śle pota wciąż nie zro biła ze mnie Da re de vila, mógł bym jed nak za ło żyć się o nie wielką sumę, że miesz ka‐ 
nie jest pu ste. Nikt nie czaił się w środku, wstrzy mu jąc od dech i cze ka jąc, aż so bie pój dziemy.

Za pu ka li śmy do naj bliż szego są siada, pod piątkę. Nim otwo rzył, szep tem zdą ży łem jesz cze spy tać Ma ry się, czy to
ten sam, któ remu przed sta wi łem się jako ku rier, i usły szeć jej ci che po śpieszne „nie”.

– Słu cham? – Mę ski głos, bur kliwy i nie chętny.
– Szu kamy ko biety spod szóstki, Idy Po toc kiej. Wie pan może, gdzie ją można zna leźć?
– Nie mam po ję cia.
– A kiedy pan ją wi dział po raz ostatni?
– Dawno. Wy co, po li cja?
Wie dzia łem, że wię cej tu nie wskó ramy, po że gna łem się więc grzecz nie i spró bo wa li śmy pod na stęp nym nu me‐ 

rem, gdzie od po wie działo nam ja zgo ta nie psa i nic po nad to. Pię tro wy żej tra fi li śmy na na sto latkę rów nie chętną do
po mocy jak są siad z dołu – czyli wcale. Do piero ko lejne miesz ka nie oka zało się strza łem w dzie siątkę. Otwo rzyła
nam ko bieta, są dząc po gło sie, lata mło do ści ma jąca dawno za sobą. Przy wo ła łem na twarz naj mil szy uśmiech, na
jaki po tra fi łem się w tej chwili zdo być. Nie ma to jak star sza pani, je śli cho dzi o plotki.

– Wejdź cie. Boże, ja też się strasz nie mar twię o Idę. Wy je chała tak na gle, wio sną. Spo tka łam ją wtedy, jak szła na
po ciąg, bar dzo się spie szyła i w biegu mi rzu ciła, że przez ja kiś czas jej nie bę dzie. Gdyby nie to, już dawno za wia do‐ 
mi ła bym po li cję. – Lekki, le ciutki cień dumy z wła snej od wagi. – Pan mówi, że ona opie ko wała się pa nem przez te
wszyst kie mie siące? I po tem na gle znik nęła?

– Tak, kilka dni temu. My śla łem, że wró ciła tu taj...



– Nie wró ciła. Za uwa ży ła bym, gdyby przy je chała. Mnie też zdro wie nie do pi suje, przez tę pan de mię boję się
wyjść z domu, do brze, że zięć cza sem wpad nie z za ku pami. Boże, co to się na świe cie po ro biło...

– Mo głaby nam pani opo wie dzieć tro chę o Idzie? – Mia łem wra że nie, że je śli te raz nie skie ruję roz mowy na wła‐ 
ściwe tory, wy słu chamy dłu giej ty rady na te mat co vidu i Chiń czy ków.

– Prze cież pan ją zna? – Nuta po dejrz li wo ści. Są siadka Idy nie była głu pia.
– Tak, ale Ida nie lu biła opo wia dać zbyt wiele o so bie. Nie by łem jej przy ja cie lem, tylko pa cjen tem. Cho ciaż nie

ukry wam, że mia łem na dzieję z cza sem zo stać kimś wię cej. – Po sła łem mo jej roz mów czyni smętny uśmiech za ko‐ 
cha nego mło dego czło wieka. – Wie pani, jak to jest. Nie wy ba czył bym so bie, gdy bym przy naj mniej nie spró bo wał jej
zna leźć. Może to znik nię cie to nic po waż nego, nie chcę nie po trzeb nie wsz czy nać alarmu... Może wy je chała do ro‐ 
dziny albo coś w tym ro dzaju. Czy ona w ogóle miała ja kąś ro dzinę?

Mu sia łem wy paść prze ko nu jąco, bo po dejrz li wość znik nęła.
– Nie miała. Jej matka zmarła bar dzo młodo, a oj ciec... Z ojca to ni gdy nic do brego nie było. Idę wy cho wy wała

bab cia. Spro wa dziły się tu taj, za raz, niech po my ślę... chyba w 2000? Ja koś tak. Z jej bab cią na wet się tro chę za przy‐ 
jaź ni łam. Tylko tro chę, bo one obie były ta kie same, bar dzo za mknięte w so bie, tak jak pan po wie dział. Cho ciaż Ma‐ 
riolka, czyli bab cia Idy, cza sem mi się ża liła, zwłasz cza na swo jego po żal się Boże zię cia. Na zywa się Ksa wery Po‐ 
tocki, imię ma jak książę, a to zwy kły lump. Ma riolka pró bo wała go za chę cić, żeby za jął się córką albo cho ciaż pie‐ 
nią dze dał. Naj pierw po do broci, po tem do sądu po szła, po ali menty, ale gdzie tam na ta kiego znaj dziesz spo sób. Tak
krę cił, że Ida ani zło tówki nie zo ba czyła. Ojca też nie. Przy szedł tu parę razy, a po tem cał kiem znik nął. Ma riolka,
świeć Pa nie nad jej du szą, ode szła trzy lata temu i tak Ida zo stała sama na świe cie. To zna czy pra wie sama, bo miała
przy rod nią sio strę, o któ rej wcze śniej nic nie wie działa. – Ko bieta za wa hała się, ale kiedy już za częła mó wić, naj wy‐ 
raź niej trudno jej było prze stać. Po my śla łem, że lock down szcze gól nie mu siał dać się we znaki ta kim wła śnie star‐ 
szym pa niom, przy zwy cza jo nym do są siedz kich po ga wę dek na ła weczce czy w ko lejce do le ka rza. – Prawdę mó‐ 
wiąc, nie po do bała mi się ta dziew czyna. Ju lia, tak miała na imię. Ja kaś taka nie przy jemna była, wul garna. Zu peł nie
nie jak Ida. Nie wiem na wet, czy one na prawdę były sio strami. No ale ta młod sza miesz kała tu przez ja kiś czas, a po‐ 
tem wy je chała. Nie wiem, gdzie te raz jest. Idy nie wi dzia łam od marca.

– A jej przy ja ciele? Czy ktoś ją tu taj od wie dzał?
– Tak, parę osób przy cho dziło od czasu do czasu. Dziew czyna, bar dzo chuda, z wło sami do pasa. Wy glą dała, jakby

na coś cho ro wała, i miała na imię Marta albo Magda. Wiem, bo sły sza łam raz, jak Ida roz ma wia z nią na klatce scho‐ 
do wej. I druga, grub sza i niż sza blon dynka. I jesz cze chło pak, młod szy od nich obu. Tyle wiem.

– Zo sta wimy pani nu mer te le fonu, do brze? – Ma ry sia ode zwała się po raz pierw szy od po czątku roz mowy. –
Gdyby któ raś z tych osób przy szła szu kać Idy, pro szę jej po wie dzieć, żeby się z nami skon tak to wała.

Po że gna li śmy się i kiedy drzwi za trza snęły się za na szymi ple cami, usły sza łem ci chy chi chot Ma rysi.
– Nie wie dzia łam, że po tra fisz tak kła mać.
– Nie kła ma łem. Je śli ta ko bieta uwie rzyła, że szu kam Idy, po nie waż sza leję z mi ło ści, to nie mój pro blem.
– I wy glą da łeś tak uro czo. Jak smutny, za gu biony szcze nia czek.
Da łem tej ko bie cie to, co chciała zo ba czyć, po my śla łem. Tak jak mój oj ciec, który bły ska wicz nie po trafi oce nić

czło wieka i do sto so wać się do jego ocze ki wań. Albo jej, bo jego urok czę ściej działa na ko biety, nie ko niecz nie tylko
te, które pod rywa. Wiele razy by łem świad kiem, jak cza ro wał star sze pa nie, w za leż no ści od po trzeb od gry wa jąc
przed nimi szar manc kiego dżen tel mena, nie grzecz nego chłop czyka albo – no wła śnie – za gu bio nego szcze niaczka.

By li śmy pra wie na par te rze, gdy nad na szymi gło wami szczęk nęły otwie rane drzwi.
– Pro szę pana! Coś mi się przy po mniało!
– Za py tam, o co jej cho dzi, a ty za cze kaj – rzu ciła Ma ry sia.
Nie po słu cha łem. Chcia łem po czuć, jak to jest ra dzić so bie sa memu w nie zna nym te re nie, na wet je śli mia łaby to

być tylko zwy czajna ka mie nica w cen trum Ło dzi. Scho dzi łem, pod czas gdy z dru giego pię tra do bie gały strzępy roz‐ 
mowy. Po tem tu pot stóp. Ma ry sia pę dziła w dół, prze ska ku jąc po kilka stopni na raz.

– Coś waż nego? – za py ta łem.
– Tak i nie. Nie, nie tędy. W lewo.
– Wyj ście na ulicę jest na prawo. To aku rat pa mię tam.
– Tak, ale po my śla łam, że mo gli by śmy wyjść od tyłu, na po dwórko.
– Czemu?
Nie od po wie działa, tylko po cią gnęła mnie za sobą. Wy czu wa łem nie po kój, nie tyle na wet w jej gło sie, ile w ca łym

ciele, w spię tych mię śniach ra mie nia pod mo imi pal cami.
„Tak i nie” – co to wła ści wie miało zna czyć?



Chłód sta rej ka mie nicy prze szedł w go rąco otwar tej prze strzeni, ci sza wy bu chła ło po tem go łę bich skrzy deł. Za
ple cami sły sza łem stłu miony szum ru chu ulicz nego.

– Kurwa – po wie działa Ma ry sia gło sem jak nóż, prze ci na ją cym na pół ten spo kojny sło neczny dzień.
– Co „kurwa”? Star szej pani się przy po mniało, że na po dwórku leżą zwłoki Idy?
Nie po wi nie nem żar to wać, Ma ry sia naj pew niej wciąż nie jest go towa na żarty ze śmierci. Może ni gdy nie bę dzie,

bo po czu cie hu moru au to rów kry mi na łów bywa dzi waczne. Ona jed nak chyba mnie na wet nie usły szała.
– Ta ko bieta... po wie działa, że to pew nie nie ma zna cze nia, ale Ida miała stłuczkę na wio snę, za nim wy je chała.

Dla tego po szła na po ciąg, a sa mo chód zo sta wiła na po dwórku. Są sie dzi skarżą się od tam tego czasu, bo ja kiś wrak
blo kuje im miej sce do par ko wa nia.

Stłuczka? Wrak? Po czu łem wzbie ra jące we mnie zro zu mie nie, tłu ste i cięż kie ni czym olej wy lany na fale przy‐ 
pływu.

– Ja kiego ko loru jest ten sa mo chód? – Mój głos brzmiał obco, jakby ktoś go so bie ode mnie tylko po ży czył.
– Nie bie ski seat.
Czło wiek, który po zba wił mnie wzroku, jeź dził nie bie skim au tem. To po pu larny ko lor, wiem. I wiem rów nież, że

to nie przy pa dek.
– Ida mnie po trą ciła – po wie dzia łem na dal tym dziw nym nie swoim gło sem.
– To moż liwe, ale... tak na prawdę to nie jest ża den wrak. Seat ma stłu czone lewe świa tło i wgnie cioną ma skę, też

po le wej stro nie. Jak dla mnie rów nie do brze mo gła przy wa lić gdzieś w słu pek. Czy auto po po waż nym wy padku nie
po winno wy glą dać go rzej?

To za leży od wielu czyn ni ków, po my śla łem. Jak szybko sa mo chód je chał, gdzie stał po trą cony pie szy. W moim
przy padku bez po śred nio od ude rze nia ma ską ucier piały tylko noga i bio dro. Czaszkę roz bi łem, wa ląc nią o nie wy soki
mu rek, na któ rym wznosi się ota cza jące Sa mot nię ogro dze nie. Gdy bym tam tej nocy upadł na drugą stronę drogi, po‐ 
mię dzy bruzdy przy go to wa nej do ob sia nia ziemi, moż liwe, że skoń czy łoby się na kilku ty go dniach w gip sie i wy pa‐ 
dek wcale nie byłby kwa li fi ko wany jako „po ważny”.

Wy cią gną łem przed sie bie rękę. Ma ry sia zro zu miała, o co cho dzi, bo bez słowa po pro wa dziła mnie do sa mo chodu.
Do tkną łem cie płego od słońca me talu, który kilka mie sięcy temu roz darł moją skórę, mię śnie i na czy nia krwio no śne,
a po tem po ła mał ko ści. Moje ciało wciąż pa mię tało. Ude rze nie, pisk ha mul ców wy peł nia jący cały świat. Żo łą dek
skrę cił się na gle w su peł i wy wi nął fi kołka. Po chy li łem się, ale nie mia łem czym zwy mio to wać. Do brze, że jed nak
nie zja dłem tego hot doga, po my śla łem, gdy Ma ry sia po ło żyła mi dłoń na karku.

– Chcesz usiąść? Cze kaj, mam w ple caku bu telkę mi ne ral nej.
Woda była chłodna, tak samo jak dłoń Ma rysi. Ucze pi łem się tego chłodu jak de ski ra tun ko wej i wy pły ną łem na

niej na po wierzch nię, po nad chaos kłę biący się w mo jej gło wie.
– Ida pró bo wała mnie za bić.
– Wąt pię. Za wio zła cię na po go to wie, pa mię tasz? Po co mia łaby to ro bić, gdyby chciała two jej śmierci?
– Nie wiem. Była w Sa motni. To ona przy je chała w od wie dziny tam tego wie czoru. I my ślę... my ślę, że zro biła coś

Ju lii. Udu sze nie to mę ska zbrod nia, ale ona mo głaby... Kiedy le ża łem na ziemi, pod nio sła mnie i wsa dziła na tylne
sie dze nie auta. Musi być silna. I po słu guje się te raz do ku men tami Ju lii, a to zna czy, że Ju lia nie żyje. – Wzbie rał we
mnie płacz, jak wcze śniej mdło ści. – Nie od da łaby prze cież ni komu swo jego do wodu. I Ala...

– My ślisz, że mo gła też za bić Alę? Mó wi łeś, że by li ście wtedy ra zem.
– Mi nęła chwila, za nim zsze dłem do sa lonu. Wcze śniej po pro stu le ża łem w łóżku i na słu chi wa łem jej krzą ta nia.

Dźwięku włą czo nego od ku rza cza i eks presu do kawy, kro ków w sa lo nie. Ale tro chę przy sy pia łem i może to wszystko
mi się śniło, może była ja kaś prze rwa, dzie sięć mi nut, kiedy sły sza łem tylko pra cu jącą pralkę, a żad nych od gło sów
ży wej osoby. Do ruin ko ścioła jest bli sko, a za łożę się, że Ida biega bar dzo szybko...

– Leon...
– Bar dzo szybko – po wtó rzy łem i wresz cie za czą łem pła kać.
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– W ta kim ra zie gdzie jest Ida? – za py ta łem, gdy sie dzie li śmy już w sa mo cho dzie, zmie rza jąc w stronę Wro cła wia. –
Je śli jej ce lem było za bi cie obu mo ich żon, to czy nie po winna znik nąć za raz po śmierci Ali? Czemu cze kała do po‐ 
grzebu? To wszystko jest ta kie... po zba wione sensu. Poza tym, że były mo imi żo nami, Ala i Ju lia nie miały ze sobą
nic wspól nego. Za to Ida i Ju lia już tak, obie to bar dzo sa motne dziew czyny, za uwa ży łaś?

– Leon.
– Ta kie, które mo głyby znik nąć w każ dej chwili i nikt by ich nie szu kał. Dziew czyny, które są ła twym ce lem. To

zna czy ja szu kał bym Ju lii, ale...
– Leon, kurwa, za mknij się na mo ment, pro szę!
– Prze pra szam – mruk ną łem, odro binę na dą sany. Nie mu siała krzy czeć.
– Po wiem ci, co się te raz sta nie. Za trzy mamy się po dro dze na obiad, zjemy coś do brego, ty na pi jesz się piwa, a ja

coli. A po tem po je dziemy da lej i nie wspo mnimy już dzi siaj ani sło wem o żad nych mor der stwach. Ja sne?
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Za par ko wa li śmy przy karcz mie no szą cej praw do po dob nie na zwę „Gó ral ska” albo coś w tym ro dzaju – wnio skuję po
menu, w któ rym do mi no wały ta kie spe cjały jak pie rogi, kwa śnica i na le śniki z bryn dzą. Gdy Ma ry sia prze czy tała mi
wszyst kie po zy cje, nie za sta na wia łem się zbyt długo. W grę nie wcho dziło nic twar dego, co mu siał bym kroić na ta le‐ 
rzu, ani zupa, którą ła two się ob lać. A więc gu lasz – vo ilà, mamy zwy cięzcę.

Po obie dzie szep tem po pro si łem kel nera, żeby za pro wa dził mnie do to a lety. Był na tyle miły, że po cze kał na ze‐ 
wnątrz, a po tem od pro wa dził mnie z po wro tem do sto lika. Szcze rze mó wiąc, po szło le piej, niż się spo dzie wa łem.
Bez za mie sza nia i głu pich py tań, a je śli ktoś się na mnie ga pił, to ja – jak żeby ina czej – ni czego nie za uwa ży łem.
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Nie wiem, która jest go dzina, ale musi być późno. Je de na sta wie czo rem, może na wet pół noc. Po wi nie nem się po ło‐ 
żyć i przy naj mniej spró bo wać za snąć. Za miast tego sie dzę na ta ra sie i my ślę o te le fo nie od ojca, który przed chwilą
ode bra łem.

– Jesz cze nie śpisz? – za py tał. Mia łem ochotę po wie dzieć coś zło śli wego, ale nie dał mi szansy. – Prze pra szam, że
dzwo nię tak późno, cze ka łem, aż mama za śnie. Kiep sko ostat nio sy pia, a nie chcę, żeby sły szała na szą roz mowę.
Każda wzmianka o Ju lii ją de ner wuje. Albo o tej dru giej, Idzie. Bar dzo się o nią mar twię, mam na dzieję, że o tym
wiesz.

Po wi nie neś po my śleć o ma mie wcze śniej, kiedy wska ki wa łeś tym wszyst kim ko bie tom do łóżka, mógł bym po wie‐ 
dzieć, ale ugry złem się w ję zyk. W gło sie mo jego ojca brzmiała au ten tyczna tro ska.

– Tato, po co wła ści wie dzwo nisz?
– Bo chyba tra fi łem na jej ślad. Ju lii albo Idy, nie je stem pewny, ale mam prze czu cie, że jak znajdę jedną, to drugą

też.
– Wiesz, że one są przy rod nimi sio strami, prawda? Ida i Ju lia Po toc kie. Dwie różne matki, ten sam oj ciec. Ida pra‐ 

cuje jako fi zjo te ra peutka i mieszka w Ło dzi, ale nikt jej tam nie wi dział od marca. – Nie wiem, po co to wszystko po‐ 
wie dzia łem. Może po pro stu chcia łem się po chwa lić, że też po tra fię się cze goś do wie dzieć.

Oj ciec mil czał dłuż szą chwilę.
– Po słu chaj mnie uważ nie – ode zwał się wresz cie. – Ni gdy o nic cię nie pro si łem, nie w po waż nych kwe stiach. To

twoja matka za wsze była spe cja listką od tych wszyst kich rze czy, które po wta rzają ro dzice. Nie pij z ko le gami, pa mię‐ 
taj, żeby za ło żyć czapkę. Wiesz, o czym mó wię. Ale dzi siaj cię pro szę: zo staw tę sprawę. Sporo ostat nio prze sze dłeś,
za słu gu jesz, żeby wy po cząć i się za ba wić. Jest lato, może za bie rzesz gdzieś Ma ry się? Albo po siedź cie ra zem w domu
i po słu chaj cie mu zyki czy co tam...

Czy co tam nie wi domi ro bią. Mia łem wra że nie, że to za mie rzał po wie dzieć. I czy mój oj ciec przed chwilą za su ge‐ 
ro wał, że za miast zaj mo wać się po szu ki wa niami Idy, po wi nie nem za cią gnąć moją młodą szwa gierkę do łóżka?

– ...co tam przyj dzie wam do głowy – do koń czył gładko. – Idę i Ju lię zo staw mnie.
– Je stem nie wi domy, tato. Nie upo śle dzony czy spa ra li żo wany.
– Nie dawno wy sze dłeś ze szpi tala...
– To było kilka mie sięcy temu.
– ...i wciąż nie czu jesz się do brze. Po pro stu to zo staw.
Sta łem z te le fo nem w ręku po środku ciem nego sa lonu – wie dzia łem, że jest ciemny, bo prze cież nie za pa li łem

świa tła – pod czas gdy koty ocie rały się o moje nogi. Przed oczami mia łem wspo mnie nie, wy raźne jak oglą dany na
ekra nie film. Lato, słońce, ja i oj ciec idziemy brze giem mo rza w ja kimś za gra nicz nym ku ror cie. Gre cja? Egipt? Nie‐ 
ważne. Mam dzie sięć, może dwa na ście lat, chło pięce ciało wciąż nie opa lone, bo to prze cież po czą tek wa ka cji. Na tle
błę kit nego nieba fru nie cią gnięta przez mo to rówkę ko lo rowa pa ra lot nia, a my prze cho dzimy aku rat obok punktu,
w któ rym można taki lot wy na jąć. Chcesz? – pyta tato. Kręcę ner wowo głową. Nie mam lęku wy so ko ści ani nie je‐ 
stem tchó rzem, ale na samą myśl, że miał bym wi sieć w po wie trzu nad go to wym po łknąć mnie w każ dej chwili mo‐ 
rzem, robi mi się słabo. Tato śmieje się po błaż li wie. No do brze, może w przy szłym roku, te raz je steś jesz cze tro chę
za mały. Ale nie rób ta kiej miny. W ży ciu trzeba wszyst kiego spró bo wać.

To matka za wsze roz kła dała nad moją głową pa ra sol ochronny, oj ciec nie tylko ni czego mi nie za bra niał, ale czę sto
wręcz za chę cał do ro bie nia rze czy, na wi dok któ rych in nym ro dzi com włosy sta wały dęba. Dla tego jego prośba z tru‐ 
dem mie ściła mi się w gło wie.

– Bo isz się, że coś mi się sta nie? Że zo stanę za mor do wany jak Ala? Albo Ju lia? Bo ona też nie żyje, prawda?
– Dla czego nie mo żesz tego po pro stu zo sta wić?
– To jest moje ży cie! Moja była żona zo stała za bita, a druga znik nęła. Mam prawo wie dzieć, o co w tym cho dzi! –

Umil kłem, za sa pany. Nie wy dzie ra łem się tak na ojca od cza sów ja kiejś na sto let niej awan tury.
– I do wiesz się, obie cuję. Bę dziesz pierw szą osobą, do któ rej za dzwo nię. Daj mi parę dni, co? Po wiedzmy do nie‐ 

dzieli. Obie caj, że do tego czasu nie bę dziesz pró bo wał nic ro bić. Umowa stoi?
– Nie, nie stoi. Mogę tylko obie cać, że będę na sie bie uwa żał. Nie za mie rzam skoń czyć jak Ala.
– Jej śmierć to przy pa dek. Tak my ślę. A Ida i Ju lia żyją i mają się do brze. Udo wod nię to. Do bra, idź spać. Ju tro

im preza u Te re ski. Wpad niemy po cie bie z mamą koło czwar tej.



„Jaka im preza?”, chcia łem za py tać, ale szybko so bie przy po mnia łem. Ciotka Te re ska i wu jek Wła dek ob cho dzili
czter dzie stą rocz nicę ślubu. Ktoś – moja matka? Aneta? – wspo mniał na wet o pla no wa nym z tej oka zji przy ję ciu,
jed nak zu peł nie wy pa dło mi to z głowy. Nie są dzi łem, że kto kol wiek se rio mógłby się spo dzie wać mo jej obec no ści
w ta kim miej scu.

– Nie idę na żadną im prezę.
– Oczy wi ście, że idziesz. Głowa do góry, dasz so bie radę. – Przez mo ment usły sza łem w słu chawce mo jego ojca,

tego daw nego, który za chę cał mnie okrzy kami, gdy wspi na łem się na skał kach w Ju rze: „No da lej, jesz cze tylko ka‐ 
wa łek. Wiem, że po tra fisz”. Na gle tato za chi cho tał. – Mo żesz za brać Ma ry się, je śli chcesz.

Roz łą czy łem się, ura żony, i te raz za sta na wiam się, co u li cha, zro bić. Oczy wi ście mogę oznaj mić, że ni g dzie się
nie wy bie ram. Ar gu ment „bo cioci bę dzie przy kro” nie działa na mnie od dwu dzie stu lat. Jesz cze wczo raj uznał bym,
że to naj lep sza de cy zja. Dzi siaj jed nak prze ko na łem się, że ra dzę so bie jako tako w świe cie poza Sa mot nią, a prę dzej
czy póź niej i tak będę mu siał się zo ba czyć (czy to słowo pa suje w moim przy padku?) z całą ro dziną. Rocz nica ślubu
ciotki i wujka to rów nie do bra oka zja jak każda inna. Może fak tycz nie ta kie wyj ście do brze mi zrobi. Nie będę sie‐ 
dział cały dzień na ta ra sie, my śląc o tym, ja kim cu dem śmierć Ali mo gła być przy pad kiem i dla czego mój tato wie‐ 
rzy, że obie sio stry Po toc kie żyją i mają się do brze.
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Nie po pro si łem Ma rysi, żeby po je chała ze mną, choć taka myśl prze mknęła mi przez głowę. Nie by łoby to aż tak
dziwne, jak mo głoby się wy da wać. Moja ro dzina ma kilka iry tu ją cych wad, ale jed nego nie można jej od mó wić: za‐ 
wsze przyj muje wszyst kich z otwar tymi ra mio nami. Ala zo stała uznana za „na szą”, jesz cze za nim na do bre za czę li‐ 
śmy ze sobą cho dzić, z ko lei naj bliż szy przy ja ciel Kuby z dzie ciń stwa, chło pak z bar dzo bied nego domu, pięć razy
w ty go dniu przy cho dził do mo ich dziad ków na obiad, a oni trak to wali go jak dru giego syna. Fa mi lia Ochoc kich jest
nie tylko grupą lu dzi po łą czo nych wię zami krwi – to także liczni po wi no waci, a na wet krewni po wi no wa tych, po‐ 
ciotki i przy ja ciele. Dla tego gdy bym po ja wił się z Ma ry sią, praw do po dob nie nikt nie do pa trzyłby się w tym ni‐ 
czego... nie sto sow nego.

Mimo to wo la łem nie ry zy ko wać.
Umó wi łem się z ro dzi cami, że za biorą mnie o czwar tej, a o siód mej od wiozą z po wro tem do domu. Trzy go dziny,

uzna łem, tyle wy trzy mam.
Ciotka i wu jek szarp nęli się, wy naj mu jąc na tę oka zję salę re stau ra cyjną w ho telu Ma ria w Strze li nie. Pa mię tam to

miej sce jesz cze z cza sów ro we ro wych wy praw po oko licy. Ładny, spo rej wiel ko ści dwo rek po ło żony na wzgó rzu
w sa mym środku parku. Po obie dzie można po sie dzieć na ta ra sie albo przejść się ścieżką po śród drzew. Ja wy bra łem
to dru gie. Czła pa łem ostroż nie, pro wa dzony przez Anetę, która ja kimś cu dem na dzie sięć mi nut wy rwała się ro dzi‐ 
nie.

– Chcesz za wró cić? – za py tała.
– Za chwilę. – Moja prawa noga z każ dym dniem staje się sil niej sza. Po tra fię te raz przejść czter dzie ści, może pięć‐ 

dzie siąt me trów bez przy sta wa nia. – Po wiesz mi, kim jest Mar cin? Ten, który opo wia dał o urbek sie.
– Chło pak Staszka. – Za śmiała się. – Swoją drogą, twoja matka znio sła to za ska ku jąco do brze.
– Parę ge jów? Czemu mia łaby ich znieść źle?
– Oj, no wiesz. Ona jest taka re li gijna. Nie lubi roz wo dów i w ogóle.
– Moja matka nie lubi roz wo dów nie ze względu na re li gij ność, tylko dla tego, że psują jej ob raz świata. Tak mi się

wy daje. W jej prze ko na niu wszy scy po winni być jedną wielką ko cha jącą się ro dziną i jak coś od staje od tego ide ału,
to się iry tuje.

– Może. Ale re li gijna jest tak czy ina czej. Pa mię tasz te msze, które za ma wiała na na sze osiem nastki?
– Jezu, pa mię tam. – Ro ze śmia li śmy się oboje i przez mo ment mia łem wra że nie, że prze szłość wró ciła, że znów

mamy po kil ka na ście lat. Te msze... Za każ dego członka na szej ro dziny, który osią gał peł no let niość, moja matka za‐ 
ma wiała na bo żeń stwo. I nie było zmi łuj, na le żało po ja wić się w ko ściele, ele gancko ubra nym, i od sie dzieć swoje.

– Chyba na wet ko lega Kuby taką do stał. Jak on się na zy wał? Ten wiecz nie głodny.
– Szy mon. Byli z Kubą nie roz łączni aż do ostat niej klasy li ceum. Ala też miała swoją mszę. Pa mię tam, przy bie gła

do mnie spa ni ko wana i za py tała, czy to bę dzie bar dzo źle wi dziane, je śli przyj dzie do ko ścioła w spodniach, bo jest
za zimno na su kienkę i raj stopy. Był luty, spa dło wtedy sporo śniegu...

– Ala bar dzo lu biła na szą ro dzinę.
– Wiem – mruk ną łem. Zda rzają się chwile, gdy cał kiem se rio się za sta na wiam, czy fa mi lia Ochoc kich nie była

przy pad kiem jed nym z po wo dów, dla któ rych Ala zde cy do wała się za mnie wyjść. Nie byłby to pierw szy taki przy pa‐ 
dek. Mój oj ciec wszedł do ro dziny jako sie rota, na do brą sprawę po zba wiony krew nych, któ rzy by się nim in te re so‐ 
wali. Czy to zbieg oko licz no ści, że Ala za ko chała się we mnie aku rat wtedy, gdy jej ro dzice się roz wo dzili, matka
zna la zła so bie no wego fa ceta, a na świe cie po ja wiła się ma lutka Ma ry sia? Nie wiem, ni gdy nie od wa ży łem się za py‐ 
tać.

Ida i Ju lia by do nas pa so wały, na gle ude rzyła mnie ta myśl. Dwie sa motne, za gu bione du sze, do kład nie ta kie, ja‐ 
kie od lat przy cią gali Ochoccy. Wciąż my ślę o mo jej ro dzi nie jako o Ochoc kich, choć oczy wi ście nie wszy scy no szą
na zwi sko mo jego dziadka, który tuż po woj nie przy je chał do Wro cła wia z ja kiejś za pa dłej wsi pod Kiel cami.

Za wró ci li śmy, Aneta pod pro wa dziła mnie pod ławkę. Przez dłuż szą chwilę mil cze li śmy, słu cha jąc gło sów go nią‐ 
cych się po parku dzie cia ków. Na ta ra sie wu jek Wła dek kłó cił się z wuj kiem Je rzym, obaj już chyba lekko pod chmie‐ 
leni. Gdzieś nie da leko cio cia Lo nia ob sztor co wy wała Piotrka za to, że znów ubrał się jak idiota. Nie które rze czy, po‐ 
my śla łem z lek kim uśmie chem, ni gdy się nie zmie niają.

– Mogę cię o coś za py tać? – po wie dzia łem do Anety. – Ale tak se rio.
– Je śli chcesz py tać, gdzie zni ka łam, kiedy mó wi łam, że jadę do cie bie, to na dal nie mogę po wie dzieć. Sorry.
– Nie o to. Jaka jest naj gor sza rzecz, jaką w ży ciu zro bi łaś?



– Jezu, po waż nie? To ja kaś gra, jak wtedy, kiedy by li śmy dzie cia kami?
– Nie, nie gra. Po pro stu ostat nio ktoś mi za dał ta kie py ta nie, dla tego za sta na wiam się, jak mo gliby od po wie dzieć

inni. Je śli nie chcesz, to nie mów.
Wes tchnęła, tro chę zi ry to wana, a tro chę roz ba wiona.
– Nie mam żad nych mrocz nych i strasz nych ta jem nic, je śli tego się spo dzie wasz. Ale ow szem, jest taka jedna hi‐ 

sto ria... Cze kaj, wyjmę pa pie rosa. Chcesz też?
– Nie. Kiedy za czę łaś pa lić?
– Nie ważne. W każ dym ra zie – trzask za pal niczki, po tem za pach dymu le ni wie snu ją cego się w cie płym po wie trzu

– kiedy by łam w li ceum, był taki je den chło pak, w su mie zwy czajny, cał kiem na wet przy stojny i w po rządku. Ale
miał pe cha, bo pod ko chi wał się we mnie, a ja i moje ko le żanki za czę ły śmy so bie ro bić z niego jaja. Nie wiem na wet
czemu, nie cho dziło o to, że ja koś szcze gól nie go nie lu bi ły śmy czy że czymś nam pod padł. Po pro stu... tak wy szło.
W wieku kil ku na stu lat czło wiek ma siano w gło wie. W każ dym ra zie Fra nek, bo tak miał na imię, pi sał do mnie wia‐ 
do mo ści, jesz cze na Gadu-Gadu, a my od pi sy wa ły śmy całą grupą, że on też mi się po doba, chcia ła bym ro bić z nim
różne świń skie rze czy i tak da lej. Po tem w szkole, kiedy do mnie pod cho dził, uda wa łam, że ni czego ta kiego nie na pi‐ 
sa łam, to nie moje słowa i w ogóle czego ode mnie chce. Nie był na tar czywy, nie ten typ, więc po pro stu od cho dził
z miną zbi tego psa, a ja i ko le żanki mia ły śmy ubaw. Mo gła bym przy naj mniej część winy zwa lić na nie, ale to ja wy‐ 
my śli łam całą tę za bawę, ja pi sa łam naj bar dziej pi kantne tek sty i za wsze naj gło śniej się po tem śmia łam. Trwało to
parę mie sięcy, aż do końca dru giej klasy ogól niaka. Po wa ka cjach Fra nek po pro sił o prze nie sie nie i ma turę zdał już
w in nej szkole.

– Co się z nim stało?
– Nic bar dzo dra ma tycz nego. Nie po peł nił sa mo bój stwa ani nie za czął się oka le czać. Cho ciaż przez ja kiś czas cho‐ 

dził na te ra pię, z tego, co wiem. I tyle, taka jest naj gor sza rzecz, jaką w ży ciu zro bi łam.
– A tak se rio?
– Co se rio?
– Bez zmy śla nia.
Za chi cho tała.
– Skąd wiesz, że zmy śla łam?
– Bo cię znam od trzy dzie stu lat. I chyba czy ta łem po dobną hi sto rię w ja kiejś książce. To jak?
Wes tchnęła.
– Ude rzy łam Łu ka sza – przy znała. – Nie py taj czemu, to bez zna cze nia. By łam wtedy pod mi no wana, bo z Mać‐ 

kiem cią gle mie li śmy pro blemy, ale to mnie nie uspra wie dli wia. Do dzi siaj mam po czu cie winy. Te raz przy znaj się,
co ty zro bi łeś.

Po wtó rzy łem hi sto rię o ano ni mo wym li ście, który wy sła łem do na uczy cielki an giel skiego. My śla łem, że Aneta bę‐ 
dzie roz ba wiona, ale kiedy się ode zwała, w jej gło sie usły sza łem odro binę nie smaku.

– Tylko tyle? Daj spo kój, je steś do ro słym fa ce tem, taka dzie ci nada nie może być naj gor szą rze czą, jaką kie dy kol‐ 
wiek zro bi łeś. Mam uwie rzyć, że taki z cie bie anioł?

– Co ja na to po ra dzę? To ja, twój ku zyn, na prawdę miły fa cet. Pa mię tasz?
W wy obraźni zo ba czy łem, jak po trząsa głową. Może na wet wresz cie się uśmiech nęła, nie wiem. Chyba nie, bo

chwilę póź niej chwy ciła mnie za rękę i ści snęła.
– Leon.
– Co ta kiego?
– Coś mi się przy po mniało, kiedy po wie dzia łeś o tym ano ni mo wym li ście. Nie wiem, czy to ważne, ale kur czę,

tyle się ostat nio dzieje dziw nych rze czy, że może i jest.
– Wy duś to z sie bie wresz cie.
– Ala do stała wła śnie taki ano nim.
– Ano nim? W sen sie... z groź bami?
– Chyba nie. W każ dym ra zie nie wspo mi nała nic o groź bach. Po wie działa tylko: „Ja kaś ko bieta na pi sała do mnie

ano nim i te raz czuję się jak bo ha terka po wie ści”. Nie bała się, ra czej spra wiała wra że nie roz ba wio nej i tro chę za in‐ 
try go wa nej. Nie do py ty wa łam, bo nie wy da wało mi się to wtedy ważne. Uzna łam, że to je den z tych spa mo wych
mejli, wiesz, sfil mo wa li śmy cię, jak ma stur bu jesz się do ka mery, za płać nam górę bit co inów, albo po ka żemy to na‐ 
gra nie wszyst kim twoim zna jo mym. Ge ne ral nie żadne halo, zdzi wiło mnie je dy nie, że au tor pi sał w ro dzaju żeń skim.
Te raz się za sta na wiam, czy jed nak nie było w tym cze goś wię cej.

– Kiedy Ala do stała ten list?



– La tem ze szłego roku, ja koś tak nie długo po uro dzi nach Piotrka.
Czyli po dwu dzie stym dru gim sierp nia, po my śla łem. Ty dzień po tym, jak na pi sała Ma rysi, że chyba jest w ciąży.

Nie długo przed tym, jak mi oznaj miła, że chce się roz wieść. Ko lejny przy pa dek?
Nie mia łem czasu, żeby o tym my śleć, bo za wo łano nas na cia sto. Wró ci li śmy do środka. Wu jek Wła dek i wu jek

Je rzy, te raz już w naj lep szej ko mi ty wie, dzie lili się do świad cze niami węd kar skimi.
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Ma ry sia cze kała na mnie pod Sa mot nią. Gdy wy sia dłem z auta, oj ciec klep nął mnie na po że gna nie w plecy w ge ście,
któ rego zna cze nia wo la łem nie zgłę biać, a matka upew niła się, że w domu mam wszystko, czego mogę po trze bo wać.
Od je chali, Ma ry sia wzięła mnie pod ra mię.

– Mu simy po ga dać – po wie działa.
– Za czy nam się bać. – Spró bo wa łem się uśmiech nąć, ale nie szcze gól nie mi to wy szło. Po tkną łem się na ścieżce.
– Je steś pi jany?
– Tak. Nie. Może tro chę.
Wes tchnęła.
– Zro bię ci kawy.
Chwilę póź niej sie dzie li śmy już w sa lo nie. Tro chę krę ciło mi się w gło wie, ale poza tym czu łem się cał kiem nie źle.

Ku bek z kawą od sta wi łem na sto lik. Na ra zie nie mia łem na nią ochoty.
– My śla łam o sa mo cho dzie Idy i wy daje mi się, że na prawdę po win ni śmy za wia do mić po li cję. Na ma sce wciąż

mogą być ślady two jej krwi.
– Za wia do mimy ich, ale jesz cze nie te raz. Ten sa mo chód stoi tam od wio sny, może jesz cze parę dni po stać.
– I co się sta nie w ciągu tych paru dni?
Wzru szy łem ra mio nami.
– Może mój oj ciec cze goś się do wie. Albo my. – Po tar łem czoło. By łem zmę czony i prze je dzony, al ko hol krą żył

w mo ich ży łach. – Na kła ma łem im i te raz nie mogę tak po pro stu przyjść na ko mendę z nową, jesz cze dziw niej szą hi‐ 
sto ryjką. Mu szę mieć coś... kon kret nego.

– Gdy byś nie na kła mał, wszystko by łoby prost sze, wiesz o tym?
– Taaa...
– Czemu to zro bi łeś?
– Bo je stem kre ty nem? – Skrzy wi łem się. – Albo przy naj mniej cza sem by wam kre ty nem. Cza sem cał kiem in te li‐ 

gentny ze mnie fa cet.
– Twoje kłam stwa kie dyś ugryzą cię w dupę.
Ku swo jej uldze w gło sie Ma rysi wy czu łem cień uśmie chu. Znowu mi się upie kło, po my śla łem. Jak w szkole,

kiedy coś zbro iłem i wy krę ca łem się uro kiem oso bi stym, jak w la tach na sto let nich, gdy na su cho ucho dziły mi głu pie
żarty, jak przez całe ży cie. Nie spo dzie wa nie po czu łem przy pływ nie chęci do sa mego sie bie.

– Wiem. – Za wa ha łem się, ale uzna łem, że w końcu mu szę to zro bić. Al ko hol do dał mi od wagi. – Jest coś, co
może być tym kon kre tem, któ rego szu kamy. Za raz po mor der stwie Ali Ida py tała mnie o scenę z mo jej książki, z tej
pierw szej, Ucie kaj albo giń, w któ rej gi nie dziew czyna udu szona kra wa tem w ró żowe sło nie. Wy daje mi się, że Ida
w ja kiś spo sób su ge ro wała, że opi sa łem praw dziwe mor der stwo.

– W sen sie, że prze czy ta łeś o tym mor der stwie gdzieś w in ter ne cie, a po tem umie ści łeś je w książce? Tak robi
chyba więk szość pi sa rzy?

– Nie, w sen sie ta kim, że w ja kiś spo sób... by łem w to za mie szany. Nie wiem. Nie pa mię tam, że bym kie dy kol wiek
miał coś wspól nego z ja ką kol wiek gwał towną śmier cią. Nie ważne. W każ dym ra zie po pro si łem Piotrka, żeby wy gu‐ 
glał ta kie sprawy, to zna czy ko biety udu szone kra wa tami. Wbrew po zo rom nie ma tego wcale tak dużo. Kra waty
chyba wy szły ostat nio z mody. – Umil kłem. Naj wy raź niej by łem bar dziej pi jany, niż mi się wy da wało. – Ale jest
jedno mor der stwo, które mo głoby pa so wać. Tak mi się wy daje. Sprawa jesz cze z lat dzie więć dzie sią tych. Ko bieta,
a wła ści wie dziew czyna z Biel ska udu szona kra wa tem. Ni gdy w ży ciu nie by łem w Biel sku, a w 1998 roku mia łem
dwa na ście lat, więc nie mógł bym... Na wet gdy bym...

– Ida po dej rze wała, że jako dwu na sto la tek du si łeś ko biety kra wa tami? Po pier do liło ją czy co?
Uśmiech ną łem się. Nie złomna lo jal ność Ma rysi była jak łyk grza nego wina w zi mowy dzień na świą tecz nym jar‐ 

marku albo ko mi nek, przy któ rym można usiąść, kiedy na ze wnątrz sza leje bu rza.
– Tylko jedną ko bietę. Ale ow szem, mam wra że nie, że coś w tym stylu po dej rze wała. I tak się za sta na wiam... Gdy‐ 

bym dał radę do wie dzieć się cze goś wię cej o tam tym mor der stwie... Ktoś mu siał pi sać o nim w ga ze tach.
– Spró buję po szu kać. Jak ta ko bieta się na zy wała?
– Do rota G. z Biel ska-Bia łej, udu szona kra wa tem w 1998 roku. Miała dwa dzie ścia dwa lata. Tyle wiem.



– Do bra, coś pew nie da się zna leźć. Je steś pewny, że w in ter ne cie nic wię cej nie ma?
– Mo żesz spraw dzić.
Spraw dziła, ale tak jak się spo dzie wa łem, ni czego nie zna la zła. Słu cham – czy ra czej słu cha łem – tylu pod ca stów

kry mi nal nych, że gdyby to była sprawa choć tro chę znana, mu siał bym sły szeć o niej już wcze śniej. Z roz gło sem po‐ 
dob nych zbrodni bywa róż nie: za zwy czaj mor der stwa mło dych ko biet od bi jają się naj szer szym echem, ale li czą się
też inne ele menty. Ta jem ni cze czy dra styczne oko licz no ści śmierci albo pi kantne szcze góły do ty czące ofiary. Zga dy‐ 
wa łem, że w tym przy padku nic ta kiego nie miało miej sca, a po nie waż pod ko niec lat dzie więć dzie sią tych in ter net
do piero racz ko wał, sprawa nie wy szła poza lo kalną prasę.

Ma ry sia za mknęła lap topa i od pa liła na ko mórce au dio bo oka. Resztę wie czoru spę dzi li śmy, słu cha jąc go i pi jąc
kawę. By łem szczę śliwy, przy naj mniej przez tę jedną go dzinę. A może to było pół to rej go dziny albo na wet dwie? Nie
wiem. Za sną łem w pew nym mo men cie, a kiedy się obu dzi łem, Ma ry sia otu lała mnie ko cem. Chcia łem jej po wie‐ 
dzieć, że nie po trze buję okry cia, jest prze cież cie pło, ale zdrę twiałe wargi nie chciały mnie słu chać. W tle wciąż sły‐ 
sza łem ko biecy głos czy ta jący książkę o mło dej dziew czy nie, która przy jeż dża do ro dzin nego mia steczka, by spę dzić
ostat nie dni z umie ra ją cym oj cem. Skrywa przed wszyst kimi ta jem nicę: oj ciec mo le sto wał ją w dzie ciń stwie, a ona
za szła z nim w ciążę, ale stra ciła dziecko. Nie za pa mię ta łem ty tułu. Ma ry sia lubi ta kie opo wie ści, pełne traum i nie‐ 
szczę śli wych ko biet, na pi sane po etyc kim ję zy kiem i wła ści wie po zba wione fa buły. O abor cji, gwał tach i prze mocy
w ro dzi nie. To zna czy mnie się wy daje, że to hi sto rie o abor cji, gwał tach i prze mocy – ona twier dzi, że „o ży ciu”. Nie
są to po wie ści w moim stylu, ale ta aku rat mi się spodo bała. Mimo cięż kiego te matu była ła godna i na stro jowa. Mó‐ 
wiła o tym, że można prze trwać, po skła dać sa mego sie bie na nowo i żyć da lej. A kiedy główna bo ha terka szła plażą,
zbie ra jąc ko lo rowe ka myki, nie mal sły sza łem długi, spo kojny od dech mo rza.
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Gdy zbu dzi łem się po now nie, był ja sny dzień. W ustach czu łem cha rak te ry styczną su chość to wa rzy szącą ka cowi,
pod czaszką ćmił lekki ból głowy. Zrzu ci łem koc, pod któ rym zdą ży łem się już spo cić.

– Ma ry sia? – za wo ła łem nie pew nie w prze strzeń przede mną.
Nikt nie od po wie dział. Mi nu sem by cia nie wi do mym jest to, że o po ranku czło wiek ni gdy nie wie, czy ko bieta,

u któ rej boku za snął, wciąż jest w domu czy nie. Roz ba wiony odro binę tą my ślą, po czła pa łem do ła zienki, wzią łem
prysz nic i umy łem zęby. Gdy wy sze dłem, wciąż nie sły sza łem Ma rysi, za ło ży łem więc, że wró ciła do domu albo śpi
na pię trze w sy pialni. Wsy pa łem do kubka dwie ły żeczki roz pusz czal nej ne scafé i za la łem ją go rącą wodą. Nie
chciało mi się pa rzyć kawy w dzbanku, a ob słu że nie eks presu wciąż prze kra cza moje skromne moż li wo ści. Raz spró‐ 
bo wa łem, ale udało mi się je dy nie włą czyć funk cję spie nia nia mleka i opa rzyć so bie pa lec. Trudno. Ne scafé to i tak
po stęp, bio rąc pod uwagę, że jesz cze nie dawno pi łem wodę z kranu.

Gdy zja dłem śnia da nie i na kar mi łem koty, ode zwał się te le fon.
– Cześć – po wie działa Ma ry sia we so łym to nem. – Wiesz, że chra piesz?
– Sorry. Gdzie je steś?
– Już u ro dzi ców. Po je cha łam, jak skoń czyła się książka. Pew nie na wet nie sły sza łeś za koń cze nia, co?
– Nie bar dzo.
– Opo wiem ci przy oka zji. A te raz naj waż niej sze: udało mi się do stać nu mer te le fonu au torki ar ty kułu o prze mocy

wo bec ko biet. Tego, w któ rym była wy mie niona sprawa Do roty G. Wiem, mia łam sie dzieć w Osso li neum, ale mi się
nie chciało, zresztą na wet nie je stem pewna, czy mają tam starą prasę z oko lic Ło dzi. – Ziew nęła. – Dla tego po my śla‐ 
łam, że można spró bo wać ina czej. Za dzwo ni łam na nu mer po dany na stro nie „Ga zety Po li cyj nej”.

– „Ga zety Po li cyj nej”?
– Tak, tam był ten ar ty kuł. Nie wie dzia łeś?
– Nie. – To nie miało zna cze nia, nie tak na prawdę, a mimo to po czu łem przy pływ iry ta cji. Gdy bym wi dział, oczy‐ 

wi ście bym o tym wie dział, bo sam bym ten ar ty kuł prze czy tał, a tak by łem uza leż niony od tego, co mó wili mi lu‐ 
dzie, i cią gle za ska ki wały mnie dro bia zgi, o któ rych za po mi nali wspo mnieć.

– W każ dym ra zie za dzwo ni łam i po pro si łam o kon takt do Ka ta rzyny Woj tas. Tak się na zywa au torka ar ty kułu. Na
po czątku nie chcieli mi dać jej nu meru, ale po wie dzia łam, że je stem se kre tarką słyn nego pi sa rza Le ona Ci chego – za‐ 
chi cho tała. – Wtedy się zła mali.

– Dzwo ni łaś?
– Nie. Moim zda niem ty po wi nie neś za dzwo nić. Mogę ci ten nu mer po dyk to wać. Za pa mię tasz?
– Tak.
Po wtó rzy łem kilka razy ciąg cyfr.
– Dzi siaj nie przy jadę – oznaj miła, gdy upew ni li śmy się, że nie za po mnę. – Kum pela z Gdań ska wpada z wi zytą.

Dasz so bie radę?
– Ja sne. – Wie dzia łem, że Ma ry sia poza od wie dzi nami u mnie ma jesz cze ja kieś ży cie to wa rzy skie, wie dzia łem, że

nie może ca łymi dniami prze sia dy wać w Sa motni, a jed nak zro biło mi się przy kro, jak bym zo stał zdra dzony.
Co te raz? – po my śla łem, gdy się roz łą czyła. Po wi nie nem za dzwo nić, prawda?
To by łoby zu peł nie na tu ralne. Do sta łem do ręki nitkę, która może do pro wa dzić do roz wią za nia przy naj mniej jed‐ 

nej z za ga dek. Gdy bym był po sta cią z mo jej wła snej po wie ści, już dawno chwy cił bym za te le fon. Moi bo ha te ro wie
by wają zło śli wymi men dami, ale nie dzielą go dzi nami włosa na czworo i nie od wle kają w nie skoń czo ność tego, co
trzeba zro bić.

Ja naj wy raź niej od wle kam. Umy łem ko cie mi ski, na sy pa łem Pusz kowi i Pusz ki nowi świe żej karmy, po sie dzia łem
chwilę na ta ra sie, słu cha jąc ra dia, a te raz zde cy do wa łem, że pod leję ogró dek – je śli nie cały, to przy naj mniej naj wraż‐ 
liw sze na su szę ro śliny. Te, o któ rych pa mię tam mniej wię cej, gdzie ro sną. Nie pa dało od kilku dni, zie mia musi być
spra gniona wody. Po wi nie nem so bie po ra dzić, je śli tylko uda mi się zna leźć ko newkę w schowku na na rzę dzia.
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Udało się. Za dy sza łem się, cho dząc po ogro dzie, mam mo kre stopy, na karku i od sło nię tych ra mio nach czuję cha rak‐ 
te ry styczne pie cze nie. Na stęp nym ra zem, gdy zde cy duję się opu ścić na dłu żej za cie niony ta ras, będę mu siał pa mię tać
o uży ciu kremu z fil trem prze ciw sło necz nym. Czy mam w domu krem z fil trem? Czy po tra fił bym od róż nić go od, na
przy kład, kremu do rąk? Oto jest py ta nie.

Moje my śli wciąż bie gną w stronę nie istot nych kwe stii. Po wi nie nem za dzwo nić, prawda? Nie ukry wam, li czy łem,
że po dany przez Ma ry się nu mer wy pad nie mi z pa mięci i będę miał pre tekst, żeby po cze kać z te le fo nem do ju tra. Ni‐ 
gdy nie mia łem głowy do liczb. Ale jak na złość wciąż go pa mię tam, dzie więć cyfr tkwi pod moją czaszką, wy pi sane
w ciem no ści pło mie ni stymi li te rami, jak na pis na bra mie pro wa dzą cej w re jony, do któ rych le piej się nie za pusz czać.

Ma ru dzę, wiem. I od wle kam to, co nie unik nione. Dzwo nię.
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Gdy się przed sta wi łem, tem pe ra tura głosu Ka ta rzyny Woj tas mo men tal nie sko czyła w górę o parę stopni.
– Ko le żanka z re dak cji po wie działa, że bę dzie pan dzwo nić. Co tam, nowa książka się two rzy? Czy ta łam jedną...
– Którą? – Je śli to było Ucie kaj albo giń, po my śla łem, mam prze rą bane.
– Pięć mar twych dziew czyn. To pana naj lep sza chyba. W każ dym ra zie do stał pan za nią Na grodę Wiel kiego Ka li‐ 

bru. Po do bała mi się. Resztę też prze czy tam, jak tylko znajdę tro chę czasu.
Nie kiedy się za sta na wiam, czy lu dzie, któ rzy tak mó wią, kie dy kol wiek te książki po tem czy tają. Nie są dzę, ale

tym ra zem aku rat jest mi to na rękę.
– In te re suje mnie pewna sprawa, o któ rej pi sała pani kie dyś w „Ga ze cie Po li cyj nej”. Pa mięta pani ar ty kuł o prze‐ 

mocy wo bec ko biet?
– Taa... Chyba pa mię tam. Po da łam tam parę in te re su ją cych sta ty styk. Pro szę się nie ob ra zić, ale przed sta wi ciele

pana płci to w prze wa ża ją cej więk szo ści banda skur wy sy nów. – Ro ze śmiała się chra pli wym, choć nie po zba wio nym
uroku śmie chem, który mógłby na le żeć do fe mi nistki w sta rym stylu, ko biety o po bruż dżo nej wie kiem twa rzy, sfo to‐ 
gra fo wa nej w czerni i bieli, jak na tle za wa lo nego pa pie rami biurka pali pa pie rosa.

– Nie ob ra zi łem się. In te re suje mnie mor der stwo Do roty G. z Biel ska-Bia łej. Wy mie nia pani w tym ar ty kule kilka
przy pad ków, więk szość z nich znam z róż nych pod ca stów czy in nych omó wień, ale o Do ro cie G. ni gdy nie sły sza‐ 
łem. Jak ona wła ści wie miała na na zwi sko?

– Gą ska. Miała na na zwi sko Gą ska. Znam tę sprawę, bo Wę gier ska Górka to moje ro dzinne strony. Gdyby nie to,
pew nie też bym o niej nie sły szała.

– Wę gier ska Górka? Prze cież Do rota po cho dziła z Biel ska...
– Tam miesz kała na stałe, ow szem, ale zo stała za mor do wana w Wę gier skiej Górce. To taka tu ry styczna wieś nie da‐ 

leko Żywca. Do rota miała tam wa ka cyjną pracę w lo dziarni.
Po czu łem lek kie dra pa nie nie po koju. Mo głem przy siąc, że ni gdy w ży ciu nie by łem w Biel sku, ale czy mo głem też

za ło żyć, że nie by łem w Wę gier skiej Górce? Na zwa nic mi nie mó wiła, w przy padku ma łych miej sco wo ści trudno
jed nak o pew ność.

– Opo wie mi pani tro chę o Do ro cie i o tym, jak zgi nęła?
– A co, chciałby pan o niej na pi sać?
– Wła śnie się nad tym za sta na wiam. Młode ko biety udu szone przy po mocy kra wata to taki... li te racki mo tyw. Za‐ 

in try go wało mnie, że coś ta kiego wy da rzyło się w re al nym ży ciu. Swoją drogą, wie pani może, jaki ten kra wat miał
wzór?

– Nie mam po ję cia. To ma zna cze nie?
– Nie, to taki... pi sar ski szcze gół, który mógł bym wy ko rzy stać. Da łaby pani radę się do wie dzieć?
– Pew nie tak, je śli panu na tym za leży. Znam po li cjanta, który pro wa dził śledz two w tej spra wie. Te raz już jest na

eme ry tu rze, to star szy czło wiek, ma pra wie sie dem dzie siątkę na karku, ale je śli nie do stał al zhe imera, po wi nien mnie
pa mię tać. – Znowu ten śmiech.

– Dzię kuję. A te raz gdyby mo gła pani po wie dzieć parę słów o Do ro cie...
– To była la ta wica. – Uży cie tak sta ro świec kiego słowa świad czyło o tym, że Ka ta rzyna Woj tas naj praw do po dob‐ 

niej sama zbliża się już do eme ry tury. – Cho ciaż dzi siaj pew nie by śmy po wie dzieli, że miała wielu part ne rów sek su‐ 
al nych. Albo po pro stu, że lu biła się za ba wić. Nic dziw nego, bie daczka nad ra biała stra cony czas. Gdyby była miej‐ 
scowa, pew nie plot ko wa łaby o niej cała wieś, ale przy je chała tylko na lato, a w Wę gier skiej Górce jest wtedy sporo
ob cych, więc po wiedzmy, że nie rzu cała się ja koś szcze gól nie w oczy. Zwłasz cza że Do rota, z tego, co wiem, za da‐ 
wała się głów nie z tu ry stami. Przez lo dziar nię co dzien nie prze wi jały się dzie siątki chło pa ków, a ona była do bra
w wy ła wia niu tych, któ rzy mo gliby być za in te re so wani czymś wię cej. Flir to wała z nimi, a po tem uma wiała się na
spo tka nie nad rzeką w krza kach. Nie mo gła ich za bie rać do po koju, bo miesz kała w wy na ję tej klitce, którą dzie liła
z ko le żanką. Star szym może i prze szka dzałby taki, hmm, brak wa run ków, ale ona lu biła dzie cia ków po dwa dzie ścia
lat albo i mniej. Nie żeby od razu nie le gal nych, pro ku ra tor by się do niej nie przy cze pił, po pro stu bar dzo mło dych.
Dla ta kich nie ma zna cze nia, gdzie za mo czą, pod wa run kiem że mogą to zro bić. Pan pew nie był taki sam w ich
wieku? – Ro ze śmiała się ru basz nie.

– Ja, hmm... – Nie mia łem po ję cia, czy Ka ta rzyna Woj tas se rio ocze kuje ode mnie od po wie dzi.



– Nie ważne. W każ dym ra zie zna leźli ją mar twą dwu dzie stego trze ciego sierp nia, w dzień za bawy do żyn ko wej.
Do Wę gier skiej Górki zwa liło się jesz cze wię cej lu dzi niż zwy kle, nie tylko tu ry stów, ale też osób z są sied nich wsi.
Był wy stęp miej sco wego ze społu mu zycz nego, po kaz tań ców, ksiądz świę cący plony i mnó stwo piwa. Wie pan, jak
wy glą dają ta kie wiej skie za bawy, a jak pan nie wie, to ła two może so bie wy obra zić. Pod wie czór sporo im pre zo wi‐ 
czów było już pi ja nych. Nie bar dzo, pi wem do ro sły fa cet nie upije się tak szybko jak wódką; lu dzie mieli w czu bie,
ale nikt nie le żał pod sto łem. Wszy scy są dzili, że im preza jest ra czej spo kojna, po li cja za że gnała parę drob nych bó jek
i przez dwie go dziny szu kała za gi nio nego dzie ciaka, który w końcu zna lazł się przy stra ga nie z za baw kami. Nic wię‐ 
cej się nie wy da rzyło.

– Aż do od na le zie nia Do roty.
– Taaa... Aż do od na le zie nia Do roty. Koło szó stej rano na stęp nego dnia zna lazł ją nad rzeką tu ry sta, który wy szedł

le czyć spa ce rem lek kiego kaca. Dziew czyna le żała w krza kach z za dartą su kienką, ale bie li znę miała na so bie; le karz
nie zna lazł zresztą śla dów gwałtu. Może gość nie zdą żył do koń czyć, bo ktoś go spło szył, a może ta su kienka się pod‐ 
wi nęła, jak Do rota upa dła na zie mię.

– Czemu mia łaby upaść? Ktoś ją za ata ko wał i prze wró cił?
– Nie ko niecz nie. Była pi jana, we krwi miała po nad pół tora pro mila. Dla ta kiej chu dziny wy star czą i trzy albo

cztery duże piwa, zwłasz cza w cie pły dzień. Do dzi siaj nie wia domo, czy po szła w te krzaki z chło pa kiem, czy po to,
żeby ode spać. Oczy wi ście lu dzie za ło żyli od razu to pierw sze. Tak czy ina czej le karz usta lił go dzinę śmierci plus mi‐ 
nus na ósmą wie czo rem.

– Wie pani, co mnie za sta na wia? Czemu ta sprawa nie stała się bar dziej znana? Za zwy czaj kiedy gi nie ładna młoda
dziew czyna, mówi się o tym wię cej.

– Ona nie była ładna. To zna czy na żywo po dobno miała sporo uroku, ale na zdję ciach wy cho dziła fa tal nie. Wi‐ 
dzia łam parę; na każ dym wy glą dała jak okla pły, mo kry kró lik, a lu dzie lu bią, gdy ofiara jest sek sowna. Poza tym pa‐ 
no wało prze ko na nie, że Do rota do stała to, na co so bie za słu żyła, że je den z jej chło pa ków wresz cie się wku rzył i ją
wy koń czył. Co prawda sprawcy ni gdy nie zna leźli, ale nikt tak na prawdę nie wi dział w tym żad nej za gadki. Je dy nym
dziw nym ele men tem był ten kra wat...

– Czemu kra wat?
– Niech pan po my śli chwilę. Im preza na świe żym po wie trzu, upał i wa ka cje. Kto w ta kich wa run kach nosi kra wat?

Fa ceci cho dzili w szor tach i ko szul kach, a nie któ rzy na wet bez ko szul. Tylko wójt przy szedł ele gancko ubrany, żeby
na po czą tek za bawy wy gło sić parę słów.

– Wójt jej nie za bił?
Ro ze śmiała się.
– Nie są dzę. Tak jak mó wi łam, starsi pa no wie nie byli w ty pie Do roty. Cza sem z nimi flir to wała, ale do łóżka zde‐ 

cy do wa nie wo lała młod szych.
– Po li cja nie miała po dej rza nych?
– No wła śnie nie. Zna leźli paru chło pa ków, z któ rymi się za da wała, ale ża den nie wy bi jał się ja koś szcze gól nie

jako po ten cjalny sprawca. A było pew nie jesz cze wię cej ta kich, któ rych nie zna leźli.
– Wie pani może, w ja kiej po zy cji do kład nie le żała? Miała na no gach buty?
– Nie znam aż ta kich szcze gó łów. Wiem tylko o tej za dar tej spód nicy, bo lu dzie ga dali.
Wła śnie ta spód nica mnie mar twi, po my śla łem. O niej także wspo mnia łem w mo jej książce, ale to nie musi ni‐ 

czego zna czyć. Wielu au to rów od ru chowo opi suje za mor do wane ko biety z za dar tymi spód ni cami. Jak po wie działa
moja roz mów czyni, lu dzie lu bią, gdy ofiary są sek sowne.

Do piero po chwili zo rien to wa łem się, że Ka ta rzyna Woj tas o coś pyta.
– Słu cham?
– Tak so bie po my śla łam, że mo gli by śmy się spo tkać i po ga dać, przy ka wie albo coś w tym ro dzaju. Pan mieszka

we Wro cła wiu?
– Te raz już w Sam bo ro wicz kach, ja kieś pięć dzie siąt ki lo me trów od Wro cła wia – przy zna łem z ocią ga niem.
– Ja sie dzę w Le gnicy, a tak się składa, że aku rat nie mam nic pil nego na warsz ta cie. Mogę pod sko czyć do pana na

przy kład ju tro. Co pan na to? Może przy po mnę so bie jesz cze ja kieś szcze góły na te mat Do roty.
Nie przy po mnisz so bie, po my śla łem. Za ło żył bym się o nie wiel kie pie nią dze, że Ka ta rzyna Woj tas ostat nimi czasy

ni gdy nie ma ni czego na warsz ta cie, jest na eme ry tu rze i tro chę się nu dzi. Spo tka nie ze zna nym pi sa rzem Le onem Ci‐ 
chym po mo głoby jej się ro ze rwać, nie mó wiąc już o tym, że za im po no wa łaby dzięki niemu ko le żan kom. Jesz cze rok
temu zgo dził bym się bez więk szego wa ha nia, ko bieta spra wiała sym pa tyczne wra że nie. Zresztą za te wszyst kie in for‐ 
ma cje, któ rych mi udzie liła, na le żała jej się przy naj mniej go dzina mo jego czasu.



Tak by łoby rok temu. Dzi siaj mu siał bym za cząć na sze spo tka nie od wy ja śnie nia, dla czego nie wy glą dam już jak na
zdję ciach w mo ich książ kach. Czemu je stem nie wi domy.

– Przy kro mi, mam te raz sporo pracy.
– Nie ma sprawy. – Głos mo jej roz mów czyni mo men tal nie ochłódł. – Ode zwę się, jak tylko zdo będę kon takt do

Piotrka Wie siołka. To ten po li cjant, który pro wa dził sprawę Do roty.
– Dzię kuję.
Roz łą czyła się, a ja scho wa łem ko mórkę do kie szeni szor tów. A przy naj mniej pró bo wa łem scho wać, bo w tym mo‐ 

men cie zo rien to wa łem się, że ktoś stoi przede mną na ta ra sie. Nie wiem, co mnie za alar mo wało: czy był to le dwo
sły szalny od dech, obcy za pach, czy może po pro stu wra że nie, że prze strzeń na gle się za gę ściła, że nie je stem już
sam.

Za ci sną łem palce na apa ra cie i wsu ną łem go głę biej w kie szeń.
– Halo? Jest tu ktoś? – za py ta łem drżą cym gło sem.
– Tak, to ja, Ma rek Go ści niak. Prze pra szam, nie chcia łem pana wy stra szyć.
– Co panu strze liło do głowy, żeby tak się za kra dać?
– Nie za kra da łem się. Furtka była otwarta, a pan roz ma wiał, więc sta ną łem z boku, żeby nie prze szka dzać. Jesz cze

raz prze pra szam.
– Na stęp nym ra zem niech pan uważa – mruk ną łem wciąż odro binę na dą sa nym to nem. – Parę dni temu mało nie

roz bi łem głowy mo jemu szwa growi, który wszedł bez ostrze że nia do domu.
– Nie wie dzia łem, że ma pan szwa gra.
– To mąż mo jej ku zynki, Anety Ochoc kiej. Dla uprosz cze nia na zy wam go szwa grem.
– Ach, pani Aneta. Od by li śmy ostat nio cie kawą roz mowę. Mo żemy wejść do środka? Tym ra zem wo lał bym nie za‐ 

da wać panu py tań w ogro dzie. – Czy mnie się wy da wało, czy w gło sie po li cjanta za brzmiała de li katna nuta iro nii?
Nie wy da wało mi się, uzna łem, pro wa dząc mo jego nie pro szo nego go ścia do sa lonu. I co on miał na my śli, mó‐ 

wiąc, że od był z Anetą in te re su jącą roz mowę?
– Przy pro wa dzi łem panu sa mo chód – po wie dział. – Je śli da mi pan klu cze, wjadę nim do ga rażu.
– Wi szą przy drzwiach. Ta kie z nie bie skim bre locz kiem. – Przy naj mniej kiedy ostatni raz je wi dzia łem, był do nich

do wie szony nie bie ski bre lo czek, po my śla łem.
– Do brze, za chwilę się tym zajmę.
Ja sie dzia łem na ka na pie, Go ści niak, są dząc po tym, skąd do bie gał jego głos, stał przy oknie. A może usiadł w fo‐ 

telu? Nie miało to zna cze nia, po dob nie jak nie miało zna cze nia, jak fa cet wy gląda, w ja kim jest wieku, czy przy szedł
w mun du rze, czy może po cy wil nemu. Czy przy po mi nał po rucz nika Co lumbo, czy może zu peł nie nie. A jed nak ta
pustka w miej scu, w któ rym po wi nien być wy raźny ob raz, iry to wała.

– O co chciałby pan za py tać? Je śli od da je cie moje auto, to zga duję, że w środku ni czego cie ka wego nie zna leź li‐ 
ście. Żad nych śla dów krwi ani dziur po ku lach w sie dze niu. – Miało to za brzmieć kpiąco, a za brzmiało, ku mo jemu
wła snemu nie za do wo le niu, zde cy do wa nie ner wowo. Wciąż nie od zy ska łem rów no wagi po tym, jak Go ści niak wy‐ 
stra szył mnie w ogro dzie.

– Nie, nie zna leź li śmy żad nych po dej rza nych śla dów. Nie zna leź li śmy także zwłok pana żony w wą wo zach ota cza‐ 
ją cych Grom nik. Ko ja rzy pan te wą wozy? Są do syć głę bo kie, po ro śnięte la sem, a na ziemi leży sporo ze szło rocz nych
li ści, dla tego trudno do kład nie prze cze sać te ren.

Znowu za czą łem się za sta na wiać, o co mu, do cho lery, cho dzi. Mówi, że ni czego nie zna leźli, po to, żeby mnie
uspo koić, po ka zać, że nie za mie rzają przede mną ni czego ukry wać, a jed no cze śnie dys kret nie su ge ruje, że mo gli coś
prze ga pić i ciało Idy jed nak leży w jed nym z wą wo zów? W co ten czło wiek po grywa?

Ode tchną łem głę boko, li cząc w my ślach do trzech. Praw do po dob nie o nic mu nie cho dziło. Nie po trzeb nie do pa try‐ 
wa łem się po dwój nego zna cze nia w każ dym sło wie.

– Ro zu miem więc, że nie je stem po dej rzany?
– Ni gdy nie mó wi łem, że pan jest. – Znów cień uśmie chu w gło sie. Tym ra zem za miast Co lumbo w złach ma nio‐ 

nym płasz czu zo ba czy łem ele ganc kiego An glika jak z Mor derstw w Mid so mer. Osa cza nie za bójcy, scena druga.
Kurwa, czemu o tym po my śla łem?

– Ale?
– Ale, wi dzi pan, ja koś mnie to wszystko mę czy. Niech pan się po stawi w mo jej sy tu acji. Mam fa ceta, któ rego była

żona gi nie za mor do wana. Gość znaj duje jej zwłoki, a na ko men dzie, zdez o rien to wany, opo wiada prze dziwną hi sto rię
o tym, że jego obecna żona znik nęła kilka mie sięcy wcze śniej i na jej miej scu po ja wiła się zu peł nie obca ko bieta.
Z po czątku my ślę, że fa cet ma pro blemy po wy padku i dla tego coś mu się po mie szało. Że są tylko dwie żony, jedna



mar twa, a druga żywa, opie ku jąca się swoim nie peł no spraw nym i praw do po dob nie nie zbyt sta bil nym psy chicz nie
mę żem. Współ czuję na wet tej ko bie cie i po dzi wiam ją. Po tem na stę puje ko lejna od słona. Po li cja znaj duje sa mo chód,
któ rym po dobno jeź dziła naj pierw pierw sza, a po tem druga żona. Auto wy gląda na po rzu cone, a żona, ta druga,
znika. Na tym eta pie nasz bo ha ter nie twier dzi już, że mieszka z obcą ko bietą. Do bra na sza, my ślę so bie, gość wresz‐ 
cie się ogar nął. Ostroż nie je stem w sta nie na wet uwie rzyć, że to je den wielki przy pa dek, że pierw sza żona zo stała za‐ 
bita przez ja kie goś opry cha, a druga ode szła. Zda rza się. Fa cet sam przy znaje, że nie ma ta lentu do związ ków. Na‐ 
dąża pan za mną?

– Tak, oczy wi ście, ale prze cież...
– Te raz bę dzie naj cie kaw sze. Bo wi dzi pan, za czą łem szu kać Ju lianny Po toc kiej, czyli za gi nio nej żony na szego bo‐ 

ha tera. Ze sta wie nie imie nia i na zwi ska jest dość nie ty powe, więc uzna łem, że to nie bę dzie ta kie trudne. Mia łem
zresztą dwa punkty za cze pie nia: wie dzia łem, że dziew czyna po cho dzi z oko lic Ło dzi i przez ja kiś czas miesz kała
z przy ja ciółką fi zjo te ra peutką. Wresz cie zna la złem w spi sie uczniów li ceum imie nia Adama Asnyka ko goś, kto
mógłby pa so wać. Zga dzało się na zwi sko i mniej wię cej wiek. Nie zga dzał się wy gląd, bo blon dynka, którą zo ba czy‐ 
łem na zdję ciu kla so wym z 2017 roku, z pew no ścią nie była tą samą, którą wi dzia łem na ko men dzie. Po my śla łem so‐ 
bie: w po rządku, pew nie się po my li łem. Pro blem w tym, że zga dzał się też drugi szcze gół. Otóż dziew czyna przez ja‐ 
kiś czas była za mel do wana pod ad re sem, pod któ rym znaj duje się ga bi net fi zjo te ra peu tyczny. Za in try go wało mnie to
na tyle, że spraw dzi łem, kto jest wła ści cie lem tego miesz ka nia, i tak zna la złem Idę Po tocką. Z cie ka wo ści wy gu gla‐ 
łem jej zdję cie i co się oka zało? To do kład nie ta ko bieta, która przy je chała ode brać z ko mendy swo jego zdez o rien to‐ 
wa nego męża i przy oka zji dała mu alibi na czas śmierci jego pierw szej żony. To te raz pro szę mi po wie dzieć, pa nie
Ci chy, z kim pan się wła ści wie oże nił. Z Ju lianną czy z Idą Po tocką? Kel nerką czy fi zjo te ra peutką? Która znik nęła
w marcu, a która nie dawno? I którą wi dział pan udu szoną na dy wa nie w sa lo nie?

Cze ka łem na ten mo ment. Cze ka łem, aż Go ści niak po jawi się w moim domu, prze prosi i po wie, że wie rzy w moją
hi sto rię. Wy obra ża łem so bie jego po korny głos i po śpieszne za pew nie nia, że tak, nada dzą spra wie naj wyż szy prio ry‐ 
tet, po sta rają się zna leźć za równo Ju liannę, jak i Idę, nie mu szę się ni czym mar twić. Te raz do mnie do tarło, jak bar‐ 
dzo na iwna była ta wi zja. Go ści niak nie za mie rzał za nic prze pra szać. A ja zde cy do wa nie po wi nie nem się mar twić.

Prze łkną łem ner wowo ślinę.
– Z Ju lianną Po tocką. Może pan obej rzeć od pis aktu ślubu, jest w dol nej szu fla dzie w ga bi ne cie. W po koju po pra‐ 

wej, tam gdzie stoi kom pu ter – do da łem.
Nie są dzi łem, że na prawdę zde cy duje się to zro bić, on jed nak wy szedł, wró cił po chwili i za jął miej sce w fo telu –

tym ra zem usły sza łem ci che skrzyp nię cie sprę żyn.
– Z Ju lianną Po tocką, bar manką? – upew nił się.
– Tak.
– A co z Idą Po tocką?
– Miesz kała ze mną przez kilka mie sięcy. Od czasu wy padku. Mó wi łem... pró bo wa łem wy tłu ma czyć, wtedy na ko‐ 

men dzie, ale nikt nie chciał mi uwie rzyć.
– Dla tego na stęp nym ra zem po wie dział pan, że to jedna i ta sama ko bieta?
– Tak.
– Pa nie Ci chy – fo tel znów skrzyp nął; Go ści niak wstał albo, co bar dziej praw do po dobne, po chy lił się w moją

stronę – stra ci łem przez pana nie po trzeb nie czas. Gdy bym od po czątku wie dział, że to dwie różne osoby, by łoby mi
znacz nie ła twiej.

– Gdy bym da lej twier dził, że to dwie różne osoby, wciąż uwa żałby mnie pan za wa riata.
– Może. A może nie. Tak czy ina czej po li cji nie na leży opo wia dać wy god nych kłamstw. Po li cji na leży mó wić

prawdę, nie za leż nie od tego, jak ta prawda wy gląda.
Twarz Go ści niaka zmie niła się w mo jej wy obraźni w kre sków kowe ob li cze wy gra ża ją cego pal cem po li cjanta, a ja

po czu łem się jak skar cony dzie ciak.
– Prze pra szam. – Zmu si łem się, żeby to po wie dzieć. – Fak tycz nie po wi nie nem...
– A wie pan, co jest w tym wszyst kim naj gor sze? – wpadł mi w słowo. – Że te raz już kom plet nie nie wiem, w co

wie rzyć. Na ko men dzie mó wił pan, że ta druga ko bieta, Ida, miesz kała tu taj i uda wała pana żonę...
– Tak było.
– Wtedy wy da wało mi się, że to ja kaś bzdura – kon ty nu ował, jakby zu peł nie mnie nie usły szał. – Te raz może i dał‐ 

bym się prze ko nać, ale kiedy do pana je cha łem, wpa dło mi do głowy znacz nie prost sze roz wią za nie. Może Ida Po‐ 
tocka od po czątku była pana wspól niczką. Ra zem uknu li ście plan, żeby po zbyć się Ju lianny. Ida bez pro blemu mo gła
za jąć jej miej sce, bio rąc pod uwagę, że nikt z pana ro dziny no wej żony nie znał. A kiedy Alina Sta sia czek za częła coś
po dej rze wać, ją także za bi li ście i bar dzo zgrab nie da li ście so bie na wza jem alibi.



Sie dzia łem na tap cza nie zmar twiały ze zgrozy. To wy świech tane okre śle nie, wiem, ale nie znaj duję in nego. By łem
zmar twiały ze zgrozy, od żo łądka w stronę gar dła pod peł zał obrzy dliwy kłąb szoku. Mia łem wra że nie, że za mo ment
zwy mio tuję, ode tchną łem jed nak kilka razy głę biej i mdło ści prze szły. Szok po zo stał. Do piero po chwili udało mi się
wy krztu sić parę słów.

– Pan... tak po waż nie?
– Czemu nie? Wiem, to brzmi jak fa buła jed nego z fil mów Hitch cocka. – W gło sie Go ści niaka za brzmiał prze pra‐ 

sza jący i za ra zem lekko roz ba wiony ton. – Ale i tak le piej niż bajka, którą pan mi opo wie dział.
– Dla czego miał bym się po zby wać Ju lii?
– Fakt, na pierw szy rzut oka trudno zna leźć mo tyw. To była miła, zu peł nie zwy czajna dziew czyna, przy naj mniej

tak wy nika z tego, co mó wią lu dzie, któ rzy ją znali. Cho ciaż wy gląda na to, że miała kiep ski gust, je śli cho dzi o fa ce‐ 
tów. Po znał pan jej chło paka z li ceum?

– Jej chło paka? – po wtó rzy łem bez myśl nie. W końcu mózg pod su nął mi od po wiedź. Gniewko Ja kiś tam. „Miała
cycki jak krowa”. Omal nie po twier dzi łem, że ow szem, po zna łem, ale po pierw sze, to nie by łaby prawda, a po dru‐ 
gie, cho lera wie, czy w ogóle po wi nie nem się przy zna wać do ja kie go kol wiek kon taktu z tym czło wie kiem.

Na szczę ście Go ści niak nie ocze ki wał od po wie dzi.
– Nie ważne. W każ dym ra zie dziew czyna nie miała ła twego ży cia. Wie dział pan, że wy cho wy wała się w ro dzi nach

za stęp czych?
– Tak, oczy wi ście. Ale dla czego... dla czego pan mówi o niej w cza sie prze szłym?
– A jak mam mó wić? To pan mi po wie dział, że Ju lianna nie żyje. Zna lazł ją pan na dy wa nie udu szoną kra wa tem.
– Ja nie... Po my li łem się.
– Na prawdę? Czę sto pan się myli w ta kich kwe stiach jak to, czy na dy wa nie leży mar twa dziew czyna czy nie?
Za ci sną łem usta.
– Wtedy, w marcu, za dużo wy pi łem, w po rządku? Dla tego coś mo gło mi się przy wi dzieć. A na ko men dzie by łem

zdez o rien to wany, nie bar dzo wie dzia łem, co mó wię. Zresztą – olśniło mnie – gdy bym spi sko wał z Idą, czy po wie‐ 
dział bym panu, że to dwie różne ko biety? Wtedy prze cież uda wał bym, że Ida to Ju lia, moja żona, skoro na tym miała
po le gać cała in tryga...

– Też się nad tym za sta na wia łem – przy znał, znowu zmie nia jąc się w po rucz nika Co lumbo. – Ale do sze dłem do
wnio sku, że może po śmierci Aliny Sta sia czek do znał pan szoku i pod jego wpły wem wy ga dał prawdę.

– Po wie dzia łem, że w moim domu mieszka ko bieta uda jąca moją żonę, a nie, że mam wspól niczkę, na li tość bo‐ 
ską. – Mój głos brzmiał pi skli wie. Jak bym był winny, po my śla łem. Oczy wi ście nie by łem, ale trudno za cho wy wać
się na tu ral nie, gdy czło wiek wie, że musi za cho wy wać się na tu ral nie, prawda? Naj lep szy spo sób do skło nie nia ko goś,
żeby o czymś po my ślał, to za bro nić mu my śle nia o tej kon kret nej rze czy. Za dużo ana li zo wa łem, wciąż mia łem świa‐ 
do mość, ja kim to nem mó wię, a ja kim po wi nie nem mó wić, i w re zul ta cie wy pa da łem jak kiep ski ak tor.

– Pro blem w tym, że ja wła ści wie nie wiem, co pan do kład nie po wie dział. Pierw szą i naj bar dziej ob szerną wer sję
tej hi sto rii sły szeli po li cjanci, któ rzy przy wieźli pana na ko mendę. Nikt wtedy nie spi sał pana słów ani ich nie na grał,
a ja je znam tylko z dru giej ręki. Oznaj mił pan, że w pana domu mieszka ko bieta, która udaje pana żonę, ale przed
kim udaje? Przed pa nem czy może przed in nymi? To zna cząca róż nica, nie są dzi pan?

Mil cza łem. Je den z ko tów wsko czył mi na ko lana, po krę cił się przez chwilę, po czym, ura żony bra kiem re ak cji,
ze sko czył z po wro tem na pod łogę.

– Ta roz mowa jest ab sur dalna – oznaj mi łem wresz cie. – Na prawdę bar dzo mi się nie po doba to, o co pan mnie
oskarża. Je żeli... je żeli na prawdę wie rzy pan w te wszyst kie bzdury, a nie tylko po grywa so bie ze mną z ja kie goś
dziw nego po wodu, może mnie pan we zwać na ofi cjalne prze słu cha nie. Przyjdę z praw ni kiem. – W ostat niej chwili
przy po mnia łem so bie roz mowę z Kubą.

– Nie po wie dzia łem, że o co kol wiek pana oskar żam. To tylko ta kie luźne my śli, które przy szły mi do głowy. Teo‐ 
ria, która moim zda niem jest bar dziej praw do po dobna niż to, co pan opo wiada. I nie upie ram się, że pan ko niecz nie
mu siał być... po wiedzmy, stroną bar dziej ak tywną w tym spi sku. Je żeli któ re kol wiek z was za biło Alinę Sta sia czek,
zro biła to ra czej Ida, nie pan. Pan bar dzo słabo wi dzi...

– Nie wi dzę w ogóle.
– Niech bę dzie, jest pan nie wi domy. A je śli Ida wpa ko wała nóż w brzuch in nej ko bie cie, to rów nie do brze mo gła

za bić Ju liannę. Udu sze nie wy maga siły, bo ofiara od ru chowo się broni, ale je śli za ło żymy, że Ju lianna tam tego wie‐ 
czoru też sporo wy piła, by łoby to już zde cy do wa nie ła twiej sze. Zresztą nie zdzi wił bym się, gdyby Ida po ra dziła so bie
i z cał kiem przy tomną osobą. Fi zjo te ra peuci mają sporo krzepy. Dla tego, pa nie Ci chy, gdyby chciał mi pan opo wie‐ 



dzieć hi sto rię, w któ rej wszystko od po czątku było po my słem Idy Po toc kiej, a pan tylko jej po ma gał, być może na wet
bym panu uwie rzył.

– Po waż nie wy daje się panu, że dam się na brać na taki stary nu mer? Sam uży wa łem tego chwytu w swo ich książ‐ 
kach.

Ku mo jemu zdzi wie niu Go ści niak za chi cho tał ra do śnie.
– I co, dzia łało?
– Róż nie – burk ną łem. – Za leży, co mi było po trzebne fa bu lar nie. Poza tym gdy o zbrod nię po dej rzani są ko bieta

i męż czy zna, ko bie cie zde cy do wa nie ła twiej się wy krę cić twier dze niem, że była tylko nie winną, zma ni pu lo waną
ofiarą. W przy padku fa ce tów to pra wie ni gdy nie działa.

– Fakt. – W to nie Go ści niaka wciąż wy czu wało się ślad nie daw nego śmie chu. – Fe mi nistki krzy czą, że ko biety za‐ 
wsze mają go rzej niż męż czyźni, ale są ta kie dzie dziny ży cia, w któ rych mają aku rat le piej. Nie ważne. W każ dym ra‐ 
zie gdyby zde cy do wał się pan opo wie dzieć mi ja kąś bar dziej wia ry godną hi sto ryjkę niż to, co usły sza łem do tej pory,
pro szę do mnie za dzwo nić. Wy ślę panu mój nu mer. Ob słu guje pan tę ko mórkę, którą ma pan w kie szeni, prawda?

– Tak. – Nie do da łem, że na do brą sprawę po tra fię tylko od bie rać po łą cze nia. Co swoją drogą przy po mniało mi, że
po wi nie nem po pro sić ko goś o za ko do wa nie pod po je dyn czymi kla wi szami kilku naj waż niej szych nu me rów: do mo‐ 
ich ro dzi ców, do Ma rysi, Piotrka czy Anety.

– Zna ko mi cie. To ja się będę zbie rał. Ko lega pod je dzie po mnie za parę mi nut.
– Ko lega?
– Przy je cha łem pana sa mo cho dem, pa mięta pan? Wpro wa dzę go do ga rażu i zmy kam.
Wró cił po chwili, od wie sił klu cze na miej sce, po że gnał się i wy szedł. Te le fon za dzwo nił nie mal do kład nie

w chwili, gdy za Go ści nia kiem za mknęły się drzwi.
– I jak tam? – za py tała Ma ry sia. – Dzwo ni łeś do tej ko biety od ar ty kułu?
– Tak.
– Po wie działa coś cie ka wego?
– Parę rze czy. – Sta ra łem się opa no wać drżący głos. Go ści niak nie miał żad nych do wo dów, nie by łem na wet

pewny, czy rze czy wi ście choć tro chę wie rzy w to, co mówi. Może ba wił się jak kot my szą w na dziei, że je śli mnie
zde ner wuje, trafi na coś cie ka wego.

– Na przy kład?
– Do rota lu biła się za ba wiać z mło dymi chło pa kami i wszy scy są dzili, że to je den z nich ją za bił. Ka ta rzyna Woj tas

nie wie, jaki wzór miał kra wat, ale obie cała skon tak to wać mnie w tej spra wie z czło wie kiem, który pro wa dził śledz‐ 
two – stre ści łem. Po raz pierw szy nie mia łem ochoty roz ma wiać z Ma ry sią. Chcia łem zwi nąć się na tap cza nie i nie
od zy wać do ni kogo przez naj bliż szych parę go dzin.

– Leon?
– Mhm. – Wie dzia łem, co za raz usły szę.
– Coś się stało? Mó wisz ja koś tak dziw nie.
A więc jed nak nie pa no wa łem nad gło sem tak do brze, jak mi się wy da wało.
– Go ści niak, ten po li cjant, od pro wa dził mój sa mo chód i przy oka zji chwilę po ga da li śmy. Wie dzą już, że Ju lia i Ida

to dwie różne osoby. Fa cet tro chę się na mnie wku rzył, że go okła ma łem.
– Mó wi łam, że to kiep ski po mysł – wes tchnęła. – Po wie dzia łeś im o se acie Idy?
– Za po mnia łem.
– Kurwa, Leon, co jest z tobą nie tak?
Po tar łem czoło. Ma ry sia miała ra cję, zde cy do wa nie nie my śla łem dziś ja sno.
– Chyba nie czuję się naj le piej – po wie dzia łem szcze rze. Bo lały mnie mię śnie i czu łem lek kie, ale upo rczywe

mdło ści. Mia łem ochotę wpeł znąć pod koc i zo stać tam aż do wy ja śnie nia ca łego tego ba ła ganu.
– Przy jadę wie czo rem.
– Nie mu sisz...
– Przy jadę, a wtedy po wiesz Go ści nia kowi o sa mo cho dzie Idy. Masz jego nu mer te le fonu?
– Mam – burk ną łem. – Ale sam nie mogę za dzwo nić.
– Je steś bez na dziejny. – Ma ry sia wes tchnęła.
Nie by łem pe wien, czy w jej gło sie sły szę roz ba wie nie czy może tylko iry ta cję.



NA GRA NIE 65

Od tam tej roz mowy mi nęło kilka go dzin, musi być już piąta czy szó sta po po łu dniu. Upał na ze wnątrz wciąż nie ze‐ 
lżał, a może to ja mam go rączkę? W każ dym ra zie zde cy do wa nie nie czuję się le piej. Do bólu mię śni do łą czył ćmiący
ból głowy, jest mi tro chę słabo, a tro chę mdło. Na samą myśl o je dze niu żo łą dek za ci ska się w su peł. Gdyby to była
desz czowa je sień, uznał bym, że zła pa łem grypę, ale jest lato, więc pew nie to co vid, pa skudz two krą żące w po wie trzu
od wcze snej wio sny. Kto mnie za ra ził i gdzie? Po dej rze wam wczo raj szą im prezę z oka zji czter dzie stej rocz nicy ślubu
ciotki Te re ski i wujka Władka. W sali było ze trzy dzie ści osób, może na wet wię cej. I za łożę się, że nikt nie no sił ma‐ 
seczki. Sta li śmy się zbyt pewni sie bie, prze ko nani, że to, co naj gor sze, zo stało za nami. Sły sza łem na wet, jak wu jek
Wła dek pe ro ruje, że je sie nią nie bę dzie ko lej nej fali, cie pło lata wy bije za razki, a poza tym lu dzie zdą żyli się już uod‐ 
por nić.

Za raz jed nak po ja wia się wąt pli wość, bo czy okres in ku ba cji nie po wi nien być dłuż szy niż je den dzień? W ta kim
ra zie za ra zi łem się wcze śniej, na przy kład pod czas po dróży do Ło dzi. Może zła pa łem wi rusa od są siadki Idy albo od
mi łego kel nera, który za pro wa dził mnie do ubi ka cji. A to ozna cza... To ozna cza, że wczo raj nie świa do mie mo głem
za ra żać in nych. Na samą myśl robi mi się jesz cze bar dziej słabo i nie do brze. Mam w ro dzi nie sporo star szych krew‐ 
nych, w gru pie ry zyka. Tak się mówi: w gru pie ry zyka, a mnie od razu stają przed oczami szpi tal i re spi ra tor, za pad‐ 
nięta twarz wie ko wej ciotki czy rów nie wie ko wego wujka, któ rej oczy wi ście nie zo ba czę – po pro stu któ re goś dnia
otrzy mam te le fon ze smutną wia do mo ścią, a po tem pójdę na po grzeb.

Mu szę ich ostrzec, my ślę, ale nie mogę tego zro bić, po nie waż wciąż nie je stem w sta nie przy wo łać z pa mięci ani
jed nego nu meru te le fonu na le żą cego do członka mo jej ro dziny. Przez chwilę roz wa żam za dzwo nie nie pod 112. Halo,
praw do po dob nie cała moja ro dzina za ra ziła się ode mnie wczo raj co vi dem, pro szę, zrób cie coś z tym. Uśmie cham się
do tej wi zji ner wowo. Wąt pię, żeby kto kol wiek po trak to wał taki te le fon po waż nie. Mu szę cze kać. Ma ry sia bę dzie tu
nie długo i wtedy usta limy, co da lej, na wet gdy by śmy dla bez pie czeń stwa mieli do sie bie krzy czeć przez cały ogród.
Nie po wi nie nem na ra żać ani jej, ani ni kogo in nego, ale myśl o sa mot nym cho ro wa niu prze raża mnie bar dziej niż
myśl o mor dercy skra da ją cym się do mnie w mroku. Tak długo wal czy łem o to, żeby oswoić prze strzeń wo kół sie bie,
zdo być ja ką kol wiek, choćby marną na miastkę kon troli nad swoim ży ciem, a te raz miał bym to stra cić? Z wy soką go‐ 
rączką nie zro bię her baty ani nie po sma ruję kromki ma słem, a je śli oszo ło miony spró buję wstać z łóżka, mogę się
zgu bić we wła snym domu i ze mdleć gdzieś na scho dach. Może też się zda rzyć, że na rzy gam na pod łogę i nie będę
po tra fił tego po sprzą tać, nie wspo mi na jąc już o ewen tu al nym za bru dze niu po ścieli. Kurwa mać. Tyle mam do po wie‐ 
dze nia.

Kurwa mać.
Skrzyp nęła furtka. Za kła dam, że to Ma ry sia, na tyle opty mi zmu mnie jesz cze stać.
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Nie na gry wa łem ni czego przez kilka ostat nich dni, bo też i nie wiele za pa mię ta łem. Ja krzy czący do Ma rysi: „Nie
pod chodź, je śli nie chcesz się za ra zić, chyba zła pa łem co vida!”. Jej od po wiedź: „Prze cho dzi łam to dwa mie siące
temu, nie przej muj się!”. Nie by łem pewny, czy od por ność fak tycz nie trwa tak długo, ale chcia łem wie rzyć, że Ma ry‐ 
sia wie, co mówi – po trze bo wa łem jej tro ski, do tyku ręki na czole, wszyst kich tych te le fo nów, które wy ko nała, gdy
tylko się upew niła, że fak tycz nie je stem chory. Do mo ich ro dzi ców, któ rzy obie cali po wia do mić po zo stałe osoby
obecne na rocz nicy ślubu, do le ka rza, który po le cił mi zo stać w łóżku, pić dużo pły nów i ku pić so bie pa ra ce ta mol,
a je śli za cznę mieć pro blemy z od dy cha niem, zgło sić się do szpi tala, i wresz cie do Go ści niaka, który z tego, co wiem,
nie po wie dział nic.

Ro dzice zja wili się ja kiś czas póź niej – pół go dziny, go dzinę, a może dwie? Moje po czu cie czasu, za zwy czaj i tak
kiep skie, w cza sie cho roby naj wy raź niej zmie nia się w ab so lut nie fa talne. Pa mię tam ojca roz ma wia ją cego z Ma ry sią,
wy py tu ją cego o moje sa mo po czu cie, o to, z kim ostat nio się kon tak to wa łem. Szyb kie, ner wowe od po wie dzi Ma rysi,
spo wia da ją cej się z na szego ma łego śledz twa: wy prawy naj pierw do Prze worna, a po tem do Ło dzi, na wet z mo jego
te le fonu do Ka ta rzyny Woj tas. Pa mię tam matkę, któ rej fakt, że wresz cie może się zmie rzyć z czymś tak zwy czaj nym
jak cho roba, naj wy raź niej do dał ener gii. W jed nej chwili zmie niła mnie z po wro tem w pię cio latka, prze brała w pi‐ 
żamę i po ło żyła do łóżka. Ma ry sia na szczę ście wy szła wcze śniej, przy naj mniej taką mam na dzieję. Chcia łem za pro‐ 
te sto wać, po wie dzieć, że je śli już ktoś musi się mną zaj mo wać, nie po winna to być ko bieta, któ rej nie wiele bra kuje
do sześć dzie siątki. Może nie ko niecz nie „w gru pie ry zyka”, ale nie bez piecz nie bli sko. Na wet nie po zwo liła mi do koń‐ 
czyć. Z mat kami, po my śla łem od kryw czo, wstrzą sany dresz czem, o pew nych rze czach się nie dys ku tuje.
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Jak się póź niej oka zało, mia łem po dwójne szczę ście, bo po pierw sze, chyba ni kogo z ro dziny nie za ra zi łem, a po dru‐ 
gie, prze sze dłem ko ro na wi rusa dość ła god nie. Przez więk szość czasu do ku czały mi tylko nie zbyt wy soka go rączka,
dresz cze, osła bie nie i pa skudne bóle mię śni. To ostat nie było zde cy do wa nie naj gor sze. Bu dzi łem się każ dego ranka,
czu jąc się jak ofiara, którą zna le ziono na ulicy po bitą do nie przy tom no ści. Wio sną, po wy padku, cier pia łem co
prawda bar dziej, ale wtedy ból kon cen tro wał się w kilku par tiach mo jego ciała, a te raz zda wał się być wszę dzie, na‐ 
wet w ma leń kich mię śniach pal ców u stóp. Gdy czła pa łem do ła zienki – przez dwa dni mę czyła mnie też bie gunka –
obi ja łem się o ściany. Matka, która zde cy do wała się no co wać w Sa motni, po iła mnie ro so łem oraz cie płymi her bat‐ 
kami, jakby za oknem dął li sto pa dowy wi cher, a nie pa no wała piękna let nia po goda, oj ciec wpa dał od czasu do czasu,
przy wo żąc za kupy i wie ści ze świata. Po każ dej jego wi zy cie mama wy da wała się smut niej sza, za czą łem się więc za‐ 
sta na wiać, czy tato znowu ma ko chankę, czy może z Sa motni wy ga niało go tylko pra gnie nie to wa rzy stwa. Ni gdy nie
na le żał do do ma to rów, nie znosi wsi, lubi za to ruch i gwar mia sta. W cza sach, gdy ba wił się w po li tykę i miał firmę
sprze da jącą sprzęt me dyczny, zda rzało się, że zni kał z domu na całe dnie. Te raz, gdy prze szedł na eme ry turę, spę dza
z żoną zde cy do wa nie wię cej czasu, ale na dal ma mnó stwo zna jo mych, o któ rych nie wiele wiem. Są wśród nich pro‐ 
ku ra tor, ze dwóch po li cjan tów, or dy na tor od działu dzie cię cego, ak tor znany z tego, że za grał dru go pla nową rolę w ja‐ 
kimś se rialu, i ak torka wy stę pu jąca w jed nym z wro cław skich te atrów – ele gancka, ży wio łowa blon dynka w wieku
mię dzy czter dziestką a pięć dzie siątką. Je śli miał bym szu kać kan dy da tek na nową ko chankę taty, sta wiał bym wła śnie
na nią.

Jed nak myśl o ko chance wy wie trzała mi z głowy pew nego po po łu dnia, gdy na tkną łem się na ro dzi ców w sa lo nie.
Czu łem się już wtedy na tyle do brze, że za miast le żeć w łóżku i słu chać au dio bo oków, wę dro wa łem po Sa motni, nie
mo gąc zna leźć so bie miej sca. W pew nym mo men cie za chciało mi się ode tchnąć świe żym po wie trzem, skie ro wa łem
się więc w stronę pro wa dzą cych na ta ras drzwi i wtedy wła śnie ich usły sza łem. Do bie ga jące z ka napy szepty w tak
in tym nej to na cji, że na tych miast za wró ci łem na pię tro. Ostatni raz czu łem się tak nie swojo, kiedy w szó stej kla sie
pod sta wówki przy ła pa łem mamę i tatę mig da lą cych się na tap cza nie w na szym sta rym miesz ka niu. To wy da rze nie
skło niło mnie do krót kiej re flek sji na te mat związ ków. Za wsze uwa ża łem mał żeń stwo mo ich ro dzi ców za bar dzo sta‐ 
ro świec kie: ona zaj muje się do mem i wy ba cza mu skoki w bok, on dba fi nan sowo o ro dzinę i ko rzy sta z ży cia. Cza‐ 
sem w chwi lach zło ści my śla łem, że nie roz wie dli się, po nie waż tata po trze buje dar mo wej ku charki i sprzą taczki,
a mama nie wy obraża so bie ży cia bez męż czy zny. Te raz za czy nam się za sta na wiać, czy w ich re la cji nie ma cze goś
głęb szego, co prze ga pi łem przez te wszyst kie lata. Bo co my wła ści wie wiemy o związ kach in nych osób, na wet tak
bli skich jak nasi ro dzice? Każda para ma swoją dy na mikę, która z ze wnątrz może wy glą dać zu peł nie ina czej niż od
we wnątrz. Kiedy by łem chło pa kiem, a po tem mę żem Ali, wiele osób po strze gało mnie jako tę słab szą stronę, może
nie ko niecz nie pan to fla rza, ale z pew no ścią fa ceta, który zbyt czę sto ustę puje. Zda rzało się na wet, że lu dzie mi współ‐ 
czuli, choć ja w ża den spo sób nie czu łem się po szko do wany. Taki mie li śmy z Alą układ i obojgu nam było w nim do‐ 
brze. O tym, jak w oczach lu dzi mo głoby wy glą dać moje dru gie mał żeń stwo, wolę na wet nie my śleć.

To tylko ta kie luźne roz wa ża nia, te mat związ ków nie za prząta ja koś szcze gól nie mo jej głowy. Mam kilka waż niej‐ 
szych pro ble mów. Je den z nich udało mi się już roz wią zać, bo oj ciec, za nim wy je chał z matką, za ko do wał mi na ko‐ 
mórce parę naj waż niej szych nu me rów. Wy ko rzy sta łem to i za dzwo ni łem do Ma rysi, a po tem, tro chę z nu dów, a tro‐ 
chę z cie ka wo ści, do Anety.

– I jak tam mój in struk tor? – za py ta łem zło śli wie. – Nie mia łaś przy pad kiem go ogar nąć?
– Ogar nę łam, ale jak za cho ro wa łeś, to wy pa dłeś z ko lejki. Te raz mu szę cię umó wić jesz cze raz. A jak ty się

w ogóle czu jesz?
– Do brze. To zna czy jak na ta kie oko licz no ści do brze. Mu sia łem schud nąć parę kilo, bo kiedy dzi siaj wło ży łem

spodnie, zsu nęły mi się z tyłka, ale poza tym ra dzę so bie nie źle. Moi ro dzice wy je chali przed chwilą i zo sta łem sam,
tylko z kupą au dio bo oków, które moja matka po ży czyła z bi blio teki.

– Niech zgadnę, więk szość z nich to ro manse?
– Ow szem, głów nie kla syczne. Mam Wi chrowe Wzgó rza i tę, jak jej tam, z po czątku dzie więt na stego wieku, Duma

i coś tam...
– Jane Au sten?
– No. Mo żesz wpaść i po słu chać w wol nej chwili. Po dobno już nie za ra żam.
– Ma ry sia nie jest za in te re so wana wi zytą?
– Z Ma ry sią umó wi łem się na ju tro. A z tym in struk to rem nie mu sisz się spie szyć. Więk szość rze czy na uczy łem się

ogar niać sam, z po zo sta łymi po ma gają mi ro dzice. Albo Ma ry sia. Tak na prawdę bar dziej przy dałby mi się te le fon dla



nie wi do mych, wiesz, taki, który re aguje na głos. Od dam ci za niego kasę.
– W po rządku. Ro zej rzę się, jak tylko będę we Wro cła wiu. In struk tora też za ła twię, obie cuję.
W jej gło sie brzmiała za bar wiona po czu ciem winy gor li wość, co ka zało mi po dej rze wać, że nie było żad nej ko‐ 

lejki, z któ rej wy pa dłem. Po pro stu Aneta olała sprawę, po nie waż zaj mo wała się swoim ta jem ni czym pro ble mem.
A może ta jem ni czym pro ble mem in nej osoby, wszystko jedno. Dzi siaj nie umiem mieć do niej pre ten sji. Przej ście
z sa lonu do sy pialni wciąż zaj muje mi nie przy zwo icie dużo czasu, my ślę, jak bym prze dzie rał się przez tonę ki sielu,
i wszystko ma dziwny za pach, ale na wet je śli nie je stem jesz cze cał kiem zdrowy, to przy naj mniej zna la złem się na
do brej dro dze do wy zdro wie nia i za mie rzam się tym cie szyć.
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Śniło mi się, że za bi łem Ju lię. Sie dzie li śmy ob jęci na tap cza nie i szep ta li śmy do sie bie słowa, któ rych nie ro zu mia‐ 
łem, czu łem tylko ich rytm wi bru jący w ko ściach, me lo dię, zmie nia jącą się od czu łej, po przez ner wową, aż po pełną
gniewu. A po tem klę cza łem obok ciała pięk nej blon dynki, le żą cej z wło sami roz sy pa nymi na dy wa nie, pa trząc na
wy krzy wioną, siną twarz i za ci śnięty na szyi kra wat w ró żowe sło nie. Wie dzia łem, że to ja ją za bi łem, choć nie pa‐ 
mię ta łem dla czego. Po kłó ci li śmy się o coś? Po wie działa coś ab so lut nie nie do pusz czal nego, na przy kład że nie chce
miesz kać w Sa motni? Tak czy ina czej stało się i mu sia łem zro bić coś z cia łem. Wzią łem je na ręce i wy sze dłem na
drogę, a wtedy w ciem no ści roz bły sły re flek tory jak pło nące oczy dra pież nika i usły sza łem war kot ru sza ją cego sa mo‐ 
chodu.

Ock ną łem się zlany po tem i do piero po chwili zro zu mia łem, że obu dził mnie nie od głos pra cu ją cego sil nika, lecz
dzwo nek te le fonu. Ode bra łem.

– Halo? – Mój głos brzmiał chro po wato, jak bym każde słowo prze ci skał przez zwoje cier ni stego drutu. Od chrząk‐ 
ną łem.

– Mówi Piotr Wie sio łek. Po dobno chciał pan ze mną roz ma wiać?
– Tak. – Z tru dem przy po mnia łem so bie, kim jest Wie sio łek. Za miast mó zgu mia łem watę, ję zyk przy po mi nał

drew niany ko łek. – Prze pra szam, nie dawno cho ro wa łem i nie do końca jesz cze do sze dłem do sie bie. To zna czy... –
Za po mnia łem, co chcia łem po wie dzieć.

– Co vid? – za py tał Wie sio łek współ czu ją cym to nem. – Zła pa łem to ku rew stwo w maju. Dwa ty go dnie mnie trzy‐ 
mało i mało w szpi talu nie wy lą do wa łem. Ale ja koś się wy li za łem. W mo jej ro dzi nie wszy scy mają do bre geny – ro‐ 
ze śmiał się. – To niech pan gada. Cho dzi o Do rotę Gą skę, tak?

– Tak. Chcia łem do py tać o parę szcze gó łów. Wie pan, do książki.
– Bę dzie pan o nas pi sał? A o zgodę za py tać nie ła ska?
– Ja... nie...
– Spo koj nie, żar tuję. Niech pan pi sze, co pan chce, przy naj mniej o mnie. Na wet gdyby ktoś się miał przy pier do lić

o taką starą sprawę, to mam to w du pie. Je stem na eme ry tu rze, a wtedy zro bi łem, co mo głem.
– Nie mie li ście po dej rza nego?
– Mie li śmy aż za dużo po dej rza nych. – Znowu się za śmiał. – Ale żad nego, do któ rego można by się na prawdę

przy cze pić.
– A Do rota Gą ska... Może mi pan po wie dzieć, jak wy glą dała, kiedy ją zna leźli? To zna czy, w ja kiej po zy cji le żała?
– Na ple cach, z su kienką pod cią gniętą na wy so kość bio der.
– Miała na no gach buty?
– Ow szem, czemu mia łaby nie mieć?
– Jest pan pewny?
– Ja sne, że je stem. Jak pan są dzi, ile ta kich mor derstw ogląda co dzien nie prze ciętny gli niarz?
– Nie mam po ję cia. A... – za wa ha łem się. Nie chcia łem za da wać tego py ta nia, ale było za późno, żeby się wy co fać

– ...ten kra wat, któ rym zo stała udu szona, jaki miał wzór?
– Kra wat jak kra wat. Coś sza rego i w pa seczki chyba. Do kład nie nie pa mię tam.
– To nie był kra wat w ró żowe sło nie?
– W ró żowe sło nie? Jezu, nie, kto nor malny nosi coś ta kiego?
Może ktoś, kto jest nie nor malny, po my śla łem. Po tar łem czoło. Sły sza łem szum, ale do piero po dłuż szej chwili zo‐ 

rien to wa łem się, że za oknem pada deszcz. Wcze śniej mógł bym przy siąc, że to mnie szumi pod czaszką.
– Ró żowe sło nie pew nie by pan za pa mię tał?
– Ja sne. Każdy zwró ciłby uwagę na coś ta kiego. Czemu pan za daje te wszyst kie py ta nia?
„Bo to ja ją za bi łem”, mój mózg wy pluł z sie bie idio tyczny żart. Wi dzia łem we śnie. Na szczę ście nie po wie dzia‐ 

łem tego na głos. Chyba. I pięć se kund póź niej nie ro zu mia łem już, co wła ści wie mia łoby być w tym śmiesz nego.
– Pa nie Ci chy, jest pan tam?
– Je stem. Prze pra szam.
– Chce pan coś jesz cze wie dzieć?
– Nie, to już wszystko. Dzię kuję.



Roz łą czy łem się. O szybę bęb niły drobne kro ple desz czu, jakby ktoś rzu cał w okno mie dzia kami. Tego po rów na‐ 
nia już uży łem, prawda? Po wi nie nem wy my ślić coś ory gi nal nego. Pro blem w tym, że my śle nie dzi siaj zde cy do wa nie
nie jest moją mocną stroną. Za sta na wiam się – na tyle, na ile w ogóle je stem w sta nie się za sta na wiać – nad tym, co
przed chwilą usły sza łem. A więc Do rota Gą ska to fał szywy trop, ślepy za ułek, jak zwał, tak zwał. Czuję ulgę zmie‐ 
szaną z lek kim draż nią cym nie po ko jem, jak bym zdał eg za min, ale nie do końca uczci wie. Jakby Piotr Wie sio łek lada
mo ment miał za dzwo nić po now nie i po in for mo wać, że się po my lił, kra wat jed nak był w ró żowe sło nie. Nie mam po‐ 
ję cia, skąd mi się wzięło to wra że nie. Może i je stem za spany i nie my ślę zbyt ja sno, ale wiem, co sły sza łem. Szary
kra wat, w pa seczki. Żad nych słoni czy ró żo wo ści. Kropka. To roz wią zuje sprawę. Po wi nie nem sku pić się na in nych
rze czach.

Chwi lowo rze czą, na któ rej za mie rzam się sku pić, jest śnia da nie.
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W prze ci wień stwie do mnie Ma ry sia nie prze jęła się in for ma cją, jaki wzór miał kra wat.
– To i tak był strzał w ciemno – mruk nęła, sia da jąc obok mnie na ka na pie. Zbli żał się wie czór, ale kro ple desz czu

wciąż bęb niły o szybę. – Mało praw do po dobne, że Ida wje chała w cie bie sa mo cho dem z po wodu dziew czyny za bi tej
dwa dzie ścia lat temu. Ale warto było za py tać. Te raz nie mu sisz się już przej mo wać, że mo głeś mieć coś wspól nego
z tamtą zbrod nią.

Ski ną łem głową, choć nie po zby łem się do końca nie po koju.
Słu cha li śmy przez ja kiś czas au dio bo oka Wi chro wych Wzgórz, jed nak żadne z nas nie było ja koś szcze gól nie za in‐ 

te re so wane lo sami He athc liffa i Ca thy, wy łą czy łem go więc i za czę li śmy roz ma wiać. Ma ry sia wy da wała się roz tar‐ 
gniona, jakby my ślami prze by wała w zu peł nie in nym miej scu. Pró bo wa łem za ga dy wać o jej stu dia czy ko le żanki, ale
za każ dym ra zem od po wia dała pół słów kami. Może my ślała o Ali albo o po grą żo nych w ża ło bie ro dzi cach, a może –
zda łem so bie z tego sprawę z ukłu ciem bólu – za czy na łem ją tra cić. Wiem, że to się sta nie prę dzej czy póź niej. Co‐ 
kol wiek do mnie czuje – li tość, współ czu cie, chęć opieki nad kimś tak nie po rad nym jak ja czy może zwy czajną cie‐ 
ka wość, co się, u li cha, dzieje w moim ży ciu – to nie może trwać wiecz nie. Dwu dzie sto latka nie bę dzie prze sia dy‐ 
wała go dzi nami w domu kil ka na ście lat star szego nie wi do mego fa ceta i słu chała z nim au dio bo oków. Po pro stu nie.
Na wet gdy bym po czuł się na tyle do brze, by wyjść z domu i za pro sić ją na randkę do pubu, na kon cert czy wy cieczkę
w ja kieś ładne miej sce, gdzie po tra fił bym so bie jako tako po ra dzić, to by nie za dzia łało. W fil mie albo w ro man tycz‐ 
nej po wie ści może tak, ale nie w ży ciu. Wiem o tym, nie je stem idiotą, a jed nak bo lało. Może dla tego za da łem
w pew nym mo men cie py ta nie, któ rego nie za mie rza łem za da wać. Nie Ma rysi.

– Jaka jest naj gor sza rzecz, jaką w ży ciu zro bi łaś?
Sie dzie li śmy bli sko sie bie, wy czu łem więc, jak jej mię śnie spi nają się lekko.
– Czemu o to py tasz?
– Tak mi przy szło do głowy. To nic waż nego. Je śli nie chcesz, nie mów.
Ane cie po wie dzia łem to samo, ale w przy padku mo jej ku zynki mia łem na dzieję na od po wiedź, a w przy padku Ma‐ 

rysi wręcz prze ciw nie.
– W po rządku, mo żemy po roz ma wiać o czymś in nym... – rzu ci łem po śpiesz nie, gdy mil cze nie się prze dłu żało, ona

jed nak chwy ciła mnie za rękę.
– Cze kaj. Po wiem ci. Wła ści wie już dawno mia łam ochotę o tym ko muś opo wie dzieć.
Nie chcę, po my śla łem. Wie dzia łem, że za raz usły szę ja kąś pa skudną hi sto rię zwią zaną ze zdra dzo nym chło pa kiem

albo inny mały brudny se kre cik, w ża den spo sób nie pa su jący do ob razu Ma rysi, który mia łem w gło wie. Ale mil cza‐ 
łem, bo sie dząca obok mnie dziew czyna za częła już mó wić.

– To było w gim na zjum, w trze ciej kla sie. W po ło wie roku przy szła do nas dziew czyna, któ rej ro dzice wła śnie
prze pro wa dzili się do Wro cła wia. Miała na imię Ewita i coś było z nią nie tak. Nie mam po ję cia, o co cho dziło, bo
ofi cjal nie nie miała po sta wio nej żad nej dia gnozy. Te raz mi się wy daje, że mo gła to być lekka po stać FAS, ale cho lera
wie. W każ dym ra zie Ewita była... tro chę inna. Nie na tyle, żeby na zwać ją upo śle dzoną, po pro stu wol niej ła pała
różne rze czy, a pod wzglę dem emo cjo nal nym wy da wała się młod sza o kilka lat. Cią gle zmy ślała ja kieś dziwne hi sto‐ 
rie i ba wiły ją rze czy, które my już uwa ża li śmy za to tal nie dzie cinne. Nie drę czy li śmy jej ani nic w tym ro dzaju, nikt
jej nie zro bił fi zycz nej krzywdy, nie prze zy wał ani na wet nie wy śmie wał, kiedy ga dała głu poty przy ta blicy. No do‐ 
brze, tro chę się śmia li śmy, ale to nie było nic ta kiego, jak po ka zują na fil mach. Żad nych, no wiesz, dra stycz nych
scen. My ją... od su nę li śmy, wy klu czy li śmy z grupy. Nikt nie chciał z nią sie dzieć w ławce ani być w pa rze, kiedy
dzie li li śmy się pod czas róż nych pro jek tów, czy za pra szać do domu na uro dziny. Przez więk szość czasu uda wa li śmy,
że nie ist nieje. Ewita oczy wi ście ciężko to zno siła, wiem o tym i ro zu miem, że... – Wcią gnęła gwał tow nie po wie trze,
jakby za chwilę miała się roz pła kać. Ści sną łem jej rękę.

– Spo koj nie. By li ście dzie cia kami, każdy bywa cza sem wredny w tym wieku.
– Nie o to cho dzi, że by łam wredna. Cho dzi o to, że ja się z nią za przy jaź ni łam. Ja koś tak w stycz niu, tuż po No‐ 

wym Roku na uczy cielka wzięła na bok po zo stałe dziew czyny z klasy i po je chała nam po su mie niach. Ka zała nam so‐ 
bie wy obra zić, jak biedna Ewita może się czuć, kiedy ją od trą camy i ta kie tam. I ja się, kurwa, na prawdę prze ję łam,
na tyle, że na stęp nego dnia po de szłam do Ewity, prze pro si łam ją grzecz nie za moje za cho wa nie i za pro po no wa łam
po moc z ma te ma tyką, z którą za wsze miała pro blem. My śla łam, że od mówi z po wodu tego, co było wcze śniej.
Szcze rze mó wiąc, ja bym chyba od mó wiła. Po wie dzia ła bym coś w stylu, że te raz to swoją po moc mogę so bie wło‐ 
żyć, gdzie słońce nie do cho dzi, i w ogóle po win nam się od wa lić. Ale ona się ucie szyła, wy ści skała mnie i za py tała,



czy pójdę z nią do skle piku po droż dżówkę. Po szłam, bo głu pio było od mó wić, i za nim się obej rza łam, sie dzia łam
już z Ewitą w ławce, a na uczy cielka mnie chwa liła, że je stem taka doj rzała i em pa tyczna. W książce to byłby praw‐ 
dziwy happy end, prawda? Wy klu czona spo łecz nie dziew czynka znaj duje przy ja ciółkę i oka zuje się oczy wi ście, że
tak na prawdę wcale nie jest głu pia ani nudna, tylko wraż liwa i pełna za let, które wy star czy do strzec. Pro blem
w tym... – głos jej za drżał od cze goś, co rów nie do brze mo gło być zło ścią jak i go ry czą – że Ewita na prawdę była
głu pia i nudna. Nie do strze ga łam tego na po czątku, wmó wi łam so bie na wet, że ją lu bię, bo chcia łam być tą doj rzałą
dziew czyną, którą wi działa we mnie na uczy cielka. A kiedy się zo rien to wa łam, że tak na prawdę wcale nie chcę się
kum plo wać z Ewitą, było za późno. W szkole ła ziła za mną jak pies, a po lek cjach pi sała wia do mo ści, py tała, czy
może wpaść na mo ment, i sie działa po tem cały dzień. Mu sia łam zmy ślać, że jadę do babci do szpi tala, żeby cho ciaż
na chwilę się od niej uwol nić.

– Chyba parę razy ją u was wi dzia łem. Taka przy sa dzi sta sza tynka z wło sami do ra mion?
– Yup, to ona. Po tem ob cięła włosy kró cej, jak ja. We wszyst kim mnie na śla do wała, no siła iden tyczne ciu chy,

miała taki sam ple cak, a na wet ze staw kre dek. Uwa żała, że je ste śmy naj lep szymi psiap sió łami, cią gle mnie do ty kała,
za chwy cała się mną w ta kim dzie cin nym stylu, od któ rego cier pły mi zęby. Mó wiła na przy kład: „Moja Ma ry siu nia
ma śliczne wło ski” albo „Przy tulę się do mo jej Ma ry siuni”. Pro si łam ją, żeby mnie tak nie na zy wała, tłu ma czy łam,
że mnie to iry tuje, a ona ki wała z en tu zja zmem głową i obie cy wała wię cej tego nie ro bić, po czym na stęp nego dnia
oczy wi ście ro biła. Wiem, że tak się ob ja wiała jej dys funk cja czy co tam miała, ale to ni czego nie zmie niało. Na po‐ 
czątku tylko mnie wku rzała, po tem za czę łam jej nie na wi dzić. Na prawdę nie na wi dzić, nie tak, jak nie na wi dzą dzie‐ 
ciaki. Nie wie dzia łam, że można czuć coś ta kiego do ko goś, kto ni gdy nie zro bił mi żad nej krzywdy. Nie na wi dzi łam
jej pi skli wego śmie chu, do tyku i tego, że w jej to wa rzy stwie bez u stan nie czu łam się wkur wiona albo za że no wana.
Albo jedno i dru gie. Nie dało się z nią po ga dać o ni czym, co mnie in te re so wało, bo Ewita lu biła tylko jedno: tu recką
te le no welę Wspa niałe stu le cie, którą oglą dała z bab cią. Po waż nie. Po każ dym od cinku zda wała mi spra woz da nie, kto
kogo po ca ło wał i kto prze ciwko komu knuje, aż ra zem z nią zna łam na pa mięć wszyst kich bo ha te rów. Prze pra szam,
cza sem też za da wała mi py ta nia o książki, które ostat nio czy ta łam, albo coś w tym ro dzaju, tylko tak jakby... jakby
od po wiedź w ogóle jej nie ob cho dziła. Ja za czy na łam mó wić, a ona wy łą czała się po kilku se kun dach i kiedy koń czy‐ 
łam, po tra fiła za dać mi to samo py ta nie jesz cze raz, zu peł nie jakby moje słowa nie zo sta wiły żad nego śladu w jej mó‐ 
zgu. I oczy wi ście dawne kum pele za częły mnie ole wać, bo były prze ko nane, że te raz chcę się trzy mać tylko z Ewitą.

– Pró bo wa łaś z kimś o tym roz ma wiać?
– Tro chę, z mamą i Alą, ale nie po wie dzia łam im wszyst kiego, bo się wsty dzi łam. One tylko pa trzyły na mnie

zdzi wione i mó wiły, że to prze cież nic złego, je śli od czasu do czasu za pro szę Ewitę do domu i po słu cham o tej cho‐ 
ler nej tu rec kiej te le no weli, wręcz prze ciw nie, to bar dzo szla chetne i tak w ogóle są bar dzo dumne ze mnie i tego, co
ro bię. No więc tym bar dziej do cho dzi łam do wnio sku, że te raz już nie mam wyj ścia. Je śli po wiem Ewi cie, żeby dała
mi spo kój, to bę dzie tak, jak bym kop nęła ma łego szcze niaczka: wyjdę na wredną sukę i wszy scy zo ba czą, jaka
w głębi du szy je stem pa skudna. Jest taka bajka o go ściu, który chciał być miły i zgo dził się prze nieść na wła snych
ple cach sta ruszka przez rzekę, a ten sta ru szek oka zał się ja kimś de mo nem czy coś i nie chciał po tem z tych ple ców
zejść. Sie dział go ściowi na karku, ujeż dżał go jak ko nia, śmiał się i na niego si kał. Mo men tami tak wła śnie się czu‐ 
łam, może z wy jąt kiem tego si ka nia. Jakby na ple cach wy rósł mi wielki garb, od któ rego nie po tra fi łam się uwol nić.
I przez cały czas jesz cze mę czyły mnie wy rzuty su mie nia, bo prze cież wie dzia łam, że to nie wina Ewity, że jest jaka
jest, po win nam się sta rać ją po lu bić i zna leźć w niej ja kieś za lety...

– Nie da się ni kogo zmu sić do przy jaźni. Je śli Ewita ci nie pa so wała, to nie pa so wała, nie za leż nie od jej dys funk‐ 
cji.

– Te raz o tym wiem i pew nie umia ła bym się za cho wać ina czej. No wiesz, grzecz nie wy ja śnić, że chcę też mieć
inne ko le żanki i dla tego nie mogę się z nią spo ty kać co dzien nie. Albo po pro sić ko goś star szego, żeby z nią po ga dał.
Co kol wiek. Może to by po skut ko wało. A może nie. Ewita była... no, bar dzo za bor cza. Ale ja na wet nie pró bo wa łam,
tylko mę czy łam się przez kilka mie sięcy, za ci ska jąc zęby, aż wresz cie wy bu chłam z po wodu ja kie goś dro bia zgu. Nie
pa mię tam już, o co po szło, czy znowu na zwała mnie Ma ry siu nią, ku piła so bie taką samą bluzkę czy jesz cze coś in‐ 
nego. Nie ważne. W każ dym ra zie za czę łam na nią wrzesz czeć, że po winna zna leźć so bie wła sne ży cie i od pier do lić
się od mo jego, że mam jej dość i tak w ogóle to ni gdy na prawdę jej nie lu bi łam. Pa mię tam, jak jej oczy ro biły się co‐ 
raz więk sze i więk sze, a ona sama bled sza i bled sza. I pa mię tam, że nie było mi jej żal. Ani tro chę. Czu łam tylko
ulgę, że już po wszyst kim, te raz wresz cie będę wolna. Jak bym zdra pała strupa. Na stęp nego dnia nie przy szła do
szkoły, a że był sam ko niec roku szkol nego, to ja koś... po wiedzmy, że mi się upie kło. Ro dzice i Ala uznali, że nie
przy jaź nię się już z Ewitą, bo po szłam do li ceum, a na uczy cielka chyba ni czego się nie do my śliła. A może się do my‐ 
śliła, ale wo lała nie mó wić. Nie wiem. Przez ja kiś czas po tam tym wy bu chu ba łam się zu peł nie se rio, że któ re goś
dnia przyj dzie do na szego domu za pła kana bab cia Ewity z in for ma cją, że jej wnuczka po peł niła sa mo bój stwo. Albo
że prze czy tam o tym gdzieś w ne cie. Ale ona jakby za pa dła się pod zie mię. Jej konto na Tik Toku przez długi czas



było mar twe, do piero jak zaj rza łam tam rok czy dwa lata temu, z czy stej cie ka wo ści, oka zało się, że Ewita znowu za‐ 
częła coś wrzu cać.

– Czyli żyje.
– Yup, żyje i chyba na wet zna la zła nową przy ja ciółkę. Mam na dzieję, że lep szą ode mnie. Ale nie zmie nia to faktu,

że ją skrzyw dzi łam. Te raz już wiesz, jaka ze mnie wredna cho lera.
– Nie prze sa dzaj. Po pierw sze, by łaś dziec kiem i sy tu acja cię prze ro sła. A po dru gie, cza sem trzeba być tro chę

wred nym, bo ina czej lu dzie wejdą nam na głowę. Ja ni gdy tak na prawdę tego nie po tra fi łem.
– Dla tego po trze bo wa łeś Ali.
– Coś w tym ro dzaju. Tak. Chyba tak.
Są dzi łem, że po wie coś wię cej, na przy kład: „Mu sia łeś bar dzo ją ko chać”. Nie wiem, co bym na to od po wie dział.

Ma ry sia jed nak pew nie wy czuła, że zbli żamy się do nie bez piecz nego te renu, bo mil czała. Wy da wała się te raz bliż sza,
za równo fi zycz nie, jak i psy chicz nie, bar dziej miękka, otwarta i przy stępna. Mógł bym wy cią gnąć rękę, ob jąć ją, a po‐ 
tem po ca ło wać. To było ta kie pro ste, ta kie ku szące. Wy czu wa łem, że to od po wiedni mo ment i nie mia łaby nic prze‐ 
ciwko. A jed nak tego nie zro bi łem, nie tylko dla tego, że przy wo łany w roz mo wie duch Ali krą żył wo kół nas. Po pro‐ 
stu je stem roz sąd nym czło wie kiem. A przy naj mniej cza sem by wam, kiedy więc Ma ry sia po wie działa, że jest zbyt
późno, aby wra cać do domu, za pro po no wa łem jej miej sce na ka na pie, a sam grzecz nie po czła pa łem na pię tro.
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Przy szła w nocy, a przy naj mniej w po rze, którą mój umysł wciąż uzna wał za noc. Wśli zgnęła się pod koł drę. Miała
na so bie tylko majtki i od sła nia jącą brzuch ko szulkę. Czu łem do tyk gład kiej, ak sa mit nej skóry, gdy się do mnie przy‐ 
tu liła.

– Cześć – po wie działa. – Sły sza łam, że po dobno dla nie wi dzą cych seks jest przy jem niej szy, bo po zo stałe zmy sły
pra cują bar dziej in ten syw nie, żeby zre kom pen so wać utratę wzroku. Chcesz spró bo wać?

Wy mam ro ta łem, że to chyba nie jest naj lep szy po mysł. Ma ry sia wzięła moją ręką i wsu nęła pod tę nie przy zwo icie
kró ciutką ko szulkę. Do tkną łem piersi, która le żała w dłoni jak małe słod kie ja błuszko.

– Chcesz? – szep nęła, owie wa jąc moją twarz od de chem pach ną cym mię tową pa stą do zę bów. Giętki ję zyk roz su‐ 
nął wargi i wci snął się do ust. Pró bo wa łem pro te sto wać, ale chyba bez więk szego prze ko na nia. – Prze cież wiem, że
chcesz.

Miała ra cję, chcia łem.
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– Czy cie bie, kurwa, ze szczę tem po je bało?
– Co ta kiego? – Bu dzi łem się z tru dem. Ma ry sia sie działa na brzegu łóżka, jej głos wi bro wał zło ścią.
– Pierś, która le żała w dłoni jak małe słod kie ja błuszko? Ty tak se rio?
– Nie po win naś ru szać mo jej ko mórki – mruk ną łem, ma ca jąc wo kół w po szu ki wa niu ti szerta, który mógł bym na‐ 

cią gnąć na grzbiet.
– Może i nie, ale za in te re so wało mnie, co tak na gry wasz wie czo rem, i po słu cha łam dzi siaj rano ka wałka.
– Tylko ka wałka?
– A co, jest tam wię cej fan ta zji ero tycz nych ze mną w roli głów nej?
– Nie. Reszta to coś w ro dzaju mo jego pa mięt nika. Albo książki.
– Chyba nie za mie rzasz tego opu bli ko wać?
– Ja sne, że nie. – Oczy wi ście za mie rza łem. – Przy naj mniej nie bez zgody osób za in te re so wa nych. A za ten ka wa‐ 

łek na prawdę prze pra szam. Po nio sło mnie. Po pro stu go wy ka suję, w po rządku?
– Cza sem się za sta na wiam, jak ona z tobą wy trzy my wała. – Mniej zło ści, wię cej roz draż nie nia i zmę cze nia.
– Ala?
– Tak, Ala.
Wzru szy łem ra mio nami.
– Ja koś się do ga dy wa li śmy.
Ma ry sia mil czała, co za nie po ko iło mnie chyba bar dziej niż wcze śniej sza wście kłość. Gdyby wciąż była zła, wie‐ 

dział bym przy naj mniej, na czym stoję.
– Czę sto my ślisz o mnie w taki spo sób?
Ba łem się tego py ta nia. Co po wi nie nem od po wie dzieć? Czy w ogóle ist niała ja ka kol wiek do bra od po wiedź?
– Nie roz ma wiajmy o tym wię cej, pro szę – po wie dzia łem wresz cie. – Ostat nio...
Nie by łem sobą, chcia łem do koń czyć, ale to, cho lera, też mo głoby za brzmieć ob raź li wie. Po tar łem czoło dło nią.

Nie sły sza łem desz czu bęb nią cego o szybę, co ozna czało, że dziś będę mógł po sie dzieć na ta ra sie. Do bre i to, po my‐ 
śla łem. W mo jej sy tu acji trzeba się cie szyć dro bia zgami.

Ma ry sia po że gnała się i wy szła, obie cu jąc, że ode zwie się wkrótce. Gdy bym miał się za ło żyć, po sta wił bym nie‐ 
wiel kie pie nią dze na to, że ni gdy tego nie zrobi.
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Prze grał bym za kład, bo Ma ry sia wpa dła dzi siaj jak gdyby ni gdy nic. W po rządku, pa suje mi ta kie roz wią za nie. Po
pro stu uda jemy, że nic się nie stało. Słu chamy ra dia albo ga damy o głup stwach, ona po maga mi ogar nąć dom i koty,
a ja w za mian opo wia dam jej kiep skie dow cipy. Nie po ru szamy te matu Idy ani Ju lianny, jakby żadna z nich nie ist‐ 
niała. Deszcz wciąż nie pada, ale czas upa łów chyba się skoń czył i tem pe ra tura oscy luje te raz w gra ni cach kil ku na stu
stopni. Po dmu chy wia tru niosą ze sobą za pach świeżo sko szo nej trawy. Po raz pierw szy my ślę o tym, jak prze trwam
w Sa motni zimę. Krót kie, ciemne dni, gdy do mo jego le wego oka nie bę dzie do cie rała ani odro bina na tu ral nego świa‐ 
tła. Jak so bie po ra dzę z od śnie ża niem pod jazdu? Z uru cho mie niem ogrze wa nia i pil no wa niem, żeby ci śnie nie w ko tle
nie prze kro czyło normy? Z na pa le niem w ko minku, je śli grzej niki prze staną wy ra biać? Z za ku pami, kiedy się okaże,
że z po wodu śniegu nikt nie jest w sta nie do mnie do je chać? A je śli za cho ruję ja albo któ ryś z ko tów?

Od su wam od sie bie te my śli, ale one wciąż wra cają ni czym krą żący wo kół mo jej twa rzy uparty owad.
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Udało mi się dzi siaj zgu bić ko mórkę. Nie wiem, ja kim cu dem, tak bar dzo prze cież sta ram się uwa żać. Po pro stu jej
nie było, gdy się obu dzi łem. Znik nęła ra zem z Ma ry sią, która znów no co wała w Sa motni. Przez kil ka na ście go dzin
ży łem w stra chu, że moja szwa gierka sie dzi we Wro cła wiu i słu cha, jak śniło mi się, że za bi jam Ju lię. Jak mój umysł
pod suwa mi przy zna nie się do winy w ra mach oso bli wego dow cipu, któ rego nikt, włącz nie ze mną, nie po tra fiłby
zro zu mieć. Na szczę ście ko mórka zna la zła się wie czo rem, gdy Ma ry sia wpa dła na chwilę, żeby pod rzu cić mi parę
rze czy na ko la cję i ju trzej sze śnia da nie.

– Była za łóż kiem – oznaj miła, zbie ga jąc z pię tra. – Mu siała się zsu nąć, kiedy spa łeś.
Je stem pewny, że za nim za sną łem, po ło ży łem te le fon na sto liku, nie na łóżku. A może nie je stem? Od zy ska łem już

nie mal cał ko wi cie spraw ność fi zyczną, jaką mia łem przed cho robą, ale wciąż zda rza się, że mój mózg się za cina. Od
czasu do czasu za po mi nam słów albo na gle orien tuję się, że stoję w anek sie ku chen nym i nie mam po ję cia, po co tam
przy sze dłem. Nie wiem, czy to wpływ co vida, czy może stres ostat nich ty go dni. Mniej sza z tym. Tak czy ina czej ist‐ 
nieje szansa, że fak tycz nie za po mnia łem odło żyć ko mórkę na nocny sto lik. W gło sie Ma rysi nie wy czu łem fał szu,
zresztą gdyby na prawdę prze słu chała wszyst kie moje na gra nia, czy wciąż za cho wy wa łaby się tak swo bod nie?

– Dzięki – po wie dzia łem, od bie ra jąc od niej apa rat.
– Go ści niak się nie od zy wał? – Po raz pierw szy od dłuż szego czasu po ru szyła te mat to czą cego się śledz twa.
– Nie.
– Może po wi nie neś do niego za dzwo nić? No wiesz, za py tać, czy mają już wy niki ba dań sa mo chodu Idy.
– Gdyby mieli, to sami by się do mnie ode zwali.
Wy czu łem, że Ma ry sia na mnie pa trzy, ale mo głem tylko zga dy wać, jaki ma wy raz twa rzy. Pe łen dez apro baty, za‐ 

cie ka wie nia, współ czu cia?
– Jak chcesz. – Z tonu głosu też nie po tra fi łem nic wy czy tać. – Je śli wy god niej ci o tym nie my śleć, to twoja

sprawa.
Nie za pro te sto wa łem, choć wbrew temu, co jej się wy daje, sporo my śla łem o Go ści niaku i jego oskar że niach. Spo‐ 

dzie wa łem się ko lej nej wi zyty po li cjanta i ko lej nych wy ssa nych z palca teo rii. Przez kilka pierw szych dni po cho ro‐ 
bie pod ry wał mnie na nogi każdy dźwięk te le fonu i od głos kro ków na ścieżce. Do piero nie dawno za czą łem się uspo‐ 
ka jać. Je śli Go ści niak nie po ja wił się do tej pory, to zna czy, że so bie od pu ścił, uzna łem. Albo, co bar dziej praw do po‐ 
dobne, ni gdy nie by łem praw dzi wym po dej rza nym.

Gdy Ma ry sia od je chała, za dzwo niła Aneta.
– Cześć, pró buję cię zła pać od paru go dzin, ale nie od bie rasz. Coś się stało?
– Nie, wszystko w po rządku. Zo sta wi łem ko mórkę na pię trze i nie sły sza łem, jak dzwo nisz. – Znów ode zwała się

nie uf ność wo bec Ma rysi. Czy fak tycz nie nie dał bym rady usły szeć dzwonka te le fonu tkwią cego gdzieś za łóż kiem?
Może tak, a może nie. Dźwięk przy cho dzą cego po łą cze nia mia łem co prawda pod krę cony do mak si mum, ale gruby
ma te rac sku tecz nie mógłby go stłu mić.

– Chcia łam za py tać, czy wy brał byś się z nami ju tro do Woj sła wic. Mie li śmy je chać całą ro dziną, ale Jan kowi wy‐ 
pa dło coś w pracy i jedno miej sce w sa mo cho dzie jest wolne.

– Do Woj sła wic? Prze cież to...
– Ar bo re tum, wiem. – W gło sie mo jej ku zynki za brzmiała uspra wie dli wia jąca nuta. – Po my śla łam, że może przyda

ci się, je śli po spa ce ru jesz tro chę na świe żym po wie trzu. To też jest ja kaś roz rywka.
Ja kaś roz rywka. Z go ry czą uświa do mi łem so bie, że te raz już za wsze będę ska zany na ja kąś roz rywkę, a nie po pro‐ 

stu roz rywkę. Bo za wsze część wra żeń bę dzie dla mnie nie do stępna. Chyba że wy biorę się na kon cert, uśmiech ną łem
się do sie bie krzywo. Pro blem w tym, że od kąd w wieku stu denc kim prze stało mnie ba wić prze py cha nie się w tłu mie
na pły cie, mu zyki wolę słu chać w domu, ewen tu al nie w pu bie, gdzie można przy oka zji po roz ma wiać. Ta ostat nia
myśl spra wiła, że prze łkną łem ci snące się na usta zło śliwe słowa. Gdy bym się nie zgo dził, moja ro dzina praw do po‐ 
dob nie uzna łaby, że na leży mnie za pra szać tylko do fil har mo nii. Albo, co gor sza, do opery.

– Czemu nie, dzięki.
– No to je ste śmy umó wieni. Pod jadę po cie bie ju tro koło po łu dnia. Pa mię taj, żeby mieć przy so bie te le fon.
– Będę pa mię tać.



NA GRA NIE 74

Ten dzień nie zbyt do brze się za czął, a skoń czy się pew nie jesz cze go rzej. Wła ści wie po wi nie nem się tego spo dzie‐ 
wać, prawda? Po wi nie nem wie dzieć, że pa nu jący przez kilka ostat nich dni spo kój nie ozna cza końca mo ich pro ble‐ 
mów, że jest tylko chwilą ci szy przed bu rzą. I w pe wien spo sób rze czy wi ście wie dzia łem. Nie opusz czało mnie prze‐ 
cież tamto upo rczywe wra że nie nie po koju, skro biące od we wnątrz w czaszkę ni czym szczur pró bu jący wy do stać się
z pu łapki.

Wie dzia łem, że jesz cze coś się wy da rzy.
Za cznę od mo mentu, gdy ode bra łem te le fon od Anety.
– Je steś go towy? Mam na dzieję, że tak, bo cze kamy przed bramą.
By łem go towy. Po kilku chłod niej szych dniach tem pe ra tura znowu sko czyła w górę, uzna łem więc, że nie ma

sensu brać cie płego okry cia ani peł nych bu tów. Po sze dłem w san da łach i szor tach, z ci chą na dzieją, że tym ra zem
udało mi się wło żyć ti szert na wła ściwą stronę.

– Cześć, wu jek – po wie dział je den z sie dzą cych na tyl nym sie dze niu sy nów Anety.
Nie wiem który, po gło sie trudno mi ich roz po znać. Po zo stali nie zwró cili na mnie uwagi. Wszy scy trzej za jęci byli

grą na prze ka zy wa nym z rąk do rąk ta ble cie. Tak przy naj mniej zro zu mia łem z ich roz mowy.
– No to ru szamy – po wie działa Aneta. Głos miała zmę czony, jakby per spek tywa dnia spę dzo nego z dziećmi wcale

jej nie cie szyła. Z tyłu wciąż wy bu chały kłót nie, aż od dzie cię cych wy so kich gło sów lekko roz bo lała mnie głowa.
Otwo rzy łem okno, by wpu ścić tro chę świe żego po wie trza, ale Aneta ka zała mi je za mknąć. Nie je stem pe wien
czemu, je cha li śmy prze cież dość wolno. Trudno, nie za mie rza łem się kłó cić. Pal cami wy bi ja łem rytm le cą cej w ra diu
pio senki i za sta na wia łem się, jaka, u li cha, jest data. W lipcu w Woj sła wi cach kwitną li liowce; Ala bar dzo je lu biła.
Ja wolę ro do den drony, które z ko lei za kwi tają w maju. Kie dyś jeź dzi li śmy do ar bo re tum pra wie co roku, naj pierw
z ro dzi cami – mo imi albo Ali – a po tem już sami. I każdy taki wy pad po prze dzała dys ku sja, kiedy tam po je chać.
Cza sem ja sta wia łem na swoim, a cza sem Ala. No do brze, Ala czę ściej, jak w przy padku więk szo ści spo rów w na‐ 
szym mał żeń stwie. Jak w przy padku roz wodu, do któ rego wciąż wra cam my ślami.

W Woj sła wi cach od sta li śmy swoje w ko lejce, na szczę ście nie zbyt dłu giej, i we szli śmy na te ren ar bo re tum.
Chłopcy od razu po bie gli na przód ścieżką, go niąc się z krzy kiem. Ża den z nich nie wy da wał się ja koś szcze gól nie za‐ 
in te re so wany ro śli nami. Ja by łem do kład nie taki sam w ich wieku, do piero po tem na uczy łem się do ce niać nie tyle
kwiaty jako ta kie – ogrod ni cze am bi cje za wsze zo sta wia łem moim żo nom – ile bo gac two ko lo rów jak na ob ra zach
im pre sjo ni stów, głę boki, krwi sty róż są sia du jący z sub tel nym fio le tem, czer wień pło ną cego domu kon tra stu jąca z in‐ 
ten sywną żół cią słońca, a tuż obok nie śmiała biel drob nych kwia tów, któ rych na zwy na wet nie znam. Z tym wła śnie
ko ja rzą mi się Woj sła wice, za ta kim wi do kiem tę sk nię.

Aneta wzięła mnie pod ra mię i skie ro wała we wła ściwą stronę. Czu łem za pach jej per fum zmie szany z de li katną
wo nią ota cza ją cych mnie kwia tów. Ucie szyło mnie to, nie po wiem, bo ozna czało, że po co vi dowe pro blemy z wę‐ 
chem zo stały za mną.

Je den z chłop ców przy biegł i po pro sił o coś do pi cia, przy sta nę li śmy więc na mo ment. Na dal nie mia łem po ję cia,
który to z sy nów mo jej ku zynki. Już wcze śniej po strze ga łem ich bar dziej jako zbio ro wość niż po je dyn cze osoby, tro‐ 
chę jak kre sków ko wych sio strzeń ców Ka czora Do nalda, a te raz, gdy stra ci łem wzrok, ten efekt jesz cze się wzmoc nił.
Po wi nie nem na uczyć się roz róż niać chłop ców po gło sach, je stem w końcu ich wuj kiem, ale po wi nie nem zro bić mnó‐ 
stwo rze czy, o któ rych cią gle za po mi nam. Jedną z nich jest ogar nię cie te le fonu dla nie wi do mych. Aneta obie cała, że
się za nim ro zej rzy. Dla czego jej o tym nie przy po mnia łem? Bo przy zwy cza iłem się do mo jej przed po to po wej ko‐ 
mórki? A może dla tego, że zmiana sta rego apa ratu na nowy, przy sto so wany do po trzeb osób nie peł no spraw nych,
ozna cza łaby osta teczne po go dze nie się z moją ułom no ścią?

– Leon... – ode zwała się Aneta, wy ry wa jąc mnie z za my śle nia. W jej gło sie brzmiała nuta, którą na uczy łem się już
roz po zna wać. Ta ozna cza jąca „Mu simy po roz ma wiać na po waż nie”.

– Tak? – Po my śla łem, że za mie rza mi się zwie rzyć z drę czą cego ją ta jem ni czego pro blemu. Nie za mie rza łem jej
do tego znie chę cać. Za chę cać też nie.

– Po my śla łam so bie, że może... O kur czę, patrz! To zna czy prze pra szam...
– Nie ważne, po pro stu po wiedz mi, co wi dzisz.
Z tru dem stłu mi łem iry ta cję. Nie zno szę mo men tów, gdy coś się dzieje – wszy scy bły ska wicz nie orien tują się

w sy tu acji, a ja mu szę cze kać na wy ja śnie nia. To upo ka rza jące. Ale o tym już chyba wspo mi na łem.
Ku mo jemu zdzi wie niu za śmiała się gło śno.



– Piotrka z ja kąś dziew czyną. Na wet cał kiem ładną. Bru netka w po łu dnio wym ty pie, młod sza od niego o do bre
dzie sięć lat. I wyż sza o pół głowy.

– Zło śliwa ję dza – rzu ci łem pod ad re sem Anety.
Iry ta cja mi nęła, jakby ni gdy jej nie było. Uśmiech ną łem się na wet lekko. Kto by po my ślał, że Pio trek znaj dzie so‐ 

bie dziew czynę – bo w spa cery po ar bo re tum z ko le żanką z pracy ja koś nie wie rzy łem.
– Ma na so bie ha waj ską ko szulę w żół wie. – Aneta da lej chi cho tała. – No cóż, kim kol wiek ta ko bieta jest, bę dzie

mu siała się przy zwy czaić do jego nie ty po wego gu stu, je śli cho dzi o ciu chy.
– Chcesz po dejść i się przy wi tać?
– Nie, wy glą dają na za ję tych sobą. Nie prze szka dzajmy im. Mo żemy skrę cić w drugą stronę.
Skrę ci li śmy. Dzień był przy jem nie cie pły, wo kół pach niały kwiaty, a ja po wi nie nem się cie szyć tym, że bez więk‐ 

szego trudu do trzy muję kroku pro wa dzą cej mnie ku zynce – tylko dwa razy mu sie li śmy usiąść na ławce, że bym mógł
chwilę od sap nąć. A jed nak się nie cie szy łem. Nie po kój przy brał na sile; je śli wcze śniej w moją czaszkę dra pał je den
szczur, te raz była ich już cała ar mia.

Bez trudu mo głem so bie wy obra zić mo jego ku zyna w ha waj skiej ko szuli w żół wie. Na co dzień wspo mniany przez
Anetę nie ty powy gust nie rzu cał się w oczy, po nie waż Pio trek no sił to, co wszy scy: za zwy czaj ti szert, dżinsy,
a w chłod niej sze dni bluzę dre sową. W pracy ni gdy nie wy ma gano od niego ele gan cji. Pro blem za czy nał się, gdy pró‐ 
bo wał się ubrać „na spe cjalną oka zję”, ja kąś ro dzinną uro czy stość czy randkę. Wtedy zda rzało mu się po ja wiać
w prze sad nie ko lo ro wych ko szu lach i nie do pa so wa nych ma ry nar kach, spodniach za krót kich albo za dłu gich...

Czy na tej li ście były też dzi waczne kra waty?
Aneta coś mó wiła, ale nie zwra ca łem na to uwagi. Przy sta ną łem i chwy ci łem ją za ło kieć.
– Chcę cię o coś za py tać. To ważne. Czy Pio trek miał kie dyś kra wat w ró żowe sło nie?
– Puść, to boli. I skąd ci w ogóle przy szło do głowy ta kie py ta nie?
– Od po wiedz, pro szę.
– Nie pa mię tam nic ta kiego. – Spra wiała wra że nie odro binę na dą sa nej.
Uspo ko iłem się, ale tylko na chwilę. Moja ku zynka była wła śnie w środku aneg dotki o ko le żance, która każ dego

dnia przy no siła do pracy cia sto mar chew kowe, kiedy przy sta ną łem po raz drugi.
– A pa mię tasz może, czy kie dy kol wiek by li śmy w Wę gier skiej Górce? W sen sie my jako ro dzina, na jed nym z wa‐ 

ka cyj nych wy jaz dów?
– Leon, co się z tobą dzieje?
– By li śmy?
– Nie pa mię tam. Nie mam na wet po ję cia, gdzie jest Wę gier ska Górka.
– Be skid Ślą ski albo Ży wiecki. Ni gdy za bar dzo ich nie roz róż nia łem.
– No to mo gli śmy być, bo pa mię tam, że mie li śmy kwa tery w Zwar do niu. To chyba nie da leko.
– Kiedy to było? To zna czy w któ rym roku?
– Co cię ugry zło, tak w ogóle?
– W któ rym roku?
Ktoś wpadł na moje plecy, za klął i po szedł da lej. Aneta od cią gnęła mnie ze ścieżki.
– Pod ko niec lat dzie więć dzie sią tych. Tak mi się wy daje.
– Je steś w sta nie to spraw dzić na ja kichś sta rych zdję ciach? Który rok, w ja kim skła dzie wtedy by li śmy i czy

w cza sie tam tych wa ka cji kie dy kol wiek za ha czy li śmy o Wę gier ską Górkę?
– Mar twię się o cie bie, wiesz?
– Zro bisz to dla mnie?
Wes tchnęła.
– Zro bię. Nie po wiesz mi, o co cho dzi, co?
– Ty masz swoje se krety, ja mam swoje. – Drobna zło śli wość, która na wet nie spra wiła mi sa tys fak cji.
Gdy wra ca li śmy do sa mo chodu, my śla łem o Piotrku, o tym, że pod ko niec lat dzie więć dzie sią tych, kiedy ja do‐ 

piero wcho dzi łem w wiek na sto letni, on już był do ro sły. Albo pra wie do ro sły. I na dal jeź dził z ro dziną na wa ka cje.
Więk szość z nas pró bo wała się wy mik so wać z tych wy jaz dów naj póź niej na eta pie li ceum, ale nie Pio trek. Za py ta łem
go o to dawno temu, a on wzru szył ra mio nami i oznaj mił: „Je śli sta rzy chcą pła cić za dwa ty go dnie nad je zio rem czy
w gó rach, to czemu mam nie sko rzy stać?”. Po zo stało mi z tam tych cza sów wspo mnie nie Piotrka roz ło żo nego le ni wie
na le żaku, z pi wem w jed nej ręce i ga zetą w dru giej. Nie był już dziec kiem, nikt go nie go nił wcze śniej spać ani nie
pil no wał jego diety, ale nie trak to wano go też do końca jak do ro słego, więc nie mu siał się zaj mo wać tak nud nymi



rze czami jak za kupy, sprzą ta nie czy zmy wa nie po obie dzie. Niby wy jeż dżał z całą ro dziną, tak na prawdę jed nak
więk szość czasu spę dzał, krę cąc się po oko licy, a do nas wra cał tylko w po rze po sił ków.

Do piero po la tach do tarło do mnie, że dla czło wieka z na turą sa mot nika to był cał kiem nie zły układ.
„Kto nosi kra wat la tem, w cza sie do żyn ko wej im prezy na świe żym po wie trzu?”, za py tała re to rycz nie Ka ta rzyna

Woj tas.
Na przy kład młody chło pak, który po szedł na za bawę pro sto z mszy w jego in ten cji, za fun do wa nej mu przez odro‐ 

binę zde wo ciałą ciotkę. Pio trek miał prze cież uro dziny w sierp niu, a w 1998 roku skoń czył osiem na ście lat.
Młody chło pak, któ rym tam tego lata mo głaby się za in te re so wać Do rota Gą ska.
Wsie dli śmy do auta. Chłopcy prze py chali się na tyl nym sie dze niu, Aneta od zy wała się pół słów kami. Było mi nie‐ 

do brze; kiedy je cha li śmy do Sam bo ro wi czek, mu sia łem mocno zbled nąć, bo ku zynka za py tała, czy do brze się czuję.
Po trzą sną łem głową i otwo rzy łem okno. Tym ra zem nie za pro te sto wała.

Wszystko pa suje, prawda? Pio trek spo ty kał się z Do rotą, a kiedy się do wie dział, że jest tylko jed nym z wielu jej
chło pa ków, udu sił ją kra wa tem. Zbrod nia bez pre me dy ta cji, ale jed nak zbrod nia. Mo głem być jej świad kiem i opi sa‐ 
łem po tem całą scenę w mo jej pierw szej książce...

Nie zga dza się tylko je den je dyny szcze gół: wzór kra wata. Ja pi sa łem o ró żo wych sło niach, Wie sio łek upie rał się,
że kra wat był zwy czaj nym kra wa tem, praw do po dob nie sza rym i w prążki.

Czy to moż liwe, że moja wy obraź nia z ja kie goś prze dziw nego po wodu zmie niła wzór, a jed no cze śnie pa mięć za‐ 
cho wała wszyst kie po zo stałe szcze góły? Że Pio trek miał dwa kra waty, które na ło żyły mi się we wspo mnie niach?
A je śli to Wie sio łek się po my lił? Uświa do mi łem so bie, że eme ry to wany po li cjant naj praw do po dob niej nie po cho dził
z Wę gier skiej Górki. Tak po waż nego śledz twa nie pro wa dziłby lo kalny gli niarz, tylko czło wiek z ko mendy wo je‐ 
wódz kiej. Mo gło to ozna czać, że Wie sio łek scenę zbrodni zo ba czył do piero na zdję ciach i ni gdy nie zwró cił uwagi na
ró żowe sło nie. Od ru chowo uznał, że kra wat był zwy czaj nym kra wa tem, ta kim, ja kie wi dy wał na co dzień. Mało
praw do po dobne, po my śla łem, ale po li cja nie ta kie błędy już po peł niała.

– Je ste śmy na miej scu – po wie działa Aneta, wci ska jąc ha mu lec. – Je steś pewny, że do brze się czu jesz? Wy glą dasz,
jak byś miał za chwilę za rzy gać całe auto.

– Wszystko w po rządku.
Moje nie udolne kłam stwo po winno wy wo łać ja kąś re ak cję, za nie po ko je nie, próby do py ty wa nia, co się wła ści wie

dzieje. Gdyby po świę ciła mi dwie mi nuty wię cej, może na wet po wie dział bym jej prawdę, ale ona mil czała, cze ka jąc,
aż wy siądę. W po rządku, praw do po dob nie na to za słu gi wa łem.

Już sto jąc na ze wnątrz, wło ży łem głowę do auta.
– Mo żesz dla mnie coś jesz cze zro bić? To nie po trwa długo, obie cuję. – Wy grze ba łem z kie szeni szor tów ko mórkę.

– Wy bierz nu mer czło wieka, który dzwo nił do mnie ja kiś czas temu. Nie wiem do kład nie kiedy, ale po win naś ten nu‐ 
mer po znać, bo wszyst kie po zo stałe na leżą do człon ków na szej ro dziny.

Wes tchnęła i wzięła ode mnie te le fon. Cze ka łem, czu jąc, jak słońce pali mi od sło nięty kark. Znowu za po mnia łem
o kre mie z fil trem. Drogą prze je chał sa mo chód, po zo sta wia jąc za sobą za pach spa lin i uno szą cych się w cie płym po‐ 
wie trzu dro bi nek ku rzu. Kłosy zboża na polu za mo imi ple cami za sze le ściły pod wpły wem wia tru. Przy po mi nało to
dźwięk, jaki mo głyby wy dać ocie ra jące się o sie bie skrzy dła wiel kiego owada.

– Zna la złam po łą cze nie od ja kie goś Go ści niaka. O to cho dziło?
– Nie. – Pa mię ta łem, że Ma ry sia wpro wa dziła do mo jego te le fonu dane po li cjanta. – To bę dzie sam nu mer, bez na‐ 

zwi ska.
– Ni czego ta kiego nie wi dzę.
– Nie moż liwe. Sprawdź jesz cze raz. – Sta łem, trzy ma jąc się wciąż otwar tych drzwi sa mo chodu; kra wędź opusz‐ 

czo nej szyby wrzy nała się bo le śnie w palce.
– Spraw dzi łam całą hi sto rię aż do po czątku czerwca. Masz tylko dwa po łą cze nia, które nie są pod pi sane, ale oba są

wy cho dzące, a nie przy cho dzące. W sen sie, to ty dzwo ni łeś. Raz do firmy tak sów kar skiej w Strze li nie, ten nu mer
aku rat ko ja rzę. Drugi raz pod 765 878 905.

Te le fon Ka ta rzyny Woj tas. Za bawne, że po tylu dniach wciąż do sko nale go pa mię tam.
– Po winno być jesz cze jedno po łą cze nie. Mniej wię cej sprzed ty go dnia. Ktoś do mnie wtedy za dzwo nił.
– Nie ma ta kiego nu meru.
– Musi być. – Dy sza łem ner wowo, męt nie za sta na wia jąc się, dla czego z za ci śnię tych na szy bie pal ców nie pły nie

jesz cze krew.
– Za cze kaj. – Aneta wy sia dła, obe szła sa mo chód i chwy ciła mnie za ło kieć. Głos zni żyła do na tar czy wego szeptu.

– Nie mam po ję cia, co się z tobą dzieje, ale masz na tych miast prze stać, ja sne? Za cho wu jesz się jak wa riat i moje



dzieci za czy nają się cie bie bać. Nie ma w two jej ko mórce ta kiego nu meru. Po pro stu nie ma i chuj. Gdyby był, mu‐ 
sia ła bym go za uwa żyć. Może tam ten te le fon ci się przy śnił albo mia łeś ha lu cy na cje pod wpły wem cho roby. Może,
kurwa, po wi nie neś iść do le ka rza.

Moja ku zynka, po dob nie jak ja, bar dzo rzadko używa brzyd kich słów, mu siała więc być na prawdę wście kła.
Pu ści łem wresz cie sa mo chód i wy pro sto wa łem się. Nie było nic, co mógł bym po wie dzieć.
– Tra fisz do domu sam czy mam ci po móc?
– Tra fię sam. Dzięki. – Słowo po zba wione w grun cie rze czy zna cze nia. Da leko ode szli śmy z Anetą od cza sów,

kiedy ba wi li śmy się ra zem jako dzieci. I tam tych póź niej szych, gdy na wa ka cjach, le żąc w ciem no ści we wspól nym
po koju, zwie rza li śmy się so bie z drob nych na sto let nich tra ge dii. Miała wtedy cru sha na pew nego chło paka ze szkoły,
rok od niej młod szego, i ta róż nica wieku bar dzo ją mar twiła. Do dziś pa mię tam jej ner wowy szept: Ja mam czter na‐ 
ście lat, a on trzy na ście, gdy bym za częła z nim cho dzić, to by łoby na prawdę dzi waczne, nie? Za pew nia łem ją, że nie,
nie by łoby, bo wy raź nie tego ode mnie ocze ki wała, ale w głębi du szy my śla łem, że tak. Nie wiem, dla czego przy po‐ 
mnia łem so bie aku rat tam ten mo ment. Nie ważne.

Do czła pa łem do domu i z ulgą osu ną łem się na tap czan. Palce dłoni prze stały bo leć, ale za to po przej ściu ca łego
ar bo re tum ode zwały się zmę czone mię śnie ły dek. Sie dzia łem więc, od po czy wa jąc i jed no cze śnie pró bu jąc upo rząd‐ 
ko wać pa nu jący w gło wie chaos.

Czy to moż liwe, że roz mowa z Wie sioł kiem fak tycz nie mi się przy śniła? Albo przy wi działa? Ow szem, tuż po cho‐ 
ro bie by łem oszo ło miony i zde cy do wa nie nie my śla łem ja sno, ale prze cież nie wy my ślił bym cze goś ta kiego jak te le‐ 
fon od eme ry to wa nego po li cjanta. Pa mię ta łem nie mal każde wy po wie dziane przez niego słowo, ton głosu, po wie‐ 
dzonko o do brych ge nach, które Wie sio łek wziął chyba z ja kie goś se rialu, bo nie ja sno mi się zda wało, że gdzieś je
sły sza łem. Je śli mój umysł jest zdolny wy ha lu cy no wać ta kie szcze góły, to zna czy, że tkwię w znacz nie głęb szej
i czar niej szej du pie, niż mi się wy da wało.

Wsta łem, na la łem so bie wody z kranu i usia dłem z po wro tem.
A je śli roz mowa na prawdę miała miej sce – co to ozna cza? Że Ma ry sia za brała mi te le fon i wy ka so wała ją z li sty

mo ich po łą czeń? Czy coś ta kiego w ogóle jest moż liwe? Za kła dam, że tak, cho ciaż sam ni gdy tego nie pró bo wa łem.
Na wet kiedy wi dzia łem, ni gdy nie in te re so wa łem się ja koś szcze gól nie funk cjami mo jego te le fonu. Lu dzie młodsi
ode mnie, zżyci z ko mórką od wcze snego dzie ciń stwa, pew nie znają te funk cje na wy lot. Na przy kład ktoś taki jak
moja szwa gierka. Albo Pio trek, który oczy wi ście jest star szy, ale za to pra cuje w branży IT. Czy Ma ry sia spi skuje
z Piotr kiem?

Za czy nasz po pa dać w pa ra noję, po my śla łem. Zresztą oprócz Ma rysi mo głem tak na prawdę po dej rze wać ko go kol‐ 
wiek. Tuż po cho ro bie, gdy moi ro dzice już wy je chali, a ja jesz cze nie do końca wy do brza łem, zda rzało mi się przy‐ 
sy piać w dzień na ka na pie. Teo re tycz nie każdy mógł wejść, się gnąć po le żącą na sto liku ko mórkę i ska so wać po łą‐ 
cze nie z hi sto rii. Z po wodu ko tów drzwi na ta ras czę sto zo sta wiam otwarte. Nie usły szał bym nie pro szo nego go ścia
ani nie zo ba czył bym śla dów, gdyby ja kieś po so bie zo sta wił.

Myśl, że ktoś może za kra dać się do Sa motni, maj stro wać przy moim te le fo nie, a może też przy in nych rze czach,
spra wia, że jeżą mi się włosy na przed ra mio nach i karku. Czuję prze bie ga jący wzdłuż krę go słupa dreszcz, jakby ktoś
do tknął mnie zimną dło nią. Sa mot nia to azyl, moje bez pieczne miej sce, ale wiem, że może się stać pu łapką. Na wet
na moim wła snym te re nie do wolna osoba z parą spraw nych oczu bę dzie miała nade mną prze wagę.

Wsłu chuję się w ci szę, pró bu jąc wy chwy cić od dech in truza cza ją cego się w ką cie, dźwięk otwie ra nych drzwi na
ta ras, od głos skra da ją cych się kro ków. Co kol wiek. Wy gląda jed nak na to, że je stem sam. Przy naj mniej w sa lo nie. Na
ra zie.

Nie od dy cham z ulgą.
Co te raz? Pierw sza myśl, jaka się na rzuca, to te le fon do Ka ta rzyny Woj tas. Mogę wy ko rzy stać fakt, że mój ka pry‐ 

śny umysł z ja kie goś oso bli wego po wodu za pa mię tał aku rat ten je den nu mer. Na piję się her baty, zjem coś, a po tem
za dzwo nię i po pro szę, żeby skon tak to wała mnie jesz cze raz z Wie sioł kiem. Praw do po dob nie wyjdę na idiotę, ale
trudno.
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W po rządku. Dzwo nię.
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Nie za dzwo ni łem.
Za nim zna la złem wła ściwe kla wi sze, usły sza łem stu ka nie w okno. Drgną łem i na uczony do świad cze niem, moc niej

ści sną łem w dłoni te le fon.
– Kto tam? – rzu ci łem ner wowo w stronę wyj ścia na ta ras. Gdy bym miał kilka se kund wię cej, po pro sił bym

wszyst kie siły wyż sze, w które jesz cze wie rzy łem, żeby nie spo dzie wa nym przy by szem oka zał się Go ści niak. Ni komu
z mo jej ro dziny już nie ufa łem, a po li cjanta przy naj mniej nie mu sia łem się bać. Za nim jed nak zdą ży łem chwilę po‐ 
my śleć, roz po zna łem kroki wcho dzą cego do sa lonu czło wieka.

– Cześć – przy wi tał się Pio trek. – Aneta za dzwo niła do mnie i po wie działa, że znowu za czyna ci od wa lać. Po‐ 
dobno wy py ty wa łeś ją o ja kieś moje kra waty czy coś w tym ro dzaju.

Raz, dwa, trzy, od dy chaj.
– I przy je cha łeś, żeby ze mną o tym po roz ma wiać? – O dziwo, mój głos brzmiał pra wie nor mal nie.
– Przy je cha łem, bo wszy scy się o cie bie mar twimy, idioto. Co się dzieje, Leon? O co cho dzi?
– Mia łeś kie dyś kra wat w ró żowe sło nie?
– Mia łem – od po wie dział swo bod nie, bez cie nia lęku. – Ku pi łem go dawno temu na wa ka cjach w skle pie z pa miąt‐ 

kami. Co z tego?
– Pa mię tasz, ja kie to były wa ka cje? I co się po tem z tym kra wa tem stało?
Wes tchnął ciężko, jakby ustę po wał dziecku.
– Ko niec lat dzie więć dzie sią tych. Mu sia łem być bar dzo młody, bo to był chyba w ogóle pierw szy kra wat, jaki ku‐ 

pi łem sa mo dziel nie. Nie mam po ję cia, co się z nim stało. Naj wy raź niej ktoś szybko mi wy tłu ma czył, że no sze nie ta‐ 
kich rze czy jest w złym gu ście – za chi cho tał. – Pew nie go wy rzu ci łem albo za gi nął pod czas jed nej z prze pro wa dzek.

– Ale za ło ży łeś ten kra wat przy naj mniej raz, prawda? Na mszę w two jej in ten cji, kiedy skoń czy łeś osiem na ście lat.
To było na wa ka cjach w 1998 roku.

– Se rio? Ni czego ta kiego nie pa mię tam. Ko ja rzę ja kąś awan turę w ko ściele, ale to chyba było na ślu bie Kraw czy‐ 
ków. W każ dym ra zie nie na wa ka cjach. Nie je stem pewny. Mnó stwo lu dzi przy róż nych oka zjach miało do mnie pre‐ 
ten sje, że ubra łem się nie sto sow nie. – Znowu się ro ze śmiał. – Moja matka w tym ce lo wała, ale two jej też zda rzało się
cze piać. Co z tego?

– Ju lia zo stała udu szona kra wa tem w ró żowe sło nie – wy mknęło mi się, za nim zdą ży łem po my śleć.
Pio trek mil czał, ja też. Sły sza łem tylko nie spo kojny od dech sie dzą cego przede mną męż czy zny i dud nie nie krwi

w mo ich skro niach. O dziwo, nie ba łem się, choć za wsze wy obra ża łem so bie, że lu dzie w ta kich sy tu acjach umie rają
z prze ra że nia.

– I my ślisz, że mam z tym coś wspól nego? – za py tał mój ku zyn po chwili.
– Nie wiem, a masz?
– Nie. Ni gdy w ży ciu nie wi dzia łem Ju lii. Tej praw dzi wej. Te raz twier dzisz, że ktoś ją za bił?
– Nie ktoś, tylko ty. To ty tam tego wie czoru by łeś tym ta jem ni czym go ściem. Na cie bie cze ka li śmy. Umó wi łem się

z tobą, sam prze czy ta łeś mi ese mesa. Po wie dzia łeś wtedy, że nie mia łeś za miaru wpa dać do no wo żeń ców w pierw szy
dzień po ich po wro cie do domu, ale od kąd to je steś taki sub telny? Takt ni gdy nie był twoją mocną stroną. Poza tym
ten czło wiek przy niósł ze sobą al ko hol. Ty za wsze przy no sisz al ko hol.

– Jezu, Leon, to są twoje do wody? Bra kuje mi taktu i lu bię cza sem się na pić? Po waż nie? – Nie wy da wał się zły,
ra czej wciąż roz ba wiony. – Po wi nie neś po słu chać sa mego sie bie.

– Nie do wody, tylko po szlaki. I mam jesz cze jedną. Kto kol wiek za bił Ju lię, dzia łał w po ro zu mie niu z Idą. Tak my‐ 
ślę. A ty i Ida do sko nale na wza jem się do ga dy wa li ście. Zu peł nie jak by ście się znali do brze już wcze śniej. Jak by ście
byli parą przy ja ciół, może na wet ko chan ków.

– Ida to fał szywa Ju lia, tak?
– Tak.
– I Alę pew nie też ja za mor do wa łem?
– Ty albo Ida. Ra czej ty, bo ją sły sza łem w tym cza sie w domu. Nie wiem, czemu zde cy do wa li ście się usu nąć Alę.

Praw do po dob nie do wie działa się o was i pró bo wała mnie ostrzec...
Wstał i pod szedł do mnie. Ciężka ręka na moim ra mie niu, cie pły, pach nący pa pie ro sami od dech owie wa jący twarz.

Pio trek rzu cił pa le nie parę lat temu, ale w chwi lach zde ner wo wa nia cza sem wraca do na łogu. Po my śla łem, że



mógłby mnie te raz za bić, gdyby tylko chciał. Że po wi nie nem być sprytny jak bo ha ter filmu i w trak cie roz mowy pod
byle pre tek stem po dejść do aneksu ku chen nego i wziąć nóż. Może by mi się udało, a może nie. Naj praw do po dob niej
nie. Cze ka łem więc nie ru chomo, aż do głowy wpa dła mi ko lejna myśl, tym ra zem krze piąca. Pio trek nie mógł mnie
za bić, po nie waż Aneta wie działa, że po je chał do Sa motni. Mój ku zyn może i jest mor dercą, ale z pew no ścią nie
idiotą.

– Masz coś nie tak z głową – po wie dział wresz cie, ści ska jąc moje ra mię mocno, aż za bo lało. – Może po wi nie neś
pi sać mniej kry mi na łów. Prze rzuć się na ro manse albo coś.

Gdy wy cho dził, sły sza łem jesz cze jego śmiech.



NA GRA NIE 77

Spóź niony szok spra wił, że przez do brych kil ka na ście mi nut dy go ta łem na tap cza nie i z tru dem ła pa łem od dech. Do‐ 
piero gdy udało mi się uspo koić – i gdy sta ran nie za mkną łem drzwi na ta ras – zro bi łem to, co za mie rza łem zro bić
wcze śniej: za dzwo ni łem do Ka ta rzyny Woj tas. Wy bra łem jej nu mer kil ka krot nie, ale nie od po wia dała. Może była za‐ 
jęta. A może ob ra ziła się i uznała, że nie chce już mieć ze mną do czy nie nia. Nie mam po ję cia.

Pora się za sta no wić, co te raz.
Za dzwo nić do ojca? Przez chwilę zu peł nie se rio roz wa żam tę opcję. Ja kaś część mnie chce znów być ma łym

chłop cem, który z pła czem ucieka do taty, by ten roz wią zał wszyst kie pro blemy. Druga część sta wia zde cy do wane
weto i ta oka zuje się sil niej sza, po rzu cam więc po mysł bez więk szego żalu. Z kim jesz cze mogę się skon tak to wać?
Nie z Ma ry sią, bo jej nie do końca ufam, nie z Anetą, bo z nią się wła śnie po sprze cza łem. Starsi człon ko wie ro dziny
od pa dają z róż nych po wo dów, młodsi też, choćby dla tego, że sła biej ich znam. Zo staje Kuba, osoba z mo jego po ko le‐ 
nia, w do datku praw nik. On po wi nien wie dzieć, co zro bić.

Dzwo nię do Kuby.
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Kuba nie od po wiada. Jakby się, cho lera, wszy scy zmó wili, żeby nie od bie rać dzi siaj ode mnie te le fo nów. Przez mo‐ 
ment w pa nice za sta na wiam się, czy może wy dzwa niam do nich w środku nocy, ale nie, słońce albo jesz cze nie za‐ 
szło, albo za szło bar dzo nie dawno, bo okno wciąż jest ja sną plamą na tle czerni.

Co te raz?
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Włą czy łem ra dio, żeby kon tro lo wać upływ czasu. Jest go dzina dzie siąta wie czo rem.
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Pierw sza w nocy. Pró buję spać, ale nie po tra fię. Każdy, na wet naj drob niej szy sze lest na tych miast pod rywa mnie na
nogi. Koty krążą wo kół, ocie ra jąc się o moje łydki, jakby wy czu wały nie po kój wła ści ciela.
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Trze cia. Chyba za sną łem na mo ment i coś mi się śniło. Obu dzi łem się spo cony, z mocno bi ją cym ser cem i śla dem
nie daw nego kosz maru pod po wie kami. Wsta łem i ob sze dłem cały po kój z wy cią gnię tymi rę kami, ob ma ca łem na wet
wnę trze szafy, spraw dza jąc, czy ktoś nie czai się w ciem no ści. W ta kich chwi lach naj bar dziej nie na wi dzę mo jego ka‐ 
lec twa. Mo jej bez rad no ści.
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Szó sta rano. Pod ją łem de cy zję.
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Za dzwo ni łem na nu mer firmy tak sów kar skiej ze Strze lina. Tak jak po przed nio, wy ma gało to kilku prób, wresz cie
jed nak udało mi się zna leźć wła ściwą kom bi na cję cyfr.

– Chciał bym za mó wić tak sówkę do Sam bo ro wi czek – po wie dzia łem. – Na na zwi sko Leon Ci chy.
Chwila mil cze nia. Wie dzia łem już, że coś jest nie tak.
– Pan jest tym czło wie kiem, któ rego mój ko lega za brał do ruin ko ścioła w Krzy wi nie.
Chcia łem skła mać, ale ko bieta praw do po dob nie i tak nie da łaby się na brać. Po da łem zresztą moje na zwi sko jak

ostatni idiota.
– Tak.
Tym ra zem mil cze nie trwało dłu żej, w tle sły sza łem szum ci chej roz mowy. Za płacę wię cej, za mie rza łem po wie‐ 

dzieć, pro szę. Za nim jed nak zdą ży łem się ode zwać, ko bieta oznaj miła pro fe sjo nal nym to nem:
– Tak sówka pod je dzie za pięt na ście mi nut.
Cze kam te raz przed furtką odro binę zzięb nięty, bo po ra nek jest chłodny, a ja za po mnia łem wziąć bluzę. Nie chcę

już po nią wra cać. Je den z ko tów miau czy w po bliżu, prze ga niam go więc ci chym „A kysz!”. Nie wiele sa mo cho dów
jeź dzi tą drogą, ale i tak le piej, żeby trzy mał się z da leka. My ślę o tym, co mnie czeka, ja kie mam per spek tywy. Jak
za re aguje moja ro dzina, je śli okaże się, że Pio trek rze czy wi ście jest winny. Jak za re aguje, je śli okaże się, że nie jest,
że oskar ży łem go na pod sta wie wy ssa nych z palca po szlak. W pierw szym przy padku za pewne wy ba czą mi zdradę,
ja kiej za mie rzam wła śnie do ko nać – na wet tak zżyta fa mi lia jak Ochoccy nie ukry wa łaby prze cież mor dercy. Chyba.
W dru gim na naj bliż sze kil ka dzie siąt lat będę mu siał się po go dzić z rolą czar nej owcy. Szepty za ple cami, kose spoj‐ 
rze nia na ro dzin nych uro czy sto ściach. O ile w ogóle zo stanę za pro szony na ja kie kol wiek uro czy sto ści. Jak więk szość
lu dzi w moim wieku na rze kam na ro dzinne spędy, na sta rych wuj ków, stare ciotki i roz wrzesz czane dzie ciaki, ale tak
na prawdę nie wy obra żam so bie ży cia bez mo jej ro dziny.

Jak długo dam radę tak funk cjo no wać? Kiedy uznam, że pora po rzu cić Sa mot nię i prze pro wa dzić się gdzieś da‐ 
leko?

O tym, co bę dzie, je śli się okaże, że na prawdę stra ci łem ro zum, sta ram się nie my śleć w ogóle. Kusi mnie, żeby
wró cić do domu i uda wać, że nic się nie stało. Ale nie mogę tego zro bić. Kiedy czło wiek już wie, nie ma po wrotu do
tego, co było wcze śniej.

Sły szę war kot sil nika, wy cią gam rękę i tym sa mym palę za sobą ostatni most.
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Od kąd ostatni raz coś na gra łem, mi nęła po nad doba.
Dwie go dziny temu od zy ska łem moją ko mórkę oraz resztę rze czy i wró ci łem do domu. Na kar mi łem koty i sie dzę

te raz na ta ra sie, pró bu jąc ze brać my śli.
Przy je cha łem na ko mendę w Strze li nie koło siód mej. Nie wiem, dla czego się spo dzie wa łem, że Go ści niak bę dzie

już w pracy. Chyba jesz cze nie do końca wy le czy łem się z na iw nej wiary, że coś pój dzie jak po ma śle. W książce po
pro stu wszedł bym i opo wie dział swoją hi sto rię. Cię cie, ko lejna scena. W praw dzi wym ży ciu spę dzi łem pół to rej go‐ 
dziny, sie dząc na twar dym krze śle i słu cha jąc gło sów krę cą cych się wo kół lu dzi. Wy chwy ty wa łem strzępy ich roz‐ 
mów: „Kim jest ten nie wi domy fa cet? Co on tu robi? To Leon Ci chy, chce ko niecz nie po roz ma wiać z Go ści nia kiem”.
Je śli co kol wiek mia łoby mnie wy le czyć z po czu cia wła snej waż no ści, to wła śnie tamte dłu gie mi nuty, kiedy czu łem
się jak we pchnięty w kąt nie po trzebny me bel. Chciało mi się si kać, ale żeby ktoś mnie za pro wa dził do ubi ka cji, mu‐ 
siał bym wstać i gło śno po pro sić o po moc, a to by łoby zbyt upo ka rza jące. Cier pia łem więc, li cząc w my ślach mi ja jące
mi nuty.

Go ści niak zja wił się wresz cie, przy wi tał z ko le gami i ko le żan kami, przy go to wał so bie kawę i do piero wtedy do
mnie pod szedł.

– Za pra szam – po wie dział.
Wy bą ka łem, że mu szę do ubi ka cji, we zwał więc jed nego z po li cjan tów, żeby mnie tam za pro wa dził. Gdy wró ci‐ 

łem, Go ści niak sie dział już za biur kiem. Sły sza łem stu ka nie w kla wia turę kom pu tera, od czasu do czasu też sze lest
od wra ca nych kar tek.

– Po dobno chce pan po wie dzieć wresz cie prawdę?
– Tak.
Stuk, stuk. Siorb nię cie kawy.
– Słu cham.
Mia łem przy go to waną zgrabną, prze ko nu jącą hi sto rię – praw do po dob nie prze ko nu jącą, ale zdą żyła mi już cał kiem

wy le cieć z głowy.
– Za mie rza pan się przy znać? – We soły głos, jakby cała moja wi zyta na ko men dzie była żar tem. Jak bym ja był żar‐ 

tem.
Za lała mnie na gła, go rąca wście kłość.
– Nie. Za mie rzam panu po wie dzieć, kto za bił Ju lię oraz Alę. Naj pierw jed nak chciał bym usły szeć od po wiedź na

jedno py ta nie. Co z sa mo cho dem Idy? Zna leź li ście go? Czy to on mnie po trą cił?
– A, sa mo chód. Fak tycz nie, mia łem do pana za dzwo nić w tej spra wie. Zna leź li śmy, ow szem. Były na nim ślady

krwi, na tyle nie wiel kie, że nie dało się jej do kład nie prze ba dać. Jest ludzka, tyle wiemy. To jesz cze nie zna czy, że Ida
Po tocka w ko goś wje chała. Rów nie do brze mo gła mieć stłuczkę, ska le czyć się, a po tem do tknąć ma ski. La kier co
prawda pa suje do od pry sków z miej sca wy padku, ale...

– To bar dzo po pu larny ko lor, wiem – mruk ną łem.
– Zga dza się. Te raz pan. Chęt nie po słu cham, co pan ma do po wie dze nia.
Opo wie dzia łem mu o wszyst kim. O Do ro cie Gą sce, kra wa cie w ró żowe sło nie i sce nie z mo jej pierw szej książki.

Po mi ną łem tylko sen, w któ rym za bi jam Ju lię; to nie miało zna cze nia. Go ści niak słu chał, od czasu do czasu sior biąc
kawę i są dząc po dźwięku, kli ka jąc dłu go pi sem. Nie od zy wał się.

Skoń czy łem.
Na dal się nie od zy wał.
Do piero po nie skoń cze nie dłu giej chwili, gdy umil kło kli ka nie, a za pach kawy wy wie trzał, po li cjant po chy lił się

w moją stronę. Szur nię cie krze słem, mu śnię cie od de chu na mo jej twa rzy.
– Pa nie Ci chy, czy pan ma mnie za idiotę? Przy cho dzi pan tu z ko lejną hi sto rią, jesz cze bar dziej bzdurną niż ta po‐ 

przed nia, i uważa, że panu uwie rzę? Ja kie ma pan do wody, że pana ku zyn ko go kol wiek skrzyw dził?
– Do rota Gą ska zgi nęła udu szona kra wa tem w ró żowe sło nie. Może pan to spraw dzić.
– Po li cjant, który pro wa dził tamto śledz two, twier dzi, że kra wat miał zwy czajny wzór. Sam pan tak po wie dział.
– Po my lił się. Je śli za pyta pan ko goś, kto na prawdę wi dział ciało, okaże się, że to nie były szare prążki, tylko ró‐ 

żowe sło nie. Je stem tego pe wien.



– Na wet za kła da jąc, że tak bę dzie, co z tego? Piotr Ochocki ku pił kra wat w skle pie z pa miąt kami na wa ka cyj nym
wy jeź dzie. Je śli nie miał na my śli wa ka cji in nego roku, to tam tego dnia w Wę gier skiej Górce mo gło być wię cej lu dzi,
któ rzy ku pili taki sam kra wat w tym sa mym skle pie.

O tym nie po my śla łem, fakt. Go ści niak to nie wąt pli wie in te li gentny fa cet, a ja za wa li łem, bo nie do py ta łem
Piotrka, o które wa ka cje cho dziło. Je śli ktoś „szybko mu wy tłu ma czył, że no sze nie ta kich rze czy jest w złym gu ście”,
to mu siał być wła śnie tam ten wy jazd w Be skidy w 1998 roku. By łem wście kły. Na sie bie, ale przede wszyst kim na
sie dzą cego przede mną czło wieka.

– I jaki wła ści wie pana ku zyn miałby po wód, żeby zma wiać się z Idą Po tocką prze ciwko Ju lii Po toc kiej?
– Nie wiem.
– Czy on i Ju lia kie dy kol wiek się spo tkali?
– Nie wiem.
– A on i Ida? Przed pana po wro tem do Pol ski?
– Nie wiem.
– Nie wiele pan wie, prawda? Na prawdę uważa pan, że po wi nie nem po trak to wać pana po waż nie?
Hu cząca w skro niach krew spra wiała, że głos Go ści niaka do cie rał do mnie jak zza ściany. Znie kształ cone zło ścią,

moją zło ścią, słowa wrzy nały się w mózg.
– Pan nie słu cha. Mój ku zyn w 1998 roku no sił kra wat w ró żowe sło nie. Ta kim sa mym kra wa tem w tym sa mym

roku w Wę gier skiej Górce zo stała udu szona Do rota Gą ska. By li śmy wtedy w tam tej oko licy, to też da się spraw dzić,
a ja opi sa łem całą scenę w mo jej książce. I je śli za mie rza pan su ge ro wać, że mo głem... mo głem za bić tę dziew czynę,
to dla pana in for ma cji mia łem wtedy dwa na ście lat.

– Zda rzały się przy padki dwu na sto let nich mor der ców. Jest pan pe wien, że to nie pan?
Wy cią gną łem rękę przed sie bie. Chcia łem chwy cić Go ści niaka za ło kieć, ści snąć i zmu sić, żeby mnie wy słu chał.

Za miast tego moje palce tra fiły na coś twar dego i krą głego. Ku bek po ka wie. Za mkną łem dłoń. Chłód por ce lany po‐ 
wi nien mnie uspo koić. Nie uspo koił.

Po li cjant kon ty nu ował:
– Może cała pana ro dzina od dawna o tym wie i pró buje chro nić pana przed prawdą?
Pod nio słem ku bek i wal ną łem nim w miej sce, gdzie, jak zga dy wa łem, znaj do wała się twarz Go ści niaka. Męż czy‐ 

zna wrza snął: „Kurwa!” i szarp nął się do tyłu, prze wra ca jąc krze sło. Przez mo ment czu łem sa tys fak cję, jaką mu siała
czuć Ma ry sia, gdy ka zała Ewi cie się od pier do lić. Gorz kie uczu cie ulgi, za któ rym za raz na pły nął strach. Co ja na ro bi‐ 
łem?

Z tego, co udało mi się po tem do wie dzieć, nic szcze gól nego. Nie ska le czy łem Go ści niaka ani na wet nie na bi łem
mu guza. Po pro stu chlap ną łem na niego resztką kawy i zi ry to wa łem go. Wła śnie za to zi ry to wa nie za ro bi łem dwa‐ 
dzie ścia cztery go dziny na dołku. Po zwo lono mi skon tak to wać się z ad wo ka tem, za dzwo ni łem więc do Kuby. Tym
ra zem ode brał od razu.

– Będę za ja kieś czter dzie ści mi nut. Nic nie mów.
Za brano mi te le fon i resztę rze czy oso bi stych – w tym sznu rówki – za po znano z re gu la mi nem, po czym wsa dzono

do celi. Tech nicz nie rzecz bio rąc, jest to tak zwane Po miesz cze nie dla Osób Za trzy ma nych, jed nak mi w wy star cza ją‐ 
cym stop niu przy po mina wię zie nie, bym po zwo lił so bie na uży cie tego okre śle nia. Pry cza, przy mo co wany do pod‐ 
łogi sto lik o za okrą glo nych kan tach i ta bo ret. Cięż kie me ta lowe drzwi. Okna i ka lo ry fer za bez pie czone me ta lową
siatką, w ścia nie przy cisk, któ rego mo głem użyć, gdy bym po trze bo wał ko goś we zwać. Po li cjant, który mnie tu przy‐ 
pro wa dził, wziął moją rękę i na pro wa dził na ten przy cisk, a po tem ob szedł ze mną całe bar dzo nie wiel kie po miesz‐ 
cze nie, po zwa la jąc mi wszyst kiego do tknąć. Wy da wał się odro binę za kło po tany, jakby nie do końca był prze ko nany,
że je stem wła ści wym czło wie kiem we wła ści wym miej scu. Naj wy raź niej rzadko trzy mali tu nie peł no spraw nych. Za‐ 
żar to wa łem, że dla pi sa rza po byt na dołku to zu peł nie jak re se arch, i obie ca łem, że po de ślę mu pod pi saną książkę
w za mian za ku bek kawy. Po wie dział, że nie ma sprawy, do stanę tyle kawy, ile tylko so bie za ży czę. Jego życz li wość
spra wiła, że po czu łem się odro binę le piej. Choć i tak kiep sko.

Gdy Kuba się zja wił, za pro wa dzono nas do in nego po koju, gdzie mo gli śmy swo bod nie po roz ma wiać.
– Co ci strze liło do głowy? – za py tał mój wu jek. W jego gło sie nie wy czu wa łem zło ści, ra czej zdu mie nie. – Za ata‐ 

ko wa łeś po li cjanta i opo wia da łeś ja kieś bzdury o Piotrku?
– Pio trek jest mor dercą. Za bił ko bietę, kiedy miał osiem na ście lat. Tego je stem pewny. Pra wie pewny – do da łem

uczci wie. – My ślę, że za bił też Alę. I Ju lię, cho ciaż nie mam po ję cia dla czego.
– Czemu nie za dzwo ni łeś wcze śniej? Mó wi łem, że masz dać znać, je śli po li cja bę dzie chciała z tobą roz ma wiać.



– Tym ra zem to nie oni chcieli ze mną roz ma wiać, tylko ja z nimi. Gdy bym ci o tym po wie dział, w ży ciu byś się
nie zgo dził.

– Fakt. Przy cho dze nie tu taj i oskar ża nie Piotrka to był wy jąt kowo durny po mysł.
– Poza tym dzwo ni łem do cie bie, za nim pod ją łem de cy zję. Nie od bie ra łeś.
– Prze pra szam – mruk nął. – By łem... za jęty.
Ten spe cy ficzny ton głosu: Nie mogę ci po wie dzieć. Mam ta jem nicę. Wszy scy ostat nio mieli ta jem nice. Zi ry to wał‐ 

bym się, ale za bra kło mi siły. Na pra wym po liczku czu łem cie pło słońca. Ko lejny obcy po kój prze sy cony ob cymi za‐ 
pa chami, de li katną wo nią środka czysz czą cego, pa pieru i ludz kiego potu, jak bym znaj do wał się w biu rze, gdzie kor‐ 
po ludki pil nie pra cują nad pod nie sie niem tego czy owego, choć wo kół pa no wała zu peł nie nie biu rowa ci sza. Tylko
zza drzwi do bie gał od czasu do czasu od głos kro ków i dźwięki pro wa dzo nej roz mowy.

Zo rien to wa łem się, że Kuba o coś pyta, i po pro si łem o po wtó rze nie.
– Po wiedz mi do kład nie to, co mó wi łeś tam temu po li cjan towi.
Po wie dzia łem. Za dru gim ra zem hi sto ria za brzmiała o wiele mniej sen sow nie niż za pierw szym.
– Na prawdę szkoda, że się do mnie nie ode zwa łeś – wes tchnął. – Za osz czę dził bym ci czasu i ca łego tego upo ko‐ 

rze nia. Pio trek nie mógł ni kogo za bić. Przy naj mniej nie tam tego dnia.
– Bo?
– Bo ja pa mię tam tamtą do żyn kową za bawę. I wcze śniej szą mszę też. Pio trek przy szedł do ko ścioła ja koś dziw nie

ubrany, nie wiem, czy cho dziło aku rat o kra wat, czy o coś in nego, ale ktoś zro bił mu awan turę. Pew nie jego matka.
Po tem po szli śmy na im prezę i ja przez cały czas by łem z Piotr kiem.

– Nie mo żesz tego pa mię tać.
– Mogę, na sto pro cent. Ty i Aneta trzy ma li ście się ra zem, a ja czu łem się tro chę od rzu cony i ła zi łem za Piotr kiem.

Im po no wał mi, bo wy da wał się taki do ro sły, pa lił i pił piwo. Po pro si łem go, żeby mnie też po zwo lił spró bo wać, a on
się zgo dził, ku pił mi mały ku fel ty skiego czy co tam wtedy było i dał się parę razy sztach nąć pa pie ro sem. My śla łem,
że mnie prze kręci na drugą stronę. Rzy ga łem da lej, niż wi dzia łem, a Pio trek chyba mocno spa ni ko wał, że ro dzice go
prze święcą za da wa nie al ko holu dzie się cio lat kowi, i sie dział ze mną przez kilka go dzin w le sie, cze ka jąc, aż dojdę do
sie bie.

– To było w Wę gier skiej Górce?
– Nie pa mię tam na zwy miej sco wo ści, ale wszyst kie po zo stałe szcze góły się zga dzają. Wró ci li śmy do ro dzi ców do‐ 

piero po zmroku. Do rota zo stała udu szona o któ rej?
– Koło ósmej.
– No to Pio trek nie mógł tego zro bić. Przy kro mi.
– Nie jest ci przy kro.
Ro ze śmiał się.
– Masz ra cję, nie jest. Cie szę się, że Pio trek nie jest mor dercą, na wet je śli to zna czy, że ty oka za łeś się idiotą.
– To ktoś z na szej ro dziny, wiesz o tym? Ktoś z nas za bił Do rotę. A te raz z ja kie goś po wodu za bija in nych lu dzi.
– Brzmisz jak pa ra noik, zda jesz so bie z tego sprawę?
– Brzmię jak je dyny czło wiek, który wi dzi prawdę. Iro nia losu, co? Je stem ślepy, a jako je dyny wi dzę. Chyba że

Go ści niak miał ra cję. Wy wszy scy do sko nale zda je cie so bie sprawę, co się stało tam tego dnia, tylko ja nic nie wiem.
Chro ni cie mnie i jed no cze śnie okła mu je cie.

– Te raz to już na prawdę pa ra noja.
– Se rio? Aneta ma ja kieś ta jem nice, ty też. Gdzie by łeś wczo raj, kiedy do cie bie dzwo ni łem?
– Ci szej.
– Czemu nie mo głeś ode brać? Mam do syć tych wszyst kich se kre tów.
– To nie ma nic wspól nego z tobą.
– Mam do syć – po wtó rzy łem jak ma rudne dziecko. Mało bra ko wało, a do dał bym: „Chcę do domu”.
– Uspo ko isz się, je śli ci po wiem, o co cho dzi z Anetą i ze mną?
Ski ną łem głową nie pew nie.
– Mam pro blem, ja sne? – cią gnął Kuba. – Coś jakby... ataki pa niki? Stany lę kowe? Jak zwał, tak zwał. W każ dym

ra zie po trze buję wtedy, żeby ktoś ze mną po sie dział. Tylko tyle. Dzwo nię do Anety, a ona przy jeż dża i za czyna ze
mną roz ma wiać. To po maga, bo za miast sku piać się na tym, że za raz umrę, sku piam się na tym, co ona mówi.

– Ale po co te wszyst kie ta jem nice? – za py ta łem oszo ło miony. – Na wet Ja nek nic nie wie.



– Te raz już wie, Aneta w końcu mu po wie działa. Pro si łem ją o dys kre cję, bo dla mnie to po ważny pro blem, ro zu‐ 
miesz? Nie chcę, żeby lu dzie u mnie w pracy wie dzieli. Po co komu praw nik, który w każ dej chwili może do stać ja‐ 
kie goś dziw nego ataku?

– Po wi nie neś się le czyć.
– Wpa dłem na to, dzięki. Już się uspo ko iłeś?
– Tak, sorry. – Czu łem wstyd, że zmu si łem go do ta kich wy znań, a jed no cze śnie ja kaś mała pa skudna część mnie

wie rzyła, że Kuba wy my ślił całą tę hi sto rię tylko po to, żeby uśpić moją czuj ność. Chyba na prawdę mam skłon no ści
do pa ra noi. – Wy cią gniesz mnie stąd?

– Spró buję po ga dać z ko men dan tem, ale nic nie obie cuję.
– W po rządku.
Nie wiem, jak długo cze ka łem. Dzie sięć mi nut, pięt na ście? Każda z nich dłu żyła się w nie skoń czo ność. Pró bo wa‐ 

łem za jąć czymś my śli, od py cha jąc pod peł za jącą w ciem no ści grozę. Naj waż niej sze te raz py ta nie brzmiało: je śli nie
Pio trek, to kto? Kto z mo ich krew nych, lu dzi, któ rych zna łem od uro dze nia, któ rych ko cha łem, na wet je śli cza sem
mnie iry to wali, byłby w sta nie za bić?

Nie chcia łem się nad tym za sta na wiać, a jed no cze śnie nad ni czym in nym za sta na wiać się nie mo głem.
Kuba wró cił.
– Po stra szy łem ko men danta, że będę skar żył to za trzy ma nie, ale nie dał się prze ko nać. Wy gląda na to, że mu sisz

po sie dzieć tu do ju tra.
– Kurwa.
– Przy kro mi. – Tym ra zem chyba mó wił szcze rze.
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Kiedy by łem jesz cze w pełni sprawny, dwa dzie ścia cztery go dziny po pro stu prze cie kały mi przez palce. Ko cha łem
się z moją żoną, pi sa łem, wy le gi wa łem się z książką na le żaku, ogar nia łem me dia spo łecz no ściowe i jak więk szość
użyt kow ni ków bez myśl nie scrol lo wa łem Fa ce bo oka, jeź dzi łem ro we rem, cho dzi łem do pubu ze zna jo mymi, gra łem
w plan szówki... Za nim się obej rza łem, po ra nek zmie niał się w po po łu dnie, a po po łu dnie w wie czór.

Dwa dzie ścia cztery go dziny spę dzone w celi wlo kły się, jakby trwały ty dzień. Le ża łem na pry czy, to bu dząc się, to
znów za sy pia jąc. Ukła da łem w my ślach na gra nie na na stępny dzień i za sta na wia łem się, kto z mo jej ro dziny może
być mor dercą. Cza sem z nu dów re cy to wa łem za pa mię tane w szkole wier sze albo po pro stu mó wi łem do sie bie tylko
po to, żeby usły szeć czyjś głos. Zja dłem obiad, który sma ko wał tak ni jako jak po siłki po da wane w sa mo lo cie, wy pi‐ 
łem kilka kub ków kawy i kilka razy po pro si łem o moż li wość wyj ścia do ubi ka cji. Zja dłem ko la cję. Po ga da łem też
z po li cjan tem, tym mi łym, który po tem zo stał zmie niony na po li cjantkę, znacz nie mniej sym pa tyczną.

Kiedy Go ści niak wresz cie się po ja wił, by łem go tów go uści skać.
– Wra cam do domu? – za py ta łem.
– Naj pierw chciał bym, żeby po świę cił nam pan parę mi nut.
– Je śli za mier za cie mnie prze słu chi wać, dzwo nię po mo jego praw nika.
– Po słu cha pan pew nego na gra nia, a po tem może pan dzwo nić, gdzie pan chce.
Za in try go wał mnie, nie po wiem.
Wró ci li śmy do po miesz cze nia, w któ rym roz ma wia li śmy po przed nio. Tak mi się wy daje, cho ciaż coś się w nim

zmie niło: do woni pa pieru, potu i środka czysz czą cego do łą czył ślad per fum, jakby nie dawno prze by wała tu ko bieta
lu biąca mocne kwia towe za pa chy.

– Pro szę usiąść. Już. Go towy?
– Nie po wie pan, co to za na gra nie?
– Roz mowa, którą dzi siaj o go dzi nie 6.05 prze pro wa dził ofi cer dy żurny. Pro szę słu chać.

– Ko menda Po wia towa Po li cji w Strze li nie, w czym mogę po móc?
– Na zy wam się Ju lianna Po tocka. Chcia łam...

– Co to jest? – Ze rwa łem się z krze sła.
– Pro szę słu chać – po wtó rzył Go ści niak.
Usia dłem z po wro tem, wciąż nie bo tycz nie zdu miony.

– ...chcia łam zło żyć oświad cze nie. Tak to się na zywa? Zło żyć oświad cze nie? Nie znam wła ści wej ter mi no lo gii.
Wiem, że po li cja szuka od ja kie goś czasu mnie i mo jej przy rod niej sio stry. Że na sze znik nię cie bar dzo wszyst kich za‐ 
nie po ko iło. Dla tego chcę wy ja śnić, jak do tego do szło, i przy oka zji za pew nić, że je ste śmy całe i zdrowe.

– Skon tak tuję pa nią z osobą pro wa dzącą tę sprawę...
– Na zy wam się Ju lianna Po tocka. Rok temu stra ci łam pracę i po kój, który wy naj mo wa łam. By łam w bar dzo złej sy‐ 

tu acji. Mniej wię cej w tym sa mym cza sie do wie dzia łam się, że mam star szą przy rod nią sio strę, i na wią za łam z nią
kon takt. Ida za pro po no wała, że bym po miesz kała u niej, do póki nie stanę na nogi. Tak zro bi łam. Moja sio stra miała
wtedy ob se sję na punk cie pi sa rza Le ona Ci chego. Uwa żała, że może on mieć coś wspól nego z mor der stwem Do roty
Gą ski sprzed lat, po nie waż w swo jej książce opi sał do kład nie, jak wy glą dały zwłoki. Nie chciała oskar żać go wprost,
wtedy na pewno by ni czego nie po wie dział. Za miast tego cho dziła na jego spo tka nia au tor skie, za da wała py ta nia
i pró bo wała na wią zać roz mowę, bo li czyła, że z czymś się zdra dzi. Ale to nic nie da wało, on za wsze od po wia dał ja ki‐ 
miś ba na łami, a wo kół było tylu lu dzi, że nie dało się spo koj nie po ga dać. Raz na wet z de spe ra cji na pi sała do jego
żony, poza tym jed nak nie umiała ni czego sen sow nego wy my ślić. Tak było aż do grud nia. Leon Ci chy wy je chał wtedy
do Włoch i za czął pu bli ko wać na In sta gra mie zdję cia. Pi sał, gdzie jest i do kąd się wy biera. I wy glą dało na to, że po‐ 
dró żuje sam. Ida wpa dła na po mysł, żeby spo tkać się z nim tam niby przy pad kiem. Po wie działa, że Po lak w ob cym
kraju za wsze chęt nie po roz ma wia z dru gim Po la kiem i wyj dzie to znacz nie bar dziej na tu ral nie, niż gdyby pró bo wała
za cze piać go na ulicy pod jego do mem albo coś w tym ro dzaju. Po pro siła, że bym po le ciała z nią, bo ra zem bę dzie
raź niej. Zgo dzi łam się, a ona za pła ciła za mój bi let. Po tem po ja wiły się pro blemy, bo moja sio stra za cho ro wała
w dniu wy lotu i mu sia łam le cieć sama. Ida dała mi szcze gó łowe in struk cje, jak wy cią gnąć z Le ona Ci chego prawdę,
ale ja na wet nie za mie rza łam się do niego zbli żać. Uwa ża łam, że cała ta ob se sja to bzdura. Chcia łam po pro stu mieć



dar mowe wa ka cje. Tyle że on sam mnie za cze pił w ka wiarni, bo czy ta łam książkę, którą do sta łam od Idy. Jego
książkę. Za czę li śmy roz ma wiać i oka zało się, że Leon Ci chy to bar dzo miły czło wiek. Ele gancki i na po zio mie, zu peł‐ 
nie nie jak mój ostatni chło pak. Za ko chał się we mnie, ja w nim nie, ale na prawdę bar dzo go lu bi łam, dla tego kiedy
nad mo rzem w Sy ra ku zach po pro sił mnie o rękę, nie my śla łam długo, tylko się zgo dzi łam. Uzna łam, że to moja
szansa, żeby mieć wresz cie coś z ży cia, i je śli nie sko rzy stam, to już ni gdy taki fa cet mi się nie trafi. Ida była wście kła,
jak jej o tym na pi sa łam, ale nic nie mo gła zro bić. Po bra li śmy się i było na prawdę do brze. Pro blemy za częły się, kiedy
mie li śmy wra cać do Pol ski. Leon dużo opo wia dał o domu, w któ rym za miesz kamy. O Sa motni. Już sama na zwa mi się
nie po do bała. Im bli żej było do wy lotu, tym czę ściej my śla łam o tym, co mó wiła Ida. O jej po dej rze niach. I za czy na‐ 
łam do cho dzić do wnio sku, że może jest w nich jed nak ziarno prawdy. Mia łam za miesz kać na ja kimś od lu dziu z czło‐ 
wie kiem, który mógł być za mie szany w mor der stwo. To mi się po do bało jesz cze mniej. W do datku kiedy wró ci li śmy,
Leon od razu pierw szego wie czoru bar dzo się upił i za snął na ka na pie, a ja sie dzia łam w tym wiel kim pu stym domu
co raz bar dziej prze ko nana, że całe to mał żeń stwo to jedna wielka po myłka. Wresz cie się zde cy do wa łam. We zwa łam
tak sówkę, za bra łam swoje rze czy i ka za łam się za wieźć na dwo rzec ko le jowy w Strze li nie. Nie je stem dumna z tego,
co zro bi łam. Na prawdę. Wiem, że po win nam za cze kać, aż Leon wy trzeź wieje, i wszystko mu wy ja śnić, ale po pro stu
stchó rzy łam i zwia łam stam tąd jak naj prę dzej. Na wet te le fon wy rzu ci łam, żeby nie mógł się ze mną skon tak to wać.
Wcze śniej tylko da łam znać Idzie, że jed nak nie mogę być z Le onem i chcę znik nąć na ja kiś czas. Po tem się do wie‐ 
dzia łam, że przy je chała tam jesz cze tej nocy. Ale o tym ona sama już po wie.

– I co pan o tym my śli? – za py tał Go ści niak.
Przez dłuż szą chwilę nie mo głem wy do być z sie bie głosu. Ju lia mnie nie ko chała – tylko ta myśl tłu kła się sa mot‐ 

nie po mo jej czaszce. Lu biła mnie, ale nie ko chała. By łem szansą na lep sze ży cie, fa ce tem z kasą, któ rego udało jej
się upo lo wać. A wła ści wie który sam wpadł jej w ręce. Po winno bo leć, prawda? I bo lało, choć nie tak, jak mógł bym
się tego spo dzie wać. Cier pie nie wy da wało się stłu mione, jakby od zy wała się stara rana. Tyle razy po wta rza łem so bie,
że Ju lia mnie ko chała, że je stem tego cał ko wi cie pewny, ale przez cały ten czas ja kaś część mnie, któ rej nie chcia łem
słu chać, znała prawdę. To mał żeń stwo rze czy wi ście było po myłką. Po win ni śmy zo sta wić nasz ro mans we Wło szech,
bo tam, wy jęci z ram na szej co dzien no ści, po tra fi li śmy na chwilę stać się kimś in nym i być szczę śliwi. Gdyby Ju lia
nie ode szła tam tej mar co wej nocy, nasz zwią zek roz padłby się tak czy ina czej. Wiem o tym i wiem, że za ja kiś czas
będę my śleć o nim jak o czymś pięk nym, co się skoń czyło. Będę mógł wy ba czyć Ju lii, zro zu mieć, co nią kie ro wało.
Oka za łem się je le niem, ale umówmy się – czy na miej scu tej dziew czyny za cho wał bym się ina czej?

– Pa nie Ci chy? – Go ści niak przy po mniał o swo jej obec no ści.
– Tak?
– Czy po twier dza pan, że osobą, która dzwo niła, jest pana żona, Ju lianna Po tocka?
– Po twier dzam. Po zna łem jej głos, a poza tym... zga dzają się szcze góły. Za gad ną łem ją w ka wiarni, kiedy czy tała

moją książkę, a oświad czy łem się nad mo rzem w Sy ra ku zach.
– A co pan my śli o ca łej tej hi sto rii? Brzmi praw do po dob nie?
– Brzmi – przy zna łem z ocią ga niem. – Przy naj mniej do mo mentu na szego po wrotu z Włoch. Je stem pe wien, że

mie li śmy tam tego wie czoru go ścia. Ju lia nic o nim nie wspo mina.
– Może ten gość tylko się panu przy śnił? Był pan w końcu pi jany.
– To też się nie zga dza. Ja piję tylko w to wa rzy stwie, w domu na wet nie trzy mam al ko holu, z wy jąt kiem może jed‐ 

nego czy dwóch piw w lo dówce. A w stre fie bez cło wej ni czego wtedy nie ku po wa li śmy, więc je śli się upi łem, to ktoś
mu siał ten al ko hol do Sa motni przy wieźć. I nie zga dzają się też inne drobne szcze góły. Ju lia nie by łaby w sta nie we‐ 
zwać tak sówki i za pła cić za kurs do Strze lina. Nie miała wła snych pie nię dzy. Mu sia łaby wziąć moje, ale kiedy ja
z ko lei je cha łem do Krzy winy, w port felu wciąż mia łem sporo bank no tów. I jesz cze ten te le fon, który po dobno wy‐ 
rzu ciła, że bym się z nią nie kon tak to wał. Ju lia miała no wego sam sunga, ku pio nego za ostat nią wy płatę. Która dwu‐ 
dzie sto latka w opła ka nej sy tu acji fi nan so wej wy rzu ci łaby coś ta kiego? Poza tym Ida ra czej nie przy je chała w środku
nocy z Ło dzi do Sam bo ro wi czek tylko dla tego, że do stała ese mesa o tre ści: „Od cho dzę od Le ona”. Je śli ta wia do‐ 
mość rze czy wi ście ist niała, mu siała brzmieć bar dziej na gląco i dra ma tycz nie.

– Jaki z tego wszyst kiego wnio sek?
– Ktoś był wtedy w Sa motni oprócz Ju lii i mnie. Na stra szył moją żonę i skło nił ją do ucieczki. Albo na wet zmu sił.

Dał jej pie nią dze i za brał te le fon.
Nie mam po ję cia, co ozna czało wes tchnie nie Go ści niaka. Ulgę? Dez apro batę? Zga dzał się ze mną czy wręcz prze‐ 

ciw nie?
– Te raz pro szę po słu chać dru giej czę ści. Jest znacz nie krót sza, więc pój dzie szyb ciej.



– Na zy wam się Ida Po tocka, je stem przy rod nią sio strą Ju lianny Po toc kiej i po twier dzam wszystko to, co wła śnie
po wie działa. Przy je cha łam do Sam bo ro wi czek w nocy z trze ciego na czwar tego marca, zna la złam Le ona Ci chego na
po bo czu drogi, po trą co nego przez sa mo chód, i za bra łam go do szpi tala. Stra cił wzrok, więc przez ja kiś czas miesz ka‐ 
łam z nim i po zwo li łam, żeby uwa żał mnie za Ju lię. Chcia łam wy cią gnąć z niego in for ma cje, na któ rych mi za le żało.
Nie zro bi łam mu krzywdy, wręcz prze ciw nie – za opie ko wa łam się nim, kiedy był w na prawdę cięż kim sta nie, a gdy
zro zu mia łam, że nie miał nic wspól nego z mor der stwem Do roty Gą ski, ode szłam. W cza sie tych kilku mie sięcy, kiedy
prze by wa łam w Sa motni jako Ju lianna Po tocka, nie po peł ni łam żad nego prze stęp stwa, za które można by mnie ska‐ 
zać. Nie mam nic wię cej do po wie dze nia.

Ten sam głos, ale in to na cja odro binę inna, zda nia nieco bar dziej for malne i kon kretne. Ski ną łem głową. Tak
brzmiała Ida.

– Skła mała w kwe stii wy padku sa mo cho do wego – po wie dzia łem. – Je stem pra wie pewny, że to ona mnie po trą‐ 
ciła. I po peł niła prze stęp stwo, kiedy ze mną miesz kała. Po słu gi wała się prze cież do wo dem Ju lii.

– Nie po słu gi wała się. Wiemy to już od pew nego czasu.
– Ja kim cu dem? Mu sie li ście prze cież spi sać jej dane, kiedy przy je chała po mnie po śmierci Ali. A mój ku zyn Pio‐ 

trek wi dział jej do wód...
– Niech pan chwilę po my śli. Po dobno pi sze pan nie złe kry mi nały. – W gło sie Go ści niaka za brzmiało roz ba wie nie.

Nie wiem, kim był dzi siaj. Nie po rucz ni kiem Co lumbo ani an giel skim dżen tel me nem z kry mi na łów BBC, tylko kimś
in nym, kogo jesz cze nie zna łem.

Spró bo wa łem zmu sić oporny mózg do my śle nia. Na zwi sko miały to samo, ale imiona prze cież różne – trudno po‐ 
my lić Idę z Ju lianną, na wet je śli się pa trzy na do ku ment przez uła mek se kundy, bo tyle miał Pio trek, kiedy zer k nął do
to rebki mo jej fał szy wej żony...

Na pły nęło wspo mnie nie. Ju lia wy god nie uło żona na ho te lo wym łóżku, prze są cza jące się przez ża lu zje świa tło kła‐ 
dzie się mięk kimi zło tymi pla mami na jej na gim ciele. Ojcu za wdzię czam tylko dwie do bre rze czy, mówi, po cią ga jąc
no sem. Jedna to ładne na zwi sko, a druga ładne imię – jego ulu bione, po dobno po babci.

– Ida ma na dru gie Ju lianna – po wie dzia łem. – Je śli to ulu bione imię ich ojca, mógł je dać obu cór kom. Mój ku zyn
wi dział jej do wód tylko przez bar dzo krótką chwilę i w oczy rzu ciło mu się dłuż sze imię, a krót kie prze ga pił. Zresztą
spo dzie wał się zo ba czyć wła śnie Ju liannę Po tocką, bo był prze ko nany, że coś mi się po mie szało. Lu dzie czę sto wi dzą
to, co chcą wi dzieć. A kiedy Ida przy je chała po mnie na ko mendę, mo gła po pro stu po ka zać do wód i po wie dzieć, że
używa dru giego imie nia, nie pierw szego.

– Zga dza się. – Tym ra zem wy chwy ci łem w gło sie Go ści niaka nutę uzna nia. – Nie prze słu chi wa li śmy jej wtedy,
ko lega spo rzą dził tylko no tatkę służ bową, a ja do piero ja kiś czas póź niej wpa dłem na to, żeby od ko pać tę no tatkę ze
sterty pa pie rów i spraw dzić, ja kie imię zo stało tam wpi sane. Mój błąd, przy znaję.

– Czy to już wszystko?
– Pra wie. Pa mięta pan może, czy Ju lianna wspo mi nała kie dyś o Ja strzę biej Gó rze? Miała tam ja kichś zna jo mych?
– Nie. Nie mam na wet po ję cia, gdzie leży Ja strzę bia Góra.
– Nad mo rzem.
– To stam tąd dzwo niła, prawda? Na mie rzy li ście jej te le fon...
– Nie ważne. Je śli na dal upiera się pan przy obec no ści praw nika, po cze kamy na pana ku zyna, spi szemy ze zna nie

i może pan wra cać.
– To mój wu jek, nie ku zyn – za zna czy łem dla po rządku.
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Kuba od wiózł mnie do domu, za trzy mał się na chwilę w Sa motni i zro bił nam śnia da nie, bo ża den z nas ni czego jesz‐ 
cze nie jadł. Sie dzia łem na tap cza nie, głasz cząc jed nego z ko tów, i słu cha łem, jak mój wu jek kręci się po kuchni, po‐ 
gwiz du jąc. Przez mo ment mia łem ab sur dalną ochotę prze pro sić go, że dwa dzie ścia lat temu czuł się po rzu cony
przeze mnie i przez Anetę, ale to prze cież nie mia łoby sensu. Kuba od dawna nie był już tym bla dym, za mknię tym
w so bie chłop cem, któ remu od czasu do czasu ro bi li śmy brzyd kie dow cipy. Ostat nie, bar dzo późne dziecko mo ich
dziad ków, chłop czyk, dla któ rego za bra kło już chyba tro chę ro dzi ciel skiej mi ło ści, wy cho wy wany bar dziej przez
star sze ro dzeń stwo niż przez matkę i ojca. Pa mię ta łem go z pie szych wy cie czek, nie zmien nie wlo ką cego się na końcu
grupy ze wzro kiem utkwio nym w prze strzeń i wy ra zem sto ic kiego cier pie nia na twa rzy, jakby w my ślach li czył kroki
dzie lące go od końca tej męki. A jed nak ni gdy się nie skar żył ani nie bun to wał i już w li ceum, kiedy parł do wy zna‐ 
czo nego celu ni czym mały bul do żer, za czął mi im po no wać. Ma tura z naj lep szymi oce nami w pre sti żo wym li ceum,
stu dia praw ni cze, trzy ję zyki, po dro dze ileś tam do dat ko wych kur sów. Uświa do mi łem so bie, że je śli kto kol wiek
z na szej ro dziny miał za li czyć po ważne pro blemy psy chiczne, to mu siał być wła śnie Kuba.

Zje dli śmy pa rówki w so sie po mi do ro wym, za gry za jąc je grzan kami ze sta rego chleba i po pi ja jąc kawą.
– Sły sza łeś kie dyś o Ja strzę biej Gó rze? – za gad ną łem nie zo bo wią zu ją cym to nem. – Po dobno to gdzieś nad mo‐ 

rzem.
– By łem tam na wet kie dyś. Sym pa tyczna dziura. Zimą nic się w niej nie dzieje, la tem jest pełno tu ry stów. A co?
– Gdy bym tak po pro sił, że byś urwał się dzi siaj z pracy i za wiózł mnie...
– Nie.
– Nie mo żesz się urwać z pracy? Masz dzi siaj coś pil nego?
– „Nie” jak „na wet o tym nie myśl”. Po pro stu.
– Spoko. Nie będę – obie ca łem.
Ale my śla łem. Oczy wi ście, że tak.
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Wciąż o tym my ślę, także te raz, gdy stoję w ogro dzie, sły sząc nad głową po mruk prze ta cza ją cego się nad Sa mot nią
gromu. Tem pe ra tura spa dła, na od sło nię tych łyd kach czuję po wiew chłod nego po wie trza i przez mo ment, bar dzo
krótki, ża łuję, że nie zo ba czę pie kła, które za chwilę się roz pęta. Wiatr mio ta jący zdar tymi z drzew li śćmi i przy gi na‐ 
jący do ziemi krzewy róż, prze sła nia jąca świat kur tyna desz czu i grad wiel ko ści pię cio zło tó wek bęb niący o dach.

Za wsze lu bi łem bu rze.
Po tem wra cam my ślami do tego, co naj waż niej sze, do szczura pod ko pułą mo jej czaszki, który się obu dził i znów

za czął prze bie rać łap kami. Mu szę po je chać do Ja strzę biej Góry, po ga dać z Ju lianną oraz Idą. Za dać im parę py tań
i oso bi ście usły szeć wy ja śnie nia. Po tym wszyst kim, co prze sze dłem, są mi winne przy naj mniej tyle. Niebo nade mną
roz wiera się z po sęp nym przed po to po wym ry kiem, wy pusz cza jąc z sie bie pierw szą kro plę wody, która roz pry skuje
się o moje ra mię. Jed no cze śnie z oko licy mo ich stóp do biega ci che pro te sta cyjne miauk nię cie. Schy lam się i wolną
ręką ob ma cuję kąt po mię dzy ścianą a beczką na wodę. Pu chata zje żona kulka cofa się głę biej. Ła pię ją za luźną skórę
na karku, pod no szę i niosę do domu.
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Zdą ży łem po sta wić kota na dy wa nie, spraw dzić, czy drugi zwie rzak wró cił, i za mknąć drzwi, gdy ude rzyła pierw sza
fala na wał nicy. Szyby za dzwo niły. Wy stra szy łem się na wet w pierw szej chwili – gdyby grad wy bił okno, miał bym
prze rą bane. Wy obra zi łem so bie, jak zbie ram z dy wanu ostre odłamki szkła, pod czas gdy za nie po ko jone koty kręcą
się w po bliżu. Albo od wrot nie: za mknięty z ko tami w ła zience cze kam, aż przy bę dzie we zwana te le fo nicz nie po moc,
wiatr wdziera się do sa lonu, a strugi desz czu za le wają dy wan. I te wszyst kie znisz cze nia, któ rych na wet nie mógł bym
zo ba czyć...

Na szczę ście siła wi chury szybko osła bła, wście kłe po dmu chy wia tru chlu sta ją cego w szyby li trami wody prze szły
w mo no tonne bęb nie nie ude rza ją cej o dach ulewy. Wtedy za dzwo nił te le fon.

– Cześć – po wie działa Aneta. – Pro si łeś, że bym spraw dziła stare zdję cia...
Są dząc po to nie jej głosu, wieść o tym, że prze sie dzia łem dwa dzie ścia cztery go dziny na dołku, jesz cze się nie roz‐ 

nio sła. Nie za mie rza łem tego zmie niać.
– Tak?
– W 1998 roku spę dza li śmy wa ka cje w Zwar do niu, w domu wcza so wym Szwaj ca ria. Tego je stem pewna, bo wi‐ 

dać ten dom na zdję ciach. Mam też zdję cia ze schro nisk na Szyn dzielni, Hali Li po wej i Ry siance. I mnó stwo ta kich,
o któ rych trudno po wie dzieć, gdzie wła ści wie zo stały zro bione. Gór skie szlaki, las, dzieci ba wiące się nad rzeką, te
kli maty.

– Żad nych fo tek z ko ścioła albo ja kiejś więk szej im prezy? Na przy kład do żyn ko wej?
– Jest zdję cie, na któ rym Pio trek wy gląda tro chę bar dziej ele gancko, ma na so bie dłu gie spodnie i ko szulę. Z krót‐ 

kim rę ka wem, ale roz pi naną, a nie ti szert. Mogę so bie wy obra zić, że ubrał się tak do ko ścioła, ow szem. Po mo głam
w czymś?

– Po mo głaś – skła ma łem, świa dom, że ten te le fon to ga łązka oliwna, którą Aneta wy ciąga w moją stronę. – Po‐ 
wiedz mi jesz cze, kto był na tych wa ka cjach.

– No ja, ty, Kuba i Pio trek, z dzie cia ków jesz cze Hanka i Ad rian...
– A z do ro słych?
– Twoi ro dzice, ro dzice Piotrka, moja matka, cio cia Ela z wuj kiem Ryś kiem i Kraw czy ko wie.
– W po rządku, dzięki. Słu chaj, mam jesz cze jedną prośbę.
– Tak? – Głos Anety ochłódł. Wie dzia łem, że je śli te raz prze gnę i po pro szę o coś, co jej się nie spodoba, nasz po‐ 

wrót do zwy czaj nych ku zy now skich sto sun ków bę dzie po waż nie za gro żony.
– Twoja mama ma do brą pa mięć. Za py taj ją, czy pa mięta może awan turę w ko ściele zwią zaną z Piotr kiem. Zna czy

awan tura to może za dużo po wie dziane. Mo gło cho dzić o zwy kłe spię cie, nie przy jemną sy tu ację. Wiesz, Pio trek za‐ 
ło żył coś nie sto sow nego i ktoś mu zwró cił uwagę.

– Słynny kra wat w ró żowe sło nie? – Wy chwy ci łem cień we so ło ści.
– Na przy kład.
– W po rządku, za py tam.
Po dzię ko wa łem raz jesz cze i roz łą czy łem się. Za dzwo ni łem do ojca, a po nie waż nie od bie rał, do matki.
– Nie wiesz może, gdzie jest tato? Za sta na wiam się, czy mógłby coś dla mnie zro bić.
– Nie mam po ję cia. Wy je chał wczo raj i jesz cze nie wró cił. Po wie dział, że ma coś waż nego do za ła twie nia.
Nie spodo bał mi się jej ton. Wy czu wa łem w nim re zy gna cję i ci che cier pie nie, ból ją trzą cej się od wielu lat rany.

Tak brzmiała w cza sach, gdy tata co dwa–trzy mie siące znaj do wał so bie nową ko chankę i zni kał z domu na parę dni.
Będę mu siał z nim o tym kie dyś po ga dać, po my śla łem.

– Daj znać, jak wróci, do brze?
Roz łą czy łem się. Je śli nie oj ciec, to kto?
Ma ry sia, uzna łem. Tylko ona mi zo stała.
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– Żar tu jesz, prawda? Mam cię za wieźć do Ja strzę biej Góry? Prze cież to na dru gim końcu Pol ski.
– Wiem.
– I jak niby za mie rzasz tam zna leźć Ju lię? Albo Idę? Bę dziesz cho dził od ho telu do ho telu i py tał, czy mieszka tam

ja kaś Po tocka?
– To mała miej sco wość.
– Nie w szczy cie se zonu tu ry stycz nego – ro ze śmiała się.
– Coś wy my ślę. Nie ważne. Za płacę za ben zynę i za noc leg. Je śli nie wie rzysz, że ta wy prawa ma ja ki kol wiek sens,

to po trak tuj ją jako wy cieczkę nad mo rze. Pa mię tam, że za wsze je lu bi łaś.
– Na dal lu bię, ale nie je stem pewna, czy chce mi się je chać sie dem go dzin w jedną stronę tylko po to, żeby wra cać

za raz na stęp nego dnia.
By łem już go tów obie cać, że zo sta niemy tam dłu żej, ale ugry złem się w ję zyk. Ba wie nie się w parę spę dza jącą ro‐ 

man tyczne wa ka cje nad mo rzem nie jest tym, co chciał bym ro bić. To zna czy chciał bym, ow szem. Wiem jed nak, że
nie po wi nie nem.

– Pro szę – po wie dzia łem więc tylko, w du chu pla nu jąc, że je śli Ma ry sia bę dzie na ci skać, wy kręcę się ko niecz no‐ 
ścią opieki nad ko tami.

Wes tchnęła te atral nie.
– Wi sisz mi jesz cze za ben zynę do Ło dzi, wiesz o tym? I za wszyst kie za kupy.
– Wiem. Na prawdę je stem wdzięczny...
– Przy jadę, jak tylko po ga dam z ro dzi cami. – Ko lejne wes tchnie nie, tym ra zem już chyba au ten tyczne. – Nie

przyjmą tego do brze. Na dal mają pre ten sje, że do cie bie jeż dżę.
Może to już ostatni raz – ta myśl przy szła mi do głowy zu peł nie nie spo dzie wa nie i za raz ude rzyła mnie jej praw‐ 

dzi wość. W domu co raz le piej ra dzę so bie sam, a je śli spo tkam się z Idą i Ju lią, nie będę już po trze bo wał po mocy
w moim ma łym pry wat nym śledz twie. Wszystko się skoń czy.

Tego też nie po wie dzia łem na głos, tylko się roz łą czy łem i po sze dłem szu kać torby, w którą mógł bym spa ko wać
rze czy na je den dzień.
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Zmie rzamy au to stradą w kie runku Po zna nia. Gdy wy jeż dża li śmy, pa dał deszcz, ale za Wro cła wiem niebo się wy po‐ 
go dziło i droga jest te raz cał kiem su cha. Tak twier dzi Ma ry sia, która sie dzi obok mnie. Ma ry siu, po wiesz coś do mi‐ 
kro fonu? Bę dziesz w książce.

– Od wal się, co?
To była Ma ry sia. Nie długo pla nu jemy za trzy mać się na obiad. Prawdę po wie dziaw szy, za czy nam być głodny.
Na dal nie mam po ję cia, jak znaj dziemy Idę i Ju lię. Ma ry sia śmieje się gło śno. Ze mnie, jak się do my ślam. W Ja‐ 

strzę biej Gó rze bę dziemy po sie dem na stej, co daje nam ja kieś cztery go dziny na to, żeby zro bić coś kon struk tyw‐ 
nego. I ju tro rano ko lejne cztery, za nim trzeba bę dzie wsiąść w sa mo chód i wra cać.

Ma ry sia ma ra cję, ta wy prawa to wa riac two.
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Wspo mi na łem ostat nio, że nic w ży ciu nie jest pro ste ani ła twe, prawda? Cóż, my li łem się. Cza sem zda rzają się
drobne cuda. Jak ten, który miał miej sce przed chwilą.

Za dzwo niła ko mórka. Chwilę mi za jęło, za nim zdo ła łem wy grze bać ją z kie szeni i ode brać.
– Halo?
– Po dobno pro sił pan o te le fon. W spra wie Idy Po toc kiej. Znamy ją. – Głos nie był ani żeń ski, ani mę ski, ale zda‐ 

wał się na le żeć do osoby do ro słej, a nie dziecka.
– Tak, dzię kuję. – Przy po mnia łem so bie, że Ma ry sia zo sta wiła mój nu mer są siadce Idy.
– Bar dzo się o nią mar twimy.
– My, czyli kto?
– Po pro stu my, Wa lerki. – Lekki na cisk w gło sie prze strze gał, że nie po wi nie nem do py ty wać. Do piero te raz za ła‐ 

pa łem, że mam praw do po dob nie do czy nie nia z osobą uży wa jącą za im ków nie bi nar nych: „my” jak nie okre śla jące
płci they w ję zyku an giel skim.

– Hmm, w po rządku. A nie wie cie przy pad kiem, gdzie Ida może być?
– Gdy by śmy wie dzieli, to czy by śmy jej szu kali?
– Ma może ja kieś ulu bione miej sce? Dal szą ro dzinę albo zna jo mych, u któ rych mo głaby się za trzy mać? Na przy‐ 

kład w Ja strzę biej Gó rze?
– Ida ma tylko nas. I nic nie wiemy o Ja strzę biej Gó rze.
– Pró bo wa li ście do niej dzwo nić?
– Oczy wi ście, że pró bo wa li śmy. Nie od po wiada.
– To może ja spró buję? – Uświa do mi łem so bie, że nie znam nu meru Idy, za to ona naj praw do po dob niej ko ja rzy

mój. Nie wie rzy łem, że to co kol wiek da, ale mimo wszystko warto było spró bo wać.
Ta jem ni cza osoba po dyk to wała mi ciąg cyfr, a ja je za pa mię ta łem. Staję się w tym co raz lep szy. Po tem po pro si łem

Ma ry się, żeby zje chała na po bo cze.
– Mamy trzy ki lo me try do naj bliż szego McDo nalda – po wie działa. – Chcesz jeść w maku? Mnie to nie prze szka‐ 

dza, mogę wziąć we ge bur gera i frytki.
– Mnie też nie prze szka dza.
Za trzy ma li śmy się, Ma ry sia wy stu kała na mo jej ko mórce nu mer Idy i po szła za mó wić je dze nie. Ja usia dłem przy

sto liku na ze wnątrz z ko mórką przy ło żoną do ucha. Cze ka łem, sta ra jąc się trzy mać wolną rękę z dala od blatu. Z do‐ 
świad cze nia wiem, że stoły w McDo nal dach czę sto są uwa lane reszt kami ke czupu, fry tek i więd ną cej sa łaty.

Nie da leko dziecko ne go cjo wało z matką, czy może do stać na de ser lody. Ko bieta wy da wała się zmę czona, dziecko
za to wy raź nie try skało ener gią, więc po sta wił bym nie wiel kie pie nią dze na jego suk ces.

– Halo? – Głos w te le fo nie mnie za sko czył. – Leon?
– Ida. – Po raz pierw szy na zwa łem ją jej praw dzi wym imie niem. Dziwne uczu cie.
– Tak, Ida.
Co da lej? Co się mówi oso bie, która wje chała w cie bie sa mo cho dem, a po tem opie ko wała się tobą tro skli wie, cho‐ 

ciaż pod fał szy wym pre tek stem? Je stem pi sa rzem, ale na wet mój bo gaty za sób wy ra żeń nie obej muje ni czego sto‐ 
sow nego na tę oka zję. Na szczę ście to Ida pierw sza prze rwała prze dłu ża jące się mil cze nie.

– Wiesz, gdzie jest Ju lia?
– W Ja strzę biej Gó rze. Tam gdzie ty. Wła śnie do was jadę. Chcę tylko po roz ma wiać, nic wię cej. Po dasz mi do‐ 

kładny ad res?
Nie poda, po my śla łem, gdy mil cze nie znowu za częło się prze dłu żać. Czy ja zdra dził bym swoje miej sce po bytu ko‐ 

muś, kogo omal nie po zba wi łem ży cia, a kto może te raz je chać do mnie z awan turą, je śli nie z gor szymi za mia rami?
– Ja sna 12.
Roz łą czyła się, a ja na wet nie zdą ży łem po dzię ko wać.
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Stało się coś złego. Wiem o tym. Lu dzie ze brani przed po se sją na Ja snej 12 roz ma wiają przy ci szo nymi gło sami. Je‐ 
stem za da leko, by do cie rały do mnie ich słowa, ale wy chwy tuję nuty szoku i jed no cze śnie pod eks cy to wa nia. Ma ry‐ 
sia po szła spraw dzić, co się dzieje, ja zo sta łem przy sa mo cho dzie. Z nieba leje się letni żar, sły chać sy gnał nad jeż dża‐ 
ją cej ka retki. Albo sa mo chodu po li cyj nego.
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Wy na ję li śmy dwa po koje w pen sjo na cie na tej sa mej ulicy. Z mo jego okna po dobno wi dać na wet Ja sną 12. Ma ry sia
od czasu do czasu scho dzi i pró buje się cze goś do wie dzieć, ja mniej wię cej co dzie sięć mi nut dzwo nię do Idy. Jak do‐ 
tąd bez re zul tatu. Zje dli śmy na ko la cję cro is santy 7 Days z po bli skiego sklepu, na które żadne z nas tak na prawdę nie
miało ochoty. Sie dzę te raz na łóżku z zę bami ob le pio nymi che miczną sło dy czą i za sta na wiam się nad jed nym: która
z nich? To naj waż niej sze py ta nie, prawda? Która z nich?
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Jest bar dzo późno, druga, może na wet trze cia. Ma ry sia śpi w po koju obok. Ja kaś część mnie chce pójść do niej tej
nocy, ale jest już za późno. To ona przy szła do mnie wcze śniej, do kład nie taka, jak so bie wy obra ża łem, z ak sa mitną
skórą i twar dymi, ster czą cymi pier siami, które wy czu wa łem pod kusą ko szulką. Po ca ło wała mnie, a ja po zwo li łem
jej na to przez kilka se kund, za dłu gich i za krót kich jed no cze śnie. Po tem od su ną łem ją ła god nie.

– To nie jest do bry po mysł.
– My śla łam, że tego chcesz.
– Chcę. Ale sta ram się być roz sądny.
– Mam w du pie roz są dek. – Znowu mnie po ca ło wała.
Tym ra zem po wstrzy ma łem ją szyb ciej. Wie dzia łem, że jesz cze chwila i za brak nie mi siły woli.
– Prze stań, pro szę.
– Czemu? Lu bię cię, Leon. Nie wiem dla czego, bo cza sem wy łazi z cie bie ka wał gnoja. I idiota przy oka zji. Ale

cię lu bię. Może na wet tro chę się w to bie za ko cha łam.
Nie prawda, po my śla łem. Tylko ci się wy daje, bo je stem twoim po kie re szo wa nym przez ży cie bo ha te rem, ran nym

szcze niacz kiem, któ rym mo żesz się za opie ko wać. Może na wet twoją po kutą, tak jak po kutą są fa ce bo okowe zbiórki
na chore dzieci i schro ni ska dla zwie rząt oraz dzia łal ność w or ga ni za cjach po ma ga ją cych ko bie tom. Czu jesz się
winna, bo od dzie ciń stwa za wsze mia łaś wszystko, pod czas gdy inni nie mieli nic. I z po wodu Ewity, oczy wi ście.

Ma ry sia mu siała wy czuć któ reś z tych my śli, bo od su nęła się ode mnie.
– Mam so bie pójść, tak?
– Tak.
– Do bra, kurwa, ale jak zmie nisz zda nie, to że byś do mnie nie przy ła ził z pła czem.
Trza snęły drzwi. Chcia łem za nią pójść, wy ja śnić, może na wet prze pro sić. Mam wra że nie, że ta kie roz mowy wy‐ 

cho dzą do brze tylko w fil mach. W każ dym ra zie ta nie po szła tak, jak so bie wy obra ża łem w chwi lach, gdy ostroż nie
do pusz cza łem do sie bie myśl, że Ma ry sia rze czy wi ście może być mną za in te re so wana.

Nie ru szy łem się z miej sca.
Wiem już, że przy Ja snej 12 zo stała za bita młoda ko bieta, a po li cja po szu kuje dru giej dziew czyny, którą wi dziano,

jak wy cho dziła z po koju ofiary.
Na dal nie wiem, która z nich jest Ju lią, a która Idą.
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Wy je cha li śmy dzi siaj koło po łu dnia. Ma ry sia od czasu do czasu od świeża na ko mórce wia do mo ści, spraw dza jąc, czy
po ja wiło się coś no wego. Wia domo już, że ko bieta zo stała za bita bru tal nym cio sem w głowę i że do piero nie dawno
przy je chała do Ja strzę biej Góry. Po wie działa, że spę dza tu wa ka cje, ale gdyby udało jej się za ha czyć do pracy w ja‐ 
kiejś knaj pie, chęt nie zo sta łaby na dłu żej.

Czyli Ju lia, po my śla łem. O dziwo, ta wia do mość wła ści wie nie zro biła na mnie wra że nia. Może dla tego, że przy‐ 
zwy cza iłem się już do my śle nia o mo jej żo nie jak o zmar łej, a jej na głe oży wie nie było tylko chwi lową prze rwą
w czymś, co na wet trudno na zwać praw dziwą ża łobą. Śliczna, pulchna Ju lia wy da wała się le dwo snem, który zo sta‐ 
wi łem da leko za sobą, nad po grą żo nym w zi mo wej mgle Mo rzem Joń skim. Tam, gdzie jej się oświad czy łem.

Nie opusz cza mnie za to uczu cie, że coś się zde cy do wa nie nie zga dza: szczur pod moją czaszką znów sza leje.
Mogę so bie wy obra zić mo tyw, dla któ rego Ida chcia łaby za bić swoją przy rod nią sio strę, czemu nie. W końcu co ja
tak na prawdę o tej ko bie cie wiem? Trudno jed nak po jąć, dla czego po dała mi ad res Ju lii. Żeby mnie wro bić w mor‐ 
der stwo? Nie miała prze cież po ję cia, że jadę do Ja strzę biej Góry. Do piero ja jej to po wie dzia łem. Z ja kie goś po wodu
ła twiej mi wy obra zić ją so bie jako mor der czy nię niż ko goś cha rak te ry zu ją cego się tak czy stą, zro dzoną pod wpły‐ 
wem chwili zło śli wo ścią.

Druga kwe stia to ten oso bliwy te le fon na nu mer strze liń skiej po li cji. „Oświad cze nie”, które zło żyły Ida i Ju lia.
Z nim też coś jest nie w po rządku, cho ciaż nie po tra fię ja sno sfor mu ło wać co ta kiego. Ju lia mó wiła długo i ze szcze‐ 
gó łami, a Ida krótko i kon kret nie, ale to mniej wię cej zga dza się z ich cha rak te rami. Czemu jed nak żadna nie wspo‐ 
mniała nic o tym, dla czego wła ści wie Ida tak upar cie wie rzyła, że mam coś wspól nego z mor der stwem Do roty Gą‐ 
ski? Dla czego to było dla niej ta kie ważne? Cho dziła na moje spo tka nia au tor skie, na pi sała do Ali, a w końcu ku piła
dwa bi lety na sa mo lot tylko po to, żeby we Wło szech zor ga ni zo wać na sze spo tka nie. Wszystko to mu siało ją kosz to‐ 
wać sporo czasu i pie nię dzy. Czy tak za cho wuje się ktoś, kto przy pad kiem tra fił na starą sprawę i sko ja rzył ją ze
sceną z po wie ści po pu lar nego pi sa rza? Mało praw do po dobne. Musi być coś wię cej, ka wa łek ukła danki, który wciąż
nie tra fił na swoje miej sce. Co ja wła ści wie wiem o Do ro cie Gą sce? Lu biła się ba wić, zwłasz cza z młod szymi chło‐ 
pa kami, po nie waż chciała „nad ro bić stra cony czas”. Tak po wie działa Ka ta rzyna Woj tas, a ja, jak przy stało na naj gor‐ 
szego de tek tywa świata, na wet nie do py ta łem, jaki to czas stra ciła Do rota.
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– Zro bisz coś dla mnie? – za py ta łem Ma ry się, gdy usie dli śmy w ką ciku re stau ra cyj nym na sta cji ben zy no wej, żeby
na pić się kawy.

– Ja sne, se kre tarka za wsze go towa do usług.
Zi gno ro wa łem sar kazm w jej gło sie. Ma ry sia od rana pra wie się do mnie nie od zywa. Po pro si łem ją, żeby wy brała

nu mer Wa ler ków. A może Wa le rek? Dia bli wie dzą, jak to od mie niać.
Wzięła ode mnie ko mórkę.
– Masz nie ode braną wia do mość sprzed ty go dnia – po wie działa z ocią ga niem, jakby się za sta na wiała, czy w ogóle

warto się do mnie od zy wać. – Nie za uwa ży łam jej wcze śniej, sorry.
– Prze czy tasz?
– Tu Piotr Wie sio łek. Jak pan chce po ga dać o spra wie Gą ski, niech pan się ode zwie. Je stem wolny każ dego dnia od

czwar tej po po łu dniu.
– Która jest go dzina?
– Czwarta pięt na ście. Ro zu miem, że mam za dzwo nić?
– Je śli mo żesz.
– Pro szę bar dzo. – Znów ten chłód w gło sie, który zu peł nie mi się nie po do bał, ale z któ rym nie po tra fi łem, a może

zwy czaj nie nie chcia łem nic zro bić.
– Wie sio łek – ode zwał się w te le fo nie głos zu peł nie inny niż ten, który sły sza łem wcze śniej.
– Leon Ci chy z tej strony. Ka ta rzyna Woj tas pew nie wspo mi nała, że będę się kon tak to wał.
– Tak. Sporo czasu to panu za jęło.
– By łem chory. – Nie do końca prawda, ale też nie cał kiem kłam stwo. – Mam wła ści wie tylko jedno py ta nie. Pa‐ 

mięta pan może, jaki wzór miał kra wat, któ rym zo stała udu szona Do rota Gą ska?
– Pa mię tam. Trudno, że bym za po mniał coś ta kiego. Były na nim ró żowe tań czące sło nie.
– Dzię kuję.
– Dziwne, że tylu lu dzi na gle in te re suje się tą sprawą. Jest pan już drugą osobą, która mnie o to pyta.
– A kto był pierw szy? – za py ta łem, choć do my śla łem się od po wie dzi.
– Ja kaś ko bieta, pra wie rok temu. Ali cja Ja kaś tam. Zna la zła moje na zwi sko w sta rej ga ze cie.
– Alina – po pra wi łem ze ści śnię tym gar dłem. – Miała na imię Alina.
Roz łą czy łem się. Ma ry sia nic nie mó wiła, ale wy czu wa łem na so bie jej ba daw czy wzrok. Upi łem łyk cap puc cino,

które opa rzyło mnie w ję zyk.
– Za dzwoń te raz do Wa le rek. Pro szę – do da łem do piero po chwili.
Tym ra zem mu sia łem cze kać znacz nie dłu żej, w końcu jed nak, kiedy pra wie stra ci łem na dzieję, że ktoś się ode‐ 

zwie, Wa lerki ode brały.
– Słu chamy.
– Leon Ci chy, dzwo ni li ście wczo raj do mnie, pa mię ta cie? – Dla mło dego po ko le nia liczba mnoga brzmi pew nie

cał kiem na tu ral nie, dla mnie jed nak, uro dzo nego w po ło wie lat osiem dzie sią tych i ro zu mie ją cego jesz cze jako tako
filmy Ba rei, ma po smak sier mięż nego PRL-u. „Oby wa telu Ko wal ski, pój dzie cie z nami”. Uśmiech ną łem się do sie‐ 
bie lekko.

– Pa mię tamy.
– A czy wie cie może, jak zmarła matka Idy? Na zy wała się Do rota Gą ska i zo stała za mor do wana, prawda?
Chwila ci szy.
– Tak, zo stała za mor do wana. Ida nie lu biła o tym mó wić.
– Jej matka mu siała wyjść za mąż bar dzo młodo.
– Miała osiem na ście lat i była już w ciąży. Roz wio dła się dwa lata póź niej.
– I pod rzu ciła córkę dziad kom.
– Tak. – W gło sie Wa le rek za brzmiał lekko obronny ton. – Nie była do brą matką. Ale Ida bar dzo za nią tę sk niła

i ża ło wała, że ni gdy nie miała oka zji tak na prawdę jej po znać.



Wy obra żam so bie, po my śla łem, roz łą cza jąc się. Dla za mor do wa nej przed laty matki Ida mo głaby wy sy łać ano‐ 
nimy, jeź dzić na moje spo tka nia au tor skie, a na wet wy brać się do Włoch. Po zo sta wało py ta nie, czemu nie wspo‐ 
mniała o tym, kiedy za dzwo niła na ko mendę w Strze li nie. Ta in for ma cja mo głaby być po trak to wana jako ważna oko‐ 
licz ność ła go dząca. Może Ida przy zwy cza iła się do ukry wa nia prawdy na te mat śmierci matki tak bar dzo, że ro biła to
na wet wtedy, kiedy w jej in te re sie było coś wprost prze ciw nego. Może nie miała zwy czaju szu kać uspra wie dli wień.
A może...

– To Ju lia dzwo niła na ko mendę w Strze li nie – po wie dzia łem na głos do Ma rysi. – Nie sły sza łem gło sów obu
sióstr, tylko jed nej, która naj pierw opo wie działa swoją hi sto rię, a póź niej uda wała tę drugą. Dla Ju lii mo ty wa cja Idy
nie miała więk szego zna cze nia, dla tego o niej nie wspo mniała.

– Czemu Ju lia mia łaby uda wać Idę?
– Nie wiem. Ale ten te le fon od po czątku wy glą dał dziw nie. Ona wła ści wie na wet nie roz ma wiała z ofi ce rem dy‐ 

żur nym, tylko wy gło siła to swoje oświad cze nie, jakby przy go to wała je so bie wcze śniej i czy tała z kartki. A wczo raj
Ida po dała mi ad res Ju lii... – Za wa ha łem się na mo ment. – Uzna łem z po czątku, że może chciała mnie wro bić w mor‐ 
der stwo, ale te raz... te raz wy daje mi się, że kiedy do niej dzwo ni łem, Ida ro biła do kład nie to samo co my. Je chała do
Ja strzę biej Góry. I po dała mi ad res sio stry na wszelki wy pa dek, gdy by śmy do tarli na miej sce pierwsi. Gdy by śmy
mieli jesz cze szansę Ju lię oca lić.
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Do cho dzi sie dem na sta, do Sam bo ro wi czek zo stało nie całe sto ki lo me trów. Stoję przy sa mo cho dzie, cze ka jąc na po‐ 
wrót Ma rysi. To nie jest żadna sta cja ben zy nowa ani McDo nald, po pro stu zwy czajny MOP, na któ rym nie ma nic
oprócz dwóch to a let i być może paru sto łów, przy któ rych można zjeść dru gie śnia da nie – cho ciaż ich obec no ści,
rzecz ja sna, mogę się tylko do my ślać. Wo kół pa nuje pustka, nie sły szę żad nych roz mów, na wet do bie ga jące z po bli‐ 
skiej au to strady od głosy wy dają się przy tłu mione. Przy odro bi nie wy siłku mógł bym je uznać za szum wia tru i wy‐ 
obra zić so bie, że je stem sam. Go rący letni dzień bije du chotą w twarz, a ja przy po mi nam so bie sen, który mia łem
dawno temu. Sta łem po środku znisz czo nego mia sta, oto czony ru inami wy pa lo nymi słoń cem do bia ło ści, i cze ka łem
na na dej ście nie wy obra żal nej grozy. Nie było w tym śnie po twora, tylko świa do mość, że po twór nad cho dzi, że nie
ma przed nim ucieczki – i to oka zało się po sto kroć gor sze.

Tak wła śnie czuję się te raz. Na ho ry zon cie gęst nieje cień, zie mia drży od ło motu kro ków.
Je stem pi sa rzem, prawda? Po tra fię wczu wać się w lu dzi, ro zu mieć ich mo ty wa cje. Pró buję więc wczuć się w Alę,

ko bietę, któ rej mi łość do męża od ja kie goś czasu za czyna sty gnąć. Być może, po dob nie jak mnie, jej też prze my kały
przez głowę my śli, że le piej by łoby się roz stać, za nim bę dzie za późno, żeby uło żyć so bie ży cie od nowa. Wów czas
przy szedł ano nim, su ge ru jący, że mia łem coś wspól nego ze zbrod nią sprzed lat. W pierw szym od ru chu za mie rzała mi
go po ka zać, osta tecz nie jed nak uznała, że to nie jest do bry po mysł. Je śli list mówi prawdę, my ślała, i tak się prze cież
nie przy znam, a je śli nie, nie ma sensu mnie nie po koić. Ala za wsze była aż do prze sady sa mo dzielna, nie lu biła dzie‐ 
lić się tro skami. Prze pro wa dziła więc wła sne małe śledz two i do szła do wnio sku, że ano ni mowy nadawca może mieć
ra cję. Ten list i to, czego się do wie działa, oka zały się ostat nią kro plą prze peł nia jącą czarę: Ala nie chciała już mieć
nic wspól nego z ro dziną Ochoc kich i zde cy do wała się odejść. Bez po da nia po wodu, po nie waż... Po nie waż co?

Może i nie ko chała mnie tak mocno jak daw niej, ale wciąż by łem jej bli ski. Pra gnęła mnie chro nić, bo wie działa,
że prawda znisz czy mi ży cie. Gdy bym z nią po roz ma wiał, po wie dzia łaby naj praw do po dob niej, że roz stała się ze mną
w tak pa skudny spo sób dla mo jego wła snego do bra. Ala uwiel biała po dej mo wać de cy zje „dla czy je goś do bra”, nie
py ta jąc osoby bez po śred nio za in te re so wa nej o zda nie.

Po wi nie nem być na nią wście kły, strach przed nad cią ga ją cym po two rem jed nak prze waża. Na złość nie ma już we
mnie miej sca.

Usu nęła ciążę, bo zda wała so bie sprawę, że dziecko zwiąże ją jesz cze bar dziej z moją ro dziną, pew nie też bała się
ob cią że nia złymi ge nami. Zmie niła zamki w miesz ka niu i pró bo wała od ciąć się od Ochoc kich, ale to nie jest ta kie
pro ste. Moja matka i Aneta wal czyły, żeby pod trzy mać kon takt, a Ala nie miała serca tak po pro stu ze rwać zna jo mo‐ 
ści. To ją zgu biło – gdyby za raz po roz wo dzie rzu ciła wszystko i prze pro wa dziła się na drugi ko niec Pol ski, wciąż
mo głaby żyć. Za miast tego za częła no sić w to rebce nóż, co osta tecz nie oka zało się jej zgubą.

Kto jesz cze miał klu cze do miesz ka nia Ali?
Czyją twarz moja eks żona bała się uj rzeć w twa rzy swo jego nie na ro dzo nego dziecka?
Jaka prawda za bo la łaby mnie tak bar dzo, że nie był bym w sta nie jej znieść?
Przed chwilą za dzwo ni łem do matki i do wie dzia łem się, że oj ciec jesz cze nie wró cił i nie od biera te le fonu.
Po twór już tu jest.
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Ma ry sia od je chała, zo sta wia jąc mnie przy furtce Sa motni. Wciąż tu stoję jak ostatni idiota.
Na po że gna nie za da łem mo jej szwa gierce jedno py ta nie.
– Wiem, że to ty wzię łaś mój te le fon i da łaś go ko muś na parę go dzin – po wie dzia łem. – Kto to był?
– Tylko tyle masz mi do po wie dze nia? Wiozę cię przez pół Pol ski, a ty, kurwa, py tasz, komu da łam twój te le fon?
– To ważne.
– „To ważne” – prze drzeź niała mnie. – Dla cie bie wszystko jest ważne. Poza mną.
Praw do po dob nie ist niało coś, co mógł bym po wie dzieć w tam tej chwili, żeby oca lić choć odro binę więzi, która nas

łą czyła. Część cie pła i przy jaźni. Może zna la zł bym wła ściwe słowa, gdy bym tylko spró bo wał to zro bić. Ale nie spró‐ 
bo wa łem, i to cał kiem świa do mie. Mi nutę temu praw do po dob nie prze han dlo wa łem moje do bre sto sunki z Ma ry sią za
moż li wość po zna nia prawdy, o któ rej już wiem, że wcale nie chcę jej znać.

Cza sem my ślę, że wszy scy mamy źle w gło wach.
– Two jemu ta cie – od parła. – Po wie dział, że mar twi się o cie bie i dla tego musi zaj rzeć do two jego te le fonu.
A ty uwie rzy łaś, że to dla mo jego do bra, po my śla łem. Tato za wsze miał ta lent do prze ko ny wa nia lu dzi.
– Dzięki.
– Spier da laj.
Idę te raz ścieżką w stronę Sa motni. Wcho dzę na ta ras. Drzwi są jak zwy kle otwarte, ale i tak do pada mnie złe

prze czu cie. Głodne koty nie przy bie gły się przy wi tać i po ła sić o je dze nie. Ktoś je skrzyw dził. A może po pro stu na‐ 
kar mił.

Cie kaw je stem, czy to ozna cza to, o czym te raz my ślę.
Że ten ktoś czeka na mnie w środku.
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To praw do po dob nie je den z naj gor szych kosz ma rów osób nie wi dzą cych – w two jej bez piecz nej, oswo jo nej prze‐ 
strzeni na gle znaj duje się ktoś, kto sta nowi za gro że nie. Wy czu wasz go, ale nie wi dzisz, za to wiesz, że on do sko nale
wi dzi cie bie.

Lekki, nie mal nie sły szalny od dech osoby sto ją cej po środku sa lonu, tro chę na prawo, bli żej aneksu ku chen nego.
Wie dzia łem, że to nie jest złu dze nie.

– Halo? – rzu ci łem w prze strzeń. – Jest tu ktoś?
Od dech przy spie szył odro binę.
– Gdzie są koty?
Tym ra zem nie pro szony gość za re ago wał.
– W ogro dzie, a gdzie mają być? Na wia sem mó wiąc, Pusz kowi wra sta pa zu rek na pra wej przed niej ła pie. Po wi nie‐ 

neś go za brać do we te ry na rza.
Spo dzie wa łem się głosu Idy, ale ba nal ność tego po wi ta nia wy trą ciła mnie z rów no wagi. Ża den ze sce na riu szy, ja‐ 

kie so bie wy obra ża łem, nie za wie rał roz mowy o ko tach.
– Który to Pu szek?
– Ten bar dziej ofer mo waty i przy tu la śny.
– Zajmę się nim – obie ca łem. Wy ma ca łem ka napę i usia dłem. Nogi lekko się pode mną ugi nały. – Ju lia nie żyje –

po wie dzia łem, po nie waż ktoś mu siał w końcu to po wie dzieć.
– Wiem.
Ku mo jemu zdu mie niu Ida za częła pła kać. Był to długi, spa zma tyczny szloch czło wieka, który do tarł do kresu wy‐ 

trzy ma ło ści. Przy szło mi do głowy, że może po wi nie nem wstać, ob jąć ją i po cie szyć. Na prawdę. Po tym wszyst kim,
co zro biła i o co jesz cze ją po dej rze wa łem, ja kaś część mnie chciała tę ko bietę przy tu lić. Praw do po dob nie ta sama
część, która wciąż pa mię tała, że Ida za opie ko wała się mną, gdy naj bar dziej po trze bo wa łem po mocy.

– Wiem – po wtó rzyła, kiedy już udało jej się opa no wać. – Do sta łam od niej wia do mość i chcia łam... Spod El bląga
do Ja strzę biej Góry jest tro chę po nad pół to rej go dziny, my śla łam, że zdążę, ale... By łam na miej scu chyba nie wiele
wcze śniej niż ty. I tak dużo za późno. Żadne z nas nie mo głoby jej oca lić.

– Co, na li tość bo ską, ro bi łaś w El blągu?
– Mam tam miej sce, które bar dzo lu bię. Nie ważne. Mu simy po roz ma wiać. Zro bię ci coś do je dze nia. Mu sisz być

głodny po ta kiej po dróży.
Jej prak tyczne po dej ście znowu mnie za sko czyło.
– Nie je stem.
Nie była to do końca prawda. Od rana zja dłem tylko ka napkę na sta cji ben zy no wej i by łem głodny, ale jed no cze‐ 

śnie mia łem wra że nie, że je śli coś prze łknę, za raz to zwy mio tuję, wo la łem więc nie ry zy ko wać.
– W ta kim ra zie za pa rzę her baty.
Cze ka łem, na słu chu jąc uspo ka ja ją cych od gło sów ku chen nej krzą ta niny. Po chwili Ida po sta wiła przede mną ku‐ 

bek. Gdy go pod nio słem, ręce mi drżały. Po ło żyła na nich swoje dło nie z dłu gimi, sil nymi pal cami i po mo gła mi. Po‐ 
my śla łem, że te same dło nie pod nio sły mnie, gdy le ża łem nie przy tomny na po bo czu, te same dło nie mnie pod trzy my‐ 
wały, gdy po raz pierw szy wsta łem z łóżka i ostroż nie po czła pa łem do ła zienki.

Od sta wi łem ku bek. Ida usia dła obok na ka na pie.
– Po wiedz mi, co wiesz, pro szę. – Głos ci chy, ale za ska ku jąco sta now czy. – Trzeba z tym wresz cie skoń czyć.
Miała ra cję. Trzeba było z tym wresz cie skoń czyć.
– Wiem, że twoją matką była Do rota Gą ska, za mor do wana w 1998 roku w Wę gier skiej Górce. Nie zna łaś jej zbyt

do brze, bo wy cho wy wali cię dziad ko wie, ale kiedy do ro słaś, za czę łaś się in te re so wać, jak zgi nęła. Do wie dzia łaś się,
że zo stała udu szona kra wa tem w ró żowe sło nie i że kiedy ją zna leźli, le żała z pod wi niętą su kienką. Po tem zo ba czy łaś
w mo jej książce iden tyczną scenę i do szłaś do wnio sku, że mu sia łem co naj mniej wi dzieć ciało two jej matki. A może
na wet, że to ja ją za bi łem. Cho dzi łaś na moje spo tka nia au tor skie...

– By łam chyba na sied miu, może ośmiu. Nie za pa mię ta łeś mnie, prawda?
– Nie. – To też nie była do końca prawda. W pa mięci zo stał mi nie ja sny ob raz wy so kiej blon dynki z ostat niego

rzędu. „Czy kie dy kol wiek wy ko rzy stał pan w swo jej książce au ten tyczną zbrod nię?” Jesz cze bar dziej nie ja sne wra że‐ 
nie déjà vu, gdzieś już sły sza łem to py ta nie za dane przez bar dzo po dobną osobę, ale ni gdy nie by łem pewny. Na spo‐ 



tka niach au tor skich py ta nia czę sto się po wta rzają, a twa rze zle wają się ze sobą. – W każ dym ra zie – kon ty nu owa łem
– w de spe ra cji na pi sa łaś do mo jej żony, a ona naj pierw zlek ce wa żyła twoją wia do mość, ale po tem, za cie ka wiona, za‐ 
częła szpe rać i do szła do po dob nego wnio sku co ty: że ktoś z na szej ro dziny ma coś wspól nego ze śmier cią Do roty
Gą ski. Nie wiem, ja kim cu dem zde cy do wała, że tym kimś mu siał być mój oj ciec. Może zresztą po szła do niego tak
zwy czaj nie, z prośbą o radę, a on... on...

– Przy znał jej się, że za bił moją matkę.
Nie za py ta łem, skąd o tym wie. Nie by łem na to jesz cze go towy.
– To mia łoby sens, prawda? Do rota lu biła mło dych męż czyzn, ale nie po gar dzi łaby też pew nie ro man sem z pa nem

w śred nim wieku. Mógł być jej ko chan kiem.
Po wie dzia łem to wresz cie na głos. Słowa za wi sły w po wie trzu i na brały kształtu. Mój oj ciec jest mor dercą. Jak się

żyje z czymś ta kim?
– Przy kro mi – szep nęła Ida.
O dziwo, nie za brzmiało to ba nal nie, tylko cał kiem szcze rze. By łem jej wdzięczny za tę odro binę współ czu cia, jak

bez pań ski, spra gniony cie pła pies, któ remu ktoś rzu cił ochłap mięsa. Nie na wi dzi łem sa mego sie bie za to uczu cie.
– Mógł się przy znać Ali – cią gną łem, bo do póki to ro bi łem, nie mu sia łem my śleć o wszyst kich im pli ka cjach wy ni‐ 

ka ją cych z tego pro stego stwier dze nia: mój oj ciec jest mor dercą. – Wie dział, że po tylu la tach nikt mu już ni czego nie
udo wodni. Ala też o tym wie działa. Roz wio dła się ze mną, mniej sza o to, dla czego do kład nie. Po wiedzmy, że miała
swoje po wody. Ja wy je cha łem do Włoch, a wtedy ty do strze głaś swoją szansę. Ta część opo wie ści Ju lii była praw‐ 
dziwa. Ku pi łaś dwa bi lety, ale się roz cho ro wa łaś, więc Ju lia po le ciała sama. Po lu biła mnie i zgo dziła się, kiedy po‐ 
pro si łem ją o rękę. Po tem za częła mieć co raz wię cej wąt pli wo ści. Pew nie ode szłaby prę dzej czy póź niej, ale mój oj‐ 
ciec wszystko przy spie szył. Zja wił się bez za po wie dzi w wie czór na szego po wrotu. My ślę, że moje na głe mał żeń‐ 
stwo z dziew czyną, któ rej nikt nie znał, mu siało go za nie po koić. Miał już pro blemy z jedną moją żoną, po sta no wił
więc prze ko nać się, kim jest druga. Przy szedł z bu telką al ko holu, a ja się upi łem jak ostatni idiota i za sną łem na ka‐ 
na pie. W tym cza sie tato wy cią gnął z Ju lii całą prawdę. On po trafi roz ma wiać z ludźmi, a Ju lia... Ju lii nie wiele było
trzeba, żeby ją prze ko nać. Mój oj ciec opo wie dział jej nieco zmie nioną wer sję hi sto rii, którą po czę sto wał Alę. Po wie‐ 
dział, że to ja dawno temu ko goś za bi łem, że nie ma do wo dów i sprawa jest przedaw niona, ale i tak le piej trzy mać się
ode mnie z da leka. Obie cał jej pie nią dze, je śli zgo dzi się wy je chać na drugi ko niec kraju, ze rwać kon takt ze mną
i przy oka zji z tobą. Ju lia, na iwna i nie do świad czona, bez pro blemu dała mu się uro bić, a pie nią dze za wsze były dla
niej ważne, nie miała ich prze cież w ży ciu zbyt wiele. Po peł niła tylko je den błąd, bo wy słała wia do mość do cie bie,
a wtedy mój oj ciec się zi ry to wał i za brał jej te le fon. Po tem za wiózł ją na dwo rzec w Strze li nie i wsa dził do po ciągu.
W tym cza sie ja spa łem w Sa motni. Na wia sem mó wiąc, mu sia łem sły szeć część ich roz mowy, stąd mi się wzięła wi‐ 
zja Ju lii udu szo nej kra wa tem i le żą cej na dy wa nie. Mó wili o Do ro cie Gą sce, a mój za mro czony al ko ho lem umysł za‐ 
mie nił ją w moją żonę. Kiedy odro binę wy trzeź wia łem, w po szu ki wa niu Ju lii wy to czy łem się na drogę. I wpa dłem
pod sa mo chód. Twój sa mo chód. Bo to by łaś ty, prawda?

My śla łem, że za prze czy, ale Ida tylko wes tchnęła.
– Ja – przy znała. – Nie chcia łam tego, na prawdę.
– Wiem, po wie dzia łaś mi to kie dyś. Naj gor szą rze czą, jaką kie dy kol wiek zro bi łaś, było oka le cze nie czło wieka,

któ rego tak na prawdę na wet nie lu bi łaś. Mnie. Dla tego ze mną zo sta łaś? Z po wodu po czu cia winy? Czy li czy łaś na
to, że do sta niesz wresz cie ja kąś od po wiedź?

– Jedno i dru gie tak na prawdę. Tam tego mar co wego wie czoru Ju lia wy słała mi kom plet nie bez sen sow nego ese‐ 
mesa. Pi sała, że już zna prawdę, ale nie może mi jej zdra dzić, a ja mam prze stać się in te re so wać mor der stwem mo jej
matki, bo za bójca i tak nie po nie sie kary. Zi ry to wała mnie, za czę łam do niej wy dzwa niać, ale ona nie od po wia dała,
więc dla od miany się za nie po ko iłam. W końcu wsia dłam w sa mo chód i po je cha łam do Sam bo ro wi czek. Z opisu Ju lii
wie dzia łam mniej wię cej, gdzie zna leźć Sa mot nię. Kiedy tu do tar łam, było już po pół nocy, a ja, zmę czona po ca łym
dniu pracy, za późno wci snę łam ha mu lec. Gdy bym mo gła to cof nąć...

– Ale nie mo żesz.
Ci sza, w któ rej usły sza łem skrzyp nię cie drzwi pro wa dzą cych na ta ras. Wzdry gną łem się ner wowo, ale to tylko je‐ 

den z ko tów wró cił z ogrodu i krę cił się te raz przy mi skach. Żadne z nas nie zwró ciło na niego uwagi.
– Nie. I nie za mie rzam ukry wać, że tam tej nocy pró bo wa łam chro nić też sie bie. Mo głam we zwać ka retkę, ale po

pierw sze, nie mia łam po ję cia, jak szybko uda im się do je chać na ta kie od lu dzie, a po dru gie, wtedy przy je cha łaby też
po li cja, a oni od razu by się zo rien to wali, że wy pa dek to moja wina. Dla tego po ło ży łam cię na tyl nym sie dze niu i za‐ 
wio złam na po go to wie w Strze li nie. Uwa ża łam, żeby nie po gor szyć jesz cze two jego stanu, ale i tak ry zy ko wa łam.
Mo żesz mieć do mnie o to pre ten sje, je śli chcesz. Tam tej nocy pa dał deszcz, pa mię tasz? Pa skudna wio senna ulewa
za dzia łała le piej niż sa mo cho dowa myj nia. Za nim do je cha łam do Strze lina, spłu kała ślady krwi z ma ski mo jego se‐ 
ata, a na stłu czony re flek tor i kilka wgnie ceń nikt nie zwró cił uwagi. Po waż nie, ten wóz stał pod strze liń skim po go to‐ 



wiem przez na stęp nych kil ka na ście go dzin i nie wzbu dził ni czy jego za in te re so wa nia. Cza sem mi się wy daje, że
więk szość lu dzi jest po pro stu ślepa.

– Przed sta wi łaś się jako moja żona?
– Nie. To le ka rze od ru chowo uznali, że spa ni ko wana ko bieta przy wo żąca na po go to wie ciężko ran nego męż czy znę

praw do po dob nie jest jego żoną. Ja tylko im po zwo li łam w to wie rzyć. Chcia łam być z tobą, bo wy da wało mi się...
– ...że tuż przed śmier cią obu dzę się i wy znam prawdę? Jak w fil mie?
– Chyba tak. – W jej gło sie usły sza łem cień bar dzo smut nego śmie chu. – Ale ty nie za mie rza łeś się bu dzić, a ja

mu sia łam w końcu się prze spać i prze brać. Po je cha łam do Sa motni, za sta łam otwarty dom i zna la złam w nim twoją
ko mórkę. Nie miała za ło żo nej blo kady, więc bez pro blemu prze czy ta łam wszyst kie twoje kon wer sa cje i obej rza łam
zdję cia, które wy sy ła łeś ro dzi nie. To wtedy się zo rien to wa łam, że mo gła bym przy naj mniej przez kilka dni uda wać
Ju lię. Za wio złam mój sa mo chód z po wro tem do Ło dzi, wró ci łam po cią giem i od tam tego czasu na zmianę no co wa‐ 
łam w Sa motni albo sie dzia łam u cie bie w szpi talu. Nie przy pusz cza łam wtedy, że ta mi sty fi ka cja po trwa tak długo.
By łam prze ko nana, że lada mo ment od zy skasz przy tom ność i oczy wi ście się zo rien tu jesz, że nie je stem Ju lią. Albo
zdra dzę się z czymś przed twoją ro dziną. Gdyby tak się stało, to bym się przy znała, na prawdę. By łam go towa to zro‐ 
bić, po ro zu mia łam się na wet z praw ni kiem, który mi po wie dział, co grozi oso bie pod szy wa ją cej się pod inną osobę.
Oka zało się, że w su mie nie tak wiele, przy naj mniej do póki nie będę czer pać z tego oszu stwa kon kret nych ko rzy ści.
I do póki będę uży wała mo ich wła snych do ku men tów.

Po tem się oka zało, że stra ci łeś wzrok. Pa mię tam mo ment, kiedy sie dzia łam przy twoim łóżku, a ty mnie za py ta łeś,
kim je stem. Od po wie dzia łam, że oczy wi ście twoją żoną, po nie waż w po koju był le karz, ale jed no cze śnie po my śla łam
so bie, że to już ko niec, za raz za rzu cisz mi kłam stwo i wszystko wyj dzie na jaw. Za miast tego się uśmiech ną łeś i na‐ 
zwa łeś mnie Ju lią.

– Za bra łaś mnie do Sa motni i wy py ty wa łaś, skąd czer pię po my sły.
– Tak. Na po czątku, kiedy by łeś jesz cze oszo ło miony po wy padku, py ta łam na wet wprost, czy ko ja rzysz Do rotę

Gą skę za mor do waną w Wę gier skiej Górce. Za łożę się, że tego nie pa mię tasz.
– Nie pa mię tam – przy zna łem. Wró ci łem my ślami do tam tych pierw szych dni po po wro cie ze szpi tala, gdy ból to‐ 

wa rzy szył mi na każ dym kroku. Jesz cze do nie dawna są dzi łem, że to naj gor szy czas w moim ży ciu, te raz wie dzia łem
już, jak bar dzo się my li łem. Gdy bym mógł za mie nić się z tam tym Le onem, le żą cym w łóżku i za sta na wia ją cym się,
czy jego młoda, piękna żona zdąży za pro wa dzić go na czas do to a lety, zro bił bym to bez chwili wa ha nia.

Ida wes tchnęła.
– W każ dym ra zie nie za leż nie od tego, jak bar dzo się sta ra łam, nie po tra fi łam z cie bie nic wy cią gnąć. W końcu do‐ 

szłam do wnio sku, że sam nie masz po ję cia, gdzie ani kiedy wi dzia łeś ciało mo jej mamy. I za czę łam do pusz czać do
sie bie myśl, że mo głam się po my lić i to nie ty ją za bi łeś.

– W 1998 roku mia łem dwa na ście lat, na li tość bo ską.
– Są dzi łam, że je steś tro chę star szy. Ni g dzie w sieci nie da się zna leźć two jej do kład nej daty uro dze nia. Do piero

póź niej, już po wy jeź dzie z Sa motni, tra fi łam w bi blio tece na pierw sze wy da nie Ucie kaj albo giń i tam, na skrzy‐ 
dełku, jest wy raź nie na pi sane, w któ rym roku się uro dzi łeś. Ale wtedy już oczy wi ście wie dzia łam, że to nie ty, tylko
twój oj ciec.

– On mu siał przez cały czas zda wać so bie sprawę, że mieszka ze mną obca ko bieta – mruk ną łem. – Znał prze cież
praw dziwą Ju lię.

– Wiem. Roz ma wiał ze mną cza sem w taki dziwny spo sób. I przy glą dał mi się ba daw czo.
– Pró bo wał wy czuć, czy dasz się spła wić jak Ju lia. Mu siał zro zu mieć, że nie, ale nie miał in nego po my słu, co

z tobą zro bić, więc po pro stu cze kał.
Wró cił drugi kot i te raz już oba krę ciły się przy mi sce, po miau ku jąc nie cier pli wie. Gdzieś tam przede mną było

zwy czajne ży cie, kar mie nie Puszka i Pusz kina, wi zyta u we te ry na rza. Wszystko to wy da wało mi się rów nie fan ta‐ 
styczne jak po dróż na Księ życ.

– W czerwcu by łam go towa odejść – mó wiła Ida. – Uzna łam, że po mo głam na tyle, na ile by łam w sta nie, i te raz
po trze bu jesz już tylko in struk tora czyn no ści co dzien nych, a za pew nie nie ci ta kiej osoby to za da nie ro dziny. Wtedy
zo stała za mor do wana Ala, a ja kom plet nie stra ci łam głowę, bo nie mia łam po ję cia, co się dzieje...

– Kiedy w mo jej ro dzi nie ro ze szła się plotka, że zwa rio wa łem, Ala jako je dyna mi uwie rzyła. Była in te li gentna,
mu siała sko ja rzyć obec ność ob cej ko biety w moim domu z li stem ano ni mo wym i śmier cią Do roty Gą ski. Tak czy
ina czej po sta no wiła wresz cie szcze rze ze mną po ga dać. Mój oj ciec... mógł ją śle dzić. I za bić.

– Mnie po wie dział, że to był wła ści wie przy pa dek. Wi dział Alę dzień przed jej śmier cią i do my ślił się, że za mie rza
ci wszystko po wie dzieć. Nie wiem, czy to moż liwe...

– Znał Alę, od kąd była dziec kiem. Tak, my ślę, że mo gła się nie świa do mie czymś zdra dzić.



– Wtedy zde cy do wał, że le piej bę dzie, je śli sam opo wie ci całą hi sto rię. Je chał wcze śnie rano do Sa motni, kiedy
zo ba czył jej sa mo chód za par ko wany na po bo czu przy ru inach ko ścioła w Krzy wi nie. Za in try go wany wy siadł, zna lazł
Alę cze ka jącą na cie bie i za częli się kłó cić. Ona wy cią gnęła nóż, on spa ni ko wał, za częli się szar pać i wtedy...

– Stało się.
– Wie rzysz w to?
– Nie wiem. Mnie też po wie dział w pew nym mo men cie, że Ala zgi nęła przez przy pa dek. Chciał bym wie rzyć, ale

nie są dzę, że bym kie dy kol wiek mógł być pewny.
– Ja do wie dzia łam się na po grze bie, też wła ści wie przy pad kiem. Ty roz ma wia łeś z Ma ry sią, a ja sta łam nie da leko

w gru pie z Piotr kiem, twoim tatą i taką star szą ko bietą z cał kiem bia łymi wło sami, nie pa mię tam, jak ona się na zywa.
– Cio cia Lo nia. Matka Anety.
– Chyba tak. Ta ko bieta po wie działa coś o ko szuli Piotrka, że na daje się bar dziej na po tań cówkę niż na po grzeb

czy ja koś tak, a po tem do dała, że w su mie i tak jest nie źle, bo przy naj mniej nie za ło żył do niej kra wata w ró żowe sło‐ 
nie. Zo ba czy łam wtedy, jak zmie nia się wy raz twa rzy two jego ojca: spoj rzał na mnie i już wie dział, że ja wiem. Prze‐ 
ra zi łam się. Przez te wszyst kie lata, kiedy my śla łam o śmierci mo jej mamy, za kła da łam, że za bił ją ktoś na prawdę
bar dzo młody, ja kiś dzie ciak. Że to był im puls albo re zul tat za bawy ero tycz nej, w żad nym ra zie nie za pla no wana
zbrod nia. Wy obra ża łam so bie, że ta osoba...

Skrzy wi łem się.
– Ja. Nie ta osoba, tylko ja. My śla łaś o mnie.
– Ow szem, by łeś moim naj po waż niej szym kan dy da tem. – Znów cień zmę czo nego uśmie chu. – W każ dym ra zie

wy obra ża łam so bie, że ta osoba od lat cierpi z po wodu po czu cia winy i tak na prawdę tylko ma rzy, żeby w od po wied‐ 
nich oko licz no ściach wresz cie zrzu cić cię żar z serca. Na iwna by łam, wiem. Fan ta zjo wa łam, że się roz pła czesz i bę‐ 
dziesz mnie bła gał o wy ba cze nie, a ja... ja być może na wet będę po tra fiła ci wy ba czyć. Nie by łam przy go to wana na
spo tka nie z praw dzi wym mor dercą. Twój oj ciec nie wy glą dał, jakby miał za miar o co kol wiek bła gać, pa trzył na mnie
jak za pę dzone w kąt, go towe do walki zwie rzę. Zro zu mia łam, że za bił też Alę, po nie waż do my śliła się prawdy,
i uzna łam, że te raz ja je stem na stępna na jego li ście. Ni gdy w ży ciu nie ba łam się tak jak wtedy. Wy szłam z cmen ta‐ 
rza i wsia dłam do sa mo chodu. Po trze bo wa łam spo koj nego miej sca, żeby chwilę po my śleć, więc po je cha łam na
Grom nik, bo nic in nego nie przy szło mi do głowy. Za par ko wa łam przy jed nym z wą wo zów i chyba przez go dzinę
cho dzi łam po le sie. W końcu do szłam do wnio sku, że mu szę mieć wię cej czasu, zo sta wi łam twój sa mo chód z kartą
ban kową w środku, co pew nie nie było naj lep szym po my słem... Nikt jej nie ukradł, prawda?

– Nie.
– To do brze. Za bra łam z ba gaż nika torbę z rze czami po trzeb nymi przy re ha bi li ta cji, po szłam pie szo do głów nej

drogi, zła pa łam stopa i tak do tar łam do Strze lina, a stam tąd po je cha łam po cią giem do Wro cła wia. I da lej, do El bląga.
Ba łam się wra cać do Ło dzi, bo nie mia łam po ję cia, ile twój oj ciec o mnie wie i ile może się jesz cze do wie dzieć. Ku‐ 
pi łam po dro dze parę naj po trzeb niej szych dro bia zgów i za trzy ma łam się w ta kiej jed nej ma łej miej sco wo ści, nie‐ 
ważne, jak się na zywa. By łam tam już wcze śniej i za przy jaź ni łam się z ko bietą, od któ rej wy naj mo wa łam kwa terę.
My śla łam, że prze ja śni mi się w gło wie, ale tak na prawdę przez cały czas by łam tak samo spa ni ko wana...

– Mój oj ciec też za czął pa ni ko wać po twoim znik nię ciu. Kiedy się do wie dział, że pró buję grze bać w spra wie Do‐ 
roty Gą ski, po pro sił swo jego kum pla ak tora, żeby do mnie za dzwo nił, uda jąc Pio tra Wie siołka. Przy naj bliż szej oka‐ 
zji, wy ko rzy stu jąc po moc Ma rysi, wy ka so wał całą tę roz mowę z hi sto rii mo ich po łą czeń, a kiedy zo sta łem za trzy‐ 
many na dwa dzie ścia cztery go dziny, po je chał do Ju lii. Mu siał mieć z nią kon takt, może dał jej swój nu mer, na wy pa‐ 
dek gdyby po trze bo wała wię cej pie nię dzy, nie wiem. Tak czy ina czej wie dział, gdzie jej szu kać. Zmu sił ją albo w ja‐ 
kiś spo sób prze ko nał, żeby za dzwo niła na ko mendę w Strze li nie, po mógł na wet przy go to wać całe to dzi waczne
oświad cze nie, żeby brzmiało wia ry god nie. A po tem... po tem...

– Po tem moja głu piutka sio stra po peł niła drugi raz ten sam błąd i spró bo wała się ze mną skon tak to wać. Za dzwo‐ 
niła, kiedy jesz cze spa łam. Do piero po po łu dniu od słu cha łam wia do mość. Chcesz po słu chać?

Nie, po my śla łem, ale Ida już się gała po te le fon.

Cześć, Ida, tu Ju lia.
Głos mo jej żony, zdy szany i po śpieszny. Brzmiała zde cy do wa nie bar dziej na tu ral nie niż na na gra niu, które pusz‐ 

czono mi na ko men dzie.
Sorry, że tak długo się nie od zy wa łam. Nie mia łam two jego nu meru, te raz do piero udało mi się go zna leźć w ogło‐ 

sze niu ga bi netu fi zjo. To ty, prawda? Przed chwilą był u mnie tata Le ona, chciał, że bym za dzwo niła na ko mendę
w Strze li nie i po wie działa, że wszystko w po rządku. Naj pierw jako ja, a po tem jako ty. Nie wiem, co o tym my śleć,
i chyba za czy nam się tro chę bać. Je stem te raz w Ja strzę biej Gó rze, mam wy na jęty po kój w ta kim jakby pen sjo na cie



przy ulicy Ja snej 12 i... – Ju lia urwała, w tle roz le gło się trza śnię cie, które zi den ty fi ko wa łem jako od głos za my ka nych
drzwi. – Za po mniał pan cze goś?

Jej ostat nie słowa, wy soki, nie mal dzie cinny głos z nutą już wy raź nego lęku. A po tem ci sza prze rwa nego po łą cze‐ 
nia.

– Za dru gim ra zem jej nie da ro wał, tylko zła pał za taką dużą ciężką i sta ro świecką po piel niczkę, która mu siała być
na wy po sa że niu po koju, i wal nął ją w głowę...

– Nie chcę tego sły szeć. – Dzie cin nym ge stem za tka łem uszy.
Ju lia, która śmiała się z mo ich dow ci pów, słu chała wy wo dów o Phi li pie Ro cie, a kiedy le że li śmy nago w łóżku,

od prę żeni po do brym sek sie, le ni wie gła ska łem ją po łydce du żym pal cem u stopy. Zło to włosa Ju lia, śliczna ni czym
świą teczne cia steczko. I wcale nie głu pia, bo wpa dła na coś, co mnie w ogóle nie przy szło do głowy. Też mo głem za‐ 
dzwo nić na nu mer po dany w ogło sze niu ga bi netu fi zjo te ra peu tycz nego. Inna rzecz, że Ida praw do po dob nie i tak by
nie ode brała.

– Mia łam kosz marne uczu cie déjà vu – mó wiła da lej, a ja mimo wciąż za tka nych uszu sły sza łem każde jej słowo.
– Ju lia drugi raz po peł niła ten sam błąd, a ja drugi raz je cha łam do niej, wci ska jąc gaz do de chy. Z El bląga do Ja strzę‐ 
biej Góry jest tro chę po nad pół to rej go dziny. Łu dzi łam się, że zdążę, ale naj pierw mu sia łam zna leźć wła ści cielkę
kwa ter i po pro sić o po ży cze nie sa mo chodu, a po tem utknę łam w korku na ron dzie we Wła dy sła wo wie. Kiedy we‐ 
szłam do po koju Ju lii, od razu zro zu mia łam, że nie żyje. W upale krew za czy nała już cuch nąć. Wie dzia łam, że to
kwe stia czasu, za nim ktoś się zo rien tuje. Dla tego po pro stu za mknę łam za sobą drzwi i od je cha łam. – Umil kła na
mo ment, po czym spa zma tycz nie na brała po wie trza w płuca. – Ona na to nie za słu żyła, Leon, po pro stu, kurwa, na to
nie za słu żyła. Cza sami za cho wy wała się jak kom pletna idiotka i tro chę za bar dzo lu biła kasę, a kiedy zgo dziła się za
cie bie wyjść, mia łam ochotę urwać jej głowę przy sa mej du pie, ale była moją sio strą. I sta rała się być w po rządku,
na wet kiedy twój oj ciec prze go nił ją z Sa motni, wy słała mi wia do mość, cho ciaż po wa szym ślu bie pra wie ze sobą nie
ga da ły śmy...

Od sło ni łem uszy. Zo stało jedno, ostat nie py ta nie. To, któ rego tak bar dzo nie chcia łem za da wać.
– Wi dzia łaś się z nim, prawda?
– Tak. Od da łam sa mo chód wła ści cielce, a po tem za dzwo ni łam do two jego ojca. Mam za pi sane nu mery więk szo ści

człon ków two jej ro dziny. Po wie dzia łam, że wiem wszystko i chcę z nim po roz ma wiać. Po śmierci Ju lii już się nie ba‐ 
łam. Umó wi łam się z nim w le sie przy Grom niku, mniej wię cej tam, gdzie zo sta wi łam twoje auto. Po je cha łam po cią‐ 
giem do Tczewa, po tem do Wro cła wia i do Strze lina. Tam wzię łam tak sówkę, na którą wy da łam moje ostat nie pie nią‐ 
dze. W drugą stronę, do Sa motni, szłam pie szo albo je cha łam sto pem. Je stem brudna, nie wy spana i mam dość.

– A mój oj ciec?
– Py tasz, czy coś mu zro bi łam?
– Tak.
Mil czała. Nie mam po ję cia, czy tych kil ka na ście dłu gich se kund ci szy, z któ rych każda wbi jała się w moje trze wia

jak roz ża rzony pręt, miało być ja kąś formą kary. Wciąż się nad tym za sta na wiam.
– Przy szłam na spo tka nie z du żym ku chen nym no żem, który ku pi łam we Wro cła wiu. Nie wiem, co za mie rza łam

z nim zro bić. Może wzię łam go tylko do obrony, a może... może bra łam pod uwagę coś in nego. Nie chcę o tym my‐ 
śleć. Czu łam się jak we śnie, jak bym nie do końca kon tro lo wała wła sne ciało. Twój oj ciec przy znał się do za bi cia
mo jej matki, Ali i Ju lii, ale tak na prawdę nie wiele wię cej z niego wy cią gnę łam. Nie był... w ża den spo sób agre sywny.
Nie wy glą dał już na za pę dzone w kąt zwie rzę. Wy glą dał na prze gra nego. Na wet gdy bym bar dzo chciała, nie po tra fi‐ 
ła bym go nie na wi dzić. Po wie dział, że mogę z nim zro bić, co chcę. Jakby się spo dzie wał, że go za biję. Pra wie jakby
miał na to na dzieję. To mnie otrzeź wiło. Od wró ci łam się i ode szłam, a on zo stał pod Grom ni kiem. Nie mam po ję cia,
czy wciąż tam jest, i szcze rze mó wiąc, mam to w du pie. Te raz twoja ko lej: zrób uży tek z tego, co wiesz. Albo nie rób
nic. De cy zja na leży do cie bie. Ja wra cam do domu, do mo jego ży cia i pracy. Je śli chcesz, mo żesz zgło sić na po li cję,
że to ja w cie bie wje cha łam. Za spo wo do wa nie wy padku z po waż nym uszczerb kiem na zdro wiu grożą mi trzy lata
wię zie nia. Spraw dzi łam. Bio rąc pod uwagę, że za wio złam cię na po go to wie, pew nie do stanę karę w za wie sze niu. Ja‐ 
koś to prze żyję. I to wła ści wie tyle.

Od nio słem wra że nie, że czeka jesz cze na moje słowa, ale nie mia łem nic do po wie dze nia. Po chwili wstała i usły‐ 
sza łem dźwięk za trza sku ją cych się drzwi na ta ras. Po my śla łem, że po wi nie nem wstać i otwo rzyć je dla ko tów. Po my‐ 
śla łem, że mógł bym za wo łać Idę i za py tać, czy po zwo li łaby mi do tknąć swo jej twa rzy. Że chciał bym wie dzieć, czy
na prawdę wy gląda jak blon dynka z fil mów Berg mana. Nie mam po ję cia, dla czego aku rat to przy szło mi do głowy.

My śla łem o bar dzo wielu rze czach, choć tak na prawdę żadna z nich nie miała już zna cze nia. Wresz cie się gną łem
po ko mórkę i wy ko na łem ten je den, naj waż niej szy te le fon.
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Do wie czora na kar mi łem koty, pod la łem sporą część ogródka, umy łem na czy nia i wy czy ści łem jako tako ku wetę.
Udało mi się na wet zjeść na ko la cję dwie ka napki, które sma ko wały, jak bym prze żu wał kępkę wy schłej trawy.
Wszystko to ro bi łem, żeby ode pchnąć choć o kilka mi li me trów zgro ma dzoną wo kół mnie ciem ność. Cze ka łem, bo
nic in nego mi nie zo stało. I my śla łem. Tego też nikt nie mógł mi ode brać. Zwłasz cza jedna myśl upar cie prze bi jała
się przez głup stwa krą żące mi po gło wie.

Hi sto ria, którą opo wie dzia łem Idzie, była praw dziwa, ale nie do końca, jak bym ukła da jąc puz zle, po my lił kilka
ele men tów, przez co ob raz odro binę się wy pa czył. Nie wszyst kie li nie przy le gały do sie bie ide al nie, gdzie nie gdzie
po ja wiały się szpary.

Dla czego tato miałby za bić Do rotę Gą skę? Gdy prze ła ma łem już pierw szy opór i za czą łem się nad tym za sta na‐ 
wiać, od po wiedź wcale nie była taka oczy wi sta. Naj praw do po dob niej w ogóle jej nie znał, bo wa ka cje spę dza li śmy
prze cież w Zwar do niu, a nie w Wę gier skiej Górce. Na wet je śli w cza sie do żyn ko wej za bawy na mó wił obcą dziew‐ 
czynę na szybki nu me rek gdzieś na za ple czu, co z tego? Mój oj ciec nie ukry wał ja koś szcze gól nie swo ich ro man sów,
Do rota nie szu kała sta łego związku. Nie miał żad nego po wodu, żeby ją du sić.

Śmierć Ali na prawdę mo gła być przy pad kiem, skoro moja eks żona zgi nęła od wła snego noża. Idzie tato po zwo lił
żyć przez kilka mie sięcy w Sa motni, cho ciaż mu siał zda wać so bie sprawę, że obec ność tej ko biety w po bliżu na szej
ro dziny grozi nie bez pie czeń stwem. Ju lia... za pierw szym ra zem nie zro bił jej nic złego, za brał tylko smart fona. Za
dru gim... Na wet to bru talne mor der stwo nie wy glą dało na pre me dy ta cję. Po tra fi łem so bie wy obra zić, jak do niego
do szło. Do pro wa dzony do osta tecz no ści czło wiek, który od kilku mie sięcy za ty kał dziury we wciąż prze cie ka ją cej ta‐ 
mie. Dziew czyna po peł nia jąca głupi błąd. Za miast za cze kać i się upew nić, że mój oj ciec na pewno so bie po szedł, za‐ 
dzwo niła do Idy od razu. A on wró cił. Może fak tycz nie cze goś za po mniał, może usły szał jej głos na ko ry ta rzu. Nie‐ 
ważne. Sta nął w progu, do sko nale ro zu mie jąc, że ko lejny plan wła śnie się po sy pał. Zro dzony z czy stej roz pa czy
gniew ni czym wy bu cha jąca pod czaszką su per nowa. Po piel niczka le żąca gdzieś w po bliżu, ciężka i tak bar dzo po‐ 
ręczna...

Nic, co mój oj ciec zro bił, nie wska zy wało na za cho wa nie zim no krwi stego mor dercy.
I dla czego na do brą sprawę miałby się przy znać Ali do za mor do wa nia Do roty Gą ski? Gdyby to on po peł nił tamtą

zbrod nię, ob ró ciłby całą sprawę w żart. Nie miała prze cież żad nych do wo dów. Skoro się przy znał, mo gło to ozna czać
tylko jedno: bał się, że je śli za prze czy, Ala za cznie grze bać głę biej, a wtedy trafi na se kret naj pil niej strze żony. Ten
praw dziwy, ukryty pod se kre tem fał szy wym. Li czył, słusz nie zresztą, że Ala za do woli się zmy śloną ta jem nicą i nic
z nią nie zrobi, bo mi łość i lo jal ność wo bec na szej ro dziny okażą się sil niej sze.

Sta łem na ta ra sie w gęst nie ją cej ciem no ści, która otu lała mnie jak płaszcz. Nie wi dzia łem jej, ale wie dzia łem, że
tam jest, czu łem jej cię żar i za pach. Woń roz kwi ta ją cych nocą kwia tów i zmo czo nej desz czem trawy. Gdy czło wiek
żyje w wiecz nym mroku, uczy się roz po zna wać różne jego od cie nie, tak jak roz po znaje się bli skich lu dzi po od gło sie
kro ków.

Skrzyp nię cie furtki, zgrzyt żwiru pod sto pami idą cej w moją stronę osoby. To nie były kroki ni kogo bli skiego, ale
i tak je roz po zna łem. Ma rek Go ści niak.

– Pa nie Ci chy. – Nie mu siał mó wić nic wię cej, wie dzia łem, jaką wia do mość przy niósł. – Prze pra szam, że przy cho‐ 
dzę tak późno, ale po my śla łem, że chyba chciałby pan wie dzieć. Pół go dziny temu zna leź li śmy pana ojca. Nie stety,
nie żyje.

Za mkną łem oczy i otwo rzy łem je po now nie, co oczy wi ście ni czego nie zmie niło. Ciem ność była wszę dzie.
– Jak zmarł?
Te raz, po my śla łem, do wiem się prawdy. Je śli Ida skła mała i jed nak użyła tego noża...
– Po wie sił się na drze wie tuż przy jed nym z wą wo zów. Tym, który na zy wają Dia bel ską Krę giel nią. Bar dzo mi

przy kro. Zo sta wił list, w któ rym przy znał się do za bi cia Do roty Gą ski, Aliny Sta sia czek oraz Ju lianny Po toc kiej. Nie
ujaw nił mo tywu.

Gdy bym po trze bo wał jesz cze ja kie goś do wodu, to byłby wła śnie ten. Lu dzie, któ rzy mor dują z zimną krwią, nie
mają po tem wy rzu tów su mie nia i nie wie szają się na ga łęzi, zo sta wia jąc list z przy zna niem się do winy.

– Pa nie Ci chy?
– Tak?
– Za sta na wiam się, skąd pan wie dział, gdzie go znaj dziemy.
– Nie ro zu miem.



– Za dzwo nił pan do matki, po wie dział jej, że ojca trzeba szu kać w wą wo zach ota cza ją cych Grom nik, a ona po wia‐ 
do miła nas. Za sta na wiam się, skąd przy szło to panu do głowy.

– Po wiedzmy, że mia łem prze czu cie.
Go ści niak wes tchnął.
– Na prawdę nie chcę tego mó wić w ta kiej chwili, ale...
– I tak pan po wie. Wiem.
Ślad śmie chu w ciem no ści jak prze la tu jąca obok ćma.
– Pana upodo ba nie do kła ma nia bywa na prawdę iry tu jące. Od po czątku śledz twa pró buję pana skło nić, żeby cho‐ 

ciaż raz był pan ze mną szczery. Jak na ra zie bez re zul tatu.
– By łem szczery, kiedy roz ma wia li śmy na ko men dzie. Po pro stu wtedy wy da wało mi się, że prawda wy gląda ina‐ 

czej.
– A jak wy gląda te raz?
Mil cza łem.
– Pa nie Ci chy?
– Mu szę za dzwo nić. Prze pra szam.
Nie za pro te sto wał, gdy zo sta wi łem go na ta ra sie, wsze dłem do Sa motni i za mkną łem za sobą drzwi.
Wy bra łem nu mer Anety. Ode brała po kilku sy gna łach.
– Rany, Leon, nie mo żesz dzwo nić o ta kich po rach. Za raz kładę dzie ciaki spać. Ku pi łam ci ten te le fon dla nie wi do‐ 

mych, ale jesz cze nie zdą ży łam pod rzu cić go do Sa motni. A je śli cho dzi o in struk tora...
– Do dia bła z in struk to rem. – Po wi nie nem jej po wie dzieć o śmierci mo jego ojca. Wie dzia łem, że je śli tego nie zro‐ 

bię, bę dzie miała do mnie pre ten sje. Jed nak w tle sły sza łem zwy kłe do mowe od głosy, w czaj niku go to wała się woda,
Ja nek krzy czał: „Gdzie moja ko szula? Po trze buję jej na ju tro!”, a chłopcy śmiali się z cze goś, co naj praw do po dob niej
było pusz czoną w te le wi zo rze kre skówką. Po trze bo wa łem tej nor mal no ści choć przez kilka mi nut. – Mam py ta nie...

– Jedno z two ich dziw nych py tań.
– Tak. Po dobno po wie dzia łaś Jan kowi, że cała ro dzina mnie chroni, od kąd by łem dziec kiem. O co ci cho dziło?
– O nic szcze gól nego. By wa łeś upier dli wym ma łym gnoj kiem.
– W ja kim sen sie?
– Na przy kład by łeś tak bar dzo pewny, że twój urok wszystko za ła twi. Ow szem, na nie któ rych fak tycz nie dzia łał,

ale in nych tylko wku rzał. Pa mię tasz tę ko bietę, która przy ła pała nas na bie ga niu po jej ogro dzie i dep ta niu grzą dek?
Wy bie gła, wy ma chu jąc grab kami, a ty za czą łeś coś na wi jać z uśmie chem, jakby ktoś ci wsa dził do ust ba nana, świę‐ 
cie prze ko nany, że za chwilę bę dzie po kło po cie. Nie za uwa ży łeś, że z każ dym twoim sło wem pod nosi jej się ci śnie‐ 
nie i za raz któ re muś z nas tymi grab kami przy łoży, więc zła pa łam cię za rękę i ucie kli śmy.

– Nic po waż niej szego?
– Co niby mia łoby być po waż niej szego? By łeś wku rza ją cym dzie cia kiem, cho dzą cym z głową w chmu rach i głę‐ 

boko wie rzą cym we wła sną za je bi stość, ale wszy scy cię ko cha li śmy. A, bo jesz cze za po mnę. Moja mama pa mięta
scenę w ko ściele, o którą py ta łeś. To było, kiedy Pio trek koń czył osiem na ście lat. Przy szedł na mszę w ja kimś dziw‐ 
nym kra wa cie, twoja matka się zi ry to wała, ob sztor co wała go od góry do dołu, a po tem zdjęła mu ten kra wat i scho‐ 
wała do to rebki. Tyle. Nie mam po ję cia, w czym to może po móc.

– Je steś pewna, że tak to wy glą dało?
– Ja nie, ale moja mama tak. Ona ma do brą pa mięć.
– Dzięki.
Roz łą czy łem się i przez dłuż szą chwilę sta łem zu peł nie nie ru chomo. Moja matka cho wa jąca do to rebki kra wat

Piotrka. Matka la tami cier pli wie zno sząca upo ko rze nia, ja kimi były cią głe skoki w bok ojca. Przy ła pała tatę na sek sie
z Do rotą? A może po pro stu zo ba czyła, jak flir tują pod czas ku po wa nia lo dów, po tem zaś, gdy na tknęła się przy pad‐ 
kiem na pi janą dziew czynę, le żącą nad rzeką w po zie la dacz nicy z za dartą su kienką, przy po mniała so bie ich uśmie‐ 
chy i coś w niej pę kło.

Gdyby ktoś oskar żył moją matkę o za bój stwo, nie ro ze śmia łaby mu się w twarz, tak jak z pew no ścią zro biłby to
oj ciec. Wręcz prze ciw nie, je stem pewny, że nie znio słaby pre sji i przy znała się, na wet gdyby nie było żad nych do wo‐ 
dów.

Dla tego tato chro nił ją przez wszyst kie te lata.
Do kład nie w chwili, gdy o tym po my śla łem, od zy ska łem za gu bione w dzie ciń stwie wspo mnie nie tak ła two, jakby

ktoś mi wsu nął w dłoń gładki ka myk.



Mam dwa na ście lat, jest lato, a ja kręcę się odro binę znu dzony po do żyn ko wej im pre zie. Nie mar twię się tym, że
zgu bi łem w tłu mie po zo sta łych człon ków ro dziny – Wę gier ska Górka to żadna me tro po lia, prę dzej czy póź niej na
nich wpadnę. Czasy, gdy trzy ma łem się ma mi nej spód nicy, dawno mi nęły, po trze buję jed nak pie nię dzy na go fra, lody
albo za bawkę ze stra ganu. Wy pa truję więc mamy, taty lub któ re goś z in nych licz nych krew nych, kto mógłby mnie
po ra to wać. Wresz cie idę nad rzekę i tam wi dzę moją matkę. Po chyla się nad le żącą w krza kach dziew czyną, która
wy gląda, jakby spała. Co się stało? – py tam. Matka od wraca się w moją stronę, za sko cze nie na jej twa rzy, jak bym
przy ła pał ją na czymś nie przy zwo itym. Za sko cze nie i coś jesz cze, czego wów czas nie zro zu mia łem, bo by łem na to
zbyt młody, ale cała ta sy tu acja po zo sta wiła we mnie osad nie po koju. Wie dzia łem, że nie po winno mnie tam być.
Nic, od po wiada mama, chwyta mnie za rękę i cią gnie w stronę ba wią cego się tłumu. Pani śpi, nie prze szka dzajmy jej.
Od wra cam się, ką tem oka re je struję jesz cze wi doczną aż do bio dra szczu płą nagą nogę i coś jakby ko lo rową chustkę
za mo taną na szyi le żą cej dziew czyny. Ta ostat nia in te re suje mnie zde cy do wa nie mniej niż noga, pa trzę jed nak na nią
wy star cza jąco długo, żeby się zo rien to wać, że to nie chustka, tylko kra wat. I że są na nim ró żowe sło nie. Wy daje mi
się to za bawne, chcę coś po wie dzieć, ale mina matki mówi wy raź nie, że nie ży czy so bie żad nych roz mów. Mil czę
więc, bo mimo wszyst kich swo ich wad je stem prze cież roz sąd nym chłop cem.
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Dwa dzie ścia mi nut temu wy tłu ma czy łem grzecz nie Go ści nia kowi, że nie mam nic wię cej do po wie dze nia i po wi nien
so bie pójść.

Dwa dzie ścia mi nut temu mój świat roz padł się na ka wałki i zło żył po now nie, po raz trzeci w ciągu ostat nich czter‐ 
dzie stu ośmiu go dzin.

Tym ra zem jed nak mam cał ko witą ab so lutną pew ność.
Cze kam te raz na te le fon od matki. Wiem, że zła pie za słu chawkę, gdy tylko do wie się o śmierci taty. Boję się tej

roz mowy bar dziej niż cze go kol wiek in nego w ca łym moim trzy dzie sto kil ku let nim ży ciu. Ko bieta, która czy tała mi
w dzie ciń stwie bajki, otu lała ko cem na do bra noc i po ma gała od ra biać lek cje, jest winna mor der stwa. A ja na wet nie
po tra fię jej po tę pić, bo prze cież ją ro zu miem, prawda? Tak samo jak je stem w sta nie zro zu mieć, dla czego tato zro bił
to, co zro bił.

Po twór z mo jego snu na do bre za do mo wił się w Sa motni.
My ślę o tym, że mu szę ko goś po pro sić, by wy ka so wał całe to na gra nie. Nikt ni gdy nie może go od słu chać. Za sta‐ 

na wiam się też, co po wiem ma mie, gdy bę dzie szlo chać do słu chawki. Jak po ra dzę so bie z jej roz pa czą i sa mot no‐ 
ścią.

Jak ją po cie szę i za pew nię, że nie musi się ni czym mar twić.
Oj ciec chro nił ją przez te wszyst kie lata.
Te raz moja ko lej.
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